




















KSIĘGA CZTERNASTA

Zbliżam y się do nadbrzeża strasznego nader w ielu 
Państwom dotąd rozw ażanym  : z Rzymu się bowiem w y ­
lew ał ja k  bu rzliw y potok zniszczenia na kraje w ielkiej 
G re cy i, na sarnę Grecyą i na w szystkie  Państwa ze 
szczątków  tronu Alexandra wzniesione. Rzym  obala 
Kartaginę, K oryn t, Jeruzalem , tudzież w iele innych 
miast kw itnących św iata greckiego i azyatyckiego; rów ­
nie i w  Europie, gdziekolw iek oręż jego sięgnął, osobli­
w ie  sąsiadzce sWej E truryi jak o  i w alecznej Numancyi 
cios zadał śm iertelny. Nie pierw ej spoczął, póki od za­
chodniego morza aż do Eufratu, od Renu aż do Atlasu, 
św iata rozległego ludów  nie ujarzm ił; atoli nareszcie, 
przeszedłszy kres losem mu naznaczony, nie ty łk ó w  od­
porze mężnym ludów  północnych czyli góralów znalazł 
koniec zbrodniczym sw ym  usiłowaniom, lecz wnętrzne 
rozw iozte zbytki i niezgodę, okrutną dumę sw ych w ładz- 
ców, straszliw y rząd w ojenny nieszczęsnym  przypłacił 
zgonem, a do czego się przyczyn iła  najw ięcej wściekłość 
ludów dzikich, które nań zew sząd ja k  rozhukane w a ły  
morskie napadły. Nigdy byt tylu ludów nie zależał dłu- 
żój i potężniej od jednego miasta, jak o  gdy Rzym  pano- 
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w a ł nad światem; ale też i to prawda, że w  takim sta­
nie rzeczy ja k  z jednej strony w szelka się moc ludzkiej 
odwagi i śmiałości w  przedsięwzięciach, czyli raczej mą­
drość wojenna i polityczna rozw ijała, tak z drugiej ni­
gdzie się ja k  w  tern nadzw}"czajnem igrzysku nie oka­
zyw ało  w ięcej okropności i zbrodni, na jak ie  się zaw sze 
ludzkie w zdrygać będzie przyrodzenie, ile ra zy  praw a 
swe święte ucziije. D ziw nato rzecz, iż ten Rzym o- 
kriitny stał się przejściem do całej tow’̂ arzyskiej upra­
w y  w  E uropie; ponieważ ŵ  zw aliskach jego nie tylko 
się skarby w szelkiej mądrości i sztuki niektórych daw ­
nych narodów' av smutnych ochroniły szczątkach, le ĉz 
jeszcze przez osobliw'szą przemianę ję z y k  Rzymu został 
narzędziem , za pomocą którego uczym y się w szelkich 
ow ych skarbów starożytności używ ać. Teraz jeszcze 
ję z y k  łaciński je st dla nas od młodości środkiem w y ­
chowania naukow'ego, i my, tak mało mając rzym skich 
zm ysłów  i u m ysłu , musimy się pierw^ ć̂j obeznawać 
z rzym skim i niszczycielam i św iata, niżeli z ludami oby­
czajów  łagodniejszych, albo z zasadami Państw naszych 
pomyślności. M aryusz i S y lla , Cezar i Oktawiiisz zna- 
jom si nam są od mądrości Sokratesa, albo od urządzeń 
ojców  ̂ naszych. Rzymian też dzieje, ponieważ od ich 
ję zy k a  iipraŵ â Europy zależała, otrzym ały tak dokładne 
objaśnienia polityczne inaukow^e, jakiem i się żadne dzie­
je  św iata zaszczycać nie mogą: najbystrzejsze bowiem 
um ysły, rozm yślając o dziejach, o nich też rozmyślały^ 
tudzież o rzym skich zasadach i spraw ach własne w yk ła ­
dali pomysły. Pi-zechadzamy się wdęc po skropionej 
krw ią  ziemi przepychu rzym skiego, jako  wśród św ią­
tyni naukowości klassycznej i dawnych pozostałych 
dzieł sztuki, gdzie za każdym  krokiem now y przedmiot 
nadwerężone, na pół zbutwiałe skarby dawnej nigdy 
się już zw rócić nie mogącej wspaniałości św iata bole­
śnie nam przypomina. Postrzegamy, nie bez odrazy, te
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fasces konsularne , pod którcmi tyle narodów jęczało 
niew innych, a które się, rozkorzeniając, rozpostarły 
cień nad ta now'ą uprawą, m iędzy nami ws'ród tak d ziw ­
nych w y w ro tó w  zaprowadzoną. Nim w szelako przystą­
pimy do poznawania zw ycięzcy  ś\viata, musimy w przód 
złozyc hołd ludzkości i rzucić przynajm niej w zrok  po- 
lito^vania na lud sąsiedni, który się do pierwiastkowego 
W3ichowania Rzymu tak w ielce przyłożył; ale niestety! 
był zbyt blizko olbrzyma okrutnego, nie zdołał smutne­
go uniknąć zgonu.,

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

E T R U S K O W I E  I L A T Y J i O  W  I E.

Półw ysep w łoski tak z jeograiicznego położenia, 
fak ze kształtu podłużnego mógł mieścić na sobie w ielką 
liczbę różnych m ieszkańców i przybylców . Poniew aż 
się w  w>'ższej swej części łączy z rozległym  lądem, cią­
gnącym się od H iszpanii i G ailii, przez Illiryą , aż do 
czarnego m orza, tej obszernej p rzerw y bezliidńej, i 
w  całej długości nadbrzeża morskiego leży  właśnie na 
przeciw  brzegom Illiry i i G recy i: przeto w  ow ych cza­
sach w ędrów ek starodawnych ludów m usiały koniecz­
nie rozliczne różnych narodów w  tych nadmorskich krai- 
nacli osiadać plemiona. Na w yższych  okolicach niektó­
re z nich pochodziły od Iberyjczyków , inne od Gallów; 
na niższych m ieszkali Auzończyki, a że się z Arielu te- 
mi ludami zm ięszali Pelazgowie, później Grecy , owszem 
podobno naAA et TrojańczykoAAńe i ow i z różnj^ch okolic

Fasces^ siekiery pękami rózg otoczone. Tłumacz,



i w  różnych czasach: w ięc z powodu tak znamienitych 
przybylców  moznaby uważać W iochy za miejsce do w y ­
dania lych lej lub później w ielkich d ziw ów  przeznaczo­
ne. W iele z tych ludów przybyło z pewnem ju z  uksztal- 
ceniem: plemiona Pelazgów  m iały swe litery, religiją i 
b a jk ę : niektórzy Ib e ry jczyk o w ie , zam ieszkali blizko 
handlu F enicyan, nie przyszli tez z próżnemi rękoma; 
zatem szło tylko o to, na jakiem  miejscu i w  jakim  spo­
sobie uprawa ojczysta miała się rozw ijać.

Rozwinęła się u Etrusków, którzy, zkądkolw iek po­
chodzą, zajęli się najpierwej z w łaściw ym  sobie genju- 
szem doskonaleniem prawej ogłady i smaku. Zdobywania 
nic nęciły ich umysłu; lecz zaprow adzali użyteczne kra­
jo w i zakłady, urządzenia, handel, kunszta i żeglugę, do 
czego nadbrzeża tego kraju wielce im pomagały. W  ca­
łych  prawie Włoszech aż do Kampanii zakładali miasta 
osadnicze, tak iż szereg miast sław nych tego kraju wu- 
nien im początek i świetność *). O byw atelskie ich u- 
rządzenie, w  którem Rzymianom naw et za wizerunek 
służyli, bardzo się w ysoko nad ustaw y wznosi barbarzyń­
ców, tak oraz ma w yraziste znamię ducha europejskiego, 
iż  od żadnego ludu azyatyckiego lub afrykańskiego w zię­
te bydż nie mogło. Nim się jeszcze E truryja do upadku 
zbliżać zaczęła, zjednoczoną ju ż  była w  Rzeczpospołitę 
sprzymierzoną z dwónastu plemion podług zasad, jak ie  
sama Grecya daleko później i tylko z koniecznej p rzy­
jęła potrzeby. Żadna prow incya pojedyncza nie mogła 
bez uczestnictwa całego zgromadzenia rozpoczynać Avoj- 
ny albo zaw ierać pokoju; wojna naAvet była ju ż  u nich 
pewną sztuką; bo za znaki napadania, odwrotu, marszu, 
w ałczenia W'̂  ścisnionych szeregach w ynaleźli lub uż} -

*) Ob. Demsier. Etrur. Regal., cum observât. Buonaroti et 
Paralipom« Fasserii, Florent. 1728, 1767.



w ali trąby wojennej, lekkich dzid i innych różnych po­
cisków. Przez w prow adzenie uroczystych praw  herol­
da wojennego zach ow yw ali niejakieś praw o w ojny i na­
rodów; równie tez w ieszczby i liczne obrzędy ich religii, 
zdające się nam tylko zabobonnoscią, b yły  oraz środka­
mi urządzenia ich krajow ego, przez co się W iochy jako 
p ierw szy lud pokazują, który Rząd z religiją sztucznie 
połączyć usiłował. W tych względach Rzym praw ie się 
w szystkiego od nich nauczył, a ze się ta'kie urządzenia 
nieomylnie do stałości i w ielkości potęgi rzym skiej przy­
ło ż y ły ; Avięc Rzym ianie winni za to Etruskom najw ię­
cej. I żeglugą ten się lud zajm ow ał ju z  od dawna jak 
sztuką rzeczyw istą, przeto za pośrednictwem osad i han- 
dłu w  całej długości brzegów włoskich panował. Znali 
tez oni w  pewnym  stopniu sztukę fortyfikacyjną i bu­
dow nictw o; kolumna toskańska, daw niejsza nawet od 
doryckiej Greków, otrzym ała od nich imię i od żadnego 
obcego ludu nie pozj^czona. B yli miłośnikami gonitw 
na wozach, igrzysk teatralnych, m uzyki i nawet poezyi; 
przysw oili Avłaściwym sobie sposobem bajki Pelazgów  
m ytologiczne, o czem kunsztowne ich św iadczą pomniki. 
Owe gruzy i szczątki ich sztuki, zachowane nam tylko 
w  ochraniających grobowcach, okazują, iz zaczynali 
w  nich od nader surowy ch początków, a gdy się później 
zaznali z wielu ludami, naw et z Grekami, własnemu spo­
sobowi myślenia w iem } mi jednak zostać umieli. Mieli 
rzeczyw iście  w łasny styl w  sztukach *), utrzym ali tez 
styl ten, jako i obrzędy religijne aź do upadku wolno­
ści **). Zdaje się także iż  w  dobrych ustawach oby wa-

*) Ob. Winkelniaim S Geschichte der Kunst. Winkelmana 
dzieje stink Cz. I. roz. 3.

**) Ob. Heyne de fabularum religioniinique graecarum ab 
etrusca arte frequentaturiim natura et causis: de reliquiis patriae 
religionis in arlis Etruscae monumentis: etrusca antiquitas a com-
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telskicli dla obu płci, w  urządzeniach rolnictw a i upra­
w y  wina, w  bezpieczeństwie wnctrzneni liandlu, w  p rzyj­
mowaniu cudzoziem ców i t. d., bardziej się zb lizyii do 
praw  ludzkości, niżeli niejedna później rzeczpospolita 
grecka, a źe ich alí'abet bliższym  się stał wizerunkiem  
w szystkich alfabetów europejskich, zatem Etriiryą za 
drugą pierw iastkow ą szkołę uprawy naszej części św ia­
ta uważać możemy. Tym  bardziej przejmuje boleść, że 
o usiłowaniach tego ludu bogatego w  przem ysł, obyczaj­
nego tak mato mamy pomników i wiadomości: nieprzy- 
jaźne bowiem zdarzenie wydarto nam nawet szczegóło­
w e dzieje jego upadku..

Zkądże tak wczesne Etrusków  rozkw itanie? zkąd, 
iż  się to nie mogło wznieść do piękności greckiej i prze­
kw itło  nim się rozwinęło doskonale'? Lubo mało w ie­
m y o Etruskach, dostrzegamy W'szelako i u nich potężne 
działanie natury w  ukształcanłii narodów,, w ynikające 
z wuiętrznych sił, tudzież ze zwdązków zewmętrznych 
miejsca i czasu. B yli oni ludem europejskim, nader ju ż  
oddalonym od dawno zam ieszkałej A z y i, ow'éj matki 
cyw ilizacyi wcześniejszej: plemiona też Pelazgów iinne 
rozliczne, jako na pół dzikie wędrujące ludy tam i óŵ - 
dzie na nadbrzeżach wToskich osiadały; kiedy Grecya 
leżała ja k b y  w  środkowym  punkcie spływui narodów’̂ 
wykształconych. Zatem zaludnionym Włochom różno­
rodną zgrają ludzi nie dostało sm pierw iastkow e ośw ie­
cenie ze źródła czystego, czego i ję z y k  Etruskó-w^, i»ię- 
szanina różnych języków^ zdaje się dowmdzić *). Już i 
dla tego,, żo  Apeniny pełne dzikich gorało w  w zdłuż

mentitus interpretamentis liberata : artii etruscfie monimenta ad 
genera et tempera sua revocata in Nov. Commentariis Soc. Goet- 
ting. T. III. seq.

*) Ob. Fasserii Paralipom. ad Demster, etc.



W krdiy przerz}'iial3 ,, nie mogła się owa jednoksztaltiiośc 
jakiegoś Państ\^ a lub smaku narodowego zakorzenić, na 
czem się jedynie mocna trwałość powszecbnéj uprawv’’ 
kraju opiera. I w  późuiejsz}"cli czasach zadeii kraj R zy­
mianom tyle trudów nie kosztow ał, ile same ^\lochy, 
i jak skoro się panowanie rzMiiskie skończyło, 'Wtocli}'  ̂
przeszły natychmiast do przyrodzonego ich stanu po- 
rłzielenia się na rozliczne krainy. Rozdzielanie się ta­
kie musi następować koniecznie z położenia ich krajów  
górzy stego i nadbrzeżnego, jako  i z różności charakteru 
płomiennego ich m ieszkańców: bo teraz jeszcze, gdy w ła ­
dza rządow a nsiłuje w szystko p rzj’̂ wiesdz pod jednę 
głowę c z y łi jednjmi zw iązać łańcuchem, W tocliy ze w szy ­
stkich krajów^ Europ>" zostały krajem najbardziej roz- 
drobionym. Przeto i na Etrusków  zaczęły rycłdo inne 
nacierać ludj% a ze się oni w iecej łiandlem nizełi w ojną 
zajmoAvaii; w ięc nawet sztuka wojenna icłi doskonałsza 
żadnemu się prawie natarciu narodów dzikich oprzeć 
nie zdołała. Przez GaJlów utracili krainy w e 'Włoszech 
w yższych , i na Acłaściwój E truryi przestać musieli; póź­
niej miasta ich osadnicze w  KamjMnii przeszły do Sam- 
nitów. Jako łud m iłujący sztuki i handel, musiał on te­
dy ułedz wkrótce przem ocy bardziej dzikich od siebie 
narodów." sztuki albowiem i handel wiodą za sobą zb y t­
ki, od jakich  osady E trusków  na pięknych nadbrzeżach 
W łoch wołnem i nie były. Nakoniec Wpadli na nich R zy­
mianie, od których na nieszczęście byli zbyt błizko^ a 
zatem pomimo w aleczny, W'ytęzon>" odpór ani ich w y ż ­
sza uprawa ani ich m iędzy sobą przyunierze gw ałtow ­
nych tych napastników pokonać nie mogłj^ I cózby 
najściślejszy zw iązek licznych krain mógł zdziałać, k ie­
dy Rzym ianie umieli ten zw iązek rozerw ać i z pojedyn- 
czemi w ałczyli Państwam i? a nadto i G allow ie częste 
do nich cz} nili w ycieczki. W ięc lud zciem iężony, gra-
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niczący z n ieprzyjacioły potęzneini, uległ wrogom, 
którzy najmocniej podbicie jego popierali, a takimi byli 
Rzymianie. Od przybycia Tarkw iniiisza pysznego do 
E triiryi, nadew szystko od powodzeń Porsenny, prze­
czuw ali dosyć E truskow ie, iz niebezpiecznym  icli są­
siadem byt ten Rzym , który nigdy nie zapomni na jak ie  
upokorzenie przez Króla E truryi byi wystawioii}". Nie 
ma się przeto czemu dziw ić, kiedy wojennem u, dzikie­
mu ludowi praw ie uśpiony albo lud handlujący, ściśle 
zjednoczonemu miastu niezgodne jak ie , aczby sprzym ie­
rzone Państwo naostatek ulegać muszą. Jeśli Rzym  nie 
m iał niszczyć: to powinien byłby w cześniej bydź znisz­
czonym , a ze tego dobry Porsenna nie uczynił: w ięc 
kraj jego nakoniec zdobyczą ochronionego został nie­
przyjaciela.

Czas i miejsce rówmie się temu przeciwuły, ze E- 
trusków  styl W' sztukach nie naśladował niew olniczo 
form greckich. Bajkom starożytnym , przyjętym  od H el­
lenów, nadali oni postać swobodniejszą, nie tak w ym u ­
szoną, wńęcej ruchu i życia. Ile do naszej doszło w ia ­
domości, niektóre obrzędy relig ijn e, niektóre uroczy­
stości obyw atelskie są jed yn e przedm ioty, na których 
się sztuki ich w p raw iały . Teraz znamy tylko ten lud 
z jego obchodów pogrzebow^ych, z jego grobów% z jego 
rozproszonych kości. Utracił, on wmłność przed epoką 
najŚAvietniejszą ogłady greckiej, przed tym skutkiem zw y- 
cięztw  nad Persami odniesionych; położenie zaś jego 
nie miało nic w  sobie , coby w zniecało dzielnie genjusz, 
coby um ysł na n a jw yższy  stopień chw ały ludzkiej 
wznosiło. Genjusz ten możnaby uważać jako  owmc u- 
k ry ty  pod gęstym liściem, zerw any przed czasem, blady 
i zw ię d ły , który jeszcze nie nabył tej przyjem nej sło­
d yczy, tych żyw ych  kołorów’̂ , jak ich  gorętsze słońce in­
nym otaczającym udzieliło owocom. Przyszłość zacho-



w ala brzegom A n iy  inne w ie k i, inne pokolenia, niebo 
przyjaźniejsze, trwalszć^ świetność.

Teraz się nad brzegami bagnistemi Tybrii przygo­
to w y w a ł w  cichości, z ciągu zdarzeń niepodobnych do 
przew idzenia, i bardzo jeszcze  przed założeniem  R zy­
mu, zbieg rzeczy, m ający kiedyś w  zakresie sw ej czyn­
ności ca ły  znajom y św iat obejmować. Tam to, podług 
daw nych podań, Ew ander w zniósł swmję strzechę, tam 
Herkules ze sw ym i G rekam i, Eneasz ze sw ym i T ro­
janam i w ylądow ali; tam, w  środku W łoch, zbudowano 
w ieże  Pallanłinm ; tu okazuje się kolebka L atyn ów  na 
ciasnym obwodzie A lby długiej : w szędzie się w szczyn a 
uprawia to w a rzysk a , żądająca skw apliw ie się objawić; 
z  tego pow od u, bez żadnej innej przyczyn y, alboż się 
nie domniemywano w  R zym ie Rzym u dawmiejszego, u- 
trzym ującego n o w y na jego rozw alinach? To zaś nie­
omylna pewność, iż  jakaś osada z A lby długiej pod na­
czelnictw em  dwóch szczęśliw ych aw anturników  zajęła 
jeden ze siedmiu w zgórków ; nie przypuściw szy bowiem  
tego, jakże  pojąć, aby miejsce tak d zik ie  w ybrać na zbu­
dowanie miasta w iekuistego h Jakkolw iek bądź roz- 
trząśnijm y, ja k ie  okoliczności od samego początku Rzym  
poprzedziły? co za przedm ioty znalazł on na około sie­
bie? i ja k  się zaczął w yraw iać do w o jn y  i łupieztw a, 
zaledw o co rzu ciw szy piersi w ilc z y c y ?

Założony w  środku w ielu  m ałych narodów, musiał 
on w krótce okupować krw ią  w łasną nie tylko codzien­
ną żyw ność, lecz i  część ja k ą  ziem i, którą pragnął roz­
pościerać. Któż nie zna p ierw szych jego utarczek 
z Ceninami, Krustuminami, Antemnatami, Sabinam i, 
Kam erinam i, F idenatam i, W ejam i i t. d.? Z takiem 
wychoAvaniem, granicząc z tylu  ludami nieprzyjaźneini,

III. 2
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<stal się od samego początku ja k b y  obozem iimopowa- 
nym, w  którym  się w odzow ie, senat, rycerze, cały na­
ród w ezw yczaja li karmić się upokorzeniem ludów i kró­
lów  Izami wśród tryum fów  okazałości. Takie uroczy­
stości tryum falne, ja k ie  Rzym  przejął od sw ych sąsia­
dów  E trusków , b yły  ponętą tajem ną, pobudzającą to 
T aństw o d zik ie , blizkie n ęd zy, bez osad, bez własnej 
ziem i, lecz ludne i wojenne do nieskończonych najaz­
dów  i wojen, z których się roczniki jego składają. Na 
cóz się zdało spokojnemu Numie zbudować św iątynię 
Janusa i W iary publicznej? nadaremnie staw iał on bo­
gów na granicach, nadaremnie graniczne obchodził uro- 
czystośfci. Za jego tylko życia trw a ły  te urządzenia mi­
łośnika pokoju; bo Rzym , przez trzydziestoletnie zw y- 
cięztw a pierw szego swego w ład zcy do łupieztw a n a w y­
k ły , mniemał ze i Jow isza swego nie może lepiej uczcić, 
ja k  gdy mu na ofiarę zdobyte przyniesie łupy. Po spra­
w iedliw ym  praw odaw cy zapalił się na nowo duch w o ­
jen n y : ju ż  Tullius Hostilius wdodt wmjnę z matką na­
w e t swego m iasta, z Albą długą. Zburzył ją  i Ałbań- 
ezy k ó w  do Rz3anu przesadził; tak on i jego następcy 
zciem iężyli F id en atów , Sabinów , nakonicc w szystkie  
miasta Latynów  i do E trusków  Wtargnęli, Wszj^stkoby 
to nie nastąpiło, gdyby Rzym na innem miejscu był zbu­
dowany, lub w cześnie zgnębiony przez sąsiada jakiego 
potężnego. Teraz się jako  miasto L atyn ów  narzucił 
przym ierzu ich miast za naczelnika, i naośtatek samy cli 
L atyn ów  pochłonął: zm ięszał się z Sabinam i, póki i 
ich nie ujarzm ił: uczył się od E trusków , póki ich nie 
p o k o n a ł, i tak rządy sw e nad troistą granicą usta­
nowił.

Do tych pierw iastkow ych przedsięw zięć charakter 
takich królów  koniecznie byt potrzebnym , jak ich  miał 
Rz3un, osobliwie charakter króla ich pierwszego. Ten, 
którego rzecz3 wiście mlekiem 3vilczycy pojono, b3J w i-
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dofiznie awanturnikiem walecznym , rozrtropnym, śmia^ 
iym , co tez pierw sze jego ustaw y i urządzenia skazu ją. 
Juz Niima niektóre z nich złagodził; znak w yra źn y, iż  
takie us.tawy nie od czasu lecz od osoby zależały. Ze 
bowiem duch rycerski p ierw szych Rzym ian był ogólnie 
nader surow y, dowodzą tego dzieje Horacego Koklesa, 
Jimiusza Bruta, M uciusza Scewoli, postępowanie Tulii, 
Tarkw iniusza i t. d. Szczęśliw ie w ięc było dla. tego 
rozbójniczego P aństw a, że się w  szeregu jego królów  
sroga waleczność z rządow ą roztropnością, a obie ze 
wspaniałomyślnością^ patryotyczną m ięszaty; szczęśli­
w ie, że po Romulusie Numa, po tym Tulliiis, Aiikus, po 
tych znowu T aikw iniusz a po nim Serw iusz następo­
w ali; osobiste bowiem tylko zasługi bd stanu niew olni­
ka aż do tronu w  górę prow adziły. Szczęśliw ie nako- 
niec, że ci kró lo w ie, mając ta k  różne przym ioty, dłu­
go rząd zili, że w ięc każd y z nich m iał czas zabezpie­
czyć w  Rzym ie dodatek swego ducha; póki się iiako- 
niec zucliAvaly Tarkw iniusz nie z ja w ił, i Państwo w spar­
te na mocnej podstawie nie postanowiło sobie innej for­
m y Rządu. W ów czas się zaczął szereg św ietny i nie­
przerw any w ojow ników^ obyw’atelów  usiłujących od­
naw iać każdego roku tryum fy, hartować ciągle patry- 
otyzm  sposoby rozlicznem i. G dyby kto chciał ułożyć 
romans polityczny z pierw iastkow ych zdarzeń przy po- 
wstaAvaniu Rzjanu, n iełatw o  mu byłoby w^ymyślić szczę- 
sliW'Sze okoliczności, jak ich  tu dzieje i bajki rzeczyw i­
ście nam dostarczają *). Rea S y lw ia  i los je j  synów, 
porwanie Sabinek i ubóztwianie K w iryna, każda przy-

*) Monteskiusz w pięknem swćm p-ismie : sui' là grandeur et 
sur la décadence des Romains, (o wielkości i upadku Rzymian) 
wznios! te okoliczności prawie do romansu politycznego. Przeth 
nim Machimcel, Partita i inni bystromyślni Włosi wprawiali się 
na tych zdarzeniach pod względem politycznym.



^  12 —

goda dziw acznej postaci w  wojnach i zw y cięztw a ch , 
w reszcie Tarkw iniiisz i Liikrecya, Juniiisz Brutus, Pu- 
blikola, Muciusz Scewola i t. d. należą do w yobrażenia 
ju ż  w  samem założeniu Rzym u szeregu całego powodzeń 
przyszłych. Nie masz dziejów , któreby tak snadny za­
w ó d  fiłozoiii otw ierały, ja k  dzieje rzym skie; ponieważ 
połityczny duch ich dziejopisów  w  biegu zdarzeń i czy ­
nów  stosunki m iędzy przyczynam i i skutkami w ybitnie 
nam w ystaw ia.

R O Z D Z I A W  D R U G I .

ROZPORZĄDZENIA RZYMU DLA WZMOCNIENIA NAJW^YZSZEJ W tA D ZY 

RZĄDOWĆJ I W^OJENNĆJ.

Romulus złiczy ł sw^oję łudność i podziełit na po- 
kołenia, kurye i centur\je\ rozm ierzyt grunta i rozdał 
bogom . Państwu i łudowi. O byw atelów  rozdziełił na 
dwie klassy, na patrycyuszów"* i plebejuszów; z oŵ ŷch 
utw^orzył senat i połączył z pierw’̂ szemi urzędami Pań- 
stw^a śwuętośc kapłańskich obrzędów. W ybrano pewme 
zgromadzenie rycerzy, składające później niejakiś stan 
średni m iędzy senatem i łiidem; te dwa główne stany 
z łączy ły  się ściślej przez stosunek m iędzy obrońcami i 
klientami. Od Etrusków' w zią ł Romulus halabartników 
z pękami rózg i toporami *); straszliw y znak w ładzy, 
z jakim  się potem każda w yższa  zwierzclm ość w  za­
kresie sw^ych czynności pokazyw ała, w szelako nie bez 
różnicy. Zakazał on Rzymianom czcić bogów obcych, 
dla zapew nienia w iększej powagi bogom ojczystym .

*) Lictares, halabartnicy, którzy przed urzędnikami rzym­
skimi nosili siekiery pękami rózg otoczone. Ttumacz.



13

Z augurami *)  w p row ad ził inne Łlassy w ieszczków , 
przez co się ustanow ił ścisły zw iązek  religii ludu z u- 
rządzeniaini obyw atelskiem i i wojennem i. O znaczył sto­
sunki w zajeiune iiięzczyzny z n iew iastą, ojca z synem; 
zaprowadził porządek w  m ieście; obchodził tryum fy, 
został nakoniec zabity i czczony jak bóztwo. O w oz 
środki proste, około się których w  w iekach przyszłych  
wszeJkie zdarzenia rzym skie ciągle obracają. Albow iem  
je że li się z czasem klassy ludu mnożą, odmieniają albo 
się sobie przeciw ią; je że li przykre o to  pow stają spory, 
co się należy klassom czyli pokoleniom ludu, i którym  
z nich pierw ej I jeże li przychodzi do zaburzeń z przy­
czyny wzrastającego ciężaru długów obyw atelskich, al­
bo ucisku przez bogaczów , i w ted y stan średni rycer­
ski podaje m yśli do ulgi ludowi przez ustanowienie try­
bunów, podział gruntów ; je że li niesnaski o granice 
w ład zy senatu; patrycyuszów  i plebejuszów już tę ju ż  
owę postać przybierają, póki się dw a stany prawie 
w  jeden nie spoją: w  tern w szystkiem  w idzim y tylko 
konieczne zdarzenia dziko złożonój, ożyw ianej m achi­
ny, ja k ą  Państwo rzym skie wśród murów miasta bydż 
musiało. Toż rozumieć o pomnożeniu godności urzędo­
w ych, kiedy liczba obyw atelów , zw ycięztw , zdobytych 
krajów  i potrzeb Państwa w zrasta ła; toż o ogranicze­
niach i pomnożeniach tryum fów , ig rzy sk , w yd atków , 
inęzkiej i ojcow skiej w ład zy  podług różnych w ieków , 
obyczajów  i sposobu m yślenia: są to saiiie odcienia o- 
w ego dawnego urządzenia m iasta, nie wym yślonego 
w praw dzie przez Romulusa, lecz tak ręką jego w zm o­
cnionego, iżby mogło aż pod w ładzą Cesarzów, owszem  
praw ie aż do dnia dzisiejszego zostać podstawą rzyin-

*) Atigorowie wieszczkowie, urząd, duchowny u Rzymian dla 
Wróżenia przyszłych rzeczy z lotu i śpiewania ptaków. Tłnmu€Z,
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skiej ustaw y. A  tą je st: S. P. Q. P ., *) senat i hid rzym ­
ski. Czterj^ czarodziejskie Avyrazy, które ujarzm iły, zni­
szczy ły  św iat, i samemu Rzym ow i cios śm iertelny za­
dały. Rozw ażm y tu W'rząd owej ustaw ie rzym skiej nie­
które główne zasady, z których losy Rzym ian zdają się 
tak pocJiodżić, ja k  drzew o z korzeni w yrasta.

1. Senat Jako i lud rzymski od najdawniejszych cza­
sów byli wojownikami: przypadku potrzeby^ ile obywa- 
ielów^ tyle iotnierzy. Przedmiotem senatu były narady 
w  sprawach w alnych narodu; z łona atoli jego patry- 
cyuszow ie byw ali wodzam i i posłami: obyw atel maję­
tny od siedemnastego az do czterdziestego szóstego, a 
naw et do pięćdziesiątego roku w  polu służyć musiał. 
Kto nie odbył dziesięcin w yp raw  w ojennych, taki za 
niezdolnego do urzędu cyw ilnego pocz)'tywany. Ztąd- 
to duch rządowy Rzymian W' polu, duch w ojenny w  rzą­
dzie politycznym. Narady ich były o rzeczach im zna­
jom ych, postanowienia ich były  czynami. Poseł rzym ­
ski w rażał królom uszanowanie, bo mógł wojskom przy­
w odzić; tak w  senacie ja k  i w  polu o losie królów  sta­
now ił. Lud centuryj w yższych nie b ył dziką zgrają 
gminu; składał się z mężów dostatnich, znających w ôj- 
nę, kraj i spraw y w^azne narodow'e. G łosy centuryj 
niższych mniej znaczyły, w  lepszych naw et czasach 
Rzymu miano je  do w’'ojny za niezdolne.

2 . Wychowanie Rzymian nadewszystko w rodach szla­
chetnych^ do tego celu zmierzało. Młodzieniec uczył się 
radzić, mówić, glosow^ać w  spraw-ach publicznych albo 
ludem kierow^ać; stawiał w cześni^ szeregach wojen­
nych, i tym sposobem torowo^^obie drogę do tryum­
fó w , darÓAA' honoroAAych i urzędÓAV obyAAOtelskich. Dla 
tego tak odróżniający się i AvłaściAAy charakter rzym­
skich dziejów' i AAyjnowy, naAvet praAYOznaw stwa i re-

*) Senatiis Popuhis Q,»e Romamis.
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ligii^ filozofii i ję zyk a ; w szystko  w  nich tclinie ducliem 
czynności rząd o w ej, odw^agą śm iałą, nięzką, połączoną 
Z bystrością umysłu i grzecznością oby watelską. Nigdzie 
się w ybitn iejsza  nie okaże różnica, ja k  gdy zechcem y 
porów nyw ać w ym ow ę lub dzieje rzym skie z d»iejaini 
albo w ym ow ą Żydów  lub Chińczyków. Od ducha się 
też Greków, nie w yłączając samej Sparty, różni duch 
rzym ski, ponieważ się w  tym ludzie wspiera ja k b y  na 
tw ardszej naturze, na daw niejszych zw yczajach, na za­
sadach m ocniejszych. Nigdy senat Rzym ian nie w y ­
m ierał: jego  postanow ienia, jego zdania, jego  chara­
kter rzym ski po Romulusie odziedziczony b yły  w ie ­
kuiste.

3 . Wodzowie rzymscy bywali często honsiilami, atoli 
władza ich cywilna i  wojenna roh tylko trwała: musieJi 
się w ięc spieszyć, żeby powrócić z tryumfem, a następca 
usiłow ał gorliw ie tym  bozkim zaszczytem  swemu po­
przednikow i w yrów nać. Ztąd nie do uw ierzenia ciąg 
i rozmaitość w ojen rzym sk ich ; jedna się w^^szczynała 
z drugiej, ja k  jedna drugą goniła. W yszukiw ano na­
w et starannie pow odów  do rozpoczęcia w’̂ ypraw p rzy­
szły ch , gdyby się teraźniejsza skończyła: możnaby z te­
go w^zględu iiw^ażać Rzym ian za lichw iarzy frymarczą- 
cych wojnam i, ja k  kapitałem zdobyczy, szczęścia i zna- 
inienitości. Dla tego się też Rzym ianie zajm ow ali tak 
chętnie obcemi ludam i, którym się za sprzym ierzeńców 
i protektorów, albo za rozjem ców  pewnie nie z zam iło­
w ania ludzkości narzucali. Ich zw iązkow a przyjaźń by­
ła często boleśną opieką, ich rada rozkazem , ich sta­
nowcze rozstrzygnienie w ojną lub panowaniem. Nigdy 
nie było zim niejszej dumy, a naostatek tak bezw stydnej 
zuchwałości narzucania się rozkazującego, jakich ci R zy­
mianie dow iedli; m niem ali, że św iat do nich należy, i 
dla tego nad światem  tym panowali.

4. Żołnierz rzymski dzielił sie chwałą i na gradami
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swych loodzów. W czasacli cnotliwycli Rzeczypospolitej 
żołnierze nie brali ani w ym agali żołdu; po pierw szych 
atoli zdobyciach i w zroście siły  gminowładnej przez 
postanowienie T rybunów , trzeba było żołdu, nagród i 
łupu. Często ziemie zdobyte dzielono pom iędzy legio­
n y; wiadomo od dawnych czasów  ja k  się w szczyn ały 
zatargi o podział gruntów , tudzież ile razy ta sprawa 
niebezpieczeństwem  narodowi zagrażała. W krótce po­
tem żołnierz miał prawo do puścizny krajów  obcych; 
tow arzysz tryum fu sw’̂ ego w o d za, był on chw ały jego 
iiczęstnikiem  i z nim się zbogacał. Korony b yły  oby- 
•watelskie, murowe, morskie *), iL u ciu sz Dentatus mógł 
się chlubie „że był w  stu dwudziestu bitwach, że ośm ra­
z y  zw ycięży ł w  pojedynkach, czterdzieści pięć ran ode­
brał z przodu, żadnej z tyłu ; że rozbroił trzydzieście pięć 
ra zy  sw ego nieprzyjaciela; że odebrał w  nagrodę ośm- 
naście drzew ców  bez grotu, dwadzieścia pięć ubiorów 
na konie, ośmdziesiąt trzy łańcuchów, sto sześćdziesiąt 
obrączek rainiennych {bransolety)^ dwadzieścia sześć ko ­
ron, czternaście obyw atelskich, ośm złotych , trzy  mu-

*) U Rzymian nagrody żołnierskie były albo większe albo 
mniejsze: większe były korony różnego rodzaju: 1. Oblężeńska 

upleciona z ziół na miejscu oblężenia uroslych, kie­
dy kto obywatelów od oblężenia uwolnił. 2. Obywatelska {ci- 
vico) z dębowego liścia, kiedy kto obywatela od śmierci oswo­
bodził i razem nieprzyjaciela zabił. 3. Murowa {muralis) ze 
złota nakształt muru, i tej podobna obozowa {Castre?ms, Val- 
laris), kiedy kto do miasta, lub zamku, lub obozu nieprzyjaciel­
skiego pierwszy wyskoczył. 4. Morska {navalis). Były także inne 
korony złote bez żadnego nazwiska, które ludziom zasłużonym 
rozdawano. Mniejsze nagrody były: 1. Łańcuchy, 2. Drzewce 
bez grotu {hasta pura), 3. Chorągiew z jednego lub różnych ko­
lorów , 4. Pieniądze. Ob. Pliniusza Ks. 7. Roz. 28. wydanego przez 
Harduina. Ttumacz,
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row3'cli i jednę oblężenia, nakoniec pieniądze, dziesię­
ciu jeńców  i dwadzieścia w o łów .“  A nadto, ponieważ 
cześć naszycli w ojsk  płatnych, zakładana na tern, aby 
z w yższego stopnia nie przechodzić na niższy, lecz po­
dług starszeństwa służby w yżej postępować, ponieważ;, 
mówię, ta cześć w  najdłuższych czasach Państwa rzym ­
skiego miejsca nie m iała, ale wódz na początku w ojn y 
swych Trybunów , a ci sw ych podwładnych sami w y b ie­
rali: więc to otwierało koniecznie współubieganie się 
w olniejsze o zaszczyty i spraw y w ojenne, oraz ściślej 
w odza z jego podwładnym i i catem wojskiem  łączyło. 
W szystkie  zastępy zbrojne na ja k ą  w ypraw ę zgrom a­
dzone składały jedno ciało, którego członki najm niejsze 
wmdz przez Swych zastępców ja k  dusza ożyw iał. W mia­
rę ja k  znikała stopniami różnica między patrycyuszam i 
i płebejuszami od początków llzeczypospolitej w p row a­
dzona, m ęztwo i powodzenia wojenne w iod ły bez prze­
szkody w szystk ie  stany Państwa do zaszczytów , boga­
ctw a i w ładzy; tak dalece, iż w  pożniesjzych czasach 
piervvsi potężni Rzym ianie, M aryusz i Syłła, byli z gmi­
nu, a naostatek najpodlejsi ludzie w ysokie spraw iali 
urzędy. Przyczyniało się to zaiste do upadku Rzymu, 
tak ja k  w  początku Rzeczypospolitej w yniosłość Patry- 
eyuszów  ibyła je j w sparciem , i zw olna tylko uciska­
jąca  duma stanu w yższego  stała się przyczyną w szel­
kiego następnego w ew nątrz niszczenia. Cały się ge- 
njusz rządowej ustaw y Rzymu w ysila ł na utrzymanie 
rów now agi m iędzy senatem i ludem ; atoli się w aga już 
na jednę, ju ż na drugą stronę schylając, całe nakoniec 
Państwo do upadku pociągnęła.

5. 7i charakłerii wybitnego i surowego rx({dowej 
stawy rzymskiej możemy tylko pojąć dziwy cnoty R zy­
mian tak uwielbiane; ze zniszczeniem te j ustawy zniktai 
cnota. Konsulowie zajęli miejsce kró lów , i najdawniej­
sze przykłady prawie ich zm uszały zdobyw ać się na

III. 3
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iliiszę więcój niź królew ską, na duszę rzym ską; wsz^"- 
scy iirzędnic} , mianowicie Cenzorowie duchem się tym  
przejm owali. Scis ł̂a bezstronnoić starych Rzym ian, spra- 

fW iedliwość nie dająca się uw odzić żadnemi w idokam i 
Jiorzyści, szlachetna wspaniałom yślność, niezm ordowa­
na czynność ob5'^wateiska od św itan ia, owszem  przed 
świtaniem  az do późnego zmrOku słusznie nas w szyst­
kich zadziw iają. Nie było w  źadnem Państwie życia 
tow arzyskiego tak pracowitego, ciężaru powinności oby­
w atelskich  tak jednostejnie rozdzielonego, stykania się 
w ład z politycznych tak ścisłego. Jakaż tego była przy­
czyna? co czyniło lud rzym ski pierw szym  z ludów in a j-  
pyszniejszym ? Szlachectwo w ielk iej liczb y  rodzin, chlu­
biących się z ich nazw isk rodzinnych; niebezpieczeń­
stw a  zew nątrz zaw sze się odradzające, w ew nątrz nie­
skończone spory dla ustanowienia równow^agi m iędzy 

-szlachtą i.gm inem , łagodne stosunki pomiędzy obrońca­
mi i klientam i ; mięszanie się w szystkich stanów na 
m iejscach publicznych, w  domach, wr politycznych św ią­
tyniach; granice słabe lecz w y ra ziste m ię d zy  należyto- 
ściami senatu i ludu; prostota życia dom ow'ego; nako- 
niec w’ychownnie m łodzieży, która się od niemowlęctw^a 
do takiego zbiegu rzeczy w^ezwyczajata. Szlachta ich 
nie była, ja k  u innych Indów, szlachtą gniiśną, leni­
wią z majątku ty lk o  i z nazw iska: była to dusza szla- 
clietna, pyszniąca się słusznie z zasług rodziny i  sw ych 
wdasnych, oraz z rzym skiego obyAvatelstw"a, na czem 
ojczyzna jak  na najmocniejszej tw ierd zy polegała: w  cią­
głej czynności, w  trw^ającym zw iązku tego samego w ie­
kuistego Państwa um ysł den z ojców  w  dzieci i w nuki 
przechodził. P ew ny jestem , iż w  czasach najniebezpie- 
czniejsz3T.h żaden Rzymianin ani poinyślil, żeby Rzym  
miał upaśdź: każd y z nich tak działał dla dobra sw ego 
m iasta, ja k  gdyby mu bogowie wiekuistość przezna­
c z y li, ja k  gd )by oby\\atele w szyscy  byli narzędziam i
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tych bogów clo wieli^nstego liibéj- ojiczyzny utrzymania* 
L e c z , gdy niezmierne pow odzenia m ęztwo Rzymian. 
Av wyuzdaną przem ieniły ziid n va lo sc: Avówczasto Scy,- 
pio z powodu upadku Kartaginy, przem ów ił ow e w ier­
sze llo m e ia ,. które i. jego ojczyźnie łos Troi przepo­
w iadały.

6 . Połączenie sią neligii z rjZiuTem ic Państwie rzyni- 
skiem wielce sią i)rzyczynif?o do jego wielkości oby watel­
skiej i icojennéji. Od założenia m iasta, tudziez« w  W'ie- 
kacii najświetniej.szyo]i Rzeczy pospolitej kapłaństwo 
zostawiało w  ręku obyw atelów  znaniieuitycii, męzów' 
znając3^cli sztukę rządzenia i  wojowiania., Sam i Cesar 
rz.e nie gardzili spiiiwowdaniem jego obowiązkowi; zkąd 
się okazuje jakiem i sposoby obrzędy religijne uniknęły 
praw dziw ej zarazy religii każdej narodowej, obojętności 
łub Avzgardy, od czego senat w szelkiem i środki ochrar 
iiiac usiłował. A.tak Polibiusz , teir bystry polityk, prz}'- 
pisuje po ezęści cnoty R zym ian, szczególniej wierność 
i niezłomne praw'domówstwo, wypływowi tej religii,.któ­
rą zowrie zabobonnością; az do ostatniej; chw ili R zym ia­
nie tak się je j ślepo o d d aw ali, iz niektórzy w odzow ie, 
charakteru nader burzliw ego, odw ażyli się szczerze ii- 
trzymyw'aé ze się z bogami porozuiiiiew ają. Zdaw ało się 
im , iz  przez natchnienie i: pomoc nieśmiertełn3^cli nie 
tylko mogą działać potężnie na umysły ludu i w ojska, 
lecz są Av stanie odwracać nieprzyjazne I0S3', szkodliw e 
prz3^gody i one pokonyw^ać. We \Aszystkje się czyuy  
obyw^atelskie i wojenne religija día ich uświęcenia ivda- 
w a ła ; dla tegn rodziny szlacheckie W’alez3'ły ciągle z  lu­
dem o kapłańskie dostojności, joko o.przyw ilój ich naj­
droższy. Przypisują to po&policie roztropności polit3^- 
eznéj t3̂ ch rodzin, bo przez peAvnych; urzędników^ na 
to postanowionych *), jako i  przez cłiytre podstępy 1110»

*) Arusjnces, Auspices, Pedales bjli urzędnicy u Rzymian



20

gły one tym sposobem władać całym biegiem zdarzeń; 
atoli lubo nie przeczę, ze się i to działo, nie na tern 
■ wszelako cała się rzecz kończy. Religia ojców i bogów 
Rzym ian była podług powszechnego mniemania podporij 
ich szczęścia, rękojm ią w yższości od innych indów, św ię­
tością icli w  św iecie Państwa jedynego. Jak tedy od 
początku nie przyjm ow ali oni żadnych bogów" obcych, 
acz ich ochraniali; tak tez bogom ■ własnym, przez któ­
rych się stali Rzym ianam i, oddaw"ali cześć po dawane­
mu. Cokolw iek W''tein odm ieniać, bylobyto Avzruszać 
podstawę Państw"a; ztąd W" iirządzeniu obrzędów" reli­
gijnych senat i lud zachowali sobie j)iawo majestatu, 
oddalające w szelkie  zaburzenia i zaciekłości odrębnego 
stanu kaj>łanskiego. Religiją Rzymian była rełigia Stanu 
1 W"ojny, która nie strzyniyw"ała ich w praw dzie od w y- 
]>raw niespraw iedliw ych, lecz te wypraw y przynajmniej 
])od pozorem sprawiedliw'ości przez obrzędy osobnych 
do tego urzędników^ w ładzy bogów’ poddaw"ała, błagając 
o ich wsparcie. Równie tez pochodziło później i to 
z rzeczy w istej mąflrości politycznej Rz3 inian, iź  dali u 
siebie m iejsce bogom obcwm i ich przynęcali, zapomnia- 
W'szy o dawnych swych zasadach. Tu się zaczęło juz 
chwiać ich Państwo, co tez po niezmiernych zdobyciach 
inaczej bydź nie mogło; jednak i teraz tolerancya })o- 
łityczna ochroniła ich od ducha prześladowania wwznari 
obcyclł, k ló jy  się tylko pod Cesarzami w szczynał gdzie 
niegdzie, i to nie z nienawiści lub zamiłowdania praw dy 
jakiej spekulacy jn e j , lecz z przyczyn politycznych. Mó- 
W’iąc W" ogólności, tyle się tylko Rzym zajm ow ał reli- 
giją, ile się ta do rządu ściągała: Rzym ianie ni ebyl i  
W'tym w zględzie ludźmi iiiło zo fa m i, ale obywatelam i, 
wojow nikam i i zwycięzcam i.

do wy powiadania wojen, zawierania pokoju, przymierza. ^Vszy- 
sfko się odprawiało z pewnemi obrzędami religijtiemi. Tł.
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7. Có/ mam m ówić o sztuce icojennej n Rzyniiant 
B yła ona nieomyJnie najdoskonalszą w  sw j in rodzaju, 
bo w  tym samym człeku jednoczyła żołnierza i oby­
w a te la , polityka i w odza; bo zaw sze czujna, zaw sze 
zm ienna, zaw sze n o w a , z kazdjan się doskonaliła nie­
przyjacielem . Grube je j pierw iastki róv^bie były dawne 
ja k  samo miasto, i pierw sza legia z oby w atelów  się skła­
dała których sam Romulus do wojennych wprawdat o- 
brotów-; lecz nie zaniechali oni z czasem zmienić sw ych 
w ojsk urządzenia, nadew szystko nadadź w ięcej ruchu 

falandze: w ów czas sw'obodniejsi WMiatarciacli 
zniszczyli w eteranów  m acedońskich, których szyk bo­
jo w y  za w izerunck sztuki w ojennej w ystaw iano. Rzu­
cili wkrótce oręż przyjęty od Latyńów  za to, co im się 
zdało przydatnem u E trusków  i Sam nitów: ŵ  chodzie 
wojennym  poszli za przykładem  Annil>ala, który ucżył 
ich zbyt srogo, długo w e W łoszech przcbyw'ając. W szy­
scy ich w^ielcy w odzowde, Scypion, M aryusz, SyJla, Pom- 
Pej usz, Cezar obrali sztukę wojenną za naukę w  calem 
życiu: a ze znaleźli, dla w praw y ich gcnjuszu, pełno 
narodów równie strasznych siłą , jak  odwagą i rozpaczą; 
wu’ęc musieli koniecznie wdełce w  każdej części od nich 
obranej postępować. Atoli potęga Rzym ian nie tak za­
leżała od ich broni, szyku bojow ego, obozów okopa- 
nych, ja k  od ducJia W'ojennego, od zimnej krw i icli w o ­
dzów  ; od siły  żołnierza, znoszącego spokojnie głód, 
pragnienie i nicbezpieczeiistw^o; używ ającego broni ja k  
sw ych członków^, i który, niestiAVożony pcbnięciem w łó ­
czni, rzucał się z sw ym  krótkim  mieczem rzym skim  
szukać serca nieprzyjaciela wśród samej falangi. Obja- 
cany walecznością rzym ską ten krótki m iecz św iat zdo­
był. Genjusz wmjenny Rzym ianina m yślał raczej o na­
cieraniu, niżeli o obronie. Nie tak zdolny do oblężeń 
jak  do bitew s biegł do zw ycięztw  a i sław y drogą naj­
krótszą. Jakiejże mocy nie czerpał z tyci» niewzruszo-
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nych zasad Rzeczypospolitej, którym św iat powdnien 
b ył iiledz? „n ig d y  nie przestaw ać, póki się n ieprzyja­
ciel w  piasku nie tarzał, i dla tego jednę zawsze, wojnę 
prow adzić; nigdy w  nieszczęściu pokoju nie przyjm o­
w a ć , aczby pokój w ięcej od zw ycięztw a obiecyw ał, lecz 
mocno staw ać i śmielej do boju szczęśliw ego w y zy w a ć  
zw ycięzcę; zaczynać każde przedsięwzięcie wspaniale 
i z pozorem szczerości, ja k b y  dla wsparcia uciśnionych 
i zyskania sprzym ierzeńców , az do dnia w  którym by 
można było panować nad zw ią zk o w y m i, ciem iężyć tych, 
którym  się pomagało, tryum fować po zw ycięzku  nad 
przyjacielem  i wrogiem .“ Takie zdania i inne podobne, 
przewodniczące zuchwałości Rzym ian, albo, jeśli się 
tak podoba, ich wspaniałości zimnej i wyrachowanej, 
w iele  narodów W'stan prow incyi zamieniło; byłoby toz 
samo i d z is ia j, gdyby św iat mógł oglądać podobne cza­
sy i ludy. Przejdźm y teraz na pole zakrwawu‘one, po 
którem stąpali ow i zdobyw cy św iata i postrzegajmy co 
za sobą zostaw ili.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

Z D O B Y C I A  R Z Y M I A N .

K iedy Rzym zawód sw ój bohatyrski rozpoczynał, 
W łochy zamieszkane b y ły  mnóztwem m ałych narodów, 
które, w ięcej lub mniej oświecone, lecz W'szystkie czyn­
n e, przeny^ślne i ludne, m iały szczególne sw e ustaw y, 
w łaściw y  sobie charakter tradycyonalny. Trudno pojąć 
ja k  Państwa tak ograniczone, osiadłe w  krajach górzy- 
stĵ ĉh nieuprawmych, mogły się Rzymianom z tak wńel- 
ką liczbą opierać wojow ników , mających źyć z czego 
w  domach własnych. Upraw a W'e W łoszech tow arzyska 
nie na samej się Etruryi kończyła; rozpościerała się ona
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w  iiażilym z tych małych Iiulów, nie wyłączając nawet 
i Gallów. Wyrabiano ziemię; sztuki pierwiastkowe nieo­
krzesane, handel i w o jna zgodnie się z czasem w ykształ­
cały. Dobre ustaw y w  małej liczbie rządziły temi Pań- 
stwy, znana im tez była przyrodzona zasada równow agi 
władz politycznych. Rzymianie, podniecani dumą lub 
potrzebą, korzystając oraz z okoliczności przyjaznych, 
wiedli z niemi przez pięć w ie k ó w  wojny tak uporczy­
w e  i k rw a w e , iż zdobycie reszty świata nie tyle im 
zadawało trudów, ile pokonanie tej garstki narodów, 
które pojedynczo ujarzmiali. I cóż wynikło z tych usi­
łowań bohatyrskich'? łupieztwo i spustoszenie. Za nic 
lejącą się k re w  z obu stron poczytujmy; niekiedy roz­
lew  ̂ ten ustawał dopiero ze zginieniern całego jakiego 
narodu, ja k  Sainnitów i Etrusków: zniszczenie tych 
społeczności sprzymierzonych, obalenie ich miast, były  
klęski w  tych krainach najszkodliw sze, bo się do odle­
głej przedłużały potomności. Bądź że te narody przWa- 
dzano, później do Rzym u, bądź że ich szczątki do sprz}' -̂ 
mierzeniasię przypuszczano pod mianem poddanych, lub 
na osady rozdzielano, nic im pierw otnej nie przy w ra­
cało dzielności. Po wciśnieniu raz na nie tego jarzm a 
żelaznego, musiały one, podległe lub sprzymierzone, 
przez całe w ieki w ylew ać krew  dla w idoków  Rzymu, 
dla jego chwiały i chciwości nienasyconej. Od tego dnia, 
mimo p rzyw ile jó w  kiedy niekiedy im nadawanych, zmu­
szone byty żebizeć wszystkiego w Rzymie, czci, bogactw, 
sprawiedliwości; jakoż w k i lk a  w ie k ó w  miasto wielkie 
stało się Włoch grobem. Wkrótce jego ustawy wszędzie 
b y ły  przyjęte albo narzucone; zw yczaje  Rzymian upo­
wszechniły się w e Włoszech; panująca w  nich namię­
tność do władania całym śwuatem zgromadziła nakoło 
nich wszystkie te ludy, które nakoniec w  przepaści ze­
psucia rzymskiego zginęt}^ Ani w ym ów ki bojaźliwe, 
ani pozorne warunki, ani obrona otwarta, nie mogły
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id i  oclironić. Jak skoro bieg natury raz ze swego kie­
runku zboczy, niepodobna go zwrócić podług narowów 
w oli ludzkiej. A  więc Rzym zhańbił, w yniszczył Wło­
chy, w yicp ił w  nicli ludność, tak iz trzeba było burzli- 
Avej nawalriości narodów barbarzyńskich, zęby im dadź 
nakoniec nowycli mieszkańców, nowe ustawy, nowe z w y ­
czaje, nowe życie; lecz to, co przestało istnąć, do bytu nie 
wróciło. Alba, W ejow ie  i Kameria, wdelka część miast 
Etrusków, Latynów, Samnitów, Apulia, zostały zniszczo­
ne. Błahe osady, założone na ich zwaliskach, nie od­
zyskały ani dawnej godności, ani ludności licznej, ani 
przemysłu, ani sztuk, ani ustaw , ani własnych z w y ­
czajów. Toz samo się stało z kwitnąceiui Rzeczpospo- 
litami Grecyi wielkiej: Tarent, Krotona, Sybaris,Kurne, 
L okry i Tarium, Regium i Messy na, Syrakuza, Katana, 
Naksus, Megara zginęły, a niektóre z nich w  okropneni 
nieszczęściu. Mądry i w ielki Archimedzie, ty, którego 
wśród tw ych kół matematycznych zamordowano, jakże  
ci mogli znać tw ą mogiłę, krórzy deptali tę sarnę ziemię 
po twym  zgonie, kiedy tw oia ojczyzna zstąpiła z tobą do 
grobul W  rzeczy samej. Państwo zginęło, łubo miasto 
ocalone. Trudno uwierzyć, ja k  panowanie rzymskie by­
ło szkodliwe w  tym kącie świata sztukom, iimieiętno- 
ściom, uprawie ziemi, i doskonaleniu umysłu ludzkie­
go. Wojna i Prokonsołowie roskoszną w^yspę Sycylii spu- 
sztoszyli; nizsze Włochy, wystaw ione na wieczne uci­
ski bardziej leszcze z powodu sąsiedztwa Rzymian ję ­
czały: nakoniec obie te krainy, podzielone na drobne 
części i w  lubieżne schronienia przemienione, stały się 
pierwsze strasznych udręczeń przez swych panow' ofia­
rami. Etrurja, niegdyś tak kwitnąca, przywiedzona od. 
czasów Grachów’ dawnych do stanu podobnego, była 
tylko pustynią zyzną, zamieszkaną przez niew olników, 
przez Rrzymiaii wyczerpaną; i jakiż  kraj doświadczał
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lepszego losu, ja k  skoro się w  szpony rzymskiemu do­
stał orłowi'?

Podbiwszy Wiochy, rzucił się Rzym przeciw K ar­
taginie, i tak niesprawiedliwie, ze ci nawet, którzy nań 
patrzą namiętnie z zadziwieniem, nie mogą, ja k  się zda­
je, przewrótności tej pochwalać. Oto naprzód wspiera 
on M am eitynów, zęby się dostać do Sycylii, opanować 
Korsykę i Sardyniją, w ó w czas kiedy Kartagina z najem- 
nem swem w alczyła  zołdactwem; później rozważa z po­
ważnymi swym i Senatorami, czy byt Kartaginy ma bydź 
na ziemi cierpiany, tak ja k  gdyby szło o jakieś liche 
drzewo, które sam zasadził. Przez te przykłady i w iele  
innych podobnych, dzieje rzym skie, mimo waleczności 
i genjiiszu ich bohatyrów, nie są czem innem ja k  dzie­
jam i władz piekła. Sam Scypion przed Kartaginą cał­
kiem osłabioną, niezdolną odtąd niczem szkodzić R zy­
mowi, która w z y w a  jego pomocy, i ufając jego obietni­
com, ofiaruje mu niezmierny haracz, oddaje sw ą broń, 
swe okręta, swe zbrojownie, trzj^sta najznamienitszych 
mieszkańców w  z a k ła d ; jestże ten Scypion bóztwem, 
kiedy, w  takiem położeniu, podaje nienawisne, zuchwa­
łe ostrzeżenie o je j zniszczeniu, jako w yro k  senatu! 
W yrazy bezwstydne, w y ra zy  zuchwałe, z których szla­
chetny posłaniec nieomylnie pierw szy się rumienił! 
„  Kartagina w zięta” , pisał on do Rzymu, jak  gdyby przez 
urok tego wyrażenia chciał ukryć hańbę wieczną swej 
czynności; bo nigdy Rzymianie nie mogli tej Kartaginy 
światu przywrócić. Mimo zdrożności i wad tego miasta 
afrykańskiego nie bez boleści serca nieprzyjaciel za­
w zięty  patrzał na w idow isko jego zniszczenia, i dopie­
ro zaczyna szanować tych Kartagińczyków, gdy widzi, 
jak  się ci rozbrojeni, zdradzeni republikanie zatrzymują 
na swych grobach, ja k  walczą o miejsce dla zagrzebania 
swych popiołów. Annibalu, wielki i jed yn y bohatyrze! 
dla czegóż ci nie wolno było uprzedzić zgubnego ciosu 

III. 4
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Tía rwą ojczyznę wymierzonego, i rzucić się, po bitwie 
pod Kanną, na pieczarę lwicy, do kíóréj drogę tAva nie­
nawiść odziedziczona ci skazywała'! Potomność znie- 
wicściala, nie przechodząc nigdy w  sw'̂ éin życiu Alpów 
ani Pyreneow, ośmiela si  ̂ cię potępiać; nieustraszeni 
cenzorowie! zapomnieli oni, co za ludy były jakimiś 
przywodził, i do jakiego stanu zostały przywiedzione 
po tej strasznej wypraAvie zimowej, zajmującej wyzsze 
AYloeliy i kraj Latynów'. Skarżą oni ciebie językiem 
twycli nieprzyjaciół ześ źle karność wojenną utrzyiny- 
Avał, oni, którzy nie mogą pojąć, jak mogłeś tak długo 
utrzymać zjednoczone pod twemi chorągwiami falangi 
najemnicze, i po tylu pochodach i spraw'ach wojennych 
nie spocząłeś pierw ć̂j, aź pókiś na równiny nie wszedł 
Kampanii. Sławka wiekuista zachowana imieniu naj- 
straszIiW'Szego nieprzyjaciela tego Rzymu, który się nie 
raz tonem rozkazującym o wydanie jego domagał, jak  
machiny jakiej wojennej. Łakomstwo spiskowe jego 
spółziomków, a nie los, przeszkodziło jedynie zdoby-, 
cia Rzymu bez Kartaginy, jakieby ów wmdz sam tylko 
sobie był Avinien. Róaa nie jak usiłowania Kartagińczy- 
ków nauczyły Rzymian sztuki zeglow'^ania, tak Annibal 
był narzędziem Avydoskonalenia ich w  umiejętnościach 
Avojennych. Przez to uczy nas los głosem ostrzeżenia, 
aby się nigdy wśród rozpoczętego przedsięw^zięcia nie 
zatrzymyAvac; bo inaczej przyśpieszymy nieomylnie sku­
tek, jakiegobyśmy się uchronić żądali. Z Kartaginą ru­
nęło PaństAA'0, jakiego Rzym nigdy w ẑnieść nie zdołał. 
Handel opuścił jej nadbrzeża, a rozbójnicy morscy na 
zaAASze miejsca zajęli spustoszone. Pod osadami rzym- 
skiemi nie była Afryka, jak pod Kartaginą, nie wyczer­
panym rogiem obfitości. Została ona spichrzem zbożo- 
AAym dla ludu rzymskiego, zAvierzyñcem drapieżnych 
zwderząt dla jego cyrku, rynkiem nieAAmlników. Dzi­
siaj posępne i iiiem«, nadbrzeża, pola tej niegdyś śwdet-
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Bej l i ia in y , której Rzym uprawę wnętrzną ziiiszczyL 
Ani jedna głoska *z pisBi kai tagiiiskich do nas nie doszła; 
P a w eł Emiliiłsz darował te pisma wnukom Massynis- 
sy, nieprzyjaciel Kartaginy innemu nieprzyjacielowi.

Gdziekolwiek od.wracam me oczy od rozwalili K ar­
taginy, wszędzie ślady spustoszenia krok w  krok za ty­
mi zdobywcami świata postrzegam. Gdyby Rzymianie 
chcieli bydź rzetelnie oswobodzicielami Grecj^i,. ja k  się 
w  obecności je j  ludów zdziecinialyck na igrzyskach ist- 
mickich tóm pięknem przyozdobili nazwiskiem , ja k ż e ­
by sySteina cale ich postępowania b\fło odmienne! L ecz 
kiedy Paw eł Emiliiisz w yd ał na lupieztwo siedemdzie­
siąt miast Epirii, kiedy wartość sto pięciiidziesiąt tysię­
cy oby wateló w ,  zaprzedanych w  niewolą, rozdzielono 
na jego żołnierzy, kiedy Metelius i Siianus zplądrowali 
i  niszczyli M acedoniją, kiedy Mummiusz zburzył K o­
rynt, Sylla, Ateny i  Delfy, z wściekłością, jakiej świat 
nie w ystaw ia porłobno dwóch przykładów ; kiedy się 
takie spustoszenie rozpościerało na całym Archipelagi!, 
i Rod, Cypr, Kreta, znosząc jednostajny los z Grecyą, 
były tylko nędznymi bołdownikam i, których puścizny 
tryumfy Rzymian z w ię k sza ły ;  kiedy ostatniego króla 
macedońskiego ciągniono z jego synami przed wozem 
tryumfalnym, skazanego kończyć życie w  srogiem w ię ­
zieniu, a jeden się z jego synów raiow ał w' Rzymie od 
śmierci, zarabiając na codzienne w y ż y  wienie tokarstwem 
i pisinactw^em; kiedy ostatnie błyski wolności greckiej 
znikły z przymierzem etolskiem i aclieeńskiem, a cały 
kraj zamieniono w  prowincyą rzymską, to jest w  oboz 
rzez i ,  Av którym się w^ojska rozbójnicze Tryumwirów^ 
z sobą szarpały: o G recyol! jakiż  ci los za ch o w yw ał 
Rzym, twmj protektor, twój uczeń, ta potęga śwdata o- 
piekuńcza! Zostały jedno po tobie zwaliska, przez zdzier­
ców barbarzyńskich w' tryumfie uniesione^ aby w s z y ­
stko, co umysł ludzki wynalazł, za  jednym razem w  o •
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statniej epoce pod popiołami własnego miasta Rzymian 
zginęło.

Z Grecyi żeglujemy ku nadbrzerzom A zyi  i Afryki. 
Rzymianie nie omieszkali się wedrzeć w  królestw^a A- 
zy i  mniejszej, w  Syryą, Pont, Armeniją i w  Egipt, pod 
tytułem dziedziców lub opiekunów, rozjemców lub daw­
ców pokoju: lecz tam, jako sprawiedliwe usług sw ych 
dobrych wynagrodzenie^ chwycili truciznę, mającą bydź 
ustawie ich rządow^ej tak szkodliw^ ą̂. Nie myślę w y ­
szczególniać dzieł rycerskich Scypiona azyatyckiego, 
Manliusza, Sylli, Lukulla i Pompejusza, któremu posta­
nowiono wyrokiem tryum f z p rzyczyn y  odniesionego 
zw ycięztw a nad piętnastu królestwami, ośmiuset mia­
stami i tysiącem twierdz; złoto i srebro, potrzebne na 
przepych tej uroczystości, wynosiły dw^adzieścia tysię­
cy talentów *). Ten W'ódz pomnożył dochody skarbu 
Państwa trzecią częścią, prawie dw unastu tysięcami ta­
lentów , całe zaś jego wojsko miało tak znaczną część 
ŵ  łupie, iz najniższego stopnia żołnierz odebrał z daru 
tryumfalnego więcej niz dwieście talarów^, prócz tego 
co nabył z rabunku. Co za złoczyńca! Krassus, szedł 
W'jego ślady, który" w  samej Jcrozołimic Avydarł dzie­
sięć iysięcy talentów”, tak iz żaden z w odzÓAV rzymskich 
nie powTacał ze Wschodu bez wielkich bogactw i w y ­
stępków^, jeśli  się w^szelako udało powrócić. Cóz za w y ­
nagrodzenie Rzymianie Azyatom zostaw ilił  moze mądre 
ustaw y, spokojność, sztuki, noAve ludy? Bynajmniej: 
])Usloszvii wszystkie krainy, palili biblioteki, obdzierali 
miasta, świątynie, ołtarze. Sam Juliusz-Cezar skazał 
część biblioteki alexandryjskiej na pożarcie płomieniom; 
Markus-Antoniusz zostaw uje Kleopatrze całą praw ie bi­
bliotekę pergamską, aby obie W'̂  jednem miejscu zginęły.

") 22,440,000 talarów sześciozlofowyoh.
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Więc bic Rzymianie chliibii|c, ze rozpościerali światło 
w  świecie, wszystkie kraje zwolna czarną nocą zaciem­
niali. Kiedy ze wszech stron nienawisne wyciskano 
podatki, ludy ginęły, i długie doświadczenie wieki^w 
z niemi się w  przepaści pogrążało. Charakter}^ narodo­
w e nagle się nakoniec zatarły, a prowincye ciemiężono, 
wyniszczano pod szeregiem w ład zców  obrzydliwych.

Z boleśniejszem jeszcze uczuciem smutku przeglą­
dam w  myśli klęski Hiszpanii, Gallów i ludów północ­
nych, którym Rzymianie ciężkie ich wcisnęli jarzmo. 
Przynajmniej narody, zniszczone przez nich na wscho­
dzie, w y d a ły  swe owoce; zaczynały ju ż  więdnieć. Te 
przeciwnie, o których tu mówimy, dalekie jeszcze od 
dojrzałości, lecz pełne miazgi i sił, tak zostały starte, 
tak zdeptane nogami w  pierwszej dobie ich wzrostu, iż 
w  Avielu z nich trudno rozeznać rodzaj i gatunek, do j a ­
kich należały. Przed wtargnieniem Rzym ian, Hiszpa­
nia dobrze uprawiona, prawie powszechnie bogata i ż y ­
zna, w  pokoju wiodła handel rozciągły. Niektóre z tych 
ludów dosięgły nawet dość wysokiego stopnia upraw y 
towarzyskiej, czego dowodzą nie tylko Turdetanie, któ­
rzy  od Betyki dawno się porozumiewali z Fenicyanami 
i Kartagińczykami, lecz też Celtyberyanie, w  środku 
krainy mieszkający. Jakież się miejsce na ziemi opie­
rało uporczywiej Rzymianom od Nuinancyi w alecznej! 
przez dwadzieścia lat w y trzym y w a ła  ona ich napady, 
AVojska ich pwrażała; później się opiera genjuszowi w o ­
jennemu Scypiona z m ęztwem , jakiego los smutny li­
tość w e  wszystkich wzbudza duszach! I czegóż ci w y -  
dziercy tu szukali, w  kraju, którego mieszkańcy, nie 
tylko nic im złego nigdy nie uczynili, lecz zaledwo 
z imion ich znali! Kopalni złota i srebra. Hiszpa- 
nija była tein dla nich, czem Ameryka dla Hiszpa­
n ó w , miejscem łupieztwa. Lukullus, Galba i inni pu­
stoszyli kraj ze wzgardą w ia ry  zaprzysiężonej: sam se-



nat nie przyjął dwtkh traktatów pokoju, jakie wofTzo>- 
w ie  jego zmuszeni byli zawrzeć z Numantynami. P r a w ­
da iż w ydai im podle tych w o d z ó w , ale zwyciężonym  
zestal przez swych nieprzyjaciół w e  wspaniałości i po­
litowaniu dla męztwa nieszczęśliwego. W ówczas Sc} -̂ 
pion z licznem wojskiem staje przed bramami Numancyii 
Ze wszech stron ją  otacza, ucina ramie prawe czterystu 
młodzianom, spieszącym żarłiw ie na pomoc temu szla­
chetnemu miastu niesprawiedliwie prześladowanemu.; 
odgania ó w  okriitnik, nie w ysłuchawszy, błagających za 
tym ludem zgłodniałym , przywiedzionym do roz])acz)% 
wzywającymi jego sprawiedliwości, politowania, i nisz­
czy  tych nieszczęsnych prawdziwie po\rzymsku. B ył 
też i to praw d ziw y Bzymianin, ów Tyberyiisz Grachus, 
kiedy, w  kraju Celty bery anów’̂ , jakby z zaw^rótu głowy, 
spustoszył trzysta miast, aczbyto były  zamki albo w sie. 
Ztąd nienawiść nieprzebtagana Hiszpanów ku Rzymia­
nom: ztąd dzieła rycerskie W iryata i Sertoriiisa, którzy 
oba, acz przez niegodziwą i podłą polegli chytrość, w ie­
lu jednak w odzów  rzymskich odwagą i mądrością wm- 
jenną przew^yższali. Ztąd usiłowania tych góralów 
piren ejskich ,,którzy, na przekorę Rzymianom, zacho­
w y w a li  tak długo sW'Obodę stanu ich dzikiego. Złota 
ziemio, nieszczęsna Iberio! wpadłaś z twemi ludami i 
ogładą towarzyską prawie nieznana w  królestwo cie­
niów^, gdzie cię już Homer w”prowmdził, jako Państwo 
podziemne na pół w ieczornem słońcem oświecone.

Po krótce tylko o Gallach namienimy, bo znamy tyl­
ko szczegóły ich odporu z pamiętników wojennych zdo- 
byw'cy. Gallia przez dziesięć łat wiele samemu Ceza­
rowi niezmiernych kosztowała trudów i z potęgą tego 
się wielkiego w a żyła  genjuszu. Lubo wspaniałomyślno­
ścią przew^yższał on w^szystkich sw^ych spółziomków, nie 
było w jego mocy zmienić los ludu, raz pod w ładzę R zy­
mu zagarnionego: odniosł on smutną chw ałę z w^ydania
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,pięciii(lziesiąt l)itcw w aln 5"rh , nio licząc wojen donio*- 
wycli, oraz z zabicia podczas wojny miliona sto dzie­
więćdziesięciu dwóch t\ ślący ludzi, a z tych było naj­
więcej Gallów. Gdziez się zadziały ludy tak łiczne, tak 
czynne, tak mężne'? Cóz się stało z ich genjiiszem, od­
wagą, siłą, z ich niezmiernemi wojskami, kiedy na nich 
się rzuciły w  kilka w ie k ó w  potem dzikie narody i nimi 
się jak niewolnikami rzymskiemi podzieliły? Ilełigia 
ich ojców, ich cyw ilizacya, jęzj^k, az do ich nazwiska, 
wszystko w  krainie całty zginęło, będącej tyłko prowin- 
cyą rzymską. O W}̂ , szlachetne i wielkie dusze czasów 
daw nych, Scypionie i Cezarze! co za żałość, jak ież  
wspomnienia trwożą waszego ducha, kiedy oswobodze­
ni z w ię zó w  ziemskich, poglądacie z wysokości sfer w a ­
szych niebieskich na R zym , tę jaskinię łotrów , schro­
nienie w aszych  zabójców? Ach! jakże  się wam pow in­
ny zdawać występ^emi wasze długie tryu m fy! jak krwa- 
wemi, wasze w a w rz y n y !  ja k  nienawisnemi iniełudzkie- 
mi wasze sztuki mordowania! Nie ma ju ż  R zy m u , a 
kiedy on był, nie było żadnego cnotliwego, któryby nie 
pojmował, że tyłe niesprawiedliwych zw y cięztw , k rw a ­
w y ch  wojen zemstę, przeklęstwa i pioruny nieba nań 
w z y  wało.

R O Z D Z I A Ł  C Z ^ V A R T Y .

U P A D E K  R Z Y M U .

Ustawa odwetu jest jedną z zasad wiekuistych przy­
rodzenia. Jako jeden talerzyk szali nie może się zniżać 
żeby się drugi nie podwyższał, tak niepodobna albo nisz­
czyć równowagę polityczną, albo zdradzać praw a na­
rodów i ludzkości, żeby się zemsta z nierządu samego
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nie zrodziła: im górzyściej miara złego się domierzyła, 
tym kaźń gwałtowniejsza i srozsza. Dzieje rzym skie 
dowodzćj tej prawdy najmocniej: trzeba tylko w zro k  
swój daleko rozpościerać i obejmować całość tej mno­
gości przyczyn zwalenie Rzymu sprawujących. Gdyby 
Rzymianie, nie sięgając do Grecyi i A z y i ,  przestawali 
na niszczeniu krain słabszych, upadek ich zaw szeby na­
stąpił w  innych czasach i z innych okoliczności; zaród 
zniszczenia był we w nętrzu rośliny. Robak korzenie je j  
toczył; soki je j  żywotne były zepsute: więc drzewo ol­
brzymie samo przez się paśdź musiało.

1. W  samej rządowej ustawie Rzymu istniał ży­
w io ł niezgody; jeśli go zniszczyć nie można było , to 
Rzym rychlej lub później zginąć musiał koniecznie: ja ­
koż zie było urządzenie Państwa^ niesprawiedliwe czyli 
niepewne granice miedzy senatem^ rycerstwem i obywate­
lami. K iedy Romulus stanowił te granice, niepodobna 
mu było przewidzieć wszystkich odmian w  mieście je ­
go następnych. Nadał on jemu ustawę stosowną do po­
trzeb i charakteru czasu. Zaledwo inna nastąpiła i kto 
inny zajął po nim miejsce , utracił on sam życie z ręki 
tych, którzy się władzą jego brzydzili. Czego nie śmiał 
wproy^adzać, do tego żaden z jego się następców nie brał, 
albo nie miał powodu takich odmian w ykonyw ać. Przez 
powagę osobistą przemagali ci następcy stronę panują­
cą, u trzym yw ali porządek między władzami rządowemi 
w  Państwie jeszcze nieokrzesanem, otoczonem wielu 
niebezpieczeństwy. Serwiusz rozliczył lud na nowo, 
i poruczył wagę towarzyską ręce możnych bogaczów. 
Pod pierwszym i Konsulami bezprawia bardziej w zro­
sły, tudzież patryc}uiszowie liczyli  w  sw ych szeregach 
ludzi tak w ażnych przez zasługi, moc ipow^agę, iż sna­
dno górę nad ludem otrzymali. Ale wkrótce okolicz­
ności się zmieniły, tyrania szlachty stała się niepodobną 
do zniesienia. Z jednej strony obywatele byli obciążę-
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ni długami ; z drugiej tak słabe mieli uczestnictwo 
AV działaniu prawodawczém, tak mało korzystali ze 
z w y c ię z tw , krw ią własną opłacanych, iż nakoniec lud 
się schronił na górę śŵ îętą: tak się w^szczęły długie za­
mieszki, raczej pomnożone niżeli uspokojone przez po­
stanowienie trybunów, a któremi cale dzieje rzymskie 
napełnione. Ztąd te spory zaw^sze się odradzające o po­
dział gruntów, o przypuszczenie plebejuszów do urzę­
dów publicznych, do konsulatu, do kapłaństwa; w ó w ­
czas kiedy każda strona zajęta tylko była w^łasnemi ko­
rzyści,  i nikt nie w yszu kiw a ł jakiegoś sposobu do po­
jednania trŵ âłego. A ż do triumwiratów^ ciągnęły się 
takie niesnaski, same ow^szem tryumw iraty były  ich na- 
stępstw^em. Zatem , ponieważ te ciągłe niesnaski pod­
k o p yw a ły  zwolna rządową ustawię Rzymian, były  tak  
dawne ja k  sama Rzeczpospolita, ztąd w^ypada iż Państwo 
samo w  sobie zaród zgonu nosiło. Przeto ustawa taka 
nie tylko nie może bydź staw^iona za w zór ciał po­
l i ty c z n y c h , lecz jest ŵ  dziejach najniedoskonalszą. 
Wszczęta w  czasach dzikich, odmieniana,_przerabiana 
niekiedy w  częściach, nigdy w  całości popraAvioną nie 
była. Sam jedynie Cezar zdolny był zdziałać odmianę 
gruntowmą; lecz czas już  przeszedł, i sztylet, pozbawia­
ją c y  go życia, zniszczył na zawsze nadzieję widzieć tę 
ustawę polepszoną.

2. Jeśli gdzie razi sprzeczność, to w  tych W’̂ yra- 
żeniach: R zym , król narodów, Rzym pan świata; ho 
Rzym byt tylko miastem^ ja k  jego rządową ustawa hyta 
tylko miasta ustawą. Uporczywość rzymska w  prow^a- 
dzeniu wojen i zdobycze godne ich sk u tk i, dają się 
wpraw dzie łacno w yw o d zić  z postanowień pierwszego 
w ładzcy ich nieśmiertelnego, którego genjusz niszczenia 
działał koniecznie czynniej i stałej av rządzie nieusta­
jącym, składającym się z w ielu osób, ja k  gdyby jedyno- 
w ladzcy jedni po drugich nastepow’ali. A  nadto, ponie- 

III. - 5
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wa/ zapasy między senaieiii i hnlc;in ciągle się wznie­
cały, więc senat, dla ntrzyinania pokoju wnętrznego, 
musiał wynajdywać wojny i wysyłać za granicę cłiała- 
strę niespokojną, albo wodza jakiego dumnego: przeto 
z niezgodą domową pustoszenie świata się pizedłuzało. 
Często tez sam senat, zagrożony niebezpieczeństwy, po­
trzebował świetności zwycięztw, a każdy pai tryciusz, 
njmujący lud na swoję stronę, starał się go uwodzić da­
rami, uroczystościami, tryumfami i okazałością, czego 
jedynie wojna dostarczać mogła. Otoz dla tego rząd ten 
nieustannie w roztcrkacli, uzbrojony przeciwko sobie, 
niezdolny do spokojności, zawsze pokój świata wichrzył, 
póki Avladza jego trwała; żadne bowiem PaóstAvo dobrze 
urządzone, szczęśliwe wewnątrz, nie zakładało pomyśl­
ności na wypraAvianiii dla świata tak strasznego wido­
wiska. Co innego wszelako zdobytvać, i zdobycia te 
utrzymywać; co innego Atygrywać bitwy, i zwycięztAA^a 
na korzyść Państwa obracać. %  natury składu swego 
politycznego, Rzym nigdy nie byt zdolnym spełniać o- 
statnicli t̂  ch warunkÓAA ; piei AVsze zaś spełniał istotnie 
przeciwnemi sposoby wszelkiemu poiii} słowi porządku 
społecznego. Juz pierAVsi króloAyie, zdobywszy więcej 
ziemi, musieli przyjąć w inury miasta niektóre narody 
podbite, aby drZeiA o przynajmniej się zakorzeniło i mia­
ło pień mocny, które słabe jeszcze usiłowało juz cie­
niem sAA'ym znajomy świat okrywać. Tak więc liczba 
mieszkańców Rzymu groźnie się pomnożyła. Wkrótce 
sprzymierzeńcy miasta AÂ ałczyli spólnie z jego wojska­
mi na polach bitwy; przypuszczeni do zwycięztw i zdo­
bycz, byli Rzymianami, niebędąc obyAvateImi, ani miesz­
kańcami Rzymu. Rychło, z Avypadków nieuchronnych 
i wspartych na przyrodzeniu rzeczy, domagano się z je­
dnej strony o praAAm obyAvatelstAva, a z drugiej rÓAAmie 
uporczywie tego przyAAłleju odmawiano. Ztąd pierwsza 
Avojna domowaj kosztująca Rzymowi trzykroć sto ty-
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si<ęcy łlirliii, tak zbliżyła Rzym do własnej zgnby, iz imi- 
siał sw^ycłi uzbroić niewolników. Ponieważ się wszczę­
ła niezgoda między, członkami i głową, nie mógł się ina­
czej [)rzyA¥iócić porządek Jak przez wzrastanie pierw­
szych i samo władztw o drugiej. W ówczas całe Włochy 
b^dy w  Rzymie, który, na nieszczęście świata^ codzien­
nie potęgę swą rozszerzał. Nic nie powiem o nierządzie 
wynikającym  w  Państwach włoskich z tej konieczności, 
zaprowadzania wszystkiego na w zór rzymski; dosyć 
rzucić okiem na nieszczęścia, jakie ta konieczność Rzy- 
m ew i ze wszech stron gotowała. Jeśli juz wprzód 
w szystko się do tego miasta cisnęło, i tablice rozgatun- 
kowania ludności tak b y ły  nieczyste,, że ktoś nav¥ct był 
Konsulem, nie będąc oby watelem rzymskim; cóż się dziać 
musiało, kiedy lud król, złożony z różnych mleszkańcóv¥ 
Włoch całych, stal się dziwotwornym  zbiorejn, w  ciągu 
wieków’̂ je d y n y m i Wnet po śmierci Sylli było panów 
świata cztery kroć sto pięćdziesiąt tysięcy. Liczba się 
ich znacznie przez przypuszczenie sprzymierzeńców po­
mnożyła; a za czasów Cezara, nie było mniej trzech- 
kroć stu dwudziestu pięciu tysięcy obyw atelów , iibie- 
gających się przy rozdawaniu zboża. W ystaw m y teraz 
sobie tę zgraję burzliwą łudzi, najwięcej p ró żn iak ó w ,, 
zgimnadzonych do głosowania równie z  ich obrońcami 
i w  obec kandydatów; a wtedy snadnie pojmiemy ja k  
podarunki, widowiska, chcł]>Iiwość jednycli, }|ędłc po­
chlebstwo drugich, więcej jeszcze okazaiość siły zbroj­
nej, wzbudzając rozterki bez końca, rozlewając k re w  
potokami, powodując do stanowienia tryum w irów , na- 
konicc panów świata w  niewolników własnej ich sła­
bości przeistoczyły. W  cóż się wtedy jmwaga senatu 
obróciła'? Cóż mogło działać pięćset łub sześćset łudzi 
przeciwko mnogości niezliczonej, dobijającej się o p rą  
w a  do rządu, i która, składającw ojska niezmierne, szła 
na skinienie za każdym wodzem, nmiejąęym ją zawia-
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dać i  Jakże smutne miał znaczenie bośki senat (jak go 
zwala Grecya niewyczerpana w  pochwatacli) za cza­
sów Maryusza lub Sylli ,  Poinpejusza lub Cezara, An­
toniusza lub Oktawiusza^ Ojciec ojczyzny, sam Cyce- 
ro, niczego nie dokazal, gdy musiał iśdź w  zapasy zK lo- 
dyiiszem; najlepsze jego rady były  nieużyteczne, nie 
tylko przeciwko przedsięwzięciom Poinpejusza, Cezara, 
Antoniusza,^ lecz jeszcze przeciwko temu, co niejakiś 
Katylina w  oczacli jego czynić zamierzał. Ani wonie i 
wykwintności wscliodu, ani miękkość w ytw orna Lu- 
kulla nie były  przyczynami klęsk następnych; wszystkie 
się one zaw ierały we wnętrzu ustawy rządowej R zy­
mu, który będąc miastem żądał samowolnie światem 
rządzić *).

3. Ale w Rzymie nie tylko był senat i Ind, byli tei 
niewolnicy, których sie liczba z. ro;:szerzauiem Państtca 
Rzymian pomnażała. Ręką nietvolników uprawiali oni 
rozległe ziemie we Włoszech, w  Sycylii, w  Grecyi i t.d.; 
wielość niewolników była ich bogactwem domowem, a 
frymarczenie tymi biedakami, owszem wprawianie ich 
do różnych dziwacznych posług było w  Rzymie gałęzią 
przemysłu, jaki sam Katon przj'kładem swym  upoważ­
niał. Minęły juz owe czasy, kiedy zw iązek prawie bra­
terski łączył pana ze sługą, kiedy Romulus dał prawo 
ojcowi przedawać trzy razy syna własnego za sługę; 
zw ycięscy  świaia spędzali ze wszech okolic ziemi iiie- 
wolnikó<v, z którymi dobrzy panowie łagodnie, nieli- 
tościwi często się jak ze zw ierzęty obchodzili. B y ł­
by to cud, gd\by z tej niezliczonej zgrai ludzi zgnębio-

*) Chcąc wiedzieć dokładnie o wszystkiem, co się tycze pro­
stoty obyczajów starożytnych i stopnia uprawy ludu rzymskiego, 
widzieć uczone dzieło Meierofa: neher die Siłleii nnd Lebensart 
der Börner (Th.̂  I. Berlin 1776) , i w drugiej części postępy i 
skutki zbytku tak u ludu jak u szlachty.
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nycli straszne klęski dla Rzymian nie w yniknęły: bo ja k  
każde złe urządzenie, więc i takie musiało się samo 
zemścić i kaznić. Nieskończyła się ta zemsta na owej 
krw aw ej wojnie niewolników, jakiej Spartakus z męz- 
twem i  rozsądkiem wodza trzy lata przeciwko Rzymia­
nom przyw odził:  od 74ch wzrosło jego stronnictwo a^ 
do 70,000 ludzi: pobił on wielu wodzów, dwóch nawet 
Konsulów, nie licząc do tego okropnych zdrozności, w  ta­
kiej wojnie nieuchronnych. Srozsza nierównie klęska 
powstała z przyczyny ulubieńców panów'możnych, z przy­
czyn y  w y zw o leń có w , przez co Rzym został w  rzeteł- 
nem znaczeniu niewolnikiem niewolników. Juz za cza­
sów Sylli wszczęło się to nieszczęście, a pod Cesarza­
mi tak się straszliwie pomnożyło, iz  nie jestem w  sta­
nie w ystaw ić  nierządów i bezprawia, jakie  z powodu 
w yzw o leń có w  i ulubionych sług powstały. Dzieje i sa­
ty ry  Rzymian tern napełnione; żaden dziki naród na zie­
mi nie zna tego. Takto Rzym został przez Rzym uka­
rany; gnębiciele świata stali się pokornemi służalcami 
nie wolnikó w  naj p o d lej szych.

4. Naostatek przyczyniał się do tego koniecznie 
zbytek: ten, niemniej od ducha zdobywania, był na nie­
szczęście Rzymu wypadkiem prawie nieuchronnym jego 
położenia. Jakby z punktu środkowego Rzym panował 
nad calem morzem środziemnem, a zatem nad brzegami 
najbogatszemi świata znajomego; liczne jego okrę(a z w o ­
z iły  z Alexandryi drogie rzeczy Etyopii i krain Wscho­
du najodleglejszych. Któż w yrazić  zdoła z jak  zaśle­
pioną rozrzutnością, z ja k  szaloną chełpliwością Rzym 
i w szystkie  ludy odeń zależące występow'ały na popis 
AV urocz3'stościach publicznych, w id o w isk a c h , ucztach, 
szatach i gmachach prywatnych po zdobyciu A z y i  *)?

*) Ob. krom Pctroniusza, Pliniusza, Juwtnala i innych miejsc
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Teuftiło uwiei’i5yć własnym oczom, czytafącj jaką wai’- 
tość tym rzadkim obcym przedmiotom Rzymianie na- 
iławali, jak ojte m arnotiaw ili; ja k  iiiezmiernemi długa­
mi obarczeni byli ci w ie lcy  ludzie Rzym u, którzy za- 
lectwo co płaszcz niewolnika lub w yzw oleńca zrzucili» 
Takie nierządy w iodły  za sobą klęski okropne; zmie­

nione w  nałóg słały się nawet pierws^zejni potlzebami. 
Złoto ZLprowincyi, płynąc ciągle przez tyle wueków do 
Rzymu, strzymało się nakoniec i w yczerpało ; a że han­
del Rzymian, zamieniając ich skarby na płody nieuży­
teczne, musiał byilż z ich uszczerbkiem,, nie dziw  odęć, 
gdy się każdego ro:ku Indye tak bardzo kosztem rz^un- 
skim zbogacały. Rolnictwo także zaniedbane i prawie 
opuszczone nie było ju ż  tem, czem za dni pięknych Rze­
czypospolitej u Latynów  i w  całych Włoszech: sztuki 
Rzymu, zwrócone jedynie ku z b y tk o w i,  służyły ty łk a  
do chlub ienia się próżną okazałością w  bramach tryum­
falnych, łaźniach, grobowcach, teatrach, amfiteatrach; 
pomniki zaiste dumy narodowej, jakie  rzeczywiście ci 
j)Ustoszyciele świata mogli tylko wznosić. Niechże nam 
kto wymieni aczby jednego Rzymianina, któremiibyśmy 
winni byli sztukę użyteczną, odkrycie przyjazne dobre­
mu człow ieka bytowi, żyw ioł jaki j)omyślności dla in­
nych narodów, jakiegoby korzyść potomność utwierdzi­
ła i rozwinęłaś A  tak Państwo wkrótce zubożało, pie­
niądz był ])odły, i od trzeciego wieku ery naszej wódz 
brat zaledwo żołd taki, jak ib y  za Augusta prostemu żoł­
nierzowi nie wystarczył. Otóż następstwo przyrodzone 
biegu rzeczy, które, uważane tylko pod względem han­
dlu i przemysłu, nie mogło innych zrodzić wypadków.

z Pisarzy starożytnych z nowych zbiorów Meiero''Ha Część 2 o 
obyczajach i sposobie życia Rzymian,. Meiuer^sa dzieje upadku 
Rzymian.
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fe^j same pTzyi'zyny równie szkodził}^ rodzajowi hidz- 
i^ieimi ; nie tylko się ludność zmniejszyła, lecz jeszeze 
sita ciata, giętkość członków, krzepkość żywotna. Rzym 
i W tocky, przemieniwszy w  pustynie krainy najświet­
niejsze, Sycylią, Grccyą, Iliszpaniją, Azyą, A iiykę  i E- 
gipt, zadały same sobie raz śmiertelny przez ich usta­
w y , wojny, bardziej jeszcze przez obyczaje próżniackie 
i rozw iezie, przez zupełne zepsucie, nadużywanie roz­
w odów , okrucieństwa z niewolnikami, i ślepą wściekłość 
przeciw ko mężom najcnotliwszym. lionający Rzym 
przez kilka się wieków' na łożu śmierci ze siraszliwem 
pasował drganiem; zasłony jego pogrzebowe na cały się 
św iat rozciągały, w  którego darach zatrutych cłiciwie 
on smakował, i które mu zgon tyłko przyspieszyły. Dła 
tego przybyli barbarzyńcy, ludy olbrzymów, przed któ- 
remi się Rzymianie wyniszczeni ja k  karły w y d aw ali:  
spustoszyli oni Rzym i nowe życie w e Włoszech zaszcze­
pili. Dowód straszliwy, lecz niepodobny do zbicia, i z 
w  naturze w^^szystkie się nierządy same msczą i niszczą. 
D zięki zbytkom Wschodu, iz osw^obodziły śwdat od próż­
nej m ary! Zniszczyłyby ją  zaiste zw ycięztw a w  in­
nych krainach odniesione, lecz po wolniej, i nie tak 
świetnie.

5. Pozostaje nam teraz zebrać w  jednę myśl uw'agi 
poprzedzające, skazać jako wypadek najw yższej ustaw y 
natury, że nawet bez zbytków', bez plebejuszów', bez se­
natu, bez niewolników, df/c/i icojenny Rxymu wystarczat- 
by n a ję to  zgubą; ie miecz, dobywany nieraz na miasta 
i narody niewinne, musiał sią nakoniec przeckcJiO Rzymo­
wi samemu zwrócić. Tu ju ż  same dzieje zamiast mnie 
przeinaw'iają. Gdy legiony, chciwe jeszcze zdobycz, nic 
już do pustoszenia nie znąjdow'ały, gdy w idziały sławię 
ich niknącą na granicach Partów i Germanów, cóż im 
działać zostawiało, jak się wziąść do odwrotu i własną 
szarpać ojczyznę I Straszliwe to drama od czasów się
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Maryiisza i Sylli rozpoczyna. Wojska, zniewolone przez 
ich wodzów przycliylności^ albo przedajną albo ślepą, 
powróciwszy do własnych domów, niszczą się az w ser­
cu Państwa zniewagi naczelnikom ich zadanej, Rzjm 
potokami krwi zalewając. Ta zgroza trwa ciągle, kie­
dy, w tych miejscach, w których pienia Muz tak długo 
brzmiały, nad brzegiem rzek, gdzie Apollo kiedyś trzo­
dy swe poił, Pompejusz i Cezar wmjska ich do rzezi pod­
żegają; wówczas Rzymianie, mordując Rzymian, stano­
wią o łosie ich ojczyzny. Przymierze tryiimwdrów W' Mo- 
denie dowiodło tego oczywiście, gdy ŵ jednym spisie 
wskazano na śmierć, łub na w^ygnanie, trzystu senato­
rów, dwa tysiące rycerzy; wtedy w ymęczono z Rzymu, 
i nawet od niewńast dw a tysiące talentów: ostatnia za­
słona zdarta po bitwie przy Filippi, gdzie Brutus poległ; 
przed wojną przeciw ko młodemu Pompejuszowi, godne­
mu sławnego ojca potomkowi; po bitwie pod Akciuin. 
Nadaremnie gniiśny, okrutny August omamiał świat ła­
skawością i zamiłowaniem pokoju. Miecz załozyt to 
Państwo, więc miecz musiał je utrzymywać łub znisz­
czyć. Jeżeli się Rzymianom drzemać teraz podobało, 
narody obrażone lub podżegane czuwały nieustannie; 
domagały się zemsty i odwetem płaciły, jak skoro czas 
nadszedł. W Państwie rzymskiem władzcy byli tylko 
wojsk naczelnikami, i gdy zapominali o obowiązkach ich 
wiadzy, zołnierstwo, najczęściej burzliwie, im te przy­
pominało. Legiony powstaw^ały i strącały władzców; 
nakoniec, naczelnik straży pretoryańskiej stał się wieł- 
kim wezyrem, a senat nieużyteczną tylko został marą, 
zgromadzeniem żołnierzy w^yniszczonych, równie do bo­
ju i do rady niezdolnych. Rozdwmiło się Państwm: 
współubiegając)’̂ się Cesarze dręczyli i prześladowali sie­
bie nawzajem; obce ludy wewnątrz się kraju wdarły i 
trzeba było nieprzyjaciół do ojczystego przyzywać woj­
ska, którzy innych nęciłi nieprzyjaciół. Odry ŵ ano jedne
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p^flrugłch prowincy« i pustoszono: runąłnakoniec Rzym 
dumny wiekuisty, ocl własny cli wodzów zdradzony i 
opuszczony. Straszliwe ostrzeżenie, jak się podług spra­
wiedliwych ustaw natury kończy wściekłość zdobywcza 
Państw wielkich i małych, a mianowicie duch wojen­
ny, samowiadczy. Nigdy Państwo wojenne nie miało 
zrębów mocniejszych, szerszej podstawy, lecz tez nigdy 
żaden ogromny trup Państwa nie byt okropniej do gro­
bu ciągniony. Mielibyśmy więc prawo sądzić, iż po 
Cezarze i Pompejuszu nigdy się w świecie oświeconym 
tak zuchwali nie zjawią zdobywcy.

Potężny łosie] dla tegoż dzieje Rzymian do nas 
doszły,' owszem dla tegoż pewnej części świata zostały 
mieczem narzucone, żebyśmj'  ̂ z tych dziejów zbawien­
ną czerpali naukę? A jednak uczymy się z nich albo 
samych jedynie wyrazów, albo też, źle zrozumiane, two­
rzyły one Rzymian nowych, z których wszelako żaden 
wizerunkowi swemu nigdy nie sprostał. Raz tylko się 
stawili owi dawni Rzymianie na widowisku, raz w} da­
li często jako osoby prywatne, igrzysko straszliwie wspa­
niałe, jakiego powtórzenia nigdybyśmy ludzkości nieży- 
czyli. Obaczmy jednak, co w biegu rzeczy i ta gra smut­
na ma w sobie świetnego i wielkiego.

ROZDZIAŁ PIATY.

CHARAKTER, UMIEJĘTNOŚCI I SZTUKĘ RZYMIAN.

' Każdy uważny czytelnik wymaga teraz po nas spra- 
wiedłiwie abyśmy wymienili z pochwalą im należną 
tych przezacnych obywatełów, którzy się poświęcali za 
to, co mniemali bydź dobrem ich kraju, w miejscu przez 
los dla nich nicprzyjażiieinj którzy, zdaje się, w skoiem 

III. 6



42

przejściu kh życia, prawie az do ostatnich krańców po­
tęgi ludzkiej zabiegli. Postępując drogą dziejów, oka­
zują się z chwalą więcej lub mniej świetną Juniiis Bfik' 
tus iPublikola, Muciusz Scewola i Koryolan, Wal^yy^ 
i Welurya, trzysta Fabjuszów iCyncynatus, Kamillus, 
Decius, Fabiycius i Regulus, Marcellus i Fabius, Scy- 
pionowie i Katonowie, liornelia i jej nieszczęśni syno­
wie, do których należy przydadź, uważając jedynie gen- 
jusz wojenny, Maryusza i Syllę, Pompejiisza i Cezara; 
a jeśli w^ypada oddadź hołd prawym zamiarem i usiło­
waniom cnotliwym, zasługują na wsponmienie Markus 
Brutus i Cycero, Agryppa, Dnizus, Germanik; pomiędzy 
Cesarzami, nie mogę zapomnieć Tytusa, tej roskoszy 
rodzaju ludzkiego; spiaw-iedliwego i dobrego Nerwę, 
szczęśliwego Trajana, Adryana niespracowanego, do­
brych Antoninów, Sewera, Aureliana^ i niektórych innych 
kolumn walącej się budowy. Lecz, ponieważ tych ludzi 
zna świat cały, i lepiej podobno, niżeli samych Greków; 
nikt mi przeto za winę poczytywać nie będzie, iż w ogól­
ności o charakterze Rzymian w najpiękniejszych epokach 
dziejów ich rozprawMam, uważając ten charakter jako 
wypadek czasów i okoliczności.

Jeśliby kto chciał zawrzeć w^jednym wyrazie ŵ szy- 
stko co obejmiiie w sobie bezstronność, wytrwałość nie­
wzruszoną, dzielność w radzie i uczynkach, żarliwość 
nieuskromioną za prawą chwałą i czcią, odwagę nieu­
straszoną, jakiej niebezpieczeństwo nie zdoła zalęknąć, 
nieszczęście zmienić, powodzenie zmordować, taki mo­
że to męztwem rzymskiem śmiało nazywać. Tyle przy­
kładów nieśmiertelnych wsławiło wszystkie stany te­
go Państwa, że, nadewszystko w naszej młodości, bio­
rąc Rzymian za wizerunki najświetniejsze, czcimy ich 
w naszej myśli jak jestestwa, których ziemia wyczer­
pana od dawna już w ydawać przestała. Wodzowie ich 
kj¥)ki ołbrzymiemi przechodzą świat, i w ręku ich po-
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tęznycli przeznaczenie niosą narodów. Przechodząc, 
nogami trony starożytne obalają, i jednem słowem sta­
nowią o życiu i śmierci pokoleń ujarzmionych: strasz­
liwa przepaść krokom ich zagrażająca! Gra niszcząca, 
w której się korony, złoto i krew ludzka stawią!

Tak wzniośli z prostotą rzymską postępują, gar­
dząc władzców barbarzyńskich okazałością. Szyszak 
ich korona, zbroja jedyna ich ozdoba.

I gdy ze szczytu potęgi i  sławy wymowa ich męzka 
aż do mnie się przedziera, gdy słyszę opowiadanie ich 
cnot publicznych lub prywatnych, gdy wśród bitew al­
bo w zgrai rady oglądam czoło Cezara wypogodzone, i 
serce jego bije za wrogi przezeń ochraniane; nadzwy­
czajny mężu, ze wszystkiemi nawet wadami, skutkami 
lekkomyślności, ponieważeś się bydź jcdynowładzcą 
Rzymu nie zasłużył, nikt ze śmiertelnych zostać im nie 
był godzien! Atoli, Cezar był jeszcze czemś więcej, 
był Cezarem. Najwyższa potęga jego się imieniem przy­
ozdobiła; czemuż odeń nie wzięła także jego genjuszu 
dlaczegóż się przez wiele W'ieków myślą życzliwą, czyn­
ną i przenikającą Cezara nie ożywiała! *

Ale oto z obnażonym mieczem pow'staje nań przy­
jaciel jego Brutus. CnotIiw'y Brutu>ie! nie pierwszyćto 
raz zjawił ci się twój zły genjusz W’ Sardes lub ŵ Filip- 
pi. Postrzegłeś go nierównie dawniej w cieniu tw-t̂  oj­
czyzny, któremuś prawa święte przyjaźni i ludzkości 
poświęcił, luboś iniał duszę tkliwszą od duszy ostrych 
twych naddziadów. Nie mając ani wielkich myśli Ce­
zara, ani srogości gminnej Sylli, nic mogłeś z dobrowol­
nego twego korzystać uczynku; zmuszonyś był zostawcie 
Rzym, którego już nie było, dziwactwom Antoniusza i 
Oktawiusza barbarzyńskim: jeden z nich złożył całą 
chŵ ałę Państwa u nóg zalotnicy egipskiej; drugi w^przy- 
bytkach Liwii, z pozorną bóztwa bezstronnością ztru- 
dzonym zarządzał światem. Jedynie ci się twój miecz
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został, smutna ucieczka, ostatnia i najpotrzebniejsza 
ze wszystkich Rzymianinowi wśród zwalisk jego oj­
czyzny.

Zkądze się wziąk ii^Rzymian ten charakter wielko­
ści i wspaniałości? Z wychowania, często z wyniosło­
ści rodziny, z chwały do imienia przywiązanej, z ich za­
trudnień, ze zjednoczenia senatu, Judu i wszystkicli na­
rodów w jeden środek władzy najwyższej; nakoniec ze 
zbiegu szczęśliwych i nieszczęśliwych okoliczności, w ja ­
kich się oni rozwijali. Tak więc, lud i szlachta, niewia­
sta i mężczyzna, wszyscy stawie narodowej służyli. 
Córki Scypiona i Katona, wdowa Brutusa, matka i sio­
stra Graehów, nie mogły się stawać rodzin ich niegod- 
nemi; często nawet Rzymianki szlachetne w przewidze­
niu i cnocie mężczyzn przewyższały. Terencya miała 
więcej bohatyrstwa od Cycerona; Weturya duszę Avspa- 
nialszą i większą od Koryofana; Paulina więcej w^ytrwa- 
łości od Seneki. W harcmaefł Wschodu i w schronieniach 
niewiast greckich nie mogła natura natchnąć takiemi 
cnotami, do jakich się niewiasty rzymskie wzniosły tale 
wysoko wżyciu publicznem idomowem; z drugiej zaś 
strony wyzitać trzeba, iż w czasach zepsucia oddały się 
tak rozwiozłości i występkom, na co się ludzkość oburzać 
musi. Od epoki zdobycia Latynów, sto siedmdziesiąt 
Rzymianek zgadza się na otrucie ich mężów, a gdy zbrod­
nię odkryto, ze spokojnością bohatyrską truciznę wypi- 
jają. Co niewiasty rzymskie wymyślały i przedsiębra­
ły za panowania Cesarzów, języki nie mają na to wy­
razów; okropna ciemność graniczy tu zżywem, rozwe- 
selająceiii światłem. Jedna obok drugiej stają tu maco­
cha Li wija i wierna Antonia małżonka Dniza, Plancyna 
i Agryppina żona Germanika, Messalina i Oktawia.
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Jeśli wartość Rzymian w  umiejętnościacli oceniać 
clicemy, nie zapominajmy nwazać charakter ich szcze­
gólny, nadewszystko sztuk greckich od nich nie w ym a­
gajmy. Mowa się ich utworzyła z mięszaniny dyalektu 
eolskiego ze wszystkiem i prawie językam i w loskiem i; 
a lubo długo iisiiow ata wygładzić ten pierwotny kształt 
nieokrzesany, mimo w^szystkich je j postępów, nie mo­
gła jednak nigdy nab5^dź tej sw^obodnój lekkości, tej 
p iękności, tej św ietności, tak bardzo ję z y k  grecki od- 
i ózniająG3 ĉh. Krótka, pow ażna i w ybitna jest ona rze­
telnie mową prawmdawxów i wdadzców świata; jest na- 
W"et, ja k b y  genjuszii rzymskiego obrazem. Poniew'^az 
Rzymianie poczęli w ów czas poznaw^ać G reków , kiedy 
się juz  ich charakter i  rząd polityczny rozw inął przez 
L atynów , Etrusków i własną ich upraw ę; więc sztuka 
grecka później ostrość ich wymovvy złagodziła. Zatem, 
nie w^ ĉhodząc w  rozbior początkowych ich prac drama­
tycznych i poetyczny^ch, przyczyniających się zaiste do 
zbogacenia ich jęz}^ka, będziemy raczej mówić o tćm, co 
się u nich najgłębiej zakorzeniło, o ustawodawstwie, wy­
mowie i dziejach, tw ory  usiłowań własnego ich uraysłm 
AV których się dusza rzym ska objawia widoczniej.

I tu się żalimy na zawiść nieprzyjaźną losu; c i ,  
których genjusz zdob^^wczj^ zniszczył tyle pomników 
narodów obcych, mogli się spodziewać, że potok nisz­
czący przyszłości! w iekó w  porwie dzieła wdasno^ch ich 
myśli i z sobą uniesie. Nie wspominając dawnych rocz­
ników  kapłanów rzym skich, dziejów^ bohatyrskich En- 
niiisa i Newiusa, albo prac Fabiusa Piktora, cóż się sta­
ło z dziejami Cynciusa, Katona, Libona, Postumiusa, 
Pizona, Cassiusa Hemina, Serwiliana, Fanniusa, Sem- 
proniuśa, Celiusa Antipatía, Azelliona, Gelliusa, Lucy- 
niusa, i t. d.? Gdzież są pamiętniki Emiliusa Skania, 
Rntiliusa Rufa, Lutacyusa Katula, Sylli, Augusta, Agry- 
py iT y b e r y u s z a ,  Agryppiny żony Germanika, a nawet
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Klaurfyiisza, Tiajana i tylu innych ? Gdzież liczne pra­
ce historyczne pierwszych mężów Państwa w  epokaclt 
najważniejszych Rzymu, jako Hortenziusa, Attyka, Sy- 
zenny, Lutacyiisa, Tuberona, Lukcejusa, Balbiisa, Briita 
i Tyrona; Waleryusa Messala, Kremucyusa Korda, Do- 
micyusa, Korbiilona i Kluwiusa Rufal Gdzież tyle dziel 
straconych Korneliusa Neposa, Sailustyusza, Tytusa Li- 
w iusa, Troga-Pompejusza, Pliniusza, i t. d .l  P rzy w o ­
dzę wszystkie  te imiona, żeby przez to odpowiedzieć 
zarozumiałości niektórych Pisarzy teraźniejszych, usi­
łujących poniżać sławę Rzymian podwyższaniem ich 
własnej: ja k iż  naród niniejszy może liczyć pomiędzy 
swym i władzcam i, wodzam i, urzędnikami, tylu i tak 
wielkich dziejopisów ja k  owi mniemani barbarzyńcy, 
w  czasach tak burzliwych i wśród zbiegu przygód, w któ- 
rych oni głównymi byli działaczami^ Sądząc o tern z u- 
łamków' pozostałych nam po Korneliuszu, Cezarze, T y ­
tusie-Liw iuszu , dzieje rzymskie w praw dzie  nie mają 
wdzięku, piękności urocznej dziejów greckich; lecz ma­
ją  za sobą wspaniałość rzym ską, głębokość filozoficzną 
i polityczną, czego Sallustyusz, T acyt i niektórzy inni 
najchlubniejsze przykłady zostawili. Gdzie umieją do­
brze działać, tam też dobrze mówić umieją: niewola mo­
w ę odbiera, ja k  tego ostatnie czasy samych dziejów 
rzymskich dowodzą, a na nieszczęście największa część 
takich dziejów pisanych w  pięknych epokach wolności 
rzym skiej, albo gdy ta wolność na poły jeszcze była 
zniszczona , aż do nas nie doszła. Strata do wynagro­
dzenia niepodobna, bo tacy ludzie raz się tylko na zie­
mi zjawiają, raz tylko wiasne sŵ e piszą dzieje.

Dzieje rzymskie postępują w  towarzystw ie w ym o­
w y , ich siostry, sztuki w ojennej irządow^ej, ich spólnej 
matki. Jakoż najznamienitsi mężowie Rzymu nie tylko 
te umiejętności zgłębiali, lecz o ich pisali przedmiotach. 
I^Jiesłusznie przyganiano dziejopisom greckim irzymskim,



•»'*'

az w oŝ nowżę opowiadań mięszali Wiatek mów politycz­
nych i wojennych: ponieważ w Rzeczypospolitej wszy­
stko się rozprawami piiblicznemi wiązało i przygotowy­
wało, nie podobna więc było dziejopisowi znaleźć spo­
sobu wiaiściwszego albo do połączenia czynów między 
sobą, ałbo do wystawienia ich w różnych postaciach 
pod rozbior uważny. Tym sposobem mógł Pisarz filo- 
zoiiją swoję w dzieje wprowadzić, nie przerywając je ­
dności swego utworu, jak Tacyt i jego uczniowie, któ­
rych potrzeba rzucać własne uwagi wśród opowiadania 
historyczne zmuszała. Równie niesprawiedliwie wy­
mawiano Tacytowi duch jego rozumujący, iskrzący się 
zdaniami: niechno rozważają dzielność jego obrazów 
albo srogość stylu, ujrzą w nim Rzymianina z krzepkim 
umysłem i hartownem sercem. Opowiadając przygody 
musiał on zgłębiać ich przyczyny, i najciemniejsze ko­
lory zaledwo jego szlachetnemu wystarczały gniewowi. 
Całe jego dzieje tchną wolnością, i w ich ciemnym skry­
tym tonie ubolewa on nad je j utratą z większą goryczą, 
jakby ją  wyrazy zdołał wysłowić. Dzieje i wymowa 
kwitną tylko w wiekach swobody, to jest, wśród czyn­
ności politycznej i wmjennej, i z nią upadają. Im dłu­
żej Państwo jakie spoczyw^a w bezwładności, tym bar­
dziej myśl i wyrazy stabieją.

Co się tycze mówców ,̂ acz strata niemniej wielka, 
daje się wszelako wynagrodzić: sam już Cycero zastą­
pi nam miejsce wielkiej liczby. W przepisach swych 
dla mówcy skazuje nam przynajmniej zarysy charakte­
rystyczne swych poprzedników i spółczesnych; jego 
mowy nawet mogą nam teraz służyć zamiast mów Ka­
tona, Antoniusza, Plortenzyusza i Cezara. Świetne by­
ło tego męża przeznaczenie; świetniejsze po zgonie ni- 
żęli za życia. Nie tylko nam zachował wymowę Rzy­
mu w swych prawidłach i przykładach, lecz jeszcze 
wielką część filozolii greckiej. Bez pięknego języka
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wielu tym iszlioiom przezeń udzielonego, mozebyśmy 
Riektóre znali tylko z ich imienia. Wymowajego dziel­
niejsza od piorunów Demostenesa, tak przez jasność i 
metodę filozoficznej, jak przez rzetelną szlachetność i 
prawdziwą miłość ojczyzny. Sam on jeden podobno 
dat poznać Europie w czystości rodowitej język łaciń­
ski, który nad w szełkie wyrażenie służył postępom ludz­
kiego umysłu, mimo wszelkich jego nadużyć. Spoczy­
waj więc łagodnie, ty zawsze czynny, często prześla­
dowany mężu, ojcze ojczyzny wszystkich szkół łaciń­
skich w Europie! Nieszczęściamiś dosyć za twe słabo­
ści odpokutował. Po twym zgonie, łudzie korzystali 
z wybornych płodów twego umysłti tak oświeconego, 
tak bogatego, tak górnego; a przez twe listy poufałe, 
jak przez opowiadanie twych czynności, uczy się po­
tomność jeśli cię nie uwielbiać, przynajmniej szanować 
i cenić twą pamiątkę nieśmiertelną *),

Poezj^a Rzymian była kwiatem obcym: zaczął się 
on wprawdzie u Latynów dość pięknie rozwijać, przy­
jemniej się barwił tam i ówdzie, nie mógł jednak wła­
ściwie nowych zarodów owocu wydawać. Już Etru­
skowie przez pienia saliarne i pogrzebowe, przez igrzy­
ska fescenińskie, atelańskie i sceniczne dzikich wojow­
ników do poetycznej przyspasabiali sztuki; ze zdobyciem 
Tarentu i innych miast wielkiej Grecyi zdobyto też grec­
kich poetów, a ci piękniejszemi muzami mowy ojczy­
stej zwycięzcom Grecyi dziki ich język ogładzać usiło-

*) Ktoby się chciał lepiej uwiadomić o charakterze tego czło­
wieka, tak często źle znanego, niech czyta życie Cycerona przez 
Middletona opisane; wyborna księga nie tylko co do tego Pisarza 
rzymskiego, lecz i do całych dziejów za jego wieku.
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wali. Najilawniejszych tych poetów rzymskich znamy 
tylko zasługę z niektórych wierszy i ułamków; lecz się 
zadziwiamy nad mnogością trajedyi i komedyi, o jakich 
nam nie tylko z dawnych, ale i z najlepszych czasów 
rozprawiają. Czas one zniszczył, i mniemam, że nie 
wzbudzą w nas wielkiój żałości, porównywane z po- 
dobnemi tworami Greków; bo część ich przedmioty grec­
kie, a podobno i greckie obyczaje naśladowała. Tak się 
lud rzymski zabawiał nikczemnemi żarty i pantomima­
mi, cyrceńskiemi lub krwawemi zapaśników igrzyskami, 
iż nie mógł mieć ani greckiego ucha, ani duszy greckiej 
dla szlachetnych widowisk teatralnych. Jako niewol­
nicę wprowadzono muzę sceniczną u Rzymian, i ona zaw­
sze u nich niewolnicą zostawała; wszelako nader ubole­
wam nad stratą stu trzydziestu sztuk Plauta, nad pogrą­
żonym w głębi morza ładunkiem okrętowym stu ośmiu 
komedyj Tereneyusza, jak i nad poematami Enniusza, 
człowieka mocnej duszy, osobliwie nad jego Scypionem 
i poezyą dydaktyczną; w jednym bowiem Tcrencyuszii 
mielibyśmy, podług wyrażenia Cezara, połowę Menan- 
dra. Dzięki więc Cyceronowi i za to, że nam Lukrecy- 
usza, poetę zduszą rzymską i Augustowi, że‘ nam pół 
Homera w Eneidzie Marona zachowali. Dzięki Kornu- 
tusowi, iż nas ćwiczeń młodocianych szlachetnego swe­
go ucznia Persyusza nie pozbawił, i wam też; wy mnisi 
niech będą dzięki, żeście dla uczenia się łaciny Teren­
eyusza, Horacego, Betyusa, a mianowicie waszego Wir- 
gila jako prawowiernego poetę ochronili. W wieńcu Au­
gusta jedyny ten listek nieskalany, że rozkrzewial nau­
ki i muzom sprzyjał.

Radośniej się od poetów rzymskich do filozofów 
zwracam; nie jedni z nich byli obojgiem, i zaiste byli fi­
lozofami z serca i duszy. AV Rzymie nie wynajdywano 
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żadnych systeniaiów; lecz one w  prawo, W'ustawę rzą- 
dową, w  życie czynne wprowadzano. Żaden poeta dy­
daktyczny nie będzie z większym  ogniem pisał od Luk- 
recyiisza: bó on w  swoję naukę w ierzy ł:  nigdy się od 
Platona akademija jego powabniej nie odmłodziła, jak 
w  pięknych C5^cerona rozmow-ach. Tak filozofija Stoi­
ków' nie tylko ŵ  praW'oznaw'stwie rzymskiem rozległe 
zajęta miejsce i sprawy łiidzkie w  ścisłą, W'zięła ryzę, 
lecz tez W' pismach Seneki, w  w^ybornych Marka Aiiro- 
linsza rozmyślaniach, w  prawidłach Epikteta otrzymała 
praktyczną obyczajów'm oc i piękność, do czego tw ier­
dzenia wielu szkół Avidocznie się przyczyniły. Potrze­
ba i  w'praAva W'rozlicznych twardych przygodach Pań­
stwa rzymskiego w^zmacniały umysły ludzi i hartowały; 
T5Zukano, czómhy' się W'esprzeć, i brano się do tego, co 
wwmyślił Greczyn, nie ja k  do nikczemnej ozdoby, lecz 
jak  do oręża: ja k  do zbroi. Filozofija Stoików wielkie 
W' umyśle i sercach Rzymian zdziałała rzeczy, nie w' celu 
zdoiw cia św'iata, lecz dla rozkrzow'ienia sprawiedliw'o- 
ści, słuszności, i dla wnętrznej pociechy ludzi niewinnie 
gnębionych, I Rzymianie byli ludźmi, a gdy niewinni 
potomkowie przez zbrodnie przodków cierpieli, starali 
się o pomoc, zkąd^mogli: czego nie w'ynałeźli sami, tym 
mocniej sobie przysw'ajali.

Dzieje pismienności Rzymian są dla nas gruzem 
gruzów, poniew^aź po większej części nie mamy tak 
zbiorów' ich literatury, ja k  i źródeł, z których oni zbio­
ry  ow'e czerpali. Jakżeby się w iele  trudów' nam oszczę­
dziło, jakieby się światło fozpostarło nad starożytno­
ścią, gdyby się pisma Warrona albo dw'a tysiące ksiąg, 
z którycli Pliniusz czynił W'yjątki, nam dostały! Zbie- 
raibj zaiste Arystoteles ze świata Rzj^mianom znanego
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inaczej od Pliniusza; księga wszelako jego jest skar­
bem dowodzącym, mimo wszelkiej nieznajomości w po­
jedynczych przedmiotach naukowych, tak pracowitości, 
jak duszy rzymskiej je j Pisarza. Toz rozumieć o dzie­
jach prawoznawstwa tego ludu: są to dzieje wielkiej 
bystrości i wytrwałej pracy, znanej tylko w Państwie 
rzymskiem; w tem , co czas z tego działał i  urządził, 
prawoznawcy dawnego Rzymu nie winni bynajmniej. 
Słowem, acz literatura rzymska porównywana z gre­
cką prawie w każdym wydziale umiejętności niedo­
stateczną się okazuje: nie zależało to wszelako jedynie 
od okoliczności czasu, lecz od samej natury Rzymian, 
którzy przez tysiące lat dumnymi wszystkich narodów 
prawodawcami bydź mogli. Ciąg dalszy dzieła tego o 
lem przekona, gdy» z popiołów Rzymu starego Rzym 
nowy w srodze zmienionej postaci, lecz zawsze z dur- 
chem zdobywczym postrzeżemy.

Zostaje mi nakoniec mówić o kunsztach o Rzymiain 
Pokazali się w nich oni światu spółczesnemu i poto­
mności jak owi panowie ziemi, którym materyały i 
ręce wszystkich ludów zwycięzonycli na rozkaz stawa­
ły. Od samych początków byt taki duch sztuki, zęby 
oznaczyć świetność zwycięztw znamionami sławy, świe­
tność miasta pomnikami okazałej trwałości; tak, iz bar­
dzo juz wcześnie o niczem nie myślili, jak o wieczno­
ści bytu ich dumnego. Swuątynie przez Romulusa i Nu- 
mę zbudowane, obszerne place ])rzeznaczone na. publi­
czne zgromadzenia, wszystko już skazyw^ało mające 
nastąpić zw}^cięztvva, oraz potężny Rząd ludu, póki 
wkrótce po tein Ankus iTarkwiniusz nie wpadli na spo­
sób budowania, zmierzający prawie do iriezmierności. 
Król Etrusków budował mitry Rzymu z kamienia cio-r
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sanego: dla dostarczenia wody ludowi i oczyszczania 
miasta prowadził owe ogromne wodociągi, będące dzi­
siaj jeszcze w  sw ych zwaliskach dziwem świata: no­
w y  bowiem Rzytn nie miał siły do ich w yczyszczenia  
lub jitrzym ywania. W  podobnym sposobie były tego 
króla galeiye, świątynie, przybytki sądow e, i ów  cj^rk 
niezmierny, który, wzniesiony jedynie dla zabaw' ludu, 
dziś jeszcze w  swych gruzacłi uszanowania wymaga. Tą 
drogą postępow'ali królowie, osobliwde p}^szny Tarkwi- 
niusz, potem iionsulowie i Ed}dowie, później zdoby­
w c y  św iata i Dyktatorowde, najbardziej Juliusz Cezar, 
i nakoniec Cesarze. Tak z czasem pow stawały ow'e bra­
m y i w ieże , ow'e teatra i amfiteatra, cyrki i stadia, bra­
my tryumfalne i kolumny, ow-e wspaniałe nagrobki i 
groby, drogi publiczne i w odociągi, pałace i kąpiele, które 
nie tylko w  Rzymie i W'e Włoszech, lecz często ŵ  in­
nych prow incyach są śladami tych panów' świata wie- 
kuistemi. Oko się utrudza mierząc rozwaliny ich ko­
losalne, morduje się myśl pojmowaniem umysłu arty­
sty, zdolnego dźwigać te ogromne massy dla w iekó w  
przyszłych zadziw ienia. Uczujemy się jescze mniejszy­
mi, rozwa'żając zamiary tych gmachów, w^śród nich ż y ­
cie, zwyczaje  i ob3 'czaje, nakoniec lud, któremu nie raz 
obywatel prywatny one poświęcał. W ówczas to dusza 
uznaje, że raz tylko byt Rzym w  świccie, że zacząw^szy 
od drew'nianego amfiteatru Kuryona aż do Coliseum Wes- 
pazyana, od Kościoła Jowisza ^tatara aż do Panteonu 
Agryppy, lub do śwu’ątyni |)okoju; od pierwszej bramy 
tryumfalnej wystawionej dla zw yciężcy  powracającego, 
aż do luków  tryumfalnych i dokolumn Augusta, Tytusa, 
Trajana, Sew'eia: stow^ein, że w 'każdym  rodzaju po­
mników'', albo publicznych, albo pryw atnych, wszędzie 
jeden panuje charakter. Nie myślmy w'szeJako, żeby 
w  tak mozolnj ch trudach szanowano wolność obcą i 
sprzyjano ludzkości; bo gdy w ysta w im y sobie prace
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niesłychane tej zgrai Jinlzi przez zdob3̂cie w n ie w o ln i-  
hów  obróconych, skazanych na dostarczanie z krajów 
często nader odległych, tych niezmiernych brył kamienia 
i marmuru, gdy pomyślimy, ze taka okazałość Avytworiia 
krw ią  i potem proAvincyi by ły  żyw ione; gdy przypo­
mnimy sobie smak barbarzyński, namiętności krw i pra­
gnące najczęściej w  tych budowach podsycane, w alki 
zapaśników, ofiary rzucane na pożarcie zwierzętom dra­
pieżnym, nagraAA^ający się przepych tryumfów', próżny 
zbytek łaźniach,i pałacach, AÂ ted}̂  powiemy, iź je ­
stestwa nieprzyjazne rodzajoAvi ludzkiemu Rzym zało­
żyło , żeby zostaAvić ŚAAuatu niezgładziste ślady potęgi 
swej piekielnej. Niech ktn czyta iiboleAA^ania z tej przy­
czyny Pliniusza starszego i każdego szlachetnego Rz} -̂ 
inianina; niech AA^yśledzą, ja k  okrutne gnębienie i AAmj- 
ny sproAAadzały do Rzymu sztuki Etruryi, Grecyi i E- 
giptu: uzna może aa' tym nadzwyczajnym stosie kamie­
n i ,  w  tym przepychu rzymskim najw yższy  stopień lu­
dzkiej mocy i AAńelkości, ale razem uczuje obrzydzenie 
i Avstręt do tej pieczary tyranów i morderców rodu 
ludzkiego. Jakkolwiek bądź, praAvidła i sztuki zawsze 
są prawidłami, i lubo Rzymianie sami nic w  niej AAda- 
ściAAie nie w ynaleźli, ow^szem gdzieindziej znalezione 
dosyć po barbarzyiisku szykoAwali: jednakże i w  tym 
smaku dziAvacznym, ubiegającym się za niezmierną o- 
gromnością, zaw'sze się ja k  w ie lcy  panoAvic ziemi od­
znaczają.—  Oto co znamienity AAieszcz rzymski mÓAA'i 
AÂ tjin  AA'zgIędzie z pocłiAAałą SAAj ĉh spótziomkÓAv:

„N iech inni umiejętnie poAAabnemi kolory natchną 
„płótno życiem , albo zręczniejszą ręką miedź i marmur 
,, ożyAAu'ają; niech AvysłaAAiają uroczne głosy prz5jemnłej 
„ d la  ucha, i nadzw'yczajne d ziw y nieba górniej opisują; 
„ n ic  zazdrośćmy im tej chwały. Ale ty Rzymianinie! 
„pom nij,  że rządzisz ŚAviatem. Przebaczaj pokornym, 
„ k a r z  uporczyAAych, niech głębokiej mądrości tAAych



„u sta w  wszęrfzie sprzyjają: otoż sztuki Rzymu i panóvT 
„św ia ta  *).“

Cliętniebyśmy usprawiedliwiali Rzymian^ źe nie w y ­
rów nyw ali Grekom w  tych sztukach, którerai gardzili 
i używali dla okazałości lub zabaw; przebaczylibyśmy 
im niewiadomość av szlachetnych umiejętnościach, w  a- 
stronomii, chronologii; przedsięAVzięlibyśmy iiaAÂ et z ra­
dością pielgrzymkę do owych krain, gdzie na ziemi ich 
własnej kAAu'aty myśli ludzkiej rozkwitały, gdyby przy­
najmniej roślin tych tam nie niszczyli, gdyby się umie­
jętnością rządzenia, na której zakładali chw ałę, przy­
czyniali do ludów pomyślności. Ale się ich potęga aź 
dotąd nie rozciągała; mądrość służyła im tylko do roz  ̂
szerzania Państwa, i taka pycha więcej jeszcze pychy 
zradzała.

R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

ROZMYŚLANIA POWSZECHNE O LOSIE RZYMU IJEGO DZIEJACH.

Od dawna było ulubionym przedmiotem filizofii po­
litycznej w}'szukiwać, co się dzielniej do wielkości Rzy­
mu, inęztAAo czyli szczęście przyłożyło? Juz Plutarch i 
inni, tak greccy ja k  rzymscy Pisarze YÂ ŷkładali o tern

*) Etendent alii spiriuiiîa inollins aera:
Credo equideni; vivos ducent de niarmore vultus : 
Orabunt causas melius^ coelique meatus 
Describent radio et surgentia sidera dicent:
Tu regere imperio poptilos  ̂ llomaíie, memento:
Jíae tibi er lint artes  ̂ pacisque imponere moreniy 
Farcer e subject is et debcllare snperbos.

Aeneid. lib. VIj



niniemania, a w  nowszych czasach każdy prawie innyst 
dzieje rozważający tem się zajinowai zagadnieniem. Pin- 
tarch, przyznając inęztwo Rzymianom, nadaje stanowczą 
przew'agę szczęściu, i tak av tym rozbiorze ja k  w  in- 
nyh pismach okazał się dość uczonym, bogatym w  o- 
zdoby Grekiem, lecz do zgłębienia ściśle przedmiotu 
niezdolnym. PizeciAvnie, Rzymianie przypisują po Avię- 
kszej części ich powodzenia samemu inęztwu, aa ówczas 
kiedy filozofowie czasów niniejsz3 ĉh AvynaleźJi n iew ia­
domo jakie  sySterna mądrości politycznej, naktórem całą 
budowę rządu rzjunskiego od podstawy az do szczytu 
opierają. Dzieje pokazują oczywiście, iz każdy z tych 
układów wyłącznie nie jest praw dziwy; lecz AA-szj stkie 
razem połączone z praAvdą «ię zgadzają- Męztwo, szczę­
ście i mądrość musiały się skojarzyć <lla działania tego, 
co się zdziałało, i od czasÓAV Romulusa wddziiny te trzy 
boginie w  przymierzu za Rzymem. Gdy Avięc chcemy 
trybem starożytnych całkowdtą spójność ożywionj^ch 
przyczyn i skutków natury zwać szczęściem: przeto do 
tego Wiszem władającego szczęścia należy tak inęztAVo 
Rzymian, i nawet okrutna twardość, jak  mądrość i by­
stra chytrość. Rozw’̂ ażanie będzie zawsze niedoskonałe, 
kiedy się trzymając wyłącznie jednej z tych wdasności, 
prz}'  ̂ dobrych przymiotach Rzymian zapominać będzie­
m y o ich wadach i zbrodniach, prz> Avnętrznym chara­
kterze ich spraw o zewnętrznych tow^arzyszących oko^ 
Jicznościach, nakoniec przy ich mocn)un i wdelkim roz­
sądku aâ oj ennym o przygodach, z których oni często tak 
szczęśliAvie korzystali. Gęsi, ochraniające Cajńtolium, 
by ły  tak opiekuiiczemi genjuszami, ja k  odwaga K a ­
m illa, zwlekanie Fabiusza, albo ja k  JoAvisz Stator. 
W świecie przyrodzonym w’szystko poAAu‘ązane, co ra­
zem i jedno na drugie działa, rosnąc, utrzymując i ni­
szcząc; toż rozumieć o ŚAAuecie przyrodzonym dziejów'.

Prz3'jemiiato AÂ prawa myśli^ zapi ty wać siebie coby
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się stało z R/ymem w in n y c h  okolicznościach; na przy- 
l\tad, przypuszczając gdyby byt przeniesiony do "Vejow, 
gdyby Brenniis zajął Kapitol, Aleksander wtargnął do 
Włoch, Annibal zdobył miasto, albo gdyby Antyoch po­
szedł za radą tego w odza; równie możemy Avysledzac 
jakby  Cezar ])anował na miejscu Augusta, Germanik na 
miejscu Tyberyusza, coby za los był rodzaju ludzkiego, 
pozbawionego w p ływ u  chrześcijaństwa. Te zapytania, 
odkrywając nam stopniami zw iązek przyczyn najodle­
glejszych, przyw iodłyby nas nieomylnie do uważania 
Rzym u, sposobem niektórych mędrców wschodnich, j a ­
ko nierozdzielnego jestestwa żyjącego, które, nie mogąc 
się w  owoczesnych okolicznościach pokazać gdziein­
dziej ja k  nad Tybrem lub nad pobrzcrzeni morza, do­
świadczało swych sił w  milczeniu póty, póki nabyw szy 
mocy nie zaczęło Avalczyć ze wszystkiómi narodami 
św iata , ich podbijać, pożerać; póki nakoniec samo nie 
zginęło, znalazłszy w  sobie granice sław y i zaród śmier­
ci. Z takiego punktu widzenia samowolne dziwactwo 
i traf znikają z dziejów całkowicie. Tu, ja k  w  każdym 
tw orze królestw natury, traf i dziwactwo są wszyst- 
kićm , albo nie są niczóm. Zjawńenie histoiyczne jest  
płodem natury; najgodniejszy podobno przedmiot roz­
myślania człowieka, bo w  znacznej części jest  jego dzie­
łem , i że nawet w  tein co przechodzi granice władz j e ­
go osobistych, zbiera on, lubo w  szkole srogiej, drogą 
naukę, przypominając sobie widowńsko upadku Państw 
greckich, Kartaginy, Nuniancyi; morderstwo Sertoriusa, 
Spartaka, W ir ia ta ; albo zgubę młodego Pompejusza, 
Druza, Germanika, Brytanika: owoż jed yn y sposób fi­
lozoficzny uważania dziejów , i w^szystkie umysły głę­
bokie innego mimo ich w iedzy nie miały.

Nic się nieprzeciw'i temu rozw^ażaniu bezstronnemu 
i powszechnemu, ja k  utrzymywanie uporczywe, że aa"za­
krw aw ionych spraw’̂ ach dziejÓAA’ rzymskich jakiś się za-
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miar Opatrzności nlirywa. Ałboz nie utrzymywano, na 
przykład, iż Rzym został wzniesiony na tak w yso ki 
stopień potęgi dla wydania m ów ców  i poetów, dla roz­
postarcia w ład zy ustaw rzymskich i ję zyk a  łacińskiego 
aż do ostatecznych krańców Państwa, dla przygotowa­
nia nakoniec drogi chrześcijaństwu'? Każdemu nie tajno 
w  jakiej się przepaści klęsk Rzym ze wszystkiem  po- 
gri|żat, co go otaczało, nim w ie k  poetów i m ów ców  
się zjawił. Nikt nie zapomniał ja k  Sycylia drogo mo­
w y  Cycerona przeciwko W erresowi przypłaciła, ile mo­
w y  tego czcigodnego Rzymianina przeciwko Katylinie, 
ile powstawania przeciwko Antoniuszowi jego krajow i 
i jemu samemu kosztowały. Mialżeby okręt cały ginąć 
dlaocalenia jednój perły'? M iałyżby tysiące jestestw  czu­
łych ginąć dlatego, żeby na ich popiołach w zrósł k w ia ­
tek, nikczemna w iatrów  igraszka'? Dla tego żeby Eneida 
Wirgiliusza, muza spokojnego Horacego i jego listy pou­
fałe doszły do potomności, krew^ rzym ska płynąć mu­
siała rzekam i, w iele  ludów i królestw wypadało zni­
szczyć do szczętu ; alboż te piękne ow^oce w ym uszo­
nego złotego wieku godne były  takiego nakładu I Nie 
inaczej było z rzymskiemi ustaw^aiui: któż nie wie, ile 
przez nie udręczeń ludy wycierpiały, ja k  wiele zniszczy­
ły  one postanowień do prawdziwego ducha rodzaju lu­
dzkiego stosowniejszych'? Rozsądzano narody obce po­
dług obyczajów im nieznanych. Wprowadzano do nich 
zbrodnie i kary, o jakich one nigdy nie słyszały; pó­
źniej, to praw odaw stw o, przyzw oite  jedynie Rzymia­
nom, rozciągając wkładanie, azałi po kłęskach niesłycha­
nych tak nie zatarło albo nie zepsuło charakteru ludów, 
iż nakoniec, kiedy się całe piętno zniszczyło narodowe, 
okazał się orzeł rzym ski; ten , w ydarłszy oczy, stra­
w iw sz y  wnętrzności, słabemi skrzydły trupy prowin- 
cyi okrywał! Nic też ję z y k  łaciński nie zyskał przez 
ludy pokonane, i one równie nic przezeń nie zyskały. 

III. 8
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Zepsuł się ten język  i wreszcie został niemiłą inięs/a- 
nitią, nie tylko w  prowincyach, lecz i w  samym R zy­
mie. Piękniejsza mowa grecka straciła tez przez łaciń­
ską wdzięk swój czysty, a owe języki wielu ludów, mo­
gące nam i Rzym owi bydź użyteczniejsze od języka  
rzymskiego zepsutego, znikły aź do szczątków najdro­
bniejszych. Co się tycze nakoniec religii chrześcijań­
skiej , lubo uwielbiam szczerze dobrodziejstwa udzie­
lone przez nię rodzajowi ludzkiemu, jestem jednak prze­
konany, iz AV Rzymie nikt ani jednego kamienia na po­
lepszenie dla niej drogi nie podniósł. Romulus nie dla 
niej załozył miasto, Pompejusz i lirassus nie dla niej 
do Judei wtargnęli, tyjn bardziej nie dla tego w szystkie  
owe rzymskie urządzenia w  Europie i Azyi poczyniono, 
aby AYSzędzie dla niej drogę utorować. Rzym tak przy­
jął wiarę chrześcijańską, jak przy jął religiją Izysy  i ka­
żdą świata wschodniego: byłoby owszem rzeczą niego­
dną Boga W) obrażać sobie, iżby Opatrzność nie umiała 
znaleźć innych narzędzi dla dzieła swego najwspanial­
szego, dla rozkrzewienia prawdy i cnoty, jak Rzymian 
ręce tyrańskie i krw ią zbroczone. Religia chrześcijań­
ska własną się wzniosła dzielnością, ja k  własnemi siły 
wzrosło rzymskie Państwo; jeśli się później z sobą po- 
iączyłj'^, ani pierwsza, ani drugie na tętn nie zyskały.

Filozofija zam iarów ostatecznych, w ezw yczajając 
swych zwolenników do urojeń własnych zamiast w y ­
szukiwania rzetelnych czynów , nie przyniosła historyi 
naturalnej korzyści żadnej; tym mniej dziejom człow ie­
k a ,  w  których nieskończony szereg działań i oddziałali 
tyluż środkom i celom odpowiada.

Zatem zrzekam się mniemania, jakoby Rzymianie 
w  postępie w iekó w  byli co do ukształcenia doskonal- 
szeui od Greków ogniwem w  łańcuchu uprawy towa-
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rzyskiej, W tern, w  czem Grecy celowali, Rzyjiiianic 
nigdy icJi nie zdołali przew yższyć; co zaś Rzym sajn 
przez się własnego posiadał, tego się od Grecyi nie na­
uczył. Umieli się Rzymianie uczyć od wszysikicli sobie 
znajomych ludów, nawet od Indyan i Troglodytów; lecz 
się uczyli po rzym sku, i często moznaby Zapytywać, 
czy z korzyścią lub stratą'! Jako tedy w szystkie  inne 
narody nie dla Rzymian żyły, nie dla nich stanowiły od 
wiciu w ieków  rozliczne urządzeniar podobnie i Grecy 
tego nie czynili. Ateny ja k  i miasta osadnicze włoskie 
pisały dla siebie nie dla nich ustaw}^; i gdyby Aten nie 
było: to Rz}^m mógłby do Scytów  po swe tablice ustaw 
posyłać. Z wielu tez względów greckie ustaw y były  
doskonalsze od rzymskich, a wady tych ostatnich dalej 
się rozj)ościeral3  ̂ Gdzie w  nich więcej było ludzkości, 
było i to rzymskim sposobem; przeciwiłoby się albo­
wiem to naturze, gdyby zw}'^ciężcy tylu ogładzonych 
narodów nie miejli się przynajmniej pozoru ludzkości 
nauczyć, którym tak często ludy oszukiwali.

Tak więc nic nie zostaje, ja k  uważać naród rzym­
ski i łaciński ję zyk  jakby  most zbudowany przez Opatrz­
ność nad przepaścią w ie k ó w , zęby się az nam nie jakieś 
szczątki staroz}^łności dostały. Mógize atoli bydź w y ­
bór szkodliwszy, kiedy to coby powinno skarby te o- 
calić, właśnie większej ich części nas pozbawiło'* Ni­
szczyli Rzymianie i sami zginęli ; lecz to co niszczy, 
nie jest tern co utrzymuje; pustoszyli oni Avszystkie na­
rody, a gdy dzień nadszedł w  którj^m łupem swych w ro­
gów zostali, Opatrzność żadnego cudu dla nich nie zdzia­
łała. Zatem roztrząsajmy te rzeczy ja k  inne zjawienia 
prz5U odzone; uczmy się poznawać przyczyny ich i skutki 
swobodnie bez żadnego ducha systematu. Rzj^mianie 
tern byli, czem zostać byli zdolnymi, ^^'szystko co w n ich  
mogło się zmieniać lub trwać, zginęło albo trwało. Wieki
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się toczą za w iekam i, ciągnąc za sobą dziecię czasów, 
ludzkość i zmienne je j  kształty. Wszystko co mogło k w i­
tnąć na ziemi kw itło , w  swej porze, w  swym klimacie 
i swem miejscu: zwiędniały iistek się rozzieleni, gdy 
czas przyjdzie. Dzieło Opatrzności podług powszechnych 
wielkich ustaw postępuje wiekuiście, do rozważania cze­
go najskromniej teraz przystępujemy.



KSIĘGA PIĘTNASTA

„Przeto  w szystko w  dziejach przemija; moznaby 
łia icli świątyni w'yryc napis : nicestwo i zgnilizna. 
Depcemy prochy przodków naszych, chodzimy po z w a ­
lisku zniszczonych mocarstw i ustaw ludzkich. Egipt, 
Persya, Grecya, Rzym mignęły przed nami jako cienie; 
jako cienie występują z grobów i w  dziejach się po­
kazują.“

„ A  gdyby jakie  mocarstwo samo siebie przeżyło; 
któżby mu nie ż yczy ł  spokojnego zgonu'? Któż nie za­
drży, kiedy w  kręgu jestestw  ożywionych natrafi na 
sklepienia grobowe dawnych zakładów, zabierające św ia­
tło i mieszkanie żyjącym i Jakże rychło, kiedy następca 
uprzątnie te katakumby, i jego urządzenia zdawać się 
będą później grobami, pod ziemię przejśdź m uszą!“

Przyczyna téj znikomości wszech rzeczy  ziem­
skich jest w  ich istocie, w  miejscu ich bytu, w  całej 
ustawie, rządzącej naszém przyrodzeniem. Ciało ludzi 
jest  błahą, zawsze się odnawiającą p o k ry w ą , niezdolną 
nakoniec więcej się odnawiać; jednak duch je g o ,  sprę­
żyna ruchu, działa na ziemi tylko w  ciele i z niém. Po­
czytujemy się za całkiem w o ln y c h , a zależym y w  na­
turze od w szystkiego; wtkani w  osnowę rzeczy prze­
mijających, musimy spełniać ustaw y ich krążenia; te
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zaś są, narodzenie, z\ i'ie i śmierć. Cienka nić związuje 
ludzkie pokolenia: ta rwie się co chwilę i znowu zaw ią­
zuje. Starzec, zdobywszy się cokolwiek na mądi ość, scho­
dzi |)od ziemię; dla czego? źehy następca jego zaczynał 
równie od dzieciństwa, inozejak głupiec niszczył dzieła 
swego poprzednika i następcy tenże trud nikczemny 
zostaw ił, na czem on życie swe tez zmarnotrawi. Tak 
przechodzą dnie: taki zawód pokoleń i Państw. Słońce 
zachodzi, następuje noc, zęby się ludzie nową jtitrzen- 
ką radować mogli.

„ I g d }  l)y przy tćm wszystkiem dawał się przynaj­
mniej uważać jakiś postęp; ale gdziez się on w  dzie­
jach okazuje:^ Wszędzie w  nich w idzim y zniszczenie; 
nie postrzegamy źehy to, co się odnowiło, było lepszo 
od zniszczonego. Narody kwitną i przekwitają; gdzież 
w  narodzie ])izekwitającym pociesza nas, nie mówię 
kw iat piękniejszy, lecz młody Posuwa się wprawdzie 
nj)iawa tow arzyska, ale przez to nie doskonalsza: na 
miejscu się nowem rozwijają nowe sposobności; dawne 
dawnego czasu zginęły na wieki. Iłyliż Rzymianie mędrsi 
i szczęśliwsi od Greków? a my ałbożeśmy się w yżej od 
nich w znieśli?“

„ C z ło w ie k  ma zaArsze tę sarnę naturę; tak się 
AV dziesięć tysięcy lat urodzi z naniięt nościami, ja k  się 
z niemi rodził w'leciech swego bytu pierwszych; prze­
biega długą drogę głupstw, i niekiedy zdarza mu się 
scliwycić mądrość j)oźną, niedoskonałą, nieużyteczną. 
Błąkam}^ się po łabiryncie, w  którym życie nasze le­
dwo kilka kroków przebiega; dla tego możemy bydż 
prawie obojętni, kędy się doń wchodzi i którędy w y ­
chodzi.“

„ C o  za los smutny rodzaju ludzkiego! Ze wszyst- 
kiemi sw emi usiłow aniami przykuty on do koła Iksiona, 
do skaty Syzyfa , albo na udręczenia Tantala skazany. 
Musimy zawsze żądać, musimy umierać nie mogąc ni-
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gdy prawie oglądaO oâ  ocii (rudów naszyclł, nic mogąc 
z cćilycli dziejów nauczyć się ostalecznego wypadku lu- 
dzkicJi usiłowali. Jeśli lud jaki odosobniony: to ręka 
czasu piętno jego zaciera; jeśli wszedł zgraję innycli 
ludów: wpada wów czas we w rzący tygie l,  i w  nim 
postać swą traci. Takto budujemy na lodzie: piszemy 
naw ale  morskim; wat się w}3 )ieni,lód stopnieje: gdziez 
nasz pałac, gdzie nasze m y ś ł i l“

„N a  cóz te nieszczęsne trudy od Boga rodzajoAvi 
ludzkiemu w jego krótkiem życiu narzucone, na co ten 
ciężar, pod którym każdy az do grobu ję czy '1 nie py­
tano się naw et, czyby kto chciał brać go na siebie, czy 
się chciał rodzić w  tern miejscu, w  tym czasie, W'tym 
obrębieI A nadto ponieważ największe nieszczęście łu­
dzi pochodzi z nich samych, z ich ustaw niedorzecz- 
nj^ch, z zuchwałości ciemięzycieli i z nieuchronnej pra­
w ie  słabości urzędników i podwładnych, co za los za­
przedał człowieka pod jarzmo rodu jego własnego, pod. 
słabą albo szaloną samo wolność jego współbraci? L icz­
my w ieki szczęścia i nieszczęścia ludów , ich dobrych 
i złych urzędników, owszem pod najlepszymi z tych 
summę ich mądrości i głupstwa, ich rozumu i namię­
tności: co za okropne w ypadki ztąd się okażą! U w a­
żajmy A zyą , Afrykę, i prawie całą kulę ziemską: prze­
glądajmy owe straszydła na tronie rzym skim , pod któ- 
remi przez tyle w iekó w  cierpiał świat tak ro z le g ły : 
zliczmy niesnaski i wojny, uciski, namiętne zaburze­
nia, i śledźmy wszędzie następstwa. Brutus upada, a 
Antoniusz odnosi zw ycięztw o: Germanik ginie a T yb e -  
ryusz, Kaligula, Neron panują: Arystydesa wyganiają: 
błąka się Konfucyusz: Sokrates, Focyon, Seneka umie­
rać muszą. A tak w^>ysł:ko nam przypomina tę zasadę: 

j e s t , je s t:  co by d i moie^ bądziś: co może zginąć^ 
nie:''  ̂ smutne AVszelako w yznanie , ogłaszające nam dru-
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gie twierdzenie, ze na ziemi naszej dzika potęga i jej 
siostra, złośliwca chytrość, pokonywają.“  «

Tak powątpiwa i rozpacza człow iek, powodowany 
doświadczeniami pozornemi, czerpanemi z dziejów, o- 
wszem to smutne ubolewanie zdaje się mieć za sobą 
caią powierzchowność przygód świata; dlatego znałem 
w ielu , którzy na biirzliw^ym oceanie dziejów ludzkich 
mniemali tracić Boga, którego na stałym lądzie badań 
natury uznawali okiem umysłowem w  każdej trawce i 
najdrobniejszym proszku, zaw sze go najserdeczniej u- 
wielbiali. W świątyni stworzenia świata pokazywało 
się im w szystko pełne wszechmocności, mądrości ła- 
skawój, na rynku zaś spraw ludzkich, spólnie z cza­
sem naszego życia, postrzegali tylko zapasy ślepych 
namiętności, sił dzikich, przem ysłów niszczących bez 
żadnego zamiaru dobroczynnego. Pozierali oni na dzieje, 
jako na pajęczynę w  kącie gmachu świata: widzieli zaiste 
na tej cienkiej przędzy wiele zdobyczy zeschłej, lecz ni­
gdzie nie dostrzegli smutnego środkowego punktu, przę- 
dzącego pająka.

Wszelako, kiedy jest Bóg w  naturze, jest  też w  dzie­
jach: bo i człowiek jest  częścią stworzenia, musi on 
w  najdzikszych sw’̂ ych zdrożnościach i namiętnościach 
ulegać ustawom, rówmie mądrym, ja k  oŵ e, podług któ­
rych krążą w szystkie ciała niebieskie i ziemskie. A że 
przekonany jestem, iż, co człowiek wiedzieć musi, chce 
też to wiedzieć i może: więc rzucam WTzaw^ę, rażącą 
aż dotąd uszy nasze, i wyśledzam spokojnie ustawy na­
tury rodzajowi ludzkiemu przepisane.



65

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

LUDZKOŚĆ JEST ZAMIAREM NATURY CZŁOWIEKA, I BÓG Z TYM 

ZAMIAREM ODDAL W  RECE RODZAJOWI NASZEMU LOS JEGO
C

WŁASNY.

Jeiśli rzecz jaka  nie jest  biernein, inartwein narzę­
dziem, to zamiar je j musi bydź w  niej samej. G dyby 
nas na to stworzono, żebyśmy, ja k  się zwraca magnes 
ku północy, dążyli zaw sze nadaremnie do jakiegoś pun­
ktu doskonałości, któregobyśmy nigdy osięgnąć nie zdo­
łali: mielibyśmy w ów czas prawo ja k  ślepe machiny u- 
bolewać nie tylko nad sobą, lecz nawet nad jestestwem , 
któreby nas w skazyw ało  na los Tantala, stwarzając je ­
dynie dła swej szyderskiej, niegodnej takiego jestestw a 
zabawy. Gdyby się nam zechciało powiedzieć na jego 
usprawiedliwienie, że takie próżne usiłowania, nie o- 
sięgające żadnego celu, mogą jednak sprawiać coś do­
brego i naturę naszę w  ciągłej czynności utrzym yw ać: 
byłobyto wszelako zawsze niedoskonałe, okrutne j e ­
stestwo, na taką obronę zasługujące; w  czynności bo­
w ie m , nie mającej żadnego zamiaru, n iem a  nic dobre­
go, a zatem nęcenie takiem urojeniem przez słabość lub 
złośliwość oszukiwałoby nas niegodziwie. Na szczęście 
atoli natura rzeczy nie uczy nas tego urojenia. R ozw a­
żając człow ieka, ja k  go Znamy, tudzież ustaw y w  nim 
w y ryte , nie postrzegamy w  nim nic w yższego nad ludz­
kość; bo gdy nawet w ystaw iam y sobie aniołów lub bo­
gów , myślimy o nich zaw sze ja k  o ludziach w yższych, 
idealnych.

Do tego zamiaru oczewistego, jakeśm y widzieli *), 
natura nasza organizowana; w  tym celu dano nam de-

*) Tom I. Księga 4.
III. 9
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likatniejsze zmysł}" i popędy, rozum i wolność, nie zł)}"l 
mocne lecz trwałe zdrowie, m ow ę, sztuki irełigią . We 
■ wszelkich stanach i społecznościach nie mógł człow iek 
o czem innem myślić, ja k  o ludzkości, nie mógł czego 
innego nad nię W" sobie wykształcać, lubo ją sol)ie ró­
żnie wystawiał. Dla niej wprowadziła natura pewne 
stosunki między rodzinami i wiekami życia: dzieciń­
stwo trw a dłużej, i tylko za pomocą Ayychowania li­
czym y się zyć po ludzku. Dla niej urządzono na rozle­
głej ziemi AYSzelkie sposoby życia, Avszelkie gatunki 
społeczności AA"prowadzono. M} ś̂lixA"y albo rybak, pa­
sterz lub rolnik i obywatel; av każdym i^ n ie  nauczył 
się człoAviek rozpoznliAA"ać swój pokarm, budować mie­
szkanie dla siebie i swoich: nauczył się robić odziez o- 
zdobną dla obu płci i gospodarstwo domowe uporząd- 
koAvać. W ynalazł rozliczne ustawy i formy rządu, zmie­
rzające do tego, aby każdy, bezpieczn}" od drugich, mógł 
■ wprawiać swe siły, zyć swobodnie i przyjemnie. Dla 
tego zabezpieczono AA łasność, ułatwiono pracę, kunszta, 
łiandel, stosunki toAAarzyskie z AAuelu ludźmi: postano- 
Aviono kary za przestępstwa, nagrod}'  ̂ za dobre uczynki, 
zaprowadzono tez rozmaite obyczaje i zAvyczaje różnych 
stanÓAA" AV publiczne i domowe życie, nawet av religią. 
D latego  prowadzono AA"ojn}% zaiiderano przymierza, ii- 
stanaiA-iano powoli pewne prawa w ojny i narodów zli-  
cznemi związkami gościnności i handlu, aby i za gra­
nicą sAvej ojczyzn}^ człowiek znajdował ochronę, i cześć. 
A za tem , co się kiedykolwiek AA" dziejach dobrego uczy­
niło, to uczyniło się dla ludzkości; co aâ nic weszło nie­
dorzecznego, AA"ystępnego i obrzydli wego , AA"Szystko się 
to przeciAA"ko ludzkości stało, tak że człowiek nie może 
AA"cale żadnego innego zamiaru AA Szystkich swych spraAA" 

♦ ziemskich AA"ymyślić nad ten, któr}  ̂ jest  av nim samym, 
to jest, AA" słabej i mocnej, podłej i szlachetnej naturze, 
od Boga mu udzielonej. Gdy tedy w" całein stAA orzeniu
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:ziiainy każdą rzecz tylko przez to, czeiii ona jest i ja k  
działa: więc natura i dzieje skazują nam zamiar rodzaju 
ludzkiego na ziemi tak oczewiście, ja k  dowodzenie naj­
jaśniejsze.

Rzućmy Avstecz okiem na kraje, któres'my dotąd 
przebiegli; w'e wszystkich urzcądzeniach ludów od Cliiii 
do Rzymu, w e  wszystkich rozmaitościach ich ustavA% tak 
ja k  w  każdym ich w ynalazku ściągającym się do wojny 
i pokoju, w e  \yszystkich nawet okropnościacłi i błędach 
narodów widoczne "wszędzie głÓA¥iie prawidło natury: 
„ c z ło w ie k  jest człowiekiem ! kształci sobie swój stan 
podług tego, co za najlepsze poczytuje.“  Dlategoto ludy, 
zabierając kraje w  swe władanie, urządzały się ja k  mo­
gły. Ze stosunków płci i rządu, z niew olników , z o- 
dziezy i domów, z uciech i pokarm ów, z umiejętności 
i sztuk w szystko się na ziemi tam i ówdzie rol)ilo, co 
tylko można było zrobić dla dobra własnego lub po- 
wszechirego. A  tak wszędzie rodzaj ludzki okazuje się 
nam z praAvem i chęcią wzniesienia się na pierwszy sto­
pień ludzkości, jak skoro ją  uznał. Jeśli się zbłąkał 
albo stanął na połowie drogi tradycyi odziedziczonej: 
Avięc cierpiał skutki własnego błędu, z a w in ę  swoję po­
kutował. BóztAAm stanowiło mu tylko granice, zależące 
od czasu, miejsca i zdolności jego osobistych. Nigdy 
mu w  jego błędach cudami nie jjoinagało, lecz dopu­
szczało działać tym błędom, aby się ludzie uczyli one 
poprawiać.

Jakkolwiek to prawidło proste, godne jest Twórcy, 
płodne w  następstwa dla rodzaju ludzkiego. Jeżeli miało 
to bydź, co je s t ,  i stać się, co się stać mogło: więc na­
tura sama przez się działająca i obręb wolnej czynności 
musiały się utrzymać, aby w  tym obrębie żaden cud 
nadprzyrodzony nie przeszkadzał. Cała materya mar­
twa, w szystkie  jestestwa ożywione, zostające pod w p ły­
wem instynktu są tein dotąd, czein były  od stworzenia;
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Bóg stw orzył człowieka bóztwein ziemi, chciał, zehy 
ten twór ulubiony sam przez się był czynnym, i tę czyn­
ność w praw ił w  ruch od początku przez cieleśne i u- 
mysiowe potrzeby jego natury. Człow iek nie mógłby 
się utrzymywać i zyć, gdyby się nie uczył używać ro­
zumu: jak  skoro zaczął go u żyw ać, zrodziły się zaiste 
tysiączne błędy i niyiki, lecz tez, i właśnie przez te 
błędy i niyłki nabył on zdolności do lepszego używ ania 
rozumu. Im ry clił ej uznaje swe zdroziiości, im mężniej 
się z niemi potyka i one poprawia; tym dalej postępuje, 
tym się więcej ludzkość w  nim ukształca: musi ją  na- 
koniec ukształcać albo jęczeć przez długie w iek i pod 
ciężarem własnych przewinień.

A  zatem widzimy, że natura do objawienia i speł­
niania tej walnej ustawy obrała tak rozległą przestrzeń, 
jakiej zamieszkanie rodu naszego dozwalało; organizo­
w a ła  człoAvieka tak rozmaicie, jak się na ziemi naszej 
rodzaj ludzki mógł organizo\\^ać. Tuż przy małpie u- 
mieściła Murzyna, i od rozumu Murzyna aż do mózgu 
człowieka najdoskonalej w ykszta łcon ego, dopuściła 
wszystkim  ludom w e wszystkich czasiech w ielkie  swe 
zagadnienie ludzkości rozw iązyw ać. Co koniecznie bydź 
musiało dla zaspokojenia potrzeb i skłonności przyro­
dzonych, na tein żadnemu prawie narodowi nie-zby­
w ało; do wyższego doskonalenia stanu człowieka były  
też zdolniejsze ludy, łagodniejsze klimata. Jako tedy 
wszelka praw’da i piękność bywają zawsze w  środku 
między dwiema ostatecznościami, tak piękniejsze kształ­
ty rozumu i ludzkości musiały mieć miejsce w  krainach 
umiarkowanych. Doświadczenie pokazuje, że się tak 
stało podług ustaw y tego porządku powszechnego. Nie 
można zaiste wszystkich prawie narodów A zyi uspra­
w iedliw iać len iw stw a, przez co strzymaly się one zbyt 
wcześnie w  urządzeniach krajow ych, poczytując pier­
w iastkow e odziedziczone podania za doskonałe i świę-
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te: posłużą im wszelako na obronę niezmierne obszary 
stałego ich lądu, przygody, z jakieini się ścierać mu­
siały, mianowicie z powodu okolicznych gór ogromnych. 
Uważając w'ogólności, podług miejsca i czasu, niepo­
dobna nie chwalić pierw'szych ich usiłowań w  zamiarze 
uprawy to w arzysk ió j: znamienitsze jeszcze zasługi lu­
dów nad brzegami morza śródziemnego. Zrzuciły one 
jarzmo dawnych nadużyć rządowych i padania, a tern 
dowiodły ustawmy w ie lk iej,  dobroczynnej losu ludzkie­
go: „ ż e ,  czego lud ja k i  albo cały rodzaj ludzki chce 
z iiw’̂ agą, ku czemu szczerze się bierze^ tego im i na­
tura dozw ala, która nie postawiła za cel tę lub owę 
formę rządu albo podania, lecz najdoskonalszy stan 
ludzkości.“

O jakże przedziwmie zasada tój bozkiej ustaw}'  ̂ j e ­
dna nas nie tylko z niniejszym naszym stanem w  ca- 
ł 3 m̂ św ięcie, ale jeszcze  ze w^szystkiemi burzliwierni 
odmianami w c ią g u  w iekó w i Wszędzie rodzaj nasz jest  
tern, co  ̂ siebie mógł uczynić, czein zostać miał ochotę 
i siły. Jiiśli przestawał na sw^ym stanie, albo jeśli za­
rody do jego polepszenia w  wielkim zasiewie czasów 
jeszcze n ied o jrza ły : w ięc  zostaAvał przez długie wieki, 
czem b y ł ,  i inaczej bydż nie mogło. K iedy używ ał spo­
sobów, jakich mu Bóg udzielił rozsądku, moc}  ̂ i w sze l­
kich okoliczności, przez los nastręczanych; więcpostę- 
pow’ał w^yżej, ukształcał się doskonalej. Kiedy tego nie 
czynił: więc ta niedolężność ju ż  dow^odzi, iż mniej czuł 
swe nieszczęście; każde bowiem żyw e  uczucie niespra­
wiedliwości, połączone z rozumem i mocą, musi stać się 
potęgą ochraniającą. Długie posłuszeństwo w ładzy uci­
skającej nie pochodzi bynajmniej z przewagi urzędu; 
dobrow'olna, zawierzająca słabość podAvładnych, później 
cierpliw a ich niedolężność były  jedyną i mocną w ład zy  
nadużytej podporą. Łacniej bowiem cierpieć, niżeli
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z flzielnościfj poprawiać; dla tego nie używano często 
prawa, jakie każdy z w oli Boga czuje av swem sercu.

Bądźmy atoli pewuii, iź co się na ziemi jeszcze nie 
spełniło, nieomylnie później się spełni: albowiem pra- 
Ava łudzi żadnemu nie podlegają przedawnieniu, a sił, 
udzielonych im od niebios, nikt zniszczyć nie zdoła. 
D ziw i to nas, ja k  Grecy i Rzymianie znajome im przed­
mioty AA'krótkim czasie do znamienitej w znieśli dosko­
nałości: bo chociaż zamiar ich działania nie zaAÂ sze był 
najczystszy, doAviedli jednak, że sprostać mu mogli. Dzia­
łanie ich światła rozjaśnia ciejnne karty av dziejach, za­
chęca każdego im podobnego, zYAiaszcza pod jednostajną 
i AAuększą opieką losu, do podobnych i dzielniejszych 
usiło\A'aii. Całe dzieje ludÓAA' są dla nas w  tym W'zglę- 
dzie szkołą AA'^sj)ółubiegania się o osiągnienie najpiękniej­
szego Avieńca ludzkości i  godności człowieka. Kiedy tyle 
sławionych starożytnycli narodÓAA' dopięło zamiaru ni­
kczemniejszego, czejDUŻ nie mielibyśmy dopiąć czyst­
szego, szlachetniejszego! By lito ludzie jak  my; poAA'ołanie 
ich <lo Avykształcania ludzkości jest nasze, podług na­
szych okoliczności czasu, podług naszego sumienia, po­
dług naszych poA\'inności. Co oni bez cudów czynić mo­
gli, możemy i powinniśmy to czynić: Bóztwo pomaga 
nam tylko przez naszę pracę, przez nasz rozum, przez 
nasze siły. Po stAAorzeniii ziemi i AY szystkich tw orów 
niezdolnych do rozumu, ukształciło człoAAieka i doń rze­
kło: „bądź moim obrazem. Bogiem na ziemi! panuj i 
rządź. Co tylko siłami przyrodzonemi zdołasz Avydadź 
szlachetnego i Avybornego, AvydaAA'aj: nie chcę ci po­
magać cudami, bom tAvej ręce losy ludzkie poruczyl; 
lecz AYSzystkie me święte, wiekuiste ustaAvy natury będą 
ci doponiagać.“

RozAA^ażiny niektóre z tych ustaAÂ  natury: ŚAAuadczą 
i dzieje, że do Avzrostu ludzkości av rodzaju naszym
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pomagały, a ze od Tw órcy wszech rzeczy pocliodzi|, 
więc nigdy pomocy nie odmówią.

R O Z D Z I A - Ł  D R U G I .

WSZYSTKIE SITY NISZCZĄCE W  NATUT.ZE MUSZA Z CZASEM NIE 

TYLKO USTĄPIĆ SITOAI UTRZYMUJĄCYM, LECZ SAME SIE PRZYCZYNIA
i, o C V

DO UKSZTATCANIA CAŁOŚCI, DO DOBRA POWSZECHNEGO.

Przykład pierivszy. Gdy się niegdyś zarody przy- 
szU^ch światów' w  niezmiernej przepaści unosiły, podo­
bało się Tw órcy tych śwdatÓAy do])iiścić, aby się niate- 
rya podług YATodzon^^ch jój sit Avyksztatcata. Do środ- 
kow'ego piinkiu całości, do słońca, spiyAvato TA szyslko, 
co niegdzie YATasnego toru znaleźć nie jnogło , albo 
co samo słońce na sw'ym potężnym tronie z przemaga- 
jącćnii siły ku sobie ciągnęło. Co znalazło inny punkt 
środkowy sit}'  ̂ ciągnącej, równie się doń skupiało; obra­
cało się albo w  elipsach około Avielkicgo swego ogniska, 
albo się rozlatyw^ało w' parabolach i hyperbolacli i ni­
gdy nazad nie wróciło. Tak oczyszczał się eter: tak 
się z pły wdającego, skupiającego odmętu stało harmo­
niczne systeina świata , podług którego ziemie i ko­
mety porządneini tory słońca swe przez nieskończone 
czasy obiegają; wdekuiste dowody ustaw y natury, aby 
się 'przez nadane hozkie władze naturze ze. słanu zatnie  ̂
szania tworzył porządek. Póki írw’a ta prosta, w ielka n- 
staAA'a Avszystkich sił w y  wrażonych i wyliczonych, bii- 
doAva świata stoi nieAvzruszona: bo się W'spiera na w ła ­
sności i prawddle Boga.

Przykład drugi. Rówmiejak się ziemia nasza z inas- 
sy nicukształconój na planetę wykształcała, W’a lczyiy na 
Diej i spór avíodl}'̂  źywdoły, póki każdy nie znalazł swe-



72

go miejsca, tak źe , po wielu dzikich usterkach, służy 
teraz wszystko kuli urządzonej harmonicznie. Ląd i 
woda, ogień i pow ietrze, pory roku ik li in a ta ,  w iatry 
i rzeki, odmiany powietrza i co do nich należy; w s z y ­
stko podlega ustawom ich postaci i massy, ich obiegu 
i odległości od słońca, wszystko porządnie uszykow a­
ne. Nie buchają więcej na powierzchni ziemi owe wól- 
kany, które niegdyś buchały: nie w iz ą  w  oceanie owe 
potoki kwasu siarczanego i inne materye, niegdyś lądy 
nasze okrywające. Ginęły tysiące tw o ró w , które ginąć 
musiały; co się mogło utrzymać, zostało i istnie teraz 
w  szyku harmonicznym. Zwierzęta dzikie i ogłaskane, 
mięsożerne i żyjące roślinami, owady, ptaki, ryby, lu­
dzie do siebie zastosowane, a między temi wszystkiem i 
jestestwami samiec i samica, narodzenie i śmierć, t rw a ­
łość życia i jego okresy, nędza i radość, potrzeby i u- 
ciechy. A  to wszj^stko nie podług dowolności jakiegoś 
zmieniającego się co chw ilę, niepojętego losu, lecz po­
dług widocznych ustaw natury, zawartych, w  budowie 
tw oró w , to je st ,  w stosunku wszystkich sił organicznych, 
które sią na planecie naszym ożywiły i utrzymały. Póki 
trw a ustawa budowy tej i tego stosunku, trwać też nie 
przestanie jej następstwo; a mianowicie porządek har­
moniczny między ożywioną i nieożywioną częścią na­
szego stworzenia: ten zaś, ja k  wnętrzności ziemi oka­
zują, mógł się tylko przez zniszczenie milionów jestestw  
utworzyć.

Jakże! miałażby i w  życiu ludzkiem nie rządzić ta 
sama ustawa, aby, stosownie do wnętrznych sil natury, 
rozw ija ł się porządek z nieporządku, ustanawiał się pe- 
wmy szyk z nieładu! Bez wątpienia! Czujemy w  sobie 
i pojmujemy doskonale tę zasadę, więc ona musi i będzie 
działać z całą swą mocą. W szystkie błędy człow ieka są 
mgłą prawdy, w szystkie  jego namiętności są wyuzdane 
zapędy siły, jeszcze nieznającej siebie, lecz podług swe-
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go przyrodzenia zmierzającej zawsze do stanu lepszego.
I burz« morskie, które często druzgocą i niszczą, są 
dziećmi harmonicznego porządku świata; muszą jem u 
sluzyc ja k  łagodne zefiry. Oby mi się udało wskazać tu 
niektóre postrzeżenia, przeświadczające nas o tej rado­
snej prawdzie!

1. Jako burze na morzu rzadsze od w iatrów  umiar­
kowanych, tak w  rodzaju ludzkim dobroczynny porzą­
dek natury, ii  sią̂  w nim rodzi nierównie mniej niszczy­
ciel ów, niżeli takich, którzy ochraniają i utrzymują.

W królestwie zwierzęcem chciał mieć Twórca mniej 
lw ó w  i tygrysów, niżeli owiec i gołębi: w  dziejach po­
dobnie dobroczynny porządek, iż mniejsza daleko łic7*ba 
Nabuchodohozorów i Kam byzesów, Alexandrów Mace­
dońskich i S y łló w , A tyllów  i Dżengiskanów, niżeli ła­
godnych w o d zó w , albo spokojnych wladzców. Do w y ­
dania pierwszych należą albo nader nierządne, prawie 
zwierzęce namiętności i nieszczęsne usposobienia przy­
rodzone, przez to się pokazują oni w  świecie nie ja k  
przyjazne gwiazdy, lecz ja k  meteory ogień miotające; 
albo się te , tak nazwane plagi boże w yradzają ze zbie­
gu osobliwszych okoliczności w ychow ania, z  powodu 
pewnych wcześnie nabytych nałogów, a nakoniec z po­
trzeb n ieprzyjaznej, politycznej konieczności. W sze­
lako, lubo natura nie odstąpi tak dla nas swego spo­
sobu działania, żeby nie miała kiedy niekiedy wśród 
licznych postaci i  charakterów zsyłać na św iat ludzi 
z dzikiem! namiętnościami, skłonniejszych do niszczenia 
niżeli do utrzym ywania; atoli w  mocy ludzkiej nie po­
wierzać sw ych trzód tym wilkom  i tygrysom , ale ra­
czej ich samych czuciami ludzkości ogłaskać. Mało ju ż  
w E uropie  żubrów, tych dzikich w o łó w , mających nie­
gdyś wszędzie leśne swe siedliska. I Rzymianom na­
koniec przychodziły z trudnością owe straszydła afry­
kańskie, do igrzysk przez nich używ^ane. Im dalej u- 

III. 10
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prawa krajów postępiijo, tym barrlziej się ścieśnia pu­
stynia; tym rzadsi dzicy je j mieszkańcy. llÓAvnie"^tez 
w  rodzaju naszym^ze wzrostu upraAvy towarzyskiej ten 
przyrodzony wynika juz skutek, iz się z osłabianiem mo­
cy zwierzęcej ciała osłabia razem zdolność do namię­
tności zwierzęcych, iz się człowiek Wykształca delika­
tniej. Mogą się tu AA^prawdzic zdarzać zdrozności, czę-? 
sto tym niebezpieczniejsze, iz się AA ŝpierają na słabości 
dziecinnej, czego przA^kłady aa’ Panach Wschodu i Rzymu 
w idzim y; ale źe łacniej uskromić dziecko zepsute i bez­
bronne, nizełi tygrysa kiAvi łaknącego: przeto natura 
porządkiem swym łagodzącym wskazała nam drogę, ja k  
powinniśmy i możemy pilną pracą co zdrozne brać 
AA'kluby, co zbyt dzikie osw^ajać. Nie ma juz  okolic na­
pełnionych smołiami, na których pokonanie oAÂ e staro­
żytne AvystępoAA'ały olbrzynij'; przeciAAko ludziom na­
w e t  nie trzeba nam niszczących sit Herkulesa. Niech 
się rycerze takiego hartu udają na góry jakie  Azy i lub 
w  pustynie afrykańskie zaba\A'iać tern krw^atyem rze­
miosłem, niech się tam z Avyszukanym ścierają Mino­
taurem; społeczność, av której ci łudzie żyją , ma sama 
niezaprzeczone praAÂ o AA'alczyć z Geryona b ykam i, rzy- 
gająceini płomieniem. Cierpi ona z Avłasnej AAuny, ja k  
było AA^asną AA’iną ludÓAA", iż się przeciAvko pustoszące­
mu RzymoAvi z całą potęgą zAA iązku poAA^szechnego na 
utrz3unanie yyolności ŚAAuata nie sprzymierzyły.

2. d z ie jó w  p r% e k o n y iv a   ̂ ze  % r o z w ija n ie m  sią

p r a w d z iw e j  lu d z k o ś c i  z m n ie js z a  r z e c z y w iś c ie  lic z b a  n i­

s zc z y  cie ló io  r o d z a j u  lu d z k i e g o , a  ło  z  l e j  p r z y c z y n y , i i  

r o z u m  i  s z tu k a  r z ą d z e n ia , c z y li  p o l i t y k a ,  sa m e  sią d o ­

sk o n a lą .

Im bardziej się rozum między ludźmi upowszechnia, 
tym się mocniej od młodości uczymy przekonyw ać, że 
jest wielkość piękniejsza od wielkości okrutnikÓAV lu­
dziom nieprzyjaznej; że lepiej i nawet trudniej kraj jaki
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uprawiać niżeli pustoszyć, miasta zakładać niżeli nisz­
czyć. Pracowici Egipcyanie, dowcipne Greki, zaję­
ci liandlein Fenicyanie nie tylko inaji| w  dziejach 
postać nadobniejszij, lecz za bytu swego cieszyli się ży­
ciem przyjemniejszem, użytcczniejszem , niżeli Persi ni­
szczyciele, Rzymianie zdobywcy, chciwi Kartagińczyko- 
w ie. Pamiątka pierwszych kw itnie jeszcze w  sławie, 
sprawy ich na ziemi z wrastającą siłą nieśmiertelne; 
pustoszyciele zaś z przewagą ich piekielną tego tylko 
dokazali, że na zwaliskach ich zdobyczy zostali ludem 
rozw iozłym , nędznym, a wreszcie musieli wychylać do 
dna kielich odwa^tu, zaprawiony nieznośną goryczą. Do­
świadczyli tego A ssyry jczyko w ie , Babilończyki, Perso­
wie, Rzymianie; Grekom nawet wnętrzna ich niezgoda, 
oraz w  niektórych krainach i miastach rozcheiznane 
zbytki okrutnitrjszy cios niżeli miecz nieprzyjaciół za­
dały. Ze się W'ięc te zasady w^ywodzą z ustaw porządku 
natury, a tego ppćządku nie dowodzą same tylko przy­
gody z dziejów ja k b y  przypadki trafunkowe; lecz się 
011 W'spiera na sobie samym, to je s t ,  na naturze ucisku 
i mocy w^ytężonej, albo na skutkach z w y cię ztw a , zby­
tków  i dumy, jako na ustawach nadwerężonej rów no- 
w a g i , i nakoniec z biegiem rzeczy rów nie wiekuiście 
postępuje: dla czegóż mielibyśmy sądzić, że nie nale­
żałoby tych ustaw natury uznaw^ać za takie, ja k  każdę 
inną podobną, albo żeby, kiedybyśmy się o nich prze­
św iadczyli, nie miały one działać z nieomylną mocą ka­
żdej prawdy rozuinow’̂ ćj'1 Co się da sprowadzić do pe­
wności matematycznej i rachunku politycznego, to ry­
chlej lub później muszą uznać zapraw dę: nikt bowiem 
jeszcze nie wątpił o twierdzeniach Euklidesa, lub o tein, 
że dwa razy dŵ a są cztery.

Ztąd krótkie nawet dzieje nasze dowodzą, i ż z r o z -  
szerzaniem się rzetelnego oświecenia ludów zm niejszyły 
iiię szczęśliwie zniszczenia ich nieprzyjazne, nierozsą-
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dne Państwo w  Europie z wojen tylko samych i zdo- 
b}' ĉia; bo narody pustoszące w ieków  średnich składały 
się z ludów dzikich, nieogladzonych uprawą to w a rzy­
ską. Atoli im lepiej się ukształcały, im mocniej zami­
łow ały własność: tym silniej przejmował ich niezna­
cznie, owszem często mimo w o li,  duch czystszy, spo­
kojny przemysłu, rolnictwa, handlu i umiejętności. Nau­
czy ły  się one korzystać bez niszczenia, bo co zniszczo­
ne, nie może ju z  żadnych przynosić korzyści; tym spo- 
sol>em sama natura rzeczy zaprowadziła z czasem mię­
dzy ludami przyjazną równowagę, ponieważ po wiekach 
zamieszek burzliwych w szyscy  się nakoniec przekonali, 
że zamiar od każdego osobiście pożądany daje się tylko 
spólnemi sity osięgnąć. Jakoż i handel, ten przedmiot 
największej na pozór osobistej korzyści, musiał tą samą 
przechodzić drogą; bo tak chce mieć porządek natury, 
a przeciwko niemu wszystkie namiętności i przesądy nic 
zgoła nie zdołają. Każde z handlowych Mocarstw Euro­
py dzisiaj się użala, a później bardziej użalać się będzie, 
że kiedyś z powodów zabobonności lub zawiści niszczy­
ło. Doskonalenie rozumu do tego nakoniec doprowa­
dzić musi, iż  żegluga przestanie zdobywać i samym się 
tylko zajmie handlem, iż w  tym celu wszystko się na 
wzajemnej sprawiedliwości i opiece, na żarliwych w y ­
ścigach w  przeniagającym przemyśle, słowem na ludz­
kości i je j  ustawach wiekuistych wspierać będzie.

Szczera radość przejmuje naszę duszę, kiedy nie 
tylko sami się pokrzepiamy balsamem błogich ustaw 
ludzkości, lecz widzim y, ja k  on sam przez się prze­
chodzi w  umysły ludzi, mimo ich wiadomości. Czło­
w iek z natury błądzić musi; ale takie z woli Boga przy­
rodzenie błędu ludzkiego, że się sam szperającemu stwo­
rzeniu rychlej lub później okazuje i widocznie objawia. 
Żaden z mądrych w ładzców  Europy nie rządzi tak swe-
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mi krajami, ja k  onemi K rólowie perscy, albo Rzymia­
nie zarządzali; kiedy nie z miłości ku ludziom, to zgruii- 
towniejszego poznania rzeczy, zwłaszcza ze z wiekami 
sztuka rządzenia stała się pewniejszą, łacniejszą, ja­
śniejszą. Nierozsądny tylko stawiałby za naszych cza­
sów piramidy egipskie: każdego, zajmującego się taką 
niedorzecznością, poczytałby świat cały za lekkomyśl­
nego; jeżeli nie z przychylności ku ludom, to z roztro­
pnej oszczędności. K rw aw e igrzyska zapaśników', okru­
tne zwierząt W'alki nie podobają się nam więcej; prze­
szedł ju z  rodzaj ludzki wsz} stkie te ćwiczenia młodo­
ści, i uznał nakoniec, ze rozw iozłe je j  uciechy wuęcej 
kosztują niżeli warte. Obejdziemy się podobnie bez cie­
miężenia ja k  u Rzymian biednych niewolników lub ja k  
w s p a r c ie  Ilotów'; bo w'olnemi rękoma umiemy otrzy­
mać, co owi ludzkiemi zwierzęty niebezpieczniej ikoszto- 
Avniej otrzymyw'ćili; ow^szem musi czas nastąpić, iż z ta- 
kiem obrzydzeniem na handel Murzynami będziemy po- 
glądać, z jakiem na niewolę w  starożytności pozieramy^, 
jeżeli nie z litości nad ludźmi, to z rachunku. Słow'em 
uwielbiajmy B óztw o, że nasze słabe, skłonne do błę­
dów przyrodzenie obdarzyło rozumem, tym w iekui­
stym promieniem sw'ego słońca, którego jest własnością 
rozpędzać ciemności nocne, każdą rzecz ŵ  rzetelnej po­
staci okazywać.

3. Sam postąpek sztuk i wynalazków daje w ręce ro­
dzajowi ludzkiemu niewyczerpane sposoby do osłabiania 
albo użycia lego na korzyść, czego sama natura zniszczyć 
nie zdołała.

Burze muszą w^zruszać powierzchnię oceanu, i sa­
ma matka rzeczy nie mogła ich dla dobra człowieka u- 
przątnąć. Lecz czemże go za to obdarzyła! Sztuką że­
glowania. Burzliwe w iatry  zmuszały go do w ynalezie­
nia z czasem dziwnego mechanizmu okrętu, a ten nie
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tylko mu pomógł zwyciężać te w iatry, lecz korzystać 
z nich i na ich skrzydłach latać.

Zbłąkany na otwartein morzu zegłarz wszywałby na­
daremnie pomocy dawnych Tyndarid, dla wskazania mu 
drogi prawej; więc wynalazł sam sobie kompas, i szu­
kał na niebie przewodników rzetelnych, słońca, księ­
życa i gwiazd. Uzbrojony tą sztuką puszcza się śmiało 
na przepaściste głębinie oceanu bez brzegów.

Nie mogła tez natura pozbawić człowieka straszli­
wego żyw iołu  ognia, nie wydzierając mu nawet samej 
ludzkości; ale cóz mu dała za jego pośrednictwem ? T y ­
siączne kunszta, kunszta, które nie tylko osłabiają i czy­
nią nieszkodliwą tę truciznę gryzącą, lecz służą do od­
noszenia wielu korzyści.

To samo rozumieć o zapędnych namiętnościach czło­
w ie k a , co o tych burzach na morzu, o tych nieszczę- 
»snych pożarach. Właśnie przez nie i na nich rodzaj nasz, 
iż  tak rzekę, ostrzył swój rozum; w^ynalazł liczne spo­
soby, prawidła i sztuki nie tylko do ich ograniczania, 
lecz i do skierow^ania ku dobru poAVSzechnemu, cze­
go całe dzieje dowmdzą. Rodzaj ludzki bez namiętno­
ści nigdy by rozumu sw^go nic w'ykształcił: ży łby  gdzie 
jeszcze w  jaskiniach Troglodytów.

Â  ojna, na przykład, przez długie wdeki była tylko 
narzędziem ślepem spustoszenia i śmierci. Jedyna u- 
cieczka ludzi, po wodo wdanych namiętnościami wyuzda- 
nemi, póki sita osobista, przebiegłość i chytrość stano­
w i ły  wszystko; w^zniecała ona W ludziach najlepszej 
w o li ,  same okrutne przymioty wdocęgów i zbójców. T a­
kie b y ły  w ojny w  odległej starożytności, w  wiekach 
średnich, a niektóre nawet w  czasach późniejszych. 
Wśród k rw i rozlewu w^zrastała sztuka wojenna, o czem 
podobno ludzie nie wdedzieli; nie przychodziło je j w y ­
nalazcom ta niyśt prawdziwka, źe tym sposobem sarnę 
podstawę w o jn y  podkopy wali. Im bardziej brano w  ryzę



prawiílta boju, zależące od rozlicznych av} nalazków me­
chanicznych; tym więcej siła i namiętności osobiste tra- 
city dzielności. Żołnierze, prawie w martwy oręż prze­
istoczeni, posłuszni głosowi niewielu naczelników, skła­
dali z siebie jedno ciało, jednf| tylką myślą pobudzane. 
A nadto sami tylko Monarchowie mogli się ośmielać ba­
wić tĆMU krwawćm igrz3^skiem, kiedy w starożytności 
ludy wojenne nigdy się z bronią nie rozstawały; czego 
dowodem ocz}"wistym wiele ludów wschodnich, Grecy 
i Rzjunianie. Przez długie wieki ci ostatni '/3^vot swój 
na pobojowiskach wiedli: Avojna Molsków trwała latlOG, 
8 amnitów 7 1 ; Veja, jak druga Troja przez dziesięć lat 
oblężenie wytrz3unywała, a wojna peloponezka, trwa­
jąca lat 2 8 , wsz3^stkim przez swe okropne klęski zna­
joma. Wreszcie jeżeli krew W3dana w bitwach małe 
nieszczęście w  porównaniu spustoszeń i okropności to- 
warzysząc3"ch przechodowi wojsk albo twierdz oblęże­
niom , jeżeli trudno opisać nierządy i zniszczenia pa­
nujące wówczas we wsz3̂ stkich szeregach, we Avszyst- 
kich stanach, podżegane jeszcze rózneini sposoby przez 
namiętne Avojn3̂ , czyześmy Avięc nie winni nic Grekom, 
Rzymianom, a nadewsz3^stko wynalazcom prochu dzia­
łowego i broni ognistej'? Nie onizto zamienili podłe i 
nienawistne rękodzieło na sztukę mającą swe praAvidła, 
ustawy, i w której królowie nasi wyszukują słaAÂ y naj­
świetniejszej'? Odtąfł, jak osobiście stają na czele téj 
walki znamienitej, ze czcią połączonej, AAUodąc liczne 
zastęp3 ,̂ a zatem tym mniej podniecane namiętnością, 
nie lękajmy się bynajmniej, zęby mieli przedsiębrać ślepo 
oblężenie nowej Vei, lub wojny trAÂ ające lat kilkadzie­
siąt; sama juz niezmierność AAmjsk stawiłaby temu tru­
dne do pokonania zaAA ady. A tak z nieszczęścia wyro- 
dziło się jakieś szczęście podług ustaw wiekuiście nie­
wzruszonych, AAdekuiście czynnych natur3̂  ożywionej. 
Sztuka wojenna praAAue prz} tłumiła ducha aa ojny;zmniej-
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szy ły  się łupieztwa i bezprawia, a co się nie zrobiło z mi­
łości ludzkości, tego naczelnicy wojsk z zamiłowania 
prawej czci dokazali. Ani się porównywać dają usta­
w y  nasze wojenne i los jeńców z tein, czem by ły  u 
Greków. Co do bezpieczeństwa publicznego, tern cie­
szy ły  się tylko ludy wojenne. T a k , w  Państwie rzyin- 
skiem, drogi były  wolne i bezpieczne, póki orły jego 
legionów całą niezmierną przestrzeń skrzydły swemi 
okryw ały. W A z y i z a ś ,  av A fryce, a nawet w  Grecyi 
niebezpiecznie było podróżować, bo tam niebyło  ducha 
powszechnego. O w o zjak im  sposobem sztuka odmienia 
truciznę na lekarstwo; giną niektóre pokolenia, lecz 
duch całości żyje  ciągle na zwaliskach ludów , na roz­
kładzie części, spraw dobrych ze złych się uczy.

Cośmy rzekli o wojnie , tym bardziej rozumieć o 
sztuce rządzenia czyli  polityce, pomimo trudności tej 
sztuki, od której stan cały ludu zależy. I dzicy mie­
szkańcy Ameryki mają umiejętność polityczną; lecz co 
za umiejętność, "kiedy tylko służy korzyści niektórych 
pokoleń, niezdołając bynajmniej zajiobiedz zniszczeniu 
narodu! Ludy mniej liczne starły się, że tak powiem, 
między sobą. Innym , po spustoszeniach ospy, napojów 
gorących i łakomstwa Europejczyków , tenże sam los 
zagraża. Im bardziój się systemata polityczne w  A zy i  
i  Europie doskonalą, tym więcej nabywają trwałości, 
tym ściślej z sobą się jednoczą, tak, że jedno Państwo bez 
drugiego nie będzie mogło upadać. Takicmi są Chiny, taką 
Japonia: starodawne pomniki, których podstawy ró­
w nie  szerokie ja k  głębokie. Więcej było sztuki w  usta­
w ie  rządowej Greków: główniejsze Rzeczypospolite w a l­
czy ły  cierpliwie z sobą o ustanowienie równowagi władz 
politycznych. Niebezpieczeństwa spólne zbliżały one do 
siebie; byłyby szczęśliwe, gdyby ich zw iązek był ści­
ślejszy: nieomylnie zadałyby taki cios F ilipow i i Rzy-  ̂
mianom, ja k i  przez ich przodków Xerxes i Daryusz po-
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nieśli. Pomyślność Rzymu była dziełem narodów ota­
czających: skłócone między sobą przez niesnaski, poje­
dynczo mu się w  zdobycz dostawały. Tego samego losu 
Rzym doświadczył: upadł z upadkiem sztuki wojennej 
i Polityki. Równie się stało z Judeą, z Egiptem. Mo­
carstwo dobrze urządzone można pokonać, lecz ono nie 
zginie, czego świadkiem Chiny ze wszystkiemi ich w a ­
dami.

Siła działania sztuki doskonalonej jaśniej się oka­
że, mówiąc o wnętrznem gospodarstwie jakiej krainy,
0 je j handlu, ustawodaAVStwie, naukach, o je j  przemy­
śle: tu oczywiście pomnaża się korzyść w  stosunku pro­
stym doskonalenia się sztuki. P raw d ziw y kupiec nie o- 
szukuje nigdy, bo oszukanie nie zbogaca; p ra w d ziw y  
uczony nigdy na popis z fa łszyw ą nauką nie występuje; 
sędzia, godny tego imiOiiia, nie byw a dobrownlnie nie­
sprawiedliwym : w  obu albowiem razach pokazaliby się 
nie mistrzami, lecz uczniami początkowymi. Przyjdą te 
czasy nieomylnie, ze Polityk niesprawiedliwy ze swego 
zaślepienia będzie się rumienił: a kiedy nadużycia rzą- 
doŵ ê są dzisiaj przedmiotem prawej nienawiści, później 
się w ystaw ią  na pośmiewisko u ludów. K ażd y w ó w ­
czas rozsądny nie będzie w^ątpił, że Polityk, działając 
przeciwko rozum owi, wspiera się na slabój podstawie; 
że, aczby największe summy zbierał, rzetelnej korzyści 
nie odniesie. Dla tego piszą się dzieje, i  cjąg czasów 
tego dowiedzie. Wszystkie błędy Rządów muszą się w y ­
czerpywać i poprzedzać zw ycięztw o prawdy, aby czło­
wiek, nauczony własnem doświadczeniem, uznał nako- 
niec: że szczęście jemu podobnych nie zależy od jakich  
zdarzeń przypadkow ych, ale od niewzruszonych, w ie ­
kuistych ustaw rozumu i sprawiedliwości. Atoli czas 
już w yło żyć  dokładnie, o czemeśmy tylko napomknęli; 
oby sama siła prąw^dy nadała temu w ykład ow i jasność
1 przekonanie!

III. 11
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R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

RODZAJ LUDZKI MUSI PRZECHODZIĆ ROZLICZNE STOPNIE UPRAWY 

TOWARZYSKIEJ W  ROZLICZNYCH ODMIANACH ; NA SPRAWIEDLI­

WOŚCI JEDNAK I ROZUMIE WSPIERA SIE ISTOTNIE I JEDYNIE 

TRWA'LY STAN JEGO POMYŚLNOŚCI.

V ie r  w szą u s ta w a  n a tu r y . Dowiedziono w  fizyce ma­
tematycznej, i i  d o  tr w a ło ś c i  ja J i ie j  r z e c z y  p o t r z e b n a  z a ­

w s ze 'p e w n a  IV n ie j  d o s k o n a ł o ś ć n a j  w ięk szo ść lu b  n a j  m n ie j-  

szo ść*).^  w y p a d e k  sp o so b u  d z ia ła n ia  s ił  t e j  r z e c z y . I ta k  
ziemia nasza trwaćby nie mogła, gdyby środek je j  cięż­
kości n ie b y t  av przepaściach *jej najgłębszych; g d jb y  
wszystkie  siły działające ku niemu i przezeń równowagi 
harmonicznej między sobą nie składały. Przeto podług 
tej pięknej ustawy każd}^ byt trwający zawiera w  so­
bie jakby  jądro swej fizycziK^ prawdy, swej dobroci, 
swej konieczności.

D r u g a  u s ta w a  n a t u r y .  Równie dowiedziono, i i  si^ 

w s ze lk a  d o sk o n a ło ść  i  p ię k n o ś ć  r z e c z y  z ło ż o n y c h   ̂ o g r a n i­

c z o n y c h . a lb o  ich  s y s te m a łó w  w s p ie r a  n a  t a k i e j  n a j  w ięk ­

szo ści. Podobieństwo i różność, jednostajność w  środ­
kach, i rozmaitość w  skutkac]», najłacniejsze zastoso­
wanie sil do osiągnienia pewnego albo korzystnego za­
miaru stanowią pewną sym etjyą, pew ny stosunek, za­
chowywane wszędzie od natury w  ustawach je j  ruchu, 
w  kształció je j  tw o ró w , tv największości lub najmniej- 
szości, a które sztuka człowieka, ile sięgnąć może, na­
śladuje. Tu wiele się prawideł ogranicza tak, że, co po­
dług jednego większe, podług drugiego się zmniejsza, póki 
całość złożona nie naliędzie ze Avszelką oszczędnością 
najpiękniejszego swego kształtu, a z nim wnętrznej trwa-

'') M a x m m m  albo m inim um .
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lości, dobroci i prawdy. Ustawa przedziwna, wygania­
jąca z natury nieporządek i dowolność, skazująca nam 
w  rzeczacli zmiennycli, ograniczonych pewne n ajw yż­
szej piękności prawidło.

T r z e c ia  u s ta w a  n a tu r y . Podobnie dowiedziono, ze, 
j e ś l i  j a k i e  j e s t e s t w o  a lb o s y s te m a  j e s t e s t  w z m u sz o n e  g w a ł­

to w n ie  o d d a la ć  sie o d  teg o  ś r o d k a  f  raw dy., d o b r o c i,  p ię ­

k n o ś c i, tców czas n ie s p o k o jn e , u s i łu j e  w y te ta n ie m  s w y c h  

s ił  w n ę tr z n y c h  z b liza ć  się d o  te g o  s ta n u  b ą d ź p r z e z  r u c h  

d r g a n ia , bąd ź p o s t ę p  uja^; sw o ją  l in iją  p r o s t ą ,  zw a n ą  w m a ­

t e m a t y c e :  a s s y m p to ta  *). Im czynniejsze i rozmaitsze si­
ły, tym bardziej niepodobne będzie postępowanie nie­
znaczne proste assyinptoty, tym mocniejsze będą drga­
nia i Avabania się, póki zakłócone jestestwo nieodzy- 
szcze swych sił równowagi łub ruchu harmonicznego, 
póki istotnej sobie nie osiągnie trwałości.

A że rodzaj ludzki tak av całości jako w  SAvych czę­
ściach, towarzystwach i narodach jest najtrwalszym sy- 
stematem sił rozmaitych ożywionych: przeto uważajmy, 
na czem trwałość jego założy? w jakiin  się punkcie jego 
najw yższa piękność, prawda i dobroć jednoczą? jaką  się 
nakoniec bierze drogą dla zbliżania się do stanu trwa­
łości po wszelkich zboczeniach, jakich nam tyle przy­
kładów doświadczenie i dzieje wystawiają.

1. Ponieważ mówiąc Avłaściwie pojedynczość ( in -  

d y w id u a ln o ś ć )  jest Avszystkiem w naturze, Avięc rodzaj 
ludzki, to systema tak zwikłane zdolności i sit, może

*) Assymptota, ledwo nie styczna, która dąży zetknąć się w naj­
większej odległości z jaką liniją krzywą, n. p. z parabolą; lecz 
rzadko kiedy się z nią zbiegnie. Tłumacz»
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się tylko uksziatcać przez zbieg nieograniczonej liczby 
stworzeń iiinysłowycb. Wszystko się rodzi na ziemi, co 
się na niej rodzic może; wszystko na niej tyle się utrzy­
muje, ile się z ustawami zgadza natury. A t a k  każdy 
człowiek w  usposobieniach sw^ego ciała, ja k  w e w ła­
dzach umysłu nosi pewny stosunek harmoniczny, do ja ­
kiego stworzony i do jakiego ma się ukształcad. Na tym 
stosunku nie zbyw a żadnemu stanowi, żadnej postaci 
bytu ludzkiego, zacZ(|,wszy od lichej nieksztaltności, 
w  której się zaledwo życic rozwija, aż do półbożka gre­
ckiej starożytności, od namiętności wyuzdanych w rzą­
cych w  sercu Murzyna, aż do szlachetnych uniesień du­
szę mędrca oświecających. .lakiekolwiek w ady i błędy 
człowieka, jego wychowanie, potrzeby i zwyczaje, wszę­
dzie on zmierza do wprawiania swych władz w harmo- 
niją; bo tjan tylko sposobem może tych władz w  zu­
pełnej używać pełności. Ale mato szczęśliwych, osięga- 
jących ten cel najczystszy.

2. Jeżeli człowiek pojedynczy niezdolny sam przez 
się do bytu doskonałego i swobodnego, to W'każdej spo­
łeczności tw orzy się układ sit połączonych, których w y ­
padku nie mogłaby osięgnąd żadna z tych sit oddzielnie. 
M^alczą one w  ciemnym odmęcie między sobą, póki za­
sady sprzeczne, zmuszone słuchać ustaw  ̂ nieodmiennych 
natury, nie zaczną ograniczać jedne drugie, póki nie u- 
stanowią między sobą pier\yszej równowagi, harmonii 
w zrastającej. Zmieniają się i miarkują ludy podług czasu, 
miejsca, i wnmdzonego charakteru. Każdy, niezawiśle od 
innych, miarę w  sobie nosi swej doskonałości. Więc pię-» 
kność,czystość systematu narodowego, użyteczność przed­
miotów^ do których władze skierowane, moc związku 
ścieśniającego połączenie członków mocarstwa W’’ zamia­
rze dobra powszechnógo stanowią stopień trwałości j a ­
kiego narodu, znamienitość więcej lub mniej świetną 
w  dziejach ludzkich oznaczoną. Przebiegając tyle ju ż  lu-
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dów widzieliśmy, jak cel ich zawodu różny stosownie do 
czasu, miejsca, okoliczności: u Chińczyków moralność za­
ciekła i polityczna; u Indyanów niejakieś przesadzone 
ochędóztwo, spokojna i cierpliwa pracowitość; u Fenij- 
czyków  sztuka żeglowania, handlowy przemysł. Gre­
cy, osobliwie x\teny ubiegały się długo za jakąś zmy­
słową pięknością w  sztukach ja k  w  obyczajach, w  u- 
mieiętnościach ja k  w  zakładach politycznych. W  Sparcie 
i w  Rzymie inne stosunki podniecały do podobnych w y ­
ścigów ŵ  cnotach narodowych i poświęcaniu się boha- 
tyrskiem. Lecz ze w  tein wszystkiein najwięcej zalezy 
od czasu i miejsca: przeto w  najznamienitszych lysacli 
sław y narodowej niepodobna prawie dawnych ludów 
między sobą porównyw'^ac.

3. Z tych uwag wy|)ada przypuścić bytność pier­
wiastkowego początku, to jest,  rozumu ludzkiego, który 
w yd obyw a jedność z wielości, porządek z nieporządku, 
i z pozornej rozmaitości sit i zamiarów jnzeciwnych w y ­
daje całość harmoniczną, równie,piękną i trwałą. Od 
gór kuhsztoW'n3 ĉh, ozdoby ogrodów^ chińskich az do pi­
ramid Egiptu, do piękności idealnej Greków'^, wszędzie 
się, lubo w  stopniach nader różnych, pew ny układ, pe­
w n y  rozw^azny zamysł, ślad jestestwa umysłowego obja­
wiają. Im bardziej się rozum jego przyk ład a, tjnn bar­
dziej zbliza się do tego najwyższego punktu, który 
w  sŵ ej doskonałości nie przypuszcza juz  ani więcej ani 
mniej; jeśli go raz osięgnie, w ów czas dzieła jego służą 
za w^zór rodzajowi ludzkiemu, bo zawierają w  sobie pra­
widła wdekuiste w^sparte na samej istocie rozumu ludz­
kiego. Nie miejmy więc nadziei oglądać coś szlache­
tniejszego w  swjun rodzaju nad piramidę egipską, albo 
nad pomnik jaki grecki lub rzymski. Po rozwiązaniu 
szczęśliwem niektórych zagadnień rozuimi człowieka, nie 
może mieć miejsca przypuszczenie, ani że zagadnienie 
nie zupełnie wyczerpane, ani że możnaby je  lepiej in-
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rym  rozwiązać sposobem; każde z nich zawiera w  so­
bie pod postacią najczystszą, najbogatszą, najpiękniejszą 
wizerunek idealny, jaki powinno było wj^obrażać. Wszel­
kie odeń zboczenie byłoby błędem, i gdyby się ten ty­
siąckrotnie powtórzył i rozmnożył; trzeba byłoby jednak 
zaw'sze do owego się celu zw rócić, który jest punktem 
najwyższym  i w  swoim gatunku tylko jedynym.

4. Ciągnie się przeto łańcuch tiprmcy toivarzyskiej 
"W nader różnych kierunkach przez wszystkie narody do­
tąd od nas uważane, i które później uważać będziemy. 
W każdym z nieb oznacza on zwiększające się lub zmniej­
szające wielkości w stopniach rozlicznych. Niektóre 
z tych narodów całkiem w  swych dążeniach przeciwne, 
póty nawzajem się ograniczają, póki się nakoniec pe­
wny stosunek nie zaprowadzi w  całości; a ztąd byłbyto 
arcy mylny wniosek, gdyby kto z jednej jakiego na-

î i odu doskonałości wnosił o każdej innej. Ponieważ, n.p., 
Ateny miały pięknych krasomówców, nie miały w sze­
lako dla tego najlepszej formy rządu; Chińczycy mają 
dobre obyczaje, jednakże ich mocarstwo nie może za 
wzór innym służyć. Forma rządu zależy całkiem od 
czego innego, nie od pięknego zdania moralnego, albo 
rozrzewniającej mowy; lubo z postępem czasu w szystkie  
rzeczy W’ jakim narodzie acz sprzeczne i niezgodne je ­
dnoczą się \Y  związku harmonicznym. Najszczęśliwsze 
Państwa, w  których w’szyscy do połączenia się ścisłego 
zmierzają; chociażby ludowi na omamiających pozornie 
zbyw ało  własnościach.

5. Aczby budowa jaka polityczna wzniosła sią ul do 
szczytu, nie zdoła i nie powinna trwać w  tym samym 
stanie wiekuiście: jakko lw iek  wspaniała, jestto zawsze 
punkt w  linii czasów rozciągłej. Nie zatrzyma to cią­
głego ukształcania się ciała tow arzyskiego, a im liczniej­
sze okoliczności wzrost jego wznoszące, tym ciało ta­
kie bliższe upadku. Szczęśliwe, jeśli dzieła jego mi-



strzowskie za prawidła j)rzyszl3Mn posłużą pokołeiiiom: 
iiaslępne bezpośrednio zl»yt biizko z niem sî i stykają; 
runą, gdy zechcą naśladować, tsiajczynniejsze nawet lu­
dy często z żyw ego światła w  iiiartwych się pogrążają 
ciemnościach.

Należy to do dziejów umiejętności ‘i narodów poje­
dynczych wzrost ten wyracliować, i jabyin zyczyt mieć 
takie dzieje najsławniejszych ludów w  czasach najzna- 
jomszych ; teraz rozprawiamy tylko ogólnie o dziejach 
ludzi, o stanie narodów trwałości w  każdym kształcie 
i klimacie. Stanem tym jest IndzJcośc  ̂ to jest ,  rozum i 
sprawiedliwość we leszystkich klassach, ive wszelkich czło­
wieka sprawach. Nie jest zaś on takim z dowolności ja ­
kiego mocarza, albo z przekonywającej mocy podania; 
lecz z ustaw natury, na których istota rodzaju ludzkiego 
polega. Jakoż i najzepsutsze w ykrzyku ją  krainy: „gd y­
by się między nami blask migający rozumu i sprawie­
dliwości jeszcze nie utrzym ywał, tobyśmy nie były  ju ż  
od dawna, owszem nigdyby nas nie było! Ponieważ 
z tego punktu cała się osnowa dziejów ludzkich w y ­
wiązuje; więc całą pilną naszę baczność ku temu skie­
rować musimy.

Nasamprzód. Co w e  wszystkich dziełach ludzkich ce­
nimy, co w  nich przedmiotem zapytań naszych 1 rozum, 
pewmy układ i zamysł. Jeśli tego nie ma; więc się nic 
ludzkiego nie dokazało; wszędzie same tylko działania 
mocy ślepej postrzegamy. Gdziekolw iek rozum nasz 
w  rozległem polu dziejów zabrnie, W'szędzie tylko sie­
bie szuka i znajduje. Im częściej udawało mu się w e 
wszystkich przedsięw'zięciach wyśledzić czystą prawdę 
i dobroć ludzką, tym trwalsze, użyteczniejsze i piękniej­
sze byty jego działania, tym się częściej w  sw ych pra­
widłach umysły i serca wszystkich ludów we wszystkich
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czasach spotykają. Co rozum czysty i prawa moralność, 
na to się zgaflzają Sokrates i Konfucyusz, Zoroaster, Cy- 
cero i  Platon: pomimo liczne między nimi różnice, w s z y ­
scy do jednego dążyli celu, do którego zmierza cały 
nasz rodzaj. Jako tedy podróżny uczuwa w  sobie słod­
ką radośćj gdy się wszędzie schodzi niespodzianie ze 
śladami umysłu sobie podobnego, myślącego, czującego; 
tak równym unosimy się zapałem, kiedy w  dziejach ro­
du naszego słyszymy jednostajny odgłos czasów i lu­
dów, a w  duszach najszlachetniejszych dobroć i praw’dę 
ludzką oglądamy. Jak mój rozum bada usilnie związku 
rzeczy a serce się cieszy, gdy go spostrzeże: tak każdy 
poczciw y wyśledzał, może tylko ze swego punktu ina­
czej w id zia ł,  inaczej oznaczał. Gdzie błądził, błądził 
ze mną; bo mnie o podobnych błędach ostrzega. Gdzie 
mnie prawą drogę skazuje, uczy, pokrzepia, orzeźwia, 
tam w idzę w  nim mego brata; uczestnika jednej duszy 
ś w ia t a , jednego ludzkiego rozum u, jednej praw dy 
ludzkiej.

Powtóre. Jako w  dziejach całych wńdok nader ra- 
dośny postrzegać człowieka dobrego, rzetelnie rozumne­
go, który , na przekorę wszelkim odmianom szczęścia, 
zawsze ten sam w  każdej dobie wieku, w’ każdej swej 
sprawie; tak żałość dręczy naszę duszę, gdy ŵ  ludziach 
wielkich i  prawych dostrzegamy w a d y  rozumu, w ysta­
wiające na szwank nieomylny. Zbyt często w idzim y 
w  dziejach tych, strąconych Aniołów; ubolew-amy nad sła­
bością wdadz naszych umysłowych. Jakże mało dźwigać 
zdoła śmiertelnik, żeby się pod brzemieniem nie ugiął; 
ja k  mało przedsiębrać rzeczy nadzwyczajnych, żeby 
się nie zbłąkał na manowcach! Tego mały zaszczyt, 
blask jakiejś pomyślności, albo niespodziana przygoda 
w  bagno i przepaść wtrąciły; ów nie mógł nad sobą pano- 
■ wać: przebrał miarę i padł zemdlony. Litość przejmuje 
nasze serca, gdy się nam tacy nieszczęśliwie szczęśliwi
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nawiną na oczy: gdy w  duszy ich czytamy, ze mogliby 
później źyć rozumnie, sprawiedliwie i szczęśliwie; lecz 
ju z  sami w  sobie sil do tego nie znajdują. Jędza napa­
stująca tył im zabrała, odpędza za granicę umiarkowania: 
teraz ju ż  w je j  władzy, i podobno za mały nierozsądek, 
za trochę głupstwa całe zjecie pokutują. Albo jeśli szczę­
ście wzniosło ich zbyt w ysoko i oni się na n ajw yższym  
jego poczuwali szczeblu; cóż w ów czas umysł ich okrut-  ̂
nie przewiduje? Niestateczność zdradliwej bogini, w y ­
lęganie się nieszczęścia z samego zasiewu zamiarów naj­
szczęśliwszych. Cezarze! Próżno odwracasz oblicze 
od głowy krw ią  zbroczonej zwyciężonego twego wroga 
Pompejusza, próżno bogini Nemezis w ystaw iasz  świą­
tynię. Jużeś przeszedł granicę szczęścia ja k  Rubikonu: 
bogini tuż za tobą, a trup tw ój zakrw^awiony padnie u 
stóp posąga tego samego Pompejusza! Toż rozumieć o 
urządzeniach całych krajów, bo te zależą od małej licz­
by Panów rzeczyw istych, albo tak nazwanych. Płodne 
usposobienia, zaręczające ludziom owmc najpiękniejszy, 
niszczy często nierozum jednej osoby, która, coby mia­
ła zginać gałęzie, ścina samo drzewo. Pod jakim  bądź 
kształtem Rządu, Państwa ja k  osoby pojedyncze nigdy 
długo pomyślności nie znoszą. Lud i mocarz samowol­
ny najmniej rozumieją skinienia bogini szczęścia: oma­
mieni brzmieniem nazwiska lub świetnością znikomej 
sławy, rzucają się za granicę ludzkości i mądrości, pó­
ki później w ypad ków  zdrożności sw ych nie postrzegą. 
Taki był los Rzymu, Aten i wielu ludów^: podobne prze­
znaczenie Alexandra Macedończyka i wielu innych zdo­
b y w c ó w , burzliwością osobistą św iat dręczących; nie­
sprawiedliwość bowiem niszczy kraje a nierozum w szy­
stkim sprawom ludzkim zagraża. Sąto jędze losu; nie­
szczęście młodsza ich siostra, trzecia tow arzyszka przy­
mierza straszliwego.

O w ielki ludzi ojcze! co za łacną i trudną oraz na- 
III. 12



90

ukę zalecileá rodowi twcimi na ziemi do éwiczenia się 
w  niej codziennie! Rozuma tylko i sprawiedliwości ma­
ją się Jadzie uczyc; jeśli to speiniać będą, wejdzie po­
wolnie światło w  ich duszę, dobroć w  serce, doskona­
łość W'Rządy, szczęśliwość w  ich życie. Obdarzony te- 
mi dary i wiernie ich zażyw ając Murzyn może tak urzą­
dzić swą społeczność jak Greczyn, Troglodyt ja k  Chiń- 
cz\ k. Doświadczenie poprowadzi każdego dalej, a ro­
zum i sprawiedliwość nadadzą jego sprawom trwałość, 
piękność i stosowność przyzwoitą. Jeśli się z niemi roz­
w ie d zie ,  z temí rzeczywistemi życia swego przewod­
niczkami, cóz mu zapewni stałość jego szczęścia, co go 
od bogiń zemsty za nieludzkość oswobodzi!

Potrzecie. Równie następuje, ze, gdy się równow^a- 
ga rozumu i ludzkości zniesie między ludźmi, nie przy­
wraca się inaczej, ja k  przez wahanie się z jednej osta­
teczności w  drugą. Jedna namiętność W'znosi, druga 
zniża rozum; więc w ieki i lata tak się toczą, miotane 
tam i ówdzie, nim się porządek zaprowadzi. K iedy za- 
pędny Macedończyk zniszczył połow y świata równo­
wagę, burza ledwo się później po jego śmierci uspokoi­
ła. Kiedy Rzym na tysiące łat spokojność śwńata za­
kłócił, ze zbiegu nadzwyczajnych zdarzeń zgraja dzi­
kiego inotłochu ledwo zdołała ją  przywrócić. Wśród 
takiej w r z a w y  W' mocarstw ach i ludach nie można było 
zaiste niczego się spodziewane, coby do zmierzania po­
wolnej i  prostej owej assymptoty miało podobieństwo. 
Bieg uprawy tow^arzyskiej ze wszysikiem i swrm i zdróż­
nościami nie naśladuje biegu rzeczki spokojnej, płyną­
cej doliną, lecz szumny potok, spadający z gór n a jw yż­
szych. Takto się burzą i  ścierają ludzkie namiętności, 
a ztąd widocznie się okazuje: iż z całego wnętrznego 
składu rodzaj nasz do ruchu W'ahania się przeznaczony. 
Sposób nasz chodzenia zdaje się bydź ciągiem na lewo 
i  na prawo padaniem, jednakże co krok postępujemy;



91

podobny sposób postępowania ludzi i mocarstw. Jak 
wahadło, osoby pojedyncze przebiegają najczęściój dwie 
przeciwnie strony, nim się na punkcie spokojności usta­
lą. Odnawiają się pokolenia, różnią się^niędzy sobą 
nieskończenie, i pomimo wszystkich prawideł odwiecz­
nego podania, syn sam sobie zawód swój włas'ciwy o- 
twiera. Arystoteles poszedł gwałtownie w  rozbrat z Pla­
tonem, z Zenonem Epikur: cóh ztąd nastąpiło? oto po­
tomność spokojniejsza usiłowała bezstronnie z obu ko­
rzystać ostateczności. Przez sprzeczności tylko koniecz­
ne dzieło się czasów dokonywa albo ustala tak w  skła­
dzie całego rodu ludzkiego, jako i w  składzie ciał na­
szych. Atoli, jakiekolw iek zakręiy i zw ro ty  rzeki, jeśli 
tak mówić można, rozumu ludzkiego, płynącej pełnem 
korytem, zaw sze ona w ylrysku je  ze źródła wiekuiste­
go p ra w d y , i nigdy z przyrodzenia swego w  biegu nie 
ginie. Kto czerpie z je j  źródła, pije życie i nieśmier- 
tełność.

Słowem , rozum i sprawiedliwość wspierają się na 
jed n ej i te j samej ttstawie, od której trwałość całego na­
szego zależy jestestwa. Rozum wyińierza i porów nyw a 
stosunki rzeczy, dla nadania im trwałego porządku. Spra­
wiedliwość jest rozumem w e względach obyczajów, pew- 
nem prawidłem równowagi między siłami przeciwne- 
mi, z czego się harmonija w  calem składa stworzeniu. 
Od słońca naszego, od w^szystkich się słońc świata po­
wszechnego aż do sprńw ludzkich na pozor mniej w a ż­
nych, rozciąga jedna i ta sama ustawa, utrzymująca j e ­
dynie w szystkie  jestestw a i ich systemata; tą ustawą 
jest stosunek sił do pot'Zi{dku isjjokojności w pewnych okre~ 
sach czasu.
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R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

ROZUM I SPRAWIEDLIWOŚĆ MUSZA PODtUG WNĘTRZNĆJ ICH NA­

TURY CORAZ SIĘ BARDZIEJ W  BIEGU CZASÓW MIĘDZY LUDŹMI 

UPOWSZECHNIAĆ, DLA UTliZYMANIA TRWAiEGO STANU 

LUDZKOŚCI.

Wszystkie wątpliwości cziow ieka, wszystkie żale 
na niepewność jego ])rzeznaczeiiia, cala niewiaflomość 
postępnego biegu dziejów ztąd jedynie pochodzą, iz zbłą­
kany wędrownik wzroku swego daleko nie rozpościera. 
Gdyby sweni okiem rozleglejsze zajmował przestrzenie, 
gdyby bezstronnie wieki nam znajome porów nyw ał, 
gdyby usilniej w  głąb zaglądał swego prz}^rodzenia, gdy­
by po wolniej w yszu kiw a ł co rozum i prawda, w ie rzy ł­
by tak mocno w  ich postępy, ja k  w  prawdę najdokład­
niej dowiedzioną. Przez tysiące lat nie powątpiwano 
bynajmniej o nieruchomości słońca i gwiazd stałych; aż 
oto wynalezienie teleskopu niszczy tę pozorną pewuiość 
nieodzownie. Podobnie przyjdzie do tego później przez 
porównywanie dokładne różnych w iekó w  rodzaju ludz­
kiego, że się nie tylko obraz tej pocieszającej prawdy 
z dala okaże; lecz, mimo w szystkie  pozorne nieporządki, 
w y liczą  ściśle ustaw y ruchu w  naturze ludzkiej postęp- 
nego. Bądź co bądź, nie rzucając jeszcze granicy dzie­
jó w  starożytności, wskażę tylko pewne zasady ogólne, 
które nam drogę dalszych naszych badań rozjaśnią.

Naprzód. Biega czasy ciągle i nieustannie podług ich 
nałnry\ równie i szereg ludzi, to dziecią czasów, cingnie 
siq nieprzerwany ze wszystkiemi jeg o  czynnościami i pło­
dami.

Niech się ja k  chcą wykrętarstw a mędrków w ysila­
ją, zaw sze to prawda, że tysiące lat przysporzyły w ieku 
ziemi naszej, że, obracając się tak długo około słońca, 
wielu odmian doznać ona musiała. W przepaściach je j
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widzim y czem byia niegdyś, a pozierając ze >vszystkich 
stron, poznamy czem dzisiaj. Ustał ry k  wód pierw ot­
nych; ocean więcej się nie burzy, wszedł zwolna w  swe 
łożysko. Wydrozone koryta, rzeki błąkające się uwię­
ziły. Rośliny i zwierzęta przebiegły zawód kształtów 
postępnych, każde jestestwo podług sw'ego rodzaju i ga­
tunku. Jako tedy od stworzenia ziemi nie zginął na 
niej ani jeden promyk słońca; tak podobnie żaden od­
padający listek z drzew a, żadne ulotne nasienie jakiej 
rośliiw, żaden trup butwiejącego zwierza, żaden szczą­
tek organiczny, tym bardziej żadna czynność jestestwa 
ożywionego bez skutku nie zostały. Ilość, n. p . , roślin 
znacznie się pomnożyła i rozciągnęła, ja k  mogła. K a ż­
dy gatunek zwierząt wzrastał w' granicach, Avytkniętych 
przyrodzeniem gatunków innych. Same naw’̂ et przed­
sięwzięcia nierozsądne lub niszczące, jako  przemysł czło­
wieka, były  w  działaniach czasu narzędziem czynnem. 
Zaziełeniały now e pola na zwaliskach miast starodaw­
nych; gw^ałtowme burze gruzy ich okryły  prochem za­
pomnienia; w zniosły się rychło młode pokolenia z no- 
W'enii na rozw^alinach gmachami. Sama Wszechmocność 
nie zechce, żeby skutki nie byty skutkami, żeby ziemia 
tern była, czem była od lat tysiąca, żeby te tysiące lat 
ze wszystkiemi ich dziełami nigdy bydż nie miały.

Ztąd idzie, że rodzaj ludzki z postępem w ie k ó w  sam 
postępuje, a to przynajmniej W' tern znaczeniu, iż jest 
synem czasów i do szeregu jestestw  ziemskich należy. 
Gdyby się pierw^szy ojciec rodzaju ludzkiego dziś oka­
zał wśród sw 3 'ch potomków, jakżeby  się zadziw ił!  Po- 
niew^aż ciało jego utwmrzone było dla ziemi jeszcze mło­
dej; przeto jego skład wnętrzny, jego myśli, całe jego 
życie byty tern, czem stan natury zewmętrznej je  dzia­
łał. Wypada więc sądzić, iż, po upłynieniu sześciu ty­
sięcy łat, musiały przy najmniej jakieś w  tym porządku 
zajśdź odmiany. Am eryka w' wielu krainach nie jest
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tein dzisiaj, czein była za czasów Krzystofa Kolumba: 
jeszcze dwa tysiące lat, a dzieje je j  podobne będą do ro­
mansu. Tak czytamy dzieje oblężenia Troi, nie mogąc 
znaleźć ani je j  rozwalili, ani grobu Acbilla, ani cienia 
półboźków. Dla tego byłoby najuźyteczniej dla dziejów 
rodzaju ludzkiego zbierać z rozsądkiem, z rozmaitemi 
postrzeźeniami czasów' i miejsc, wszelkie pozostałe w ia ­
domości o organizacyi iiz^^cznej dawnycli mieszkańców,
0 ich sposobie życia i pokarmach, o ich codziennych za­
trudnieniach i zabaw^^ach, o myślach względem miłości
1 małżeństw’a, w zględem cnot i namiętności, przeznacze­
nia i życia przyszłego. ^\ó wczas każdy w najkrótszych 
okresach bytu sw ego przeszłego postrzegałby postęp do­
syć w ażny dla dowodu, że natura młoda wiekiiiście, że 
się w  niej, w  starej naszej matce, ciągle działające oka­
zują odmiany. Natura, żywdąc człow ieka , nie /.ywi go 
tylko samego; w szystkie sw e dzieci nosi na jednćm to­
nie, w'szystkie jednem obejmuje ramieniem: gdy się je ­
dno z nich odmieni, w szystkie się odmieniać muszą.

Któż może o tern wątpić, iż taki postęp wieków' 
wypływał na charakter i genjusz rodzaju ludzkiegol Za 
naszj^ch dni nikt nie zdoła przemyślać, opiewać Iliadę; 
pisać ja k  Eschyles, Sofokles i Platon. Ta pierwotna 
dziecinności prostota, ten otw arty i szczery sposób ŵ y- 
stawiania sobie przedm iotów, słow^em czasy młodości 
greckiej, wszystko to już  przeszło. Toż rozumieć o H e­
brajczykach i Rzymianach; a zaś przeciwmie znamy w ie ­
le takich rzeczy, o których pierwsi i drudzy ani pomy- 
ślili. Jeden dzień nauczycielem drugiego; jeden rok od 
drugiego się uczy. Zbogaciło się podanie ; mistrzyni dzie­
jów' stu ję zyk i  słyszeć się daje, opiew’a stu głosami. Na­
daremnie ta niezmierna bryła śn ie lu , parta siłą czasu 
wdekuiście, zwdększa się tysiącznemi obcemi przedmio­
ty; sama ta mięszanina jest  płodem w^ieków', utworzo­
nym przez ciągły ruch ciała jednego i tego samego; Wszel-
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ki zwrot do wieku juz przeszłego, aezb.y to był tak sław ­
ny rok Platona, jest czcze urojenie, nie przejdzie nigdy 
w  rzeczywistos'c podług samych nawet pomysłów prze­
strzeni i czasu. Płyniemy z pędem; Jęcz potok raz z gór 
wysokich poparty, nigdy do swego nie powraca źródła.

Poiutóre, Mieszkanie ludzi okazuje jeszcze icidoczniej 
l^ostepy naszego rodzaju.

Gdzież owe czasy, kiedy łudy, okopane W’ałami, 
mieszkały w  głębi jaskiń ja k  Troglodyty; Jiiedy każdego 
obcego za nie{)izyjaciela uważały'? Wkrótce przez sam 
bieg rzeczy prz.yrodzon3'ch musieli się ludzie bliżej po­
znawać, pomimo owe w a ły  i jaskinie; bo na małjun pla­
necie jedne skiadajt^ rodzinę. Smutno zaiste, ż e s ię w p o -  
czątkach ja k  nieprzyjaciele poznawali, Wj)atruj;ic się 
jedni W'drugich ja k  dzikie zwierzęta; lecz i to było wpo- 
rządku natury. Słabość drżała przed mocą, oszukany 
lękał się chytrego, uciśniony ciemiężyciela, dziecię obce­
go ; ale ten j)rzestrach Avieku młodego ze Avszystkiemi 
ztąd wynikającemi nadużyciami ł^najmniej biegu przy­
rodzenia nie ziriieniał. Acz sposoby nader grubemi, na­
rody jednak powoli z sobą się sprzymierzały. W zrasta­
jący  rozum może zerwać w ęzeł, lecz nie zniszczy zw iąz­
ku, tym bardziej nie dokaże tego, aby miejsca nie m iały 
raz uczynione odkiy^cia. Czemże są dzieje ziemi Moj­
żesza i Orfeusza, Homera i Herodota, Strabonai Pliniu­
sza porÓAAiijwAane z naszemi ? Podobnie cóż znaczy han­
del Fenijczyków', Greków i Rzymian Avzględeni handlu 
naszej Europy'? Przeto AAuadomość tego, co b}do, służy 
nam do pojęcia obecności, do odgadnienia przyszłości. 
Póki człow iek będzie cztowu'ckiem nie przestanie W'ę- 
droAA’ać po swyun planecie, dla poznania nakoniec AÂ szel- 
kich jego AAdasności i stosunków: ani burze oceanu, ani 
rozbicia się okrętó\A% ani góry lodu, ani niebezpieczeń­
stwa krain pod biegunami kroków  jego nie strzymają; 
ttiedoskonałość żeglugi w  daAwnycb czasach nie zdołała
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utrzymać na w odzy przedsięvA^zięć śmiałych i naAvet ar- 
cy niebezpiecznycił. Do wszelkicli takich ognisiycli za­
m ysłów ma człowiek iskrę podżegającą w  swej piersi, 
w  Iiidzkiem przyrodzeniu. Ciekawość, trudna do nasy­
cenia ządza bogactw, zaszczytów, nowych odkryć, chęć 
nieograniczona pomnażania sit, noAÂ e potrzeby, nowe 
trudy nieoddzielne od biegu rzeczywistego rzeczy, w s z y ­
stko to byłoby juz zdolneiri utrzymać w  nim odwagę, 
gdybyś go nawet nie bodła pamięć poprzedników, poko- 
nywających wszelkie  w  tym zaAVodzie przeszkody, ich 
sława i powodzenia. Tak więc Opatrzność do swego 
dzieła dobrych i złych uzyAÂ a skłonności, póki się czło­
w iek  nie nauczy rodzaju swego poznać, i dlań działać. 
Dano mu ziemię w  darze; nie opuści on tego daru, póki 
je j  sobie całkiem nie przyw łaszczy; tyle przynajmniej, 
ile się jego siły umysłoAve i potrzeby rozciągają. Nie za­
dziwiali nas ten cud dzisiaj, iz połowa naszego planety 
była  nam przez tyle w ie k ó w  tak nieznana, ja k  odwróco­
na strona księżyca!

Potrzecie. Z  samego j u i  przyrodzenia nmystu liidz- 
Mego to pochodzi^ ie sią az dotąd zajmuje człowiek naj- 
czynniej rozprzestrzenianiem ludzkości, tfgruntowaniem 
mocnem uprawy rodzaju naszego towarzyskiej. Co za po­
stęp dziw ny od prostój tratwy, miotanej tak niebezpie­
cznie falami morskiemi, aż do wspaniałej, trwałej, kun­
sztownej postaci okrętu europejskiego!!! Kto pierw szy 
pień drzewa w y d rąży ł,  a w  ogólności w szyscy  w y n a ­
lazcy umiejętności i sztuk żegludze użytecznych ani my- 
śliłi, ja k i  skutek kiedyś z połączenia tych odkryć na­
stąpi. Każdy z nich słuchał oddzielnie wrażenia potrze­
by lub ciekawości; taka atoli ustawa rozumu ludzkięgo, 
zw iązku wszech rzeczy, iż żadne początkowe usiłowa­
nie, żadne odkrycie próżnemi bydź nie mogły. Gdy 
pierw^ ŝzy raz okręt europejski zawinął do Indyi zacho­
dnich, wyspiarze stali ja k  w ryci nad tym potworem
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z zailiimania. Byloto dziwo innego świata; przestrach 
ich jeszcze się podwoii, liiedy widzieli ludzi ini podo­
bnych, kierujących dowolnie tein straszydłem ponad mo­
rza przepaścią. Jeśliby, przechodząc z podziwienia do roz­
wagi, mogli pojąć stosunek części do całości, układ ogól­
ny, tudzież każdy drobny szczegół tego pływającego 
świata przez potęgę sztuki, jakżeby się głębszem podzi- 
wieniem nad siłą myśli ludzkiej unosili! Gdzież Euro- 
pejczyki nie sięgają swemi ram ionyza pomocą tej machi­
ny jedynej! Gdzież w  wiekach przyszłych nie dosięgną!

Do tej sztuki przydajmy nader wiele sztuk innych, 
przez ludzi w  krótkim czasie wynalezionych, a które w ła­
dzę ich. nad powietrzem i w o d ą, nad niebem i ziemią 
rozszerzają. Pom yśliwszy więc, że niektóre tylko narody 
wbiegły na zawód tych płodów umysłowych, kiedy w io­
le innych drzemało pod jarzmem zw y cza jó w  zestarza­
łych; rozw ażyw szy że w szystkie  prawie nasze odkrycia 
poczynione w  pierwszych rodzaju naszego wiekach, że nie 
ma prawie żadnego śladu, żadnego szczątka jakiegoś po­
mnika, jakiegoś zakładu starożytnego, któreby się ściśle 
nie wiązały z pierwiastkowemi dziejów naszych począt­
kami, co za w idok niezmierny w  przyszłości ta history­
cznie dowiedzionaczynnośćludzi nam przepowiadaiWnie­
wielu wiekach sław y genialnych G reków , w  niewielu 
wiekach uprawy naszej teraźniejszej, czegóż rodzaj ludz­
ki nie dokazał, czego nie w yobraził, ńie w y n a la z ł,  nie 
spełnił, nie urządził, dła potomności nie przygotow ał, a 
to nie w  całym św iecie , ani nawet w  całej Europie, lecz 
w  części jej najmniejszej! D ziw na płodność nasion, 
rozsianych tak szczodrobliwie przez sztuki i umiejętno­
ści! Jako struna jedna tknięta, nie tylko się odzyw a 
we wszystkich strunach z sobą nastrojonych, lecz się 
jej brzmienie rozchodzi daleko przez odgłosy, póki 
dźwięk powolnie nie przejdzie; tak w y n a jd y w a ł,  tak 
tw orzył umysł ludzki, gdy się w  nim w ew nątrz myśl 

III. 13
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jaka wszczęta harmoniczna. W  stworzeniu, w  którem 
w szystko tak ściśle związane, musiały nowe następo­
wać przem ysły; jak skoro iiinyst nowe wzbudza! pojęcie.

Ale ktoś rzecze, jakże  w szystkie  te sztuki i w y ­
nalazki zastosowano I Wzrostyli przez to rozum prakty­
czny i sprawiedliwość, rzetelna uprawa i szczęśliwość 
ludzi! Tu się do tego odwołuję, com niedawno m ówił 
o nieładzie w  całein państwie stworzenia, ze podług u- 
staw natury bez porządku żadna się trwałość utrzymać 
nie może, do którego wszelako wszystkie rzeczy zmie­
rzają istotnie. Ostry nóź w  ręku dziecka może je zra­
nić, dla tego jednak sztuka, która wynalazła nóz i zao­
strzyła, jest jedną z najpotrzebniejszych. Nie w szyscy 
dzieci, którzy tego narzędzia używ ają , a i samo dzie­
cię przez bół własny lepiej się go używać nauczy. Prze­
waga kunsztowna w  ręku złośliwego Rządzcy, zbytek 
obcy wprowadzony w  kraj jaki bez ustaw porządkują­
cych, są równie zabójcze narzędzia; sama atoli szko­
dliwość czyni łudzi rozstropnymi: sztuka, tworząca zby­
tek i samowładność, rychlej lub później weźmie to oboje 
W kluby, i natychmiast w  dobro rzetelne przeistoczy. 
Przez długie używanie lemiesz chropawy sam się ogła­
dza; nowe kola i sprężyny przez sam obieg i ruch zw ro­
tniej i W3^godniej działają. Tak się też i w  siłach ludz­
kich przesadzone nadużycia w  dobro rzeczyw iste  prze­
rabiają: przez ostateczności i wahanie się w  obie stro­
iły? io j®stj przez ruch umiarkowany, piękny się nako- 
niec środek trwałej otrzymuje pomyślności. Co tylko 
w  państwie ludzi stać się powinno, to sami ludzie dzia­
łać mają; cierpimy tak długo z naszej winy, póki się 
bez cudów Bóztwa sami używać łepiój sił naszych nie 
nauczymy.

A  zatem możemy śmiało nie wątpić, iż każda pra­
w a  czynność rozumu musi koniecznie ludzkość dosko­
nalić, i ciągle doskonalić będzie. Odtąd ja k  się rolni-
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się zołędźmi: przekonał się cz ło w iek , że słodkiemi da­
ry Cerery mógł żyć po ludzku, lepiej i przyzwoiciej, ni­
żeli mięsem współbraci albo leśnemi ow ocy i u staw y 
mądrych ludzi do tego zniewoliły. Odtąd ja k  się nau­
czono stawiać domy i miasta, nikt już w  jaskiniach nie 
mieszkał; pod ustawami społeczności nie zabijano wię- 
cój biednego cudzoziemca. Handel zbliżył ludy między 
sobą, i im się bardziej na prawdziwych jego poznają 
korzyściach, tym bardziej muszą się koniecznie zmniej­
szyć owe morderstwa, uciski i oszukaństwa, zawsze 
tylko świadki nierozsądku w  przemyśle handlowym. 
Każdy wzrost sztuk zapewnił własność ludzi, ułatw ił 
ich trudy, czynność ich rozprzestrzenił; a nadewszystko 
założył mocną podstawę do dalszej uprawy i ludzko­
ści. Ileż pomników zachowano przez samo w ynalezie­
nie drukarni! co za rze ź w y  obieg ludzkich myśli, sztuk 
i umiejętności przez to się zaprowadził! Niechże się 
europejski ja k i  K an g -T i ośmieli dzisiaj literaturę tej 
części ziemi wykorzeniać; nigdy się mu to nie uda. Gdy­
by Fenicyanie i Kartagińczyki, Grecy i Rzymianie mieli 
tę sztukę; ciemięŻ3^ciele nie tak łatw o zgasiliby ich o- 
świecenie, owszem nigdyby prawie dokazać tego nie 
zdołali. Niech ludy dzikie napadają na Europę, taktyce 
naszej niew ydołają: żaden się już  Atylla od mórz czar­
nego i kaspijskiego aż na równiny Katalonii nie zagoni. 
Niech się najliczniejsza tłuszcza zbierze świętoszków, 
zabobonników, zagorzalców i złośliwych urzędników; 
nocy średnich w iekó w  ju ż  nie przywróci. Jako więc 
najdzielniejszj'^ skutek sztuki bozkiej i ludzkiej, gdy nie 
tylko wyprowadza światło i porządek, lecz rozszćrza i 
zabezpiecza : przeto uwielbiajmy Twórcę z najszczer- 
szem dziękczynieniem, że w  nas w lał zdolność d oro­
zumie \przemysłów sztuki. Przez tośmy tajemnicę i sposób 
zaprowadzenia porządku w  świecie odzierżyli.
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Wsparci na tyiti węgielnym kamieniu nie trwóżm y 
się bynajmniej, jeśli tyle górnych te o ry j , w  nauce na­
w et obyczajów, zostawało tak długo teoryą czystą Iluż 
rzeczy nie uczy się dziecko, jakie  sam tylko mąż doj­
rzały zastosuje przyzwoicie! Nie daremnie wszelako bie­
dak tego się uczył. 0 czem nieprzezorny młodzian w  bu­
rzliwych zapomniał leciech, przypomni to sobie w  wieku 
spokojniejszym, albo się powtórnie nauczy. Zkąd w y ­
pada, że. W'następstwie zawsze się odnawuającem kształ­
tów ludzkości, każde odkrycie, każda praw^da wdekaini 
zachow^ana przynoszą korzyść nieomylną. Zapotrzebują 
jutro, czem dzisiaj wzgardzają; w c ią g u  zaś czasów nie­
skończonym w szelkie  się nastręczą przygody, zdolne 
wprawiać ludzkość jakim bądź sposobem. W  tworzeniu 
pierwotnem pojmujemy naprzód sit  ̂ wydającą odmęt, 
potem mądrość stanowiącą porządek, nakoniec dobroć 
urządzającą stosunki i zgodność; i dlatego stanem pier­
w szym  rodzaju ludzkiego są siły ślepe. Sam nieład u- 
czy człowieka dróg rozumu, a im bardziej rozum dzieło 
swe doskonali, tym mocniej uznaje że jedynie dobroć 
może ustalić jego trwałość, jego dojrzałość, jego piękność.

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .

NAD rOSAMI LUDZKIEMI CZUWA MĄDRA DOBROĆ; NIE MA PRZETO 

ZNAMIENITSZĆJ GODNOŚCI, TRWALSZEGO I CZYSTSZEGO SZCZĘŚCIA, 

JAK PRZYCZYNIAĆ SIE DO SPEŁNIANIA JEJ ZAMIARÓW.
C

Kiedy zm ysłow y postrzegacz dziejów stracił w  nich 
Boga i zaczął o Opatrzności powątpiew^ać, to dla tego 
tak nieszczęśliwy, iż zbyt powierzchownie patrzy na 
dzieje, albo raczej nie ma prawego o Opatrzności po­
jęcia. Jeśli bowiem uważa ją  za jakąś marę ścigającą
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go wszędzie, przerywającą bieg spraw ludzkich nieu­
stannie dla osiągnienia tego lub owego zamiaru swoich 
urojeń i dowolności: w ów czas w yznaję , że dzieje są 
grobem Opatrzności, lecz pewnie grobem, z którego pra­
w d a powstaje. Jakaż zaiste by łaby to Opatrzność, gdyby 
jé j każdy ja k  czarodziejskiej laski w  porządku rzeczy, 
ja k  sprzymierzeńca zamysłów swych ograniczonych,) jak 
obrońcę nikczemnych swych niedorzeczności mógł uży­
wać; tak, iżby nakoniec w szystko bez Pana N a jw yż­
szego zostało 1 B ó g , jakiego w  dziejach szukam, jest 
ten sam, który i całą włada naturą; bo człowiek jest  
małą tylko częścią całości, a dzieje jego są dziejami ro­
baczka w  tkance swój żyjącego. A  zatem i w  nich mu­
szą wszystko działać ustawy natury, od istoty rzeczy 
nieoddzielne: samo Bóztwo wyraźnie tego dowodzi, gdy 
się właśnie w  nich, przez siebie nadanych, w  całej swój 
potędze z trwałą, mądrą i dobroczynną objawia pię­
knością. W szystko, co się na ziemi zdarzać może, zda­
rzać się też musi, kiedy się dzieje podług prawideł, za­
wierających w  sobie samych doskonałość. Powtórzmy 
te same prawidła, dotąd przez nas w ykładane, ile się 
do ludzkich ściągają dziejów ; noszą one w szystkie  na 
sobie cechę mądiój dobroci, wielkiój piękności, owszem 
nawet wnętrznój konieczności.

1. Na ziemi naszój wszystko się o żyw iło , co się na
niej ożywić mogło: bo każda organizacya zawiera w  swój 
istocie zw iązek sił rozmaitych, zdolnycíí na wzajem się 
ograniczać i w  tóm ograniczaniu nabywać trwałej naj- 
większości Jeśli jój nie nabyły, więc siły
się rozdzielają i łączą inaczej.

2. Między temi organizacyami z jaw ił się też czło­
wiek, wieniec ziemskiego stworzenia. Siły niezliczone 
w  nim się skojarzyły i nabyły najw iększości, rozumu, 
tak ja k  ich materya, ciało ludzkie nabyło zdolności dą­
żenia do punktu środkowego podług ustaw najpiękniej-
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szej harmonii i porządku. Więc w  charakterze człowieka 
przyczyna jego trwaioiści i szczęścia, piętno przeznacze­
nia i cały bieg życia jego na ziemi razem się zawierają.

3. Tym charakterem człowieka jest rozum: bo on 
pojmuje mowę Boga w  stworzeniu, to je s t ,  w yśledza 
prawddia porządku, podług których rzeczy z sobą połą­
czone wspierają się na własnej ich istocie. Przeto Avnętrz- 
ną jego ustawą jest poznaw ać byt wszech rzeczy i pra­
wdę, szykować tw ory podług icli stosunków i własności. 
Jest on obrazem Bóztwa: bo w^yszukuje ustaw natury, 
pomysłów^, podług jakicii Tw^órca wszystko istotnie z so­
bą połączył. Przeto rozum moze^ działać tak dowolnie, 
ja k  samo Bóztwo dowolnie myśliło.

4. Człow iek zaczął od pierwszej potrzeby pozna- 
W'ać siły natury i onych doświadczać. Zamiarem tu jego 
było wdasne szczęście, to je st ,  używanie umiarkowane 
sil własnych w  spocz}mku i czynności. Wszedł on w  sto­
sunki z inneini jestestw y, i teraz jeszcze byt jego w ła ­
sny był tych stosunków miarą. Poddał się potem usta­
wom sprawiedliwością które nie są czóm innem, ja k  
rozumem praktycznym, miarą działania i oddziaływa­
nia jestestw  podobnych W' cełu spólnej trwałości.

5. Otóż opoka, na której ludzka natura zbudowa­
na, tak iż żadna osoba pojedyncza ani przypuszczać nie 
może, że dla w^idoków drugiego albo dla potomności 
żyje. Jeśli najniższy w  szeregu ludzi spełnia w  sobie 
w yrytą  ustawę rozumu i sprawiedliwości: więc zape­
wnia sobie byt, to jest, używ a trwałej pomyślności; jest 
rozumny, sprawiedliwy, szczęśliwy. Nie czyni go takim 
dowolność innych jego współbraci lub nawet Twórcy, 
lecz jest tern podług ustaw powszechnego, na sobie sa­
mym wspierającego się porządku natury, i tak chciał 
N ajw yższy. Kiedy odstępuje jasnych skazówek prawa, 
natychmiast kaźń, skutek wad jego w łasnych, zmusza
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go zwracać się do rozimui, do sprawiedliwości, jako do 
ustaw jego bytu i szczęścia.

6. Ponieważ się" składa z nader różnych pierwiast­
ków; przeto rzadko kiedy osięga ten zamiar drogą naj­
krótszą; waha się między dwoma ostatecznościami, pó­
ki jakko lw iek  bytu sobie znośnego nie wyrobi, w  któ­
rym się mniema b}^dź szczęśliwym. Jeśli w  tein błą­
dzi, zawsze się to dzieje z przeświadczeniem się tajem- 
nem, i musi własnej w in y  cierpieć skutki. Cierpi one 
w^szelako do pewnego tylko stopnia, bo albo los przez 
własne jego usiłowania na lepsze się zmienia, albo byt 
trwać dłużej nie może. Mądrość najw yższa nie mogła 
boleści cielesnej i cierpieniu umysłowemu nadadź do- 
broczynniejszego pożytku: nic się bowiem lepszego w y ­
myślić nie daje.

7. Gdyby na ziemi jeden się tylko człowiek zjawił: 
toby się na nim spełnił zamiar bytu ludzkiego, jak  go 
za spełniony nie w  jednym pojedynczym człeku i naro­
dzie wypada poczytywać, kiedy się przez okoliczności 
miejsca i czasu od łańcucha rodzaju całego oderwał. 
Lecz że w szystko trw a, co tylko na ziemi żyć może, 
póki się ona sama w  swym  bycie utrzym uje: więc i ro­
dzaj ludzki, jak w szystkie  rodzaje jestestw’̂ ożywionych, 
miał w  sobie takie rozkrzewiania się siły , jakie  sto­
sownie do całości z pewną proporcyą i porządkiem mogły 
się znaleźć i znalazły. A  nadto ludzie podług ich przy­
rodzenia odziedziczyli rozum i jego następstwm, poda­
nie na liczny szereg pokoleń przyszłych. Ziemia zwml- 
na się napełniała, i człowiek stawał się w szystkiem , 
czóm w  takim a nie żadnym innym okresie czasu sta­
wać się zdołał.

8. A  zatem rozkrzewianie się rodzin i podań rozum 
też ludzki z sobą połączyło: nie tak żeby w  każdym po­
jedynczym człowieku byt ułamek całości, całości, jakiej 
nikt nie ma nigdy, a więc też zamiarem Tw órcy bydź nie
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mogła; lecz w takiem tylko znaczeniu, ze każdy stopień, 
każde ogniwo łańciiclia gatunku ma zdolność do rozumu 
w  sobie, swoim rozwija sposobem. Jak się ludzie, lak 
i zwierzęta rozkrzewiają, a jednak rozum powszechny 
zwierząt z rodów się ich nie iikształca; ale ze rozum 
tw o rzy  jedynie stan trwałości ludzi, przeto się musiał 
jako charakter rodzaju rozkrzewiać: bezeń n iem a ro­
dzaju.

9. W  całym rodzaju taki był los jego, ja k  w  oso­
bach szczególnych; ponieważ całość składa się z części 
pojedynczych. Zaw adzały często rozumowi namiętności 
Judzi, burzliwsze prawie zawsze w  związku z in n em i;  
zboczyw szy z prawej drogi, zdaw ał się on przez wiele 
w ie k ó w  uśpionym. Na iiskromienie wszystkich tych 
nierządów Opatrzność używ ała  tych samych środków, 
jakich używ a do sprostowania życia każdego człow ie­
k a :  po każdynr błędzie, po każdej szkodliwej wadzie 
cierpienie następowało; każde le n iw s tw o , głupstwo, 
każda złośliwość, niedorzeczność, niesprawiedliwość sa­
me się kaźnią. Lecz że w  takich stanach zosiają liczne 
gromady ludzi, więc dzieci za przewinienia rodziców, 
ludy za nierozum przewodników, potomki za niedołęż- 
ność przodków muszą pokutować, a gdy nie chcą lub nie 
mogą poprawiać zdrożności, mogą przez to długie wieki 
cierpieć.

10. Przeto pomyślność całości stanowi dobry byt 
każdego członka pojedynczego: kto bowiem wpowszech- 
nem cierpi nieszczęściu, ma prawo i powinien nieszczę­
ście to od siebie odwracać i zmniejszać dla swych spót- 
braci. Natura nie polegała na teoryi rządów i urzędni­
kach; lecz na dobrym bycie ludzi w  ich mocarstwach. 
O w i urzędnicy nie tak rychło za przestępśtwa i niero­
zum pokutują, niżeli ktoś pojedynczy, bo zawsze się 
tylko obliczają z całością, w  której nędza każdego bie­
daka długo się przytłumia; wszelako rządy i ich urzędni-
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cy przypłacają to nakonicc upadkiem tym niebezpiecz­
niejszym. W tern wszystkiem dają się widzieć ustawy 
odwetu nie inaczej, jak ustawy ruchu za uderzeniem 
najmniejszego ciała inaterijalnego, a nadto najw^yzszy 
urzędnik tak ulega ustawom rozumowym rodzaju lud z- 
kiego, jak najlichszy z ludu. Stan jego obowiązywał, 
aby był tych ustaw stróżem, aby na wzór Bóztwa potę­
gi swej spólnie z innymi podwiadnymi mądrze i dobro­
tliwie dla dobra używał powszechnego.

11. Zatem w  dziejach pow'szechnych jak w życiu 
zepsutych pojedynczych ludzi wyczerpują się wszelkie 
głupstwa i zbrodnie rodzaju ludzkiego, póki nakoniec 
nie zmusi ich konieczność uczyć się rozumu i sprawie­
dliwości. Co się tylko dziać może, dzieje i wydaje, co 
z przyrodzenia swego wydadź zdoła. Ta ustawa natu­
ry nie zawadza skutkowi żadnej, nawet i najzdrożniej- 
śzój władzy; lecz wszystkie rzeczy ograniczyła tern 
prawidłem, że jedno nieprawe działanie znosi podobne 
drugie i nakoniec zostaje użytecznem. Jedno złe, nisz­
czące drugie, albo musi pójśdź w pewne kluby, albo się 
samo zniszczy. Przeto cnotliwy i rozumny wszędzie 
w królestwie Boga szczęśliwy; bo jak rozum nagrody 
zew nętrznój nie żąda, tak i rzetelna cnota jej nie wyma­
ga. Jeśli się działanie cnoty nie uda, niecna, lecz wiek 
na tern ucierpi; a jednak nie zawsze nierozum i niezgo­
da ludzi będą zawadzać: musi się poszczęścić, gdy czas 
przyjdzie.

12. Wszelako rozum ludzki w całości rodzaju cią­
gle postępuje: rozmyśla, kiedy jeszcze swych sit w ży­
ciu rzeczy wistem używać nie może: wynajduje, acz złe 
ręce długo wynalazku nadużywają. Nadużycie samo się 
karze, a nieporządek właśnie przez niespracowaną gor­
liwość wzrastającego rozumu w porządek się przeistacza. 
Walcząc z namiętnościami sam się rozum wzmacnia i o- 
czyszcza; przytłumiany w jednem miejscu ucieka W" dru-

III. 14
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gie, i rozpościera obręb na ziemi swego postępowania. 
Bez żadnego zapału można się spodziewać, iż gdziekol­
w ie k  mieszkają ludzie, będą kiedyś mieszkać ludzie ro­
zumni, sprawiedliwi i szczęśliwi, nie sami przez się, 
lecz przez rozum powszechny całego ich rodzaju bra­
terskiego.

Zginam ‘tu kolano z uwielbieniem przed tym obra­
zem zamiarów względem mego rodzaju w  ogólności, bo 
w  nim układ świata powszechnego postrzegam. Ta sa­
ma ustawa utrzymująca systema małego naszego świata, 
tworząca każdy kryształ, każdego robaczka, każdy pła­
tek śniegu, ukształciła mnie podobnych i aż do dzisiaj 
zachowuje; póki ludzie żyją, zawsze ona będzie zasadą 
ich postępów i trwałości. We wszystkich dziełach Bo­
ga tk w i w  nich samych usposobienie do bytu, wspaniały 
między niemi zw iązek; ponieważ w  granicach im za­
kreślonych, polegają wszystkie na systemacie sił pozor­
nie sprzecznych, a te dzielność wnętrzna wiedzie do po­
rządku i w  równowadze utrzymuje. Prowadzony tą ni­
cią wchodzę bez bojaźni w" labirynt dziejów, i W’̂ szędzie 
harmonię bozką uznaję: co się gdzie zdarzać może, zda­
rza;  co może działać, działa. Bozum tylko i sprawie­
dliwość trwają ciągle; obłąkanie i jak iś  zawrót same sw e 
roboty niszczą.

A t a k ,  kiedy podług podania słyszę Brutusa, z  do­
bytym  mieczem, wykrzykującego w  obliczu nieba igwuazd 
oświecających: „C n o to , ty  o której coś mniemałem, 
próżna maro, czczćm tylko jesteś brzmieniem!‘ ‘ ja k że  
w  tern w ykrzyknieniu  z udręczenia uznawać spokojność 
mędrca bezpieczną? Gdyby on czuł w  sobie cnotę rze­
telną, znalazłby w  niej, ja k  w  pewmem sebronieniu, na­
grodę sprawuedliw^ego, i to nie W’̂ odległej przyszłości,
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lecz ryelito, bezpośrednie. A zaś jeśli cnota Jego była 
tylko miłością o jczyzny w  llzymianinie, co za dziw, że 
słabszy uległ mocniejszemu, czynniejszemii mniej czyn­
ny? Z w ycięztw o nawet Antoniusza ze wszystkiemi na­
stępstwami do powszechnego porządku rzeczy, do przy­
rodzonego przeznaczenia Rzymu należało.

Pytam się więc teraz, azali inaczej rozumieć o 
wszystkich sercach praw ych, żalących się tak często 
przed nami, że się na ich dziełach nie poznają, żę sita 
dzika, nienawiść i ucisk na ziemi panują, że cały rodzaj 
ludzki na zdobycz namiętnościom i zaślepieniu w ysta­
wiony. Niechże się genjusz ich umysłów z ja w i i za­
pyta przyjaźnie: czy  cnoty ich, ja k  bydź powinny, po­
łączone z tą mocą rozumu i czynności, bez czego cnoty 
nie mamy. Nie zawsze się zaiste każde poszczęści usi- 
iow anie; działaj jednak, ile możności, żeby się poszczę­
ściło; przygotuj , ile od cię zależy, czas, miejsce, nade 
wszystko tę wmętrzną trw'ałość, z której się jed^me do­
bro, jedyna piękność wyradzają. Rozum tylko zdolny 
ślepe urządzić s iły ,  lecz do tego potrzebne wiadze w a l­
czące, to jest, roztropność, gorliwość i cala potęga miło­
ści dobra pow^szechncgo, aby ŵ  te sił}  ̂ wprowadzić po­
rządek i pod tą władzą zbawienną utrzymać.

Najpiękniejszy sen życia przyszłego wyobrażać so­
bie, że kiedyś obcować będziemy uprzejmie, po brater­
sku ze W'szystkimi mądrymi i spraw iedliw ym i, którzy 
się dobrze rodzajowa ludzkiemu zasłużyli, i, dostaw'Szy 
się do żądanych od nas krain , cieszą się słodką nagro­
dą, skutkiem dzieł dokonanych: możnaby przenośnie po­
wiedzieć, iż dzieje ja k b y  nam owe gaiki elizejskie otwie­
rają, wprow adzają nas W" rozmowę, ŵ  przyjemną pou­
fałość z cnotliwymi w^szystkich wieków^ mężami. Tu 
Platon przedemną rozmyśla! Tam słyszę zagadnienia 
mądre Sokratesa, i jestem świadkiem chwili jego osta­
tecznej. Kiedy Marek Antoniusz rozprawia tajemnie
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z swem sercem, nie w ie ze i do mnie przemawia: biedny 
zaś Epiktet w yd ał dla mnie rozkazy ważniejsze od po­
stanowień najw^yzszejzwierzchności: zdręczony Tiilliiis, 
nieszczęśliwy Boeciiis powierzają mi tajemnicę ich ż y ­
cia, ich smutków, ich radości. Co za moc serca ludz­
kiego, tak obszerna i tak ograniczona, zawsze się odra­
dzająca i zawsze jednostajna w  swych ządzach i namię­
tnościach, w  sw ych słabościach i błędach, w  swycli na­
dziejach i wadach ! Juz t} siąc razy  około mnie zagad­
nienie ludzkości rozwiązywano, a ząw^sze ten sam w y ­
padek usiłowań człowieka: i poczciwości
wspiera sî  istota naszego rodzaju^ jego zamiar ijego losy. 
ISie zapytujmy dziejów ludzkich o odpowiedź szlachet­
niejszą: odkryw ają nam one rady przeznaczenia, i, po­
mimo nasze nicestwm, uczą nas działać stosoAvnie do li­
sta w Boga wiekuistych. Stawiąc nam przed oczy skut­
ki każdego błędu nieszczęsne, skazują granice w  tym 
wielkim  systemacie ciasnego naszego obrębu; tu mądrość 
i  dobroć, przeciwme silom ślepym, A\ydobyw'ają porzą­
dek z odmętu, nie przestając nigdy w  zapasach tych z w y ­
ciężać.

A ż dotąd błąkaliśmy się z przykrością po ciemnych 
polach stopami dawmych ludów  ̂ zdeptanych. Teraz po­
strzegłszy nakoniec w^schód uoAA’̂ ego św iatła, śledźmy 
jakie  żniw o te zarody starożytności W' następstVAie cza­
sów w^ydały. Zniszczył Rz,vm narodów' równow'agę; 
krew  całego świata Avyczerpal. Jakież się now'e stwo­
rzenie z popiołu tylu Avyięgnie narodów?



KSIĘGA SZESNASTA

Zbliżając się do ludów dawnych północ}^ do naszych 
po większej części j)rzodków, po któryclieśmy ich posta­
nowienia i obyczaje wzięli w puściziiiii, nie zdaje mi się 
rzeczą nader potrzebną oświadczać, ze się i tu ducha 
prawdy trzymać będziemy. Na cózby się zdało mówić 
wolnie o Afrykanach i mieszkańcach Wschodu, kiedyby 
należało sąd nasz zmieniać i ukr3wvać o tych ludach nas 
bliższych, niżeli te wsz> stkie, któiych popioły od daw ­
na za Alpami i Taurem S]>oczy w ająl Dzieje z} ją  praw­
dą, a bardziej się jeszcze filozofii dziejów ludzkich przy­
da miłość praw dy bę^zstronna.

Sama ju z  natura oddzieliła tę krainę ścianą ogrom* 
ną skał znan^ ch pod imionami Mus-Tag, Altai, Kizig-Tag, 
Ural, Kaukaz, Taurus, Hemus; wreszcie górami Karpa- 
tu, olbrzj mami Alpów iPireneów.^ Mieszkańcy strony 
północnej tych ogromów nadzwj^cWajnych, żyjąc na in­
nej ziemi, pod innym klimatem musiały koniecznie p rzy­
brać postać, charakter, nieznane prawie zupełnie ludom 
południowym; ponieważ natura, kreśląc śmiało gór ob­
wody, ustanowiła nazicmiróżniceiiajznamienitsze. Tam 
spoczjrwa na tronie swym wiekuistj^n, rozdaje rzeki do­
linom, rozdziela rok na różne p o ry , stosując do kli­
matów potrzeby, a nawet często i losy ludów. Gdy
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wi(jc nam opowiadajćj, iż / owej strony tych gór, naro­
dy, przeinicszkawszy długie w ieki albo tysiące lat na 
niezmiernych równinach piasku i soli Tataryi, łub w  la­
sach ij)ustyniach Europy północnej, w prow adziły w  kra­
iny w ytwornie ogładzone starożytności greckiej i rzym ­
skiej charakter W andalów, Gotów, Scytów , Tatarów, 
czego ślady w  Europie jeszcze postrzegamy, takie opo­
wiadanie bynajmniej nas zadziwiać nie powinno; nade 
wszystko, zamiast przypisywania fałszywie nam samym 
tego blasku mamiącego upiawy zbyt uwielbianej, staraj­
m y si<j, ja k  Rynald *), poznać nasz obraz w  zwierciadle 
p raw d y; a kiedy nosimy jeszcze na sobie piękrzydła i 
brzękadełka barbarzyństwa naszych o jców , niech bę­
dzie naszą rzetelną chwalą zmienić one na doskonal­
szą uprawę i ludzkość, jedynę szatę zdolną nasz rodzaj 
ozdobić.

Nim się atoli przedrzemy w  środek tego gmachu 
pod imieniem rzcczypospolitej europejskiej tak sławne­
go, uwielbianego przez swe w p ły w y  na całą ziemię, ja ­
ko przedmiot zadziw ieiiia i przestrachu, śledźmy wprzód 
ludy, które się czynnie łub biernie do Avzniesienia tej 
olbrzyjrnej świątyni przyczyniły. Dzieje wpraw’dzie 
nasze północy zaledwo liczą kilka stronic: u ludów' naj- 
znajomszych do Rzymian tylko sięgają; przeto, co w ie­
my o tych narodach barbarzyńskich albo się W'atęsają- 
cych, podobne do tego, co człowiek o sw em narodzeniu 
lub o pierwszych swych leciech przypomina. Zaledwm 
jakieś szczątki najdawmiejszych zostają w  głębi gór, 
W'schronieniach skrytych, W'niektórych krainach dzikich 
i prawie niedostępnych, gdzie jednak pochodzenie ich 
pierwnastkowe skazują jeszcze ślady ich ję z y k ó w , ich 
podań, ich obyczajów. Zdobyw'cy ich ojianowali w'szę- 
dzie ziemie żyzne irozległe; kiedy tych inni nie wygnali, 
posiadają oni jeszcze te ziemie praw em wojny od przod­

uj Tasso.
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ków nabytem, rządzą sic po tatarskii lub sprawiedliwiej, 
podług tak opieszale nabyw'anych prawideł sprawiedłi- 
w’ości i sztuki rządzenia. Bywajcie więc zdrowie, lube 
krainy, błogie naftbrzeza Indyi, Azyi, Grecyi i Włoch; 
jeśli się kiedy zobaczymy, z d o b y w có w  w nas tyłko poi- 
n o c y  uznacie.

ROZDZIAŁ PIERW SZY.

B A S K O W I E ,  G A L L O W I E  I K Y M R O W I E .

Ze wszystkich ludów Ikznych, zamieszkałych nie­
gdyś na pół wyspie hiszpańskim, zostali od najdawniej­
szych czasów sami BaskoAvie, którzy, mieszkając teraz 
jeszcze na okol gór pirenejskich w Hiszpanii i Francyi, 
dawny ich język, jeden z najdawniejszych wświecie za­
trzymali. Musiał się ten język rozciągać niegdyś wwiel- 
kiej części Hiszpanii, czego dowodzi jeszcze wdele imion 
miast i rzek tego kraju, mimo wszelkich odmian w tych 
imionach *) . Wyraz nawet niemiecki S i lb e r  (srebro), 
imię kruszcu, ten pow-ód z zelazem dotyki rewolueyj 
w Europie i całym św îecie, ma z tęgo języka pochodzić. 
Podług wielu podań tliszpanija najpierw^ej się W'Euro­
pie zajmowała górnictwem, dobywaniem kruszców; po­
nieważ z handlującemi od dawna w tej części świata 
narodami, z Fenicyanami i Kartagińczykami sąsiadowa­
ła: było to dla nich pierwsze Peru. Ludy, nader mało 
nam znane pod imieniem Waskonów i Kantabrów', oka-

*) Ob. Investigaziones históricas de las Antiquedades de Na-, 
varra por Moret, Pamplona 1665. Lib. I. Oshenarti notitia ntriusqne 
Vas coniae Par. 1638. L . I. Osohliwie Láfirramendi diccionario 
trilingüe de las perfeetiones de el Bascuence. P. II.
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żują się wdziejach ludem rześkim, lekkim, mężnym, mi­
łującym swobodę. Towarzyszyły one do Włocli Anni- 
balowi, i w poetach rzymskich są strasziiem imieniem : 
one tez z CeJtami hiszpańskieini najdzielniej się podbi­
janiu tego kraju przez Rzymian opierały, tak źe August 
nasamprzód, i może tylko na pozor tryumf nad niemi 
ohcliodził; bo którzy nieclicieli służyć niewolniczo, wgó- 
racli się skrywali. Kiedy Wandale, Alany, Swewy, Go­
towie i inne ludy teutońskie jak bystry potok podnoze 
Piryneów przebiegały, zakładając spiesznie niektóre 
w sąsiedztwie królestwa, lud ten zawsze waleczny, zaw­
sze niezmordowany okazał jawnie, iź jarzmo rzymskie 
odwagi jego nie osłabiło; później, gdy Karol wielki, po­
konawszy Saracenów w Hiszpanii, przez kraj ich powra­
cał, znalazł go podobnym do przodków; Baskowie to, 
przez natarcie niespodziane, rozstrzygnęli bitwę na po­
lach Ronswo { d e  l lo n c e v a v a :)   ̂ tak sławną w wieku 
iśredniego romansach, gdzie Roland wielki poległ. Rów­
nie straszni Frankom w Hiszpanii i w Akwitanii, jak 
byli niegdyś Swewmin i Gotom, nie wiele się oni mozo­
lili dla w^yrwania ojczyzny z rąk Saracenów ;̂ aź w W'ie- 
kach barbarzyńskich pod jarzinen nawet mnichów cha­
rakter rodowity zachowali. Gdy, nakoniec, po długiej 
nocy, błysnęła nad Europą jutrzenka umiejętności, pię­
kne promienie poezyi Prowansalów nasamprzód w tym 
kraju zajaśniały, co kiedyś w e  Francyi świetne wydać 
miało genjusze. Miejmy nieomylną nadzieję, iź wkrót­
ce język, obyczaje, dzieje ludu tak znakomitego pozna­
my dokładniej; i co Makferson uczynił dla Gallów, drugi 
bez wątpienia Larramendi uczyni to dla Basków, zbie­
rając szczątki rozrzucone narodowego ich umysłu *).

*) Larramendi, w dziele rozwlekłem niedawno wzmiankowa- 
nein o doskonałości języka Basków, nie mógł o niczem podobnem
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Pewnie się między nimi zachowało podanie o ow êj sław­
nej bitwie Rolanda, która, zaszczycona epopeją zakon­
ną Arcybiskupa Tiurpena {Turpiti), zrodziła w  średnim 
wieku tyle romansów i poematów; a przynajmniej kraj 
ich, jako Troi przedimirze, napełniał długo w'yobraźnię 
ludów wielą przygodami za prawdziwe poczytyw^anemi.

Gallowue, pod imieniem Celtów i Galierów, zawsze 
od Basków sławniejsi, jednego wreszcie z nimi losu do­
znali. Posiadając w- Hiszpanii krainę tak rozległą, ja k  
zyzną, walczyli o nię z Rzymiany chw^alebnie, kłopota­
li ŵ  Gallii przez lat dziesięć genjusz Cezara, a w  Bry­
tanii wielkiej kosztowali więcej trudów’̂ jego następcom, 
lecz trudów’ daremnych; bo nakoniec w’yspa zdobydź się 
nie dała, i wypadało ją  opuścić. Krom tego w’ Szw’aj- 
caryi , w  w ĵ ẑszej Włoch części, w  nizszej Niemiec 
mieszkały, wzdłuż Dunaju aż do Pannonii i Illiryi, acz 
nie wszędzie w  gęstych szeregach, ich plemiona i osady; 
w  dawnych zaś czasach byli oni pomiędzy wszystkieiiii 
narody arcy strasznemi Rzymian w’rogami. Ich Bren- 
niis obrócił Rzym w  perzynę, i zaledw o co przyszłemu 
panu św’iata śmierci nie zadał. Niektóre się ich plemio­
na wdarły do Tracyi, Grecyi, do Azyi mniejszej, i  nie 
raz pod imieniem Galatów wszystkim okolicom zagraża­
ły. Najtrwalej się atoli naród osadził w  Gallii właści- 
W’ej i na W}^spach brytańskich, nie bez jakiegoś uprawy 
tow’arzyskiej pozoru. Tamto się odprawiały uroczysto-

myślić, §§. 18 — 20. A nadto dzieje poezyi hiszpańskiej przez 
R^eze , na stronicy 111 dowodzą, iz niożnaby to samo mówić o 
Pisarza owego Arte del Bnscuenze; podobno też zginęło dzisiaj 
wszystko, co się z tych pomników zostało.

III. 15
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iści tajemnicze, tam naczelnicy Druidów mieszkali, tam 
wśród dzikich zarośli owe się postanowienia kształcił) , 
jakich Anglia, Irlandya i W'yspy sąsiednie w^skaziiją je ­
szcze pomniki W'ogromnych stosach kamieni; jako pi­
ramidy egipskie, któż wne ile tysięcy lat te pomniki ma­
ją  trwać jeszcze, i czy kiedy zagadkami dla potomności 
bydź przestaną 1 Pew^ny rodzaj rządowej ustawmy oby­
watelskiej i wojennej, znanej jedynie tym Indom, trw^al 
między nimi aż do czasów, kiedy Rzymianie ją  zni­
szczyli, z powmdu niezgód w-szczętych między ich na­
czelnikami. Mieli oni o naturze i sztukach wszelkie, 
stosowne do ich stanu pomysły; mniej jeszcze doświad­
czali niedostatku śpiew'ów i poematów, które ludów bar­
barzyńskich są duszą. W  iiściech ich bardów, hymny 
te służyły do opiewania dzieł rycerskich i przodków 
waleczności *). Obok Cezara i wojsk jego jaśniejących 
całą świetnością uprawmy rzymskiej, narody te zdają się 
bydź w^prawdzie hordami na pół dzikiemi; lecz, porów -̂ 
nywane z innemi ludami północy, a nawet z róznemi 
Germanów plemionami przew’yźszają one znacznie by­
strością umysłu, własnościami zAvrotnemi charakteru, 
nadewszystko zamiłow^aniem sztuk, postępami we w ła ­
dzy myślenia i w  urządzeniach politycznych; bo kiedy

*) Prócz tego, co w dawnych pi.«!inach, n. p. Pelletier^ Pezron, 
Martin^ Picard o Celtach zbierali i marzyli, a między Anglikami, 
Szkotami i Irlandczykami Barrivgton, Kordiners, Henry, Jones, 
Mac-Pherson , Maitland, LJiwyd, Owen, Shaw,. Valency, JVhi- 
łacker o pochodzeniu i rządowej ustawie dawnych mieszkańców 
Brytanii powiedzieli, możemy śmiało przytoczyć dzieło niemiec­
kie, odznaczające się duchem ścisłego badania, SzprengeVsa dzie­
je wielkiej Brytanii (ciąg dziejów powszechnych Cz. 47), którego 
początek o Gotach i Kymrach nader wiele dawnych ze skromno­
ścią pro? ije błędów. O pozostałych tez pomnikach Brytów krót­
ką, podług swego zwyczaju, i pewną daje wiadomość.
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charakter narodowy Niemców został jeszcze z wielu 
względów takim, jakim go Tacyt odmalowa|, równie, 
minio odmiany wieków i pokoleń, Gallów Cezara można 
jeszcze poznać w Gallach dzisiejszych. Prawda iż z je­
dnego pnia gałęzie tak liczne i rozciągłe musiały się ko­
niecznie różnić jedne od drugich podług czasu, miejsca, 
szczególnych zdarzeń, oraz różnych stopni ogłady towa­
rzyskiej; łacno więc sobie wyobrazić, jak Gallowie na 
nadbrzeżach Irlandyi, lub na przykrych wysokościach 
Szkocyi, zachowali tak mało podobieństwa z ludami Gal­
lów lub Celtyberami złagodzonemi sąsiedztwem miast i 
obcowaniem z narodami staranniej w^ykształconemi.

Dzieje Gallów smutnie się na łonie obszernych kra­
jów zakończyły. Podług podań najdawniejszych, mieli 
oni od stron ciasniny sąsiadami Belgów łub Kymrów, 
często na nich napadających; z obu stron zdobywali ich 
naprzód Rzymianie, potem różne ludy teutońskie: ciągle 
przez tych ostatnich ze ślepą gwałtownością uciskani, 
gnębieni, wyganiani, niszczeni, język ich nawet ledwo 
się na granicy ojczyzny utrzymał, w Irlandyi, w Hebry- 
dach, iw  głębi zarośli szkockich. Gotowie, Frankowie, 
Burgundowie, Allemanowie, Saksony, Normany, razem 
na ich ziemi zmięszani, po wiele razy ich opanowzywali, 
zniszczyli język i imię nawet zgładzili.

Nie udało się jednak okrutnym ciemiężycielom zni­
szczyć z powierzchni ziemi wszystkich pamiątek, cha­
rakter ludu tego skazujących. Przedziera się z grobu głos 
łagodniejszy, bardziej rozrzewniający, smutniejszy od 
dźwięku arfy; glos to Ossyana, syna Fingala, i niektó  ̂
rycli jego towarzyszów. Nie tylko wyobraża on nam 
czasy upłynione, jakby w zwierciadle inagicznem; lecz 
wrażenia całego ludu, jego uczucia, genjusz, stosunki 
z czasem i miejscem , brzmią z nim w duszach naszych 
i serca nasze wzruszają. Ossyan i jego spółbracia mó­
wią naip więcej o stanie wnętrznym Gallów dawnych,
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niżeli jaki dziejopis; a nadto są oni prawdziwymi apo­
stołami ludzkości takiej, jaką W' obyczajach najprostszych 
ludzkiego widzimy towarzystwa. Dusza przesyła du­
szy  dźwięk żałosny, i każda drżąca struna jest głosem 
boleści. Czem Homer był dla Greków', tern Ossyan mógł­
by bydź dla Gallów', gdyby Kaledonia była Grecyą a 
Ossyan był Homerem; atoli wówczas, kiedy pod niebem 
niglistem, błąkając się w  pustyniach, na skatach okry­
tych śniegiem i obłokami, pienia wieszcza kaledońskie- 
go brzmią Avykrzyknieniami ludu zgnębionego i kona­
jącego, kiedy genjusz jego AVznosi się z grobu przod­
ków', podobny do pochodni pogrzebow'ej, Homer, uro­
dzony W'Jonii, wśród ludu młodego wzrastającego, oto­
czony w'yspaini i plemionami kwitnącemi, opisuje przy 
pierwszych promieniach światła, pod innym klimatem, 
w  innym języku, przedmioty stawiące się oczom jego 
wyraziście, jasne, powabne, wyrabiane i ozdabiane po 
nim od tylu innych genjuszów'. A tak szukać Home­
ra greckiego na górach Kaledonii, byłobyto szukać ró­
ży na wierzcbolku gór uralskicb. Brzmij w-szelako, 
brzmij jeszcze tajemnicza ario Ossyana; stokroć szczęt 
ś l iw y, umiejący słuchać dźwięków twych rozczula­
jących! *)

Samo imię Kymrów' dowodzi, iż byli gór mieszkań­
cami; przypuściw'szy iż jedno znaczą co Belgow'ie, po­
strzegamy ich wzdłuż brzegów zachodnich Renu, od Al-

*J Słusznie to zadziwia że, gdy dwa narody, Szkoci i Irland- 
czyki, wałczą o zaszczyt posiadania niegdyś u siebie Fingala i Os­
syana, żaden z nich nie nsihije usprawiedliwić swych praw przez 
wydanie najpiękniejszych poematów Oss  ̂iiniaiZ07'yg‘inaInyin sktadem 
śpteicUy który z podania lud musiał zachować. Trudno byłoby takie
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pów az do jego ujścia; może się też rozciągali oni nie­
gdyś aż do Clierzonezy liymryjskiej, będącej w  począt­
kach krainą nader rozległą, podług wszelkiego do prawdy 
podobieństwa. Plemiona germańskie, ścierając się z ni­
mi nieustannie, odpierały ich zwolna ku morzu; więc 
oni parli Gallów w  wielkiej Brytanii i wkrótce nadbrze­
ża wschodnie i zachodnie opanowali. A że się plemio­
na ich porozumiewały między sobą z obu stron morza, 
tudzież w  wielu kunsztach od Gallów były bieglejsze, 
przeto stosownie do ich położenia rozbojem się mor­
skim zajmowały. Zdaje się wszelako, iż miały więcej 
dzikości od mieszkańców Gallii; mało też pod panowa­
niem Rzymian korzystały. Jak skoro ich panowie w y s­
pę opuścili, Kymrowie wpadli w  taki stan barbarzyń­
stwa i słabości, że byli zmuszeni już przyzywać pomo­
cy Gallów, już na swym żołdzie wojsko Saksonów ii- 
trzymywać. Trudno uwierzyć, jakich się zdrożności 
owe najemniki germańskie dopuszczały: rozproszone na 
hordy, pustoszyły kraj ogniem i mieczem; ani rzeczy ani 
ludzi nie oszczędzały. Zmieniła się cała kraina w  pu­
stynię, a nakoniec widzimy, jak ci nieszczęśliwi Kym ­
rowie, do szczętu jeszcze nie zniszczeni, szukali schro­
nienia na krańcach zachodniej Anglii, w  górach kraju 
Gallów i Kornwallii, i aż się w  Bretanii oparli.

Nic się równać nie może z nienawiścią, jaką Kym­
rowie czuli ku Saksonorn zdrajcom, którzy ich podbili;

rzeczy później wymyślić; te zaś poemata, ogłoszone w języku na­
rodowym z objaśnieniem naleźytem, nie tylkoby im samym służy­
ły zadowodj, lecz dałyby nam lepiej poznać muzykę, język, poezyą 
Gallów, niżeli uczone rozprawy Blera (Blair) , ich Arystotelesa. 
Spółziomkowie poety mieliby w podobnej AntologiigelUckiej yse\\~ 
nę dzieło klassyczne , w któreinby się na zawsze piękne wize­
runki języka zachowywały; obcy korzystaliby z tych natchnień, i 
księga taka byłaby zawsze ważną dla dziejów ludzkością
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nie tylko się ona nie zmniejszała, lecz wzrastała przez 
Hiiigie wieki az w  skałach gór, gdzie się oni obwarowa­
li. Tam zachowali z niepodIegłos'cią charakter rodowi­
ty  języka, rządu i obyczajów, czego niektóre główne 
zarysy w  urządzeniu dworu królów i urzędników wyz- 
sz}'ch znajdujemy *); nadszedł wszelako czas ich zni­
szczenia. Kraj Gallów zdobyto i do Anglii przyłączono. 
Z Kymrów został jedynie język, utrzymujący się tam 
jeszcze ja k  i w  Bretanii; lecz tak skaleczony i zepsuty, 
iz trzeba się spieszyć z zatrzymaniem przynajmniej 
w  księgach jego charakteru **); albowiem, równie jak  
wszystkie języki ludów gnębionych i zniszczonych, zgi­
nie i on nieomylnie, a nasamprzód podobno w  Bretanii. 
Podług powszechnego biegu rzeczy charaktery ludów 
zwolna się zmieniają; piętno ich się ściera, a w  tygiel 
czasu wrzucone, albo opadają jak  martwa massa, albo się 
oczyszczają i w  nowe przeistaczają znamiona.

Z tego, co nam po Kymrach zostało i działało dziw­
nie na wyobraźnią ludzi, zasługuje bardzo na uwagę 
król Artur ze swymi rycerzami stołu okrągłego. Po­
wieść tę musiał}  ̂ nader późno księgi opowiadać, ozdo­
bioną dopiero po krucjatach zmyśleniem romansowem: 
pierwiastkowie atoli należy ona do Kjm rów , bo wKorii- 
wallii Król Artur panował; tam i w  Wallii wiele miejsc 
nosi jego imię podług podania gminu. Powabna bajka, 
ożywiona potem duchem romantycznj^n Normanów', 
pewnie się nasamprzód w^ylęgła w  Bretanii, w  osadzie 
K yjiirów : ztamtąd się z licznemi dodatkami rozszerzyła

*) Ob. Sprengels Geschichte von Grosshritanien S. 379—392. 
***) Czytać co o tern piszą Borlase, Lyod, Bostrenen  ̂ le

Bngant , tudzież przekład biblii. Mało jednak aż dotąd roz­
trząsano w oryginałach poetyczne powieści o królu Arturze i jego 
orszaku.
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w  Anglii, w e F rancyi, w e W ioszecli, w  H iszpanii, 
w  Niemczech, i nawet w  poezyą szIacJietniejszą czasów 
nowych przeszła. W inięszały się tam baśnie Wschodu 
poboznemi objaśnieniami legend poświęcone. A  tak zro­
dziła się stopniami, pod władzą czarownika Merłina 
(Galla rodem ), ta zgraja dziw na rycerzy, olbrzym ów , 
w ieszczek i smoków, która przez tyle w ieków  niew ia­
sty i rycerzów  tak roskosznie bawiła. W jakim  rzetel­
nie czasie zyt ten Król Artur'! Zapytanie tak trudne 
ja k  nieużyteczne; lecz w yszukiw ać powodów, dziejów 
i w pływ u tych podań poetycznych w e w szystkich naro­
dach i wiekach gdzie one panowały, w ystaw iać to jasno 
i |5rawdziwie jak  proste zjawienie ludzkości spółczesnej, 
otoż, po' pięknych w  tym względzie pracach, chlubne 
przedsięwzięcie, równie wszelako uczące ja k  bawiące *).

R O Z D Z I A *  D R U G I .

F IN N O W IE , L E T T O W I E ,  P R U S A C Y .

Ludy zwane od nas Finlandczykam i, a którym to 
imię równie obce ja k  imię Lapończyków, jednej z gałę­
zi tegoż samego szczepu (bo oni sami zow ią się Suomi)^

*) W rozprawie Tomasza Wartona o początku poezyi roman­
sowej w Europie, położonej jako wstęp do jego dziejovV poezyi 
angielskiej, znajdziemy niektóre materyały użyteczne; lecz że on 
idzie widocznie za systematem fałszywym, trzebaby więc inny 
kształt nadadź całości. Możnaby zebrać do tego pomoce dosta­
teczne w Perselu, tak jak w nowej Bibliothèque des romans, w przy­
pisach Anglików do Cozsera, Spensera, Szekspira, w ich arche-
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za dni jeszcze się naszych rozciągają do kraiiców Euro­
py północnej, wzdtuz nadbrzezów Bałtyku i nawet aż 
do Azyi. W  czasach pierwiastkow}^ch pewnie oni ze 
wszech stron przestrzeń obszerniejszą zajm ow ali: oprócz 
Lapończyków i Finnów, ten sam pień zaw ierał w Euro­
pie Ingrów, Estlandczyków i L iw ó w  czyii Inflandczy- 
ków ; sprzymierzeni z nimi bliżej są Syranow ie, Per- 
mianie, Wogułowie» W otyaki, Czeremissowńe, Mordui- 
now ie, kondyskie O styaki, a, porównywając język i, 
W ęgrzy-M adszarow ie ztądże pochodzą *). Nie wiadomo 
aż dotąd, jaką część Norwegii i Szw ecyi Finnowi^ nie­
gdyś zajm owali; w iem y jedynie, że Germanowie skan- 
dynaw^scy parli ich nieustannie ku granicom północy, 
gdzie jeszcze oni mieszkają. Zdaje się, iż plemiona ich 
były  czynniejsze nad brzegami morza białego i bałtyc­
kiego, ponieważ się rozbojem na morzu i małym handlem 
zajm owały. W Permii czyli Biarmii wznieśli ze w ŝpa- 
niałością barbarzyńską świątynię bożyszczu ich Jnmala. 
Tam to, ubiegając się za przygodami nadzwyczajneńji 
Niemcy północni, zabiegali z liczną cbałastrą dla zamia­
ny niektórych własnych płodów, dla rabunku i nakłada­
nia haraczów. Jeśli jednak ten ród łudzi nigdy zupełnej 
nie nabył dojrzałości, pochodziło to nie z niedostatku

ologli, V! uwagach Diufrezna i innych nad róznemi dziejami daw- 
ne«ii. Żywe dzieję, napisane przez Szprengela, przyw'róciłyby po-̂  
rządek w tym nieładzie, objaśniając wszystko nieomylnie.

*) Biitners Ver^leichnngs - Tahellen der Sxhriftarlen (Tablice 
porównywania różnych gatunków pismaj; Guiłerers Einleilnpg zvr 
XJniversal historie (w'stęp do dziejów pow^szechnych), Schiózers 
aligeineme nordische Geschichte (dzieje ogólne północy przez Szle- 
cera). Dzieło to ostatnie, zawarte w 3Lvszym tomie ciągu dzie­
jów powszechnych, obejmuje ważne badania o początku i dawmych 
dziejach ludów północy. Ztąd uczeni żądają skwapliwie zbioru 
różnych prac w tymże rodzaju PP. Ihre, Snhm, Lagerhritig,
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w  nich Silolnościj lecz z samego położenia nieprzyjazne­
go: nie byli oni wojownikam i ja k  Germany; za dni bo­
wiem nawet naszych, po tak długich wiekach ucisku, 
w szelkie podania, wszelkie śpiew y gminne Lapończy­
k ó w , Finnów  i Estlandczyków  umysłu ich spokojnego 
dowodzą. A  nadto, że m iędzy wńelą ich plemionami 
nie było żadnego zw iązku, często nawet żadnych ustaw 
rządow ych, musiało się w ięc zd arzyć, co rzeczyw iście 
nastąpiło, przy napadaniu zw łaszcza na nich przez inne 
ludy, iż Lapończyków zapędzono ku biegunowi północ­
nem u; Finnów, Ingrów, Estlandczyków  podbito w  nie­
w olą; L iw ó w  do szczętu prawie zniszczono: taki byt 
los narodów nadbrzeżnych Bałtyku; karta ich w  dziejach 
ludzkości nader jest smutna!

W ęgrzy czyli M adszarowie są jedyne ludy tego ro­
du, które się w  szereg w d arły  zdobyw ców . Zdaje się 
iż  osiadły naprzód na ziemi B aszkiró w , m iędzy Wołgą 
i Jaikiein; za łożyły  tam naw et królestw o w ęgierskie, 
m iędzy morzem czarnem i W ołgą; lecz się to państwo 
prawie natychmiast przez zam ieszki zw yczajn e rozdzie­
liło. Później Chazarowie W ęgrów pokonali; Peczyngo- 
w ie  rozproszyli ich przy zakładaniu królestw a Madsza- 
rów  nad granicami Persyi, a oni, pomimo napadań strasz­
nych pr?5ez B ułgarów , aż się do Europy podzieleni na 
siedm hord przedarli. Odpartych przez Bułgarów , Ce­
sarz Arnulf w e zw a ł ich na pomoc przeciw ko M oraw ia­
nom. Z Pannonii, wpadają oni do M orawii, do B aw aryi, 
do Włoch w yższych , i pustoszą niemiłosiernie. W yw ra­
cają w szystko w  Turyngii, Saksonii, Frankonii, w k ra ju  
Hessów, Szw abii, A łzacyi, F rancyi, i nakoniec w e W ło­
szech. Nakładają haracz obelżyw y na Cesarzów niemiec­
kich; polem straty częste, porażka zupełna ich w ojsk 
w  Saksonii, S zw abii, W estfalii tak ich osłabiła, że się 
Niemcy nie mieli przyczyn y ich lękać, a W ęgry same do 
ziem apostolskich przyłączono. D zisiaj poinięszani ze

III. 10
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Slawianami, z Niemcami, z Wołochami i innemi ludami, 
składają oni najmniejszą liczbę mieszkańców, i w  krót­
kim ciągu w ieków  pewnie ję z y k  ich ustanie.

Pochodzenie L itw inów , Kurlaildczyków iŁotw^aków 
okryte ciemnością *); można się słusznie domniemywać, 
iz zwolna odpierano te łudy az na pobrzeza Bałtyku. Lu­
bo mowa ich pomięszana, zachowuje jeszcze charakter 
szczególny; zdaje się bydź córką matki zrodzonej w 'krai­
nach odleglejszych. Ród spokojny Łotw aków  wśród lu­
dów germańskich, sławdańskich i fińskich nie mógł się 
swobodnie rozszerzać, tym bardziój nie mógł nabywać 
ogłady i oświecenia, jako isąsiedzi jego Prusacy: boieśno 
postrzegać ja k  im i wszystkim  tych stron mieszkańcom 
spraw iały okropne klęski gwałtowności Polaków nowo 
nawróconych. K rzyżacy i w szyscy w zyw ’̂ ani od nich na 
pomoc. Lejąca się krew  z łiidzkości znieAvazeniem w  tych 
wojnach długich napól dzikich niepierw-ej płynąć usta­
ła , az gdy dawnych Prusaków całkowicie prawue nie

*) Narody małe tu wspomniane mogą tyle zajmować uwagę 
w badaniu powszeehnem dziejów ludzkich, ile małe krainy zabie­
rają miejsca na mappie wystawiającej całą jaką część świata; bo 
gdy całość jaką złożoną z wielu różnych części w wielkim lub 
małym wyobrażamy zarysie, musimy daAvać baczność na stosun­
ki między temi częściami przyrodzone : nie mógł więc Herder ob­
szernie się o tych ludach rozwodzić. Jakby się atoli cieszył, gdy­
by mógł oglądać pracę Teodora Narbutta! Ten niezuaordow^any 
Pisarz, wziąAÂ szy za szczególny przedmiot wyśledzanie dziejów 
starożytnych Litwy, z mozolną wytrwałością nie przestaje nad tern 
waznem dziełem dla rodaków i miłośników szperań historycznych 
pracować. We występie okazał, iż umie z przyzwoitego punktu 
poglądać na czynność i spraAvy ludzkie. Dzieło to wychodzi 
w Wilnie drukiem i nakładem A. Marcinow^skiego r, 1835. Do­
tąd wyszło trzy tomy. Tłumacz,
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zniszczono, a Kiirlandczykom i Litwinom  nie wciśniono 
jarzm a niewoli *).

Przezieraliśm y az dotąd Indy wyganiane z ich po­
siadłości, gnębione, konające; czas wyśledzać tych, któ­
rzy  się do ich zguby przyczyniali. .

ROZDZIAŁ TRZECI.

N A R O D Y  G E R M A Ń S K I E .

Przystępujem y do plemienia ludów, które się w ię­
cej do szczęścia i nieszczęścia tej części świata od in­
nych w szystkich ludów p rzyłożyło , ju z  przez wzrost 
niepospolit}^ i moc ciała, przez odwagę wojenną przed­
siębiorącą, śmiałą i wj^trwałą, przez duch rycerski skory 
do w ypraw  gdziekolwiek bądź pod wodzam i mężnymi, 
oraz do dzielenia się łupami krajów  podbitych, jiiź  przez 
rozległe zdobycia, przez rządową ustaw ę, w szędzie na 
okoł trybem niemieckim urządzaną. Zacząw'szy od mo­
rza czarnego, oręż Germanów; postrachem całą przerażał 
Europę. U tw orzyło się nasainprzód Państwo Gotów od 
Wołgi aż do Bałt^^ku: w idzim y, ja k  się w  różnych epo­
kach przedzierają rozliczne ludy germańskie zakładając

*) Prace HartknochPa  ̂ Preloriu'sa  ̂ Liliental"a przygotowały 
wiele materyałów do dziejów ludu pruskiego. Bez żadnych zkąd- 
inąd zachęceń, wiele ten mały ka.t ziemi wypracował dla dziejów ,̂ 
własnych i innych narodów sąsiednich; samo imię Bajeru \vvA q 
już znaczy. Ważną nadewszysiko rzeczą roztrząsać z samym 
pniem tego ludu, dawną rządową ustawę pruską, ułożoną nad 
brzegami Wisły, przypominającą jeszcze imię prawodawcy IFid- 
ti'aVu i naczelnika Druidów Kriwe, Co do dziejów Inflant zna­
jomi Arndt i Hupel. *



1

Państwa w  T racyi, M ezyi, Pannonii, w e W łoszech, 
W Gallii, Hiszpanii, i aż w  Afryce. Owe to ludy w yga­
niały z własnych siedlisk Rzymian, Saracenów, Gallów, 
Kym rów , La])ońców, Finnów, Estlandczyków , Stawian, 
Km land czy kó w. Prusaków, a potem same się z sobą o 
te ziemie zadzierały. Nie przestając na zakładaniu Państw 
w  Europie, wprow adzają tam ich ustaw y i stany tow a­
rzyskie. R zym , wielekroć napadany; zaw sze prawie 
zdobyw any i rabowany; Konstantynopolem władają czas 
niejaki; Jeruzalem zostaje monarchiją chrześcijańską; 
później musi jeszcze ten ród ludzi rządzić więcej lub 
mniej czterma częściami świata, tak przez moc wdadz- 
ców od nich na w szystkich prawie tronach osadzanych, 
ja k  przez Państwa od nich założone, tak przez potęgę 
ich tow arzyską, ja k  przez ich przem ysł i handel. Po­
niew aż tedy nie ma skutku bez przyczyn}^: w ięc i to nie­
zmierne następstwo skutków przyczyn y swe mieć musi.

1 , Przy czy 7iy te nie zawierają sią jedynie w cha­
rakterze narodu; położenie jizyczne i polityczne, owszem 
wiele sie innych do biegu jego czynów i sjjraw przykładało 
okoliczności, jakie w żadnym innym północnym Indzie tak 
sią nie zbiegały. Ludzie ci wzrostu w ysokiego, mocni, 
składu nadobnego, oczu błękitnych, Avzroku groźnego, 
W którym się jednak stałość i wstrzem ięźliw ość malo­
w a ły ; ulegli ich w odzom , lecz im tylko, nieustraszeni 
w  bitwoch, spokojni W'niebezpieczeństwie, nie przywdą- 
zując się szczególniej do żadnjoh narodów i plem ion, 
wszystkim  i nawet Rzymianom tak zepsutym, ju ż  przy­
jaciółm i wiernemi, ju ż  wuogami nieublaganemi się oka­
zyw ali, Od dawna służyli Germanowie w  wojskach 
rzym skich , a mianowicie wybierano ich do straży oso­
bistej Cesarzów; gdy nakoniec Państwo, ze wszech stron 
podkopane, nie mogło się własnemi utrzymać siły, W'ów- 
czas wojskom germańskim swoję obronę przeciw ko wdas- 
nym braciom pow ierzyło, W tein przym ierzu, trwałą-
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cem kilka w ieków , w iele z tych ludów nabyło w  sztuce 
i karności wojennej takiego stopnia doskonałości, ja k i 
innym barbarzyńcom zaw sze był nieznany; a nadto przy­
kład Rzym ian i tajemnica ich słabości, o której się Niem­
cy dowiedzieli, pobudzały ich do przedsięwzięć zdoby­
wania. Jeśli Rzym tak teraz niedołężny podbijał nie­
gdyś ludy i panem się św iata ogłaszał; dla czegożby oni 
nie mieli tego czyn ić , kiedy ten pan bez ich rąk nic 
wielkiego zdziałać ju ż  nie mógł? Nie wspominając te­
dy o dawniejszych wtargnieniach Teutonów i K ym rów , 
a zaczynając liczyć od śmiałych mężów, od A ryow ista, 
Marbuta i IJerrmana, możemy tw ierdzić, iż  się pierwsze 
uderzenie na kraje rzym skie wszczęto od ludów pogra­
nicznych, albo od naczelników, którzy znali sztukę w o­
jenną Rzymian i nawet często ŵ  ich wojsku byli u ży­
w an i, prócz tego tak o słabości Rzymu ja k  później Kon­
stantynopola dostatecznie w iedzieli. Niektóre naw et 
z tych ludów służyły jeszcze jako ludy posiłkow e, k ie­
dy postanow iły zachować to dla nich sam ych, co dla 
drugich ochroniły. Jako się w ięc zdarza, iż, gdy słaby 
bogacz z mocnym biedakiem sąsiaduje, pierw szy musi 
drugiemu odstąpić koniecznie przewagi i panowania: tak 
i tu Rzymianie sami dali w  ręce miecz Niemcom, którzy 
w  środku P-iuropy właśnie przed nimi mieszkali, a któ­
rych oni z potrzeby do ich Państwa lub w ojsk w pro­
w adzili.

2 . Dtu^ie opieranie sie Rzymowi różnych narodów 
Germanii trzmacniato koniecznie ich sitą i nienawiić ku nie­
przyjacielowi zawzi(^temu, chlubiącemu sią̂  żutego najbar­
dziej^ ze te narody pokonywał. Od brzegów Renu aż do 
Dunaju Rzymianie się strasznymi Germanom okazowa- 
li; ale, lubo ci w alczyli z nimi przeciw ko Gallom i in­
nym ludom, nigdy ich wszelako za sw ych nie uznawali 
panów. Ztąd długie w ojny za czasów Augusta. Koń­
czyły się one w praw dzie na niespodzianych napadach,
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rabunkach, spustoszeniach w  miarę, ja k  Państwo rzym ­
skie stopniami się osłabiało. Przym ierza tnarkomańskie 
i  szwabskie, jak ie  różne ludy przeciw ko Rzymianom za­
w a r ły , postanowienie w e w szystkich plemionach ger­
mańskich, acz najodłeglejszych, j)ospoUtego ruszenia, 
przez co każdy mieszkaniec stał się spółwojownikiem , 
bratem oręża, tudzież inne jeszcze środki zaradcze, na­
dały całemu narodow i, oprócz rządowej u staw y, imię 
Germanów czyli Ałlem anów , to je st, łudów sprzym ie­
rzonych; wizerunek jeszcze nieokrzesany systematii, ja ­
k i po w ielu w iekacli miał się w e w szystkich narodach 
Europy zaprowadzić *).

3. Z  takim rządem wojennym Germanowie nic mogli 
mieć wielu przymiotów towarzyskich’, poświęcali one chętnie 
skłonności ulubionej albo głównej ich potrzebie, to je s t ,  
wojnie. Mało rolnictwem się zajm ow ali: podział corocz­
ny gruntów w  wielu plemionach sprawiał to, iż się nie 
p rzyw iązyw ali w yłącznie do własności ziem skich, iż 
inny kierunek przem ysłowi nadawali. W iele z nich, 
osobliwie ku W schodowi, wiodło życie m yśliwskie lub 
pasterskie po tatarśku. M yśl dzika spółności pastwisk 
i własności, była ulubioną myślą tych nomadów; nie od­
stępowała ich w e w szystkich  krainach, w e w szystkich 
królestwach zdobytych. Przeto Germania była długo

*) Byłoby nieużytecznie opisywać tu szczególnie wszystkie u- 
stawy rządowe germańskie, zmieniające się z czasami, plemiona­
mi i krainami. Co z nich w dziejach ludów zostało, musi w swo- 
jem się miejscu okazać. Podług łicznych dowodów Tacyta, Moe- 
zer wystawił z nich obraz ściśle z przedmiotem jego połączony; 
zdaje się on wprawdzie w' pięknym swym związku prawie syste- 
matem idealnym, lubo w szczegółach wielka praw'da wddzieć się 
daje. Moesers osnabruckische Gesckfc/iłe, Th. I. (Dzieje osna- 
hruckie), i jego Pairibtische Phantasien ('marzenia patryotyczne) 
"W różnych miejscach.
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niezmiernym lasem, przerżniętym tam i ówdzie łąkami, 
bagnami, jezioram i, gdzie z bohatyrami niemieckimi 
przem ieszkiwali niedźw iedzie i łosie, dawni s^¥iadko- 
w ie, dzisiaj w yniszczeni, czasów bohatyrskich w  dzie- 
jacli naszych. O umiejętności nie w iele się oni kłopo­
tali, a małą liczbą sztuk, im potrzebnych, zajmow^ały się 
niew iasty, albo zdobyte w  ciągłych w ypraw ach niewol- 
niki. Z tym charakterem, podniecane zemstą, potrzebą, 
nudami nieczynności, instynktem towarzyskim  lub wszel- 
kiem innem uczuciem, takie ludy m usiały chętnie opu­
szczać dzikie ich puszcze dla w yszukania lepszych krain, 
lub zaciągnienia się gdzieś w  źołdactwo. Ztąd liczne 
plemiona, sprzymierzone lub nieprzyjazne w w ieczn em  
zostaw ały wzruszeniu. Niektóre spokojniejsze rychło 
się sadow iły; lecz w  ogólności żaden lud częściej nie 
zm ieniał zamieszkania. Jedno plemię, miotane niespo- 
kojnością, praw ie zaw sze w iele innych za sobą ciągnę­
ło, i horda staw ała się wojskiem . W iele narodów ger­
mańskich, W andale, S w e w y  *), biorą ich nazw iska od 
tego nałogu błąkania się na morzu i na lądzie, przez co 
się nader do stanu Tatarów  zbliżali.

Strzeżm y się w ięc porów nyw ać co w  dziejach daw- 
nój Germanii z  postanowieniami w  Niemczech terazniej- 
szemi; dawni Niemcy nie mają nic z niemi spólnego: in­
ną wcale drogą postępowali. Na zachodzie odpierają 
oni Belgów i G allów , żeby się w  środku w ielu innych 
osiedlić plemion. Na wschodzie idą aż do B ałtyku, a 
gdy ten strzym ał dalszy ich postęp i łupieztwa, nie znaj-

*) W andeln, schweifen fhląkać się, wieść* życie tułaekie, wy­
stępne).
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dując żadnego zasiłku na tych pobrzezach piasczystych, 
w ięc z pierwszego jakiego bądź powodu musieli się zw ró­
cić na południe, ku ziemiom opuszczonym. Ztąd idzie, 
iż w ielka liczba narodów na Rzym nacierających na 
brzegach Bałtyku w  początkach przebyw ała ; w reszcie 
b yły  to ludy nader barbarzyńskie, i ich przem ieszkiw a­
nie w  tych krainach żadnego prawie stosunku z obale­
niem potęgi rzym skiej nie mają. P rzyczyn y ostatniego 
tego ciosu w ypada śledzić dalej nierównie, w  Mongolii 
azyatyckiej; tam to Himnów zachodnich parli Igurowie 
i  ludy inne. Zatem Hunnowie przechodzą W ołgę, w pa­
dają na Alanów  blizko brzegów Donu; w dzierają się 
w  królestwo w ielkie Gotów nad morzem czarnem. Tak 
się w zruszyło w iele ludów germańskich południowych. 
Ostrogoto w ie , W izigotow ie, W andale, Alany, S w ew y, 
za którym i Hunnowie postępowali. Inaczej się rzecz mia­
ła  z Saksonami, Frankam i, Burgundami i Herulami; ci 
ostatni nadew szystko przez długi czas bohatyrstwo bez 
chw ały, przedając ich krew  ̂ Rzymianom, okazyw ali.

Drugi byłby błąd przypisyw ać w szystkim  tym lu­
dom te same obyczaje, tę sarnę uprawę towarzyską; tym 
bardziej, że się one nader różnemi w  stosunkach ze zdo- 
bytem i pokazyw ały narodami. To czego Saksoni bar­
barzyńscy dokazyw ali w  Anglii, hordy tułackie Alanów 
i ¿swewów' w  H iszpanii, nie było naśladowane w e W ło­
szech przez Ostrogotów^, ani przez Burgundów ŵ  Gallii. 
Plemiona zam ieszkałe od dawna nad granicami Rzymian 
albo blizko ich osad i miejsc handlow ych, tak na za­
chodzie ja k  na południu, m iały w ięcej ogłady tow arzy­
skiej i wiadomości od tych , które się ruszyły  z nad- 
brzeżów  zlodowaciałych lub z lasów  północy nieupraw'- 
nych. Ztąd wypada iż  nicby nie było niedorzeczniej­
szego, ja k  gdyby każda horda Germanów chciała sobie 
mytologiją Gotów skandynaw^skich przypisyw^ać. Gdzież 
się ci Gotowie nie przedzierali 1 iluż sposobami tej my-
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tologii nie przekształcano, nie zmieniano, nie ozdabiano! 
Pierwszym  walecznym Germanom znajomymi tylkobydź 
mogą ich Thent albo Tuisto, 3Iann, Jiert/m i Wodan, to 
jest, ojciec, boliatyr, ziemia i dowodzca wojsk.

Cieszym y się przynajmniej z radością braterską, rh 
skarb mytologii germańskiej, po zbogacenin podaniami 
Normanów i Chrześcijan, zebrano i zachowano na gra­
nicach świata mieszkalnego, w  Iśiandyi. Północna Edda 
zasługuje na w ielką uwagę, w yśledzana jako pomnik ję ­
zyka i genjuszu rodu Germanów. Podług metody do te­
go użytej może bydź nader użytecznie lob nieużytecz­
nie porównywać mytologiją tych ludów północnych 
z m5^tologiją grecką; nadewszystko niech się nie spodzie­
w ają znaleźć m iędzy ich Skaldami ani Ossyana ani Ho­
mera. A zali w szędzie ziemia te same Avydaje owoceI 
a wyborne płody tego rodzaju nie sąli skutkami długo 
prz}"gotowywdanego, rzadkiego stanu ludów i czasów i 
Umiejmy w ięc oceniać, ŵ" takich poematach i podaniach, 
Avszystko co w  nich znajdujemy: natchnienia śm iałe, 
duch pierw otworny dziki, uczucia praw^dziwe, trwałe, 
głębokie, szczęśliwie połączenia pierw szych zarodów ję ­
zyka. Dziękujm y w szystkim , zachowującym te skarby 
narodowe, polepszającym i rozszerzającym  ich używ a­
nie. Pomiędzy tym i, którzy się W'̂  ostatnich czasach tak 
czcigodnie w  badaniach tych odróżnili *), wspomnę na- 
dewszystko imię 8uhm"a, z uszanow aniem i w^dzięczno- 
ścią, należną mu od każdego ludzkości dziejopisa. Za 
jego pomocą w  Iślandyi piękne to światło północne z no­
w ą świetnością nam błysnęło. Nie tylko to , lecz usiło­
w ał on jeszcze z innymi rozciągnąć w p ływ  tego odkry-

*) Sdmnnd, Snorro^ Rćtemus^ Worm^ Tortdui^ Siephantutf 
Sartkolini Keister^ Ihre  ̂ Góranton  ̂ Thorkelint Erichten^ die Mag-’ 
ndif Anchertofii Eggerit

lIU 17
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cia aż w  obręb rzeczyw isty  naszych wiadomości. Nie­
szczęście! iż Niemcy mają tylko niejakieś szczątki daw­
nego ich języka*). Poemata bardów ich zgiiięty, i na 
dębie starym języka bohatyrskiego okażą się wkrótce zie­
lone tylko wczorajsze gałązki.

Zaledwo narody germańskie p rzyjęły  Aviarę chrze­
ścijańską, w a łczy ły  za nię natychmiast tak dziełnie, ja k  
za króiów, za szlachtę. Praw dziw a ta wierność miecza 
ciągle się i sczodrobliwie w praw iała nie tylko przeciw  
Allemanom, Tyryngom , Bawarczykom , Saksonom, nie­
szczęsnym Sławianom, Prusakom; Kiirlandczykom , In- 
flandczj^kom i Estlandczykom , lecz przeciw  własnym 
pokoleniom. Rzetelną atoli chwałę im przynosi opiera­
nie się mężne wtargnieniu ostatnich barbarzyńców: był 
to rzeczyw iście mur ży ją cy , od którego się wściekłość 
ślepa Hunnów, Węgrów, Mogołów i Turków odbiła. Nie 
tylko narody Germanów zdobyły w iększą część Europy, 
osadziły i urządziły ich trybem, lecz też ją  broniły i o- 
chraniały; bez nich nigdyby tern, czem jest, ona nie zo­
stała. Stopień ich pomiędzy innemi ludami, sprzymie­
rzenie się wojenne, charakter narodowy, owoż podsta­
w y ,  na jakich się oparły uprawa tow arzyska, swobo­
da, bezpieczeństwo Europy. Azali położenie ich poli­
tyczne przyczyniło się do zwolnienia postępu czasów na­
stępnych'* na takie zapytanie odpowiedzą najjaśniej dzie­
je , świadek bezstronny.

*) Wyjąwszy niektóre wiamki rozproszone tam i ówdzie, wszy­
stkie bogactwa Niemców w tym rodzaju, nader nieliczne, zebrał 
Szilter w swoim Thipsanrus.
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R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

N A R O D Y  S i i A W I A Ń S K I E .

Znaczenie w  dziejach narodów slawiańskich d late­
go, między inneini przyczynam i, tak niestosowne doroz- 
ciągtości ziemi przez nie posiadanej, iz nader oddalone 
zy ty od Państwa rzymskiego. Postrzegamy pierw szy raz 
te narody nad Donem, potem nad Dunajem, tam wśród 
Gotów, tu pomiędzy Hunnami i Bułgarami, z którym i 
wielokroć na Rzym napadają, bądź jako ludy pomocni­
cze, bądź jako sprzym ierzeńcy i holdowniki. Jeśli nie­
kiedy przedsiębrały one coś świetnego niespodzianie, 
nie dowodzi to bynajmniej źe b y ły , ja k  Germ anowie, 
ludem wojennym , nieustraszonym, ubiegającym się za 
przygodami; postępowały najczęściej za tym i ostatnimi, 
za jmując miejsca od nich opuszczone; tak dalece iź na- 
koniec zostały panami obszernych krain, rozciągających 
się od Donu aź do Elby, od Adryatyku aź do morza bał­
tyckiego. Z tej strony Karpatów, ziemia ich zajm ow a­
ła, począw szy od Lauenbiirga i M ekłenbiirga, Pómera- 
n iją, Brandenburg, Saksonija, Luzaciją, Czechy, Mora- 
wiją, Szłąsk, Polskę i Rossyą. Z owej strony tych gra­
nic, osiadłe od dawna w  W ałachii i M ołdawii, w dziera­
ły  się do sąsiadów, ja k  skoro okoliczności sprzyjały. 
jSakoniec Cesarz Heraklius przyjął Sław ian w  Dalma- 
cyi, i oni to założyli w  różnych czasach królestwa Sła­
w onii, Bośnii, Serw ii i Dalmacyi; prócz tego że plemion 
ich było w iele ŵ  Pannonii, zajm owali oni jeszcze kąt 
południowo-wschodni Niemiec począwszy od F ryo lu , 
w ięc posiadłości ich kończyły się ze Styryją, K aryntyją 
i Karniolą; niezmierna kraina, dzisiaj jeszcze w  Europie 
przez jeden naród zamieszkana. Osiadali oni w'^szędzie 
dla posiadania krajów  przez inne ludy opuszczonych,

l \
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uprawiali ziemię i z niej korzystali ja k  osadnicy, ja k  
pasterze lub rolnicy; przeto ich spokojna, pracowita o- 
becność była ludom użyteczna po w szystkich spustosze­
niach, Przechodach i w ypraw ach poprzedzających. Za­
m iłowali gospodarstwo, zapas trzód i zboża, oraz roz­
liczny domowy przemysł, wszędzie płodami kraju i w łas­
nej pracy w iedli handel pożyteczny. W zdłuż morza bał­
tyckiego, począw szy od Lubeki, budowali miasta nad­
morskie, m iędzy któremi W ineta na w yspie Rygen była 
Amszterdamem sławiańskim; skojarzyli się ^ci^Iej z Pru­
sakami, Kurlandczykami i Łotwakam i, czego ję zy k i lu­
dów tych dowodzą. Nad Dnieprem mieli K ijó w , nad 
Wołchowem Nowgorod, wkrótce miasta kwitnące han­
dlem, ponieważ morze czarne łączy ły  z Bałtykiem i pło­
dów świata wschodniego północnej i zachodniej Euro­
pie dostarczali. W  Niemczech zajm owali się górnic­
twem , umieli topić, w ylew  ać naczynia i narzędzia krii- 
szcow^e, przygotow yw ali sól, w yrabiali płótno, w arzyli 
miód, zasadzali drzewca owmcow'e, i w iedli trybem ich 
¿yw ot wesoły, muzykalny. B yli szczodrobliwi, gościn­
ni aż do rozrzutności, miłośnicy sw^obody w iejskiej, lecz 
podlegli i posłuszni, nieprzyjaciele gnębienia i pustosze­
nia. To w szystko* nie zasłoniło ich od ucisku; owszem 
doń się przyłożyło. G dy bowiem nigdy się o pano)va- 
nie nad światem nie ubiegali, żadnych nie mieli dzie­
dzicznych w ładzców  chciwych w o jn y, i  wmleli raczej 
najcięższe opłacać podatki, byleby mogli mieszkać w kra- 
ju  spokojnie: przeto w iele narodów, mianowicie z ple­
mion niemieckich okrutnie ich gnębiło.

Już pod Karolem wielkim  w szczęły się owe wmjny 
nienawusne pod pozorem zaprowadzania rełigii chrze­
ścijańskiej, lubo ^oczywiście widoki handlowce były ich 
prawdziw ą przyczyną: w'ygodniej bowiem musiało bydź 
Frankom bohatyrskim władać ja k  służalcami narodem
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pracowitym , zajmującym się rolnictwem i handlem, ni­
żeli samym tych się sztuk uczyć i onemi zajmować. Co 
rozpoczęli Frankow ie, tego Saksony dokonały; w  ca­
łych prowincyacli wygubiono Sław ian albo obrócono 
w  niew olników , a kraje ich między Biskupów i szlachtę 
rozdzielono. Handel ich na morzu baltyckiem północni 
zniszczyli Germanowie; W ineta legła pod ciosem Duń­
czyków , a reszta ich w  Niemczech do tego podobna, co 
Hiszpanie czynili z Peruanami. Cóż za d ziw , gdyby po 
wiekach ucisku i rozjątrzonego słusznego gniewu na­
rodu tego na ich panów  i zbójców charakter się je ­
go m iękki w  chytrą, okrutną, niewolniczą gnuśność 
przeistoczył! Jednakże dawne jego szlachetne zna­
mię wudzieć się jeszcze daje, osobliwie w  krajach, gdzie 
niejakiejś swobody używ a. Lud ten przez to się stał 
nieszczęśliw ym , iż przy zamiłowaniu pokoju i trudów 
domowych nie zdołał sobie nadadź trw ałej ustaw y w o ­
jennej, lubo w  odpieraniu ognistóm sw ych w rogów  star- 
w a ł walecznie. B ył jeszcze nieszczęśliwym  z położenia 
sw ych krajów'; bo z jednej strony miał btizko Niem- 
ców»̂ , z drugiej w ystaw iony był na częste napady Tata­
rów  wschodnich, od których, ba naw et od Mongołów^ 
w iele ucierpiał. Jednakże koło w ielkie  zmieniającega 
czasu nieustannie się obraca; ponieważ tedy narody te 
najpiękniejszą prawie przestrzeń Europy zajm ują, gdy­
by ta była całkiem uprawioną i w  niej handel otwarty; 
poniew^aż inaczej myśleć nie można ja k  że w  Europie 
prawodawstw'o i polityka, zamiast utrzym yw ania du­
cha W'ojennego,. usiłowrać będą coraz dzielniej zabezpie­
czać spokojną pracę i  użyteczny przem ysł, rozkrzew iać 
prawe oświecenie i zgodną z ustawami sw’obodę oby­
watelską: przeto i w  tych ludach musi zakwitnąć to­
w arzyska pomyślność i uprawa.

Mamy już z wielu okolic piękne i użyteczne za-
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silki do dziejów tego ludu *): zyczyniy z serca, aby 
zkąd inąd przerw y niektóre zapełnić, zbierać zawsze 
coraz bardziej niknące reszty sławiaiiskich zw yczajów , 
śpiewów i podań dla wydania nakoniec dziejów całko­
witych tego plemienia ludów^ stosownie do wielkiego i 
spanialego obrazu ludzkości.

R O Z D Z I A Ł  P IĄ T Y .

L U D Y  O B C E  W  E U R O P I E .

W szystkie dotąd uwiązane narpdy, w yjąw 'szy je ­
dynie W ęgrów , możemy za pierw^otne od niepamiętnych 
czasów ludy europejsl^ie poczytywać. Albowiem, cho­
ciaż oiie mogły przem ieszkiwać niegdyś ŵ  A zy i, czego 
się z powinow’̂ actwa w ielu językó w  domyślać można; 
wszelako takie wyszukiw^anie przechodzi granice dzie­
jó w , spoinie z drogą, jaką się z arki Noego udały.

Oprócz tych narodów jest jeszcze pewma ilość lu­
dów obcych, które albo niegdyś znaczyły w iele w  Euro­
pie, przyczyniając się ńo je j szczęścia lub nieszczęścia, 
albo teraz jeszcze coś znaczą.

Tu należą Hunnowie\ przebiegali oni niegdyś pod 
Atyllą wielki przestwmr krajów', zw^yciężali, pustoszyli i 
są podług opisu Ammiana ludem plemienia ]VIongołów  ̂
Gdyby się w ielki Atylla nie dał z Rzymu w’yprosić, gdy­
by stolicę świata zrobił stolicą swego Państw'a; jakżeby 
dzieje europejskie były straszliw'ie inaczt^! W róciły W’i ę c

*) Frisch, Popowitsch, Müller^ Jordan, Sirifter, Gerken, Möh- 
sen, Anton, Dobnery Taube, Fortis, Sulzer, Mossignoli, Dobroteski, 
Voigt, Pelzel.
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pobite jego Iiirly do własnych stepów, i dzięki Bogu! 
rzymsko-kałmnckiego Cesarstwa w  Europie nam nie zo ­
staw iły.

Po Hunnach Bnlgarowie niegdyś okropne drama 
w  Europie wschodniej w ygryw ali, póki się nie skłonili 
do przyjęcia religii chrześcijańskiej, i nakoniec w języku  
sławiańskim nie zginęli. Nowe się tez królestwo roz­
w aliło, jakie  oni z Wołochami, od góry Henius, założyli. 
Zatarli się potem w  tej niassie ludów  zamieszkałych 
w D a c y i, Illiryi i Tracyi; za naszych zaś dni jedna pro- 
w incya Cesarstwa tureckiego iinie ich nosi, nie przy­
pominając wreszcie ani jednego wyraźnego rysu ich 
charakteru.

W iele innych ludów opuszczamy, Chazarów, Aw arów , 
Pieczyngów  i t. d., które wschodniemu w  części i zacho­
dniemu rzymskiemu Cesarstw u, Gotom też, Sławianom 
i innym ludom w ielce dojadały; lecz nakoniec, nie zo­
staw iw szy żadnego śladu ich im ienia, albo w róciły do 
A z y i , albo się w  massę ludów stopiły.

Mniej się jeszcze zatrzym am y nad opisaniem owój 
reszty dawnych Illiry jczyk ó w , T rak ów , Macedończy­
k ó w , Albanów , W ołochów, Arnautów. Nie są oni ob­
cymi, ale dawnem europejskiem plemieniem ludów'; nie­
gdyś byli głównemi narodami, teraz są zrzuconym gru­
zem wielu ludów i językńw.

Obcymi też, są nam zupełnie ow i pow’tórni Hun- 
now'ie, pustoszy ciele Europy pod Gengischanem i jego 
następcami. Zdobywca pierw szy szedł ciągle aż do 
Dniepru, zmienił nagle sw ój zam ysł i nazad się cofnął: 
następca jego wdzierał się mieczem i ogniem aż do Nie­
miec, lecz zmuszony był do odw^rotu. Wnuk Gengischana 
podl)it Rossyją, i ta przez półtora wieku musiała mu hoł­
dować: zrzuciła nakoniec to jarzm o, i na karkidawmycb 
swych panów w tłoczyła. Często Mongoły, ow'e drapie­
żne w ilk i gór A z y i, św iat pustoszyły; nigdy się atoli
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im nie miało Europę w  stepy zamienić. Nigdy oni tez 
nie chcieli tego; jedynie łupu zadali.

Zatem m ówić tylko będziemy o takich ludach, któ- 
i ê, posiadając pewne ziem ie, dłużej lub krócej w 'krai­
nach naszych przebywały, Ta’̂ kiemi są:

1. Arabowie, Nie tylko ten lud Cesarstwm 'wscho­
dniemu w  trzech cśię^eiach świata pierw szy w ielki cios 
zadał, lecz że Arabowie 770 lat pewme częs'ci H iszpa­
nii posiadali, prócz tego panowali długo W Sycylii, Sar- 
d}niii, K orsyce, Neapolu i w  małych tylko ułamkach 
posiadłości tracili: więc zostały wszędzie ponich ivm o- 
w ie i sposobie m yślenia, w  usposobieniach i urządze­
niach ślady; te zaś częścią jeszcze nie zatarte, częścią 
na duch owoczesnych sąsiadów i spółmieszkańców w iel­
ce działały. W w ielu mie.jscach zajaśniała u nich po­
chodnia umiejętności dla Europy w ów czas barbarzyń­
sk iej, a i  w  czasie kriicyat Znajomość z ich W'Schodnimi 
braćmi była dla naszej Części świata wielce pożyteczną. 
Owszem ponieważ w ielu  z Arabów w  krajach przez nich 
jzaraieszkanych przeszło na Wyznanie chrześcijańskie, 
w ięc sami się oni do Europy Wcielili, w  Hiszpanii, w  »Sy­
cylii i  W innych miejscach.

2 . Turcy, lud- z Turkestanu, pomimo to iż więcej 
niżeli trzysta lat w  Europie przebyw ali, zatvsze są je ­
szcze w  tej części świata obcymi. Przyspieszyli oni ko­
niec Państwu wschodniemu, będącemu przez tysiąc lat 
sobie i ziem i ciężarem ; leczniew iedząc iniecłicąc, sztuki 
przez to na zachód do Europy wprowadzili. Przez cią­
głe napadania na mocarstwa europejskie utrzym ywali 
w  nich inężtwo czujne, typroWadzaniii obcego jedyno- 
w ładztw a zapobiegali; małe dobro w  porównaniu z na­
der większem  nicszczęścicin^ że najpiękniejsze kraje
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Europy w  pustynię, najdowcipniejsze niegdyś ludy gre- 
cJde w  zdradliwych niew olników , w  rozw iozlych bar- 
barzyńców przemienili. Iluż dzieł sztuki te dwunożne 
drapieżne zwierzęta nie zniszczyli! ja k  w iele przez nich 
zginęło, co nigdy przywróconem bydź nie może. Pań­
stwo ich jest w ielkie więzienie dla w szystkich Euro- 
pejczyków  w  nieni żyjiłcych; zgin ie, gdy czas przej­
dzie. Cóż bowiem majfj znaczyć cudzoziemcy, chcąc bydź 
jeszcze po tysiącu leciech barbarzyńcami azyatyckim i, 
cóż oni mają znaczyć w  Europie?

3 . Żydów uważam y tu tylko jako rośliny pasoży- 
Ine, wzrastające prawie na w szystkich pniach narodów 
europejskich, żujące w ięcej lub mniej ich sokami. Po 
upadku Rzymu starego było ich mało jeszcze w' Euro­
pie; przez Arabów pr ześladowania w eszli oni łicznemi 
gromadami, i sami się m iędzy narody podzielili. Ze 
W naszę część świata trąd wyprowadzili, nic tego nie 
dowodzi; gorzej było od trądu, że w e w szystkich w ie­
kach barbarzyńskich jako w ekslarze, bankiery, chytrzy 
służalce i niewolnicy Państwa byli podłemi narzędzia­
mi lichw y, dla własnego zysku barbarzyńską dumną nie- 
wiadoiność Europejczyków  w  handlu wzmacniali. Okru­
tnie się z nimi często obchodzono i wyciskano okropnie, 
czego skępstwem i oszukaniem, albo pracą, roztropno­
ścią i miłością porządku n ab yw ali; lecz że do takiego 
sposobu postępowania ju ż  przyw ykli i na to się oglądać 
musieli, w ięc się bardziej w praw iali W'chytrość i w  hań- 
biącem łichw iarstw ie ćw iczyli. W szelako byli w  ow ych 
czasach, i teraz jeszcze są niektórym krajom potrzebni. 
Jakoż nie można zaprzeczać, że w  ciemnych w iekach 
literaturę hebrajską utrzym ali, rozkrzew iali przez Ara­
bów wprowadzone umiejętności, sztukę lekarską, do 
czego się krom żyda nikt się użyć nie dawał. Przyjdzie 
czas, kiedy w  Europie nie będą więcej zapytyw ać, kto 
żyd albo chrześcijanin; bo i żyd będzie postępował po­

i l i .  18
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dług ustaw eiiropejskicli, będzie się do dobra narodu 
przykiadai. Przeszkadzała mu w  tern ustawa barbarzyń­
ska, albo zdolność jego szkodliwą czyniła.

4. Opuszczam Armeuianóiv, UAvazając icłi w  naszej 
części świata jako podróżnych; lecz patrzę na Cyganów, 
na łud w e wszystkich prawie krajacl« Europy liczny, ob- 
cy, pogański, jakby z pod ziemi w ydobyty. Zkądze się 
on tu dostat'1 zkąd tu przyszło siedmkroć do ośmiukroć 
sto tysięcy głów , poding w yliczenia najnowszego ich 
dziejopisa *)% Wzgardzona indyjska kasta, z urodzenia 
oddalona od w szystkiego co się zowie bożkiem , przy- 
stojnein i obywatełskiem , po upłynieniii wielu w ieków  
w ierna jeszcze przeznaczeniu tak poniżającemu, do cze- 
gożby się innego mogła zdać w  Europie, jak do karno­
ści w ojennej, która ja k  najrychlej w szystko polepsza i 
doskonali!

ROZDZIAŁ 8ZOSTY.

UWAGI POWSZECHNE I ZTAD WNIOSKI.

Owoz obraz ludów Europy. Co za zbiór pomięsza- 
ny, m ogący się jeszcze bardziej zaw iklać, gdybyśm y 
go w  czasacli nam tylko znajomych przejrzeli! Nie tak 
byio w  Japonii, w  Chinach, w  Indyach: nie tak jest 
w  żadnym kraju przez położenie i ustawę rządoAvą za­
bezpieczonym. Jednakże azali nie ma Europa za Alpa­
mi żadnego wielkiego morza, tak iżby sądzić wypadało, 
że ludy m ogłyby tu stać ja k  mury jedne przy drugich! 
Ż y w y  rzut oka na skład i położenie części św iata, na

*) Crelmann's hisUrischer Versuch üeher die Zigeuner 87. Ru­
diger's zvif'achs zur Sprachenkunde 82.
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cliaialiter i przygody narodów inne w  nas utw orzy są­
dzenie.

1 . Patrz tam ku W schodowi w  prawo na niezmier­
ną ziemi icysoJiOŚć, zwaną Tałarya azyatycka, i jeśliś 
czytał w  dziejach średnich w iekó w  Euroj)y o zdrozno- 
ściach, hczprawiacli i zainięszaniach, westchniesz zT ry - 
stianieiłi; ,,ztąd się nieszczęścia na nas zYAaliły. “  Nie 
w yśledzam , czy w szyscy EuropejczykoYYie północni i 
jak długo tam przem ieszkiwali'i bo niegdyś cała Europa 
północna nie była lepszą od Syberyi i M ongolii, ow^ej 
hord dzikich m{itki;tam i tu ludom tułackim wdocęga leni­
w a i Rząd Chanów pod panami tiitarskimi były odziedzi­
czone i właściw e. A nadto , ponieYvaz Europa z tej stro-

Alpów' jest yiaszczyzną j^ochytą, która się od ow ej 
zaludnionej Yvysokości taiarskiej ku Zachodowi toczy 
az do m orza, Avięc n a n ię , gdy tam hordy barbarzyń­
skie na inne hordy nacierały, musiały ludy zachodnie 
schodzić 1  inne przed sobą dalej pędzić: zate'm z poło­
żenia samego jeograiicznego trw ał długo stan tatarski 
w Europie. To okropne YvidowMsko okazuje się W 'dzie­
jach europejskich w ięcej niz lat tysiąc: nigdy w ów czas 
PaństYYa i ludy nie były spokojne; bo albo same z na- 
wyknienia w ędrow ały, albo od drugich narodów hyły 
napadane. Ze tedy niezaprzeczona praw-da, iz dii- 
wnym świecie w ielkie azyaiyckie góry ciągnąc się w^Eu- 
ropie sprawiały niezmierną różnicę w  klimacie i cha­
rakterze śvYn'a(a północnego i półudniow^ego: cieszm y się 
przeto z ojczyzny naszej ku północy Alpów  przynaj­
mniej d latego , iz do Tataryi przedłużonej europejskiej 
a nie do pierwotnej azyatyckiej należymy.

2 . Europa, zw łaszcza porównyw ając ją  z A zyą pół­
nocną, jest ziemią łagodniejszą, pełną rzek, nadbrzezów 
morskich, przylądków i odnog: juz się przez to rozstrzy­
gnął korzystniej los je j ludów od azyatyckich. Tak nad.- 
morzem azoYYskiem ja k  nad morzem czarnem łudy te
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b yły  bliżej osad grecliicli/'tudzież najbogatszego handlu 
świata ówczesnego: w szystkie narody, tu przebywające 
lub zakładające Państw a, zaznały się z w ielą ludami, 
owszem z niektóremi wiadomościami sz tu k u m ie ję tn o ­
ści. Osobliwie morze bałtyckie było tętn dla Europej­
czyków  północnych, czem dla Europy południowej mo­
rze śródziemne. Brzegi pruskie znali ju ż Grecy i R zy­
mianie przez handel bursztynem; w szystkie narody nad 
niemi m ieszkające, jakiegokolw iek bądź plemienia, nie 
ży ły  bez pewnego handlu, który się rychło złączył zlian- 
dłem morza czarnego, i aż do białego się morza roz­
ciągnął; prócz tego między A zyą południową i wscho­
dnią Europą, między azyaly^cką i europejską Północą, 
jakieś się porozumiewanie ludów zaw iązało, w  czem i 
ludy nader nieokrzesane m iały uczęstnictwo *). Na po- 
brzeżach Skandynawii i morza czarnego widziano sa­
mych kupców, zbójców m orskich, podróżników, awan­
turników, przebiegając}^cii w e w szystkich kierunk^acli 
m orza, brzegi, krainy w szystkicli ludów Europ^ ,̂ za­
dziw iających czynami nadzwyczajnem i. Belgow ie zje­
dnoczyli G allów z w ielką Brytanią; samo śródziemne 
morze nie było wolne od w ypraw  barbarzyńców: ci piel­
grzym owali do Rzymu, liandlowali z Konstantynopolem 
i do jego się w ojsk zaciągali. A ta k  przez to w szystko, 
kiedy się osobliwie w ędrów ka ludów na lądzie do tego 
przyłożyła, założono kamień węgielny do wielkiego przy­
mierza narodów \ do czego mimo w iedzy Rzymianie przez 
zdobycia czynili już przygotowania, a co nie mogło się 
gdzie indziej , ja k  tu spełnić rzeczyw iście. W żadnej czę­
ści świata ludy się tak nie zm ięszały, ja k  w  Europie;

*) Znajdują się z tego względu niektóre ważne dowody w dzie­
jach handlu Niemiec przez Fiszera. {Geschichle des deutschen 
Handels, Th. I.)
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W żadnej tak bardzo i często mieszkań, a z niemi spo­
sobu życia i obyczajów nie odmieniały. W  wielu kra­
jach  byioby teraz trudno powiedzieć w ielu mieszkań­
com, szczególniej pojedynczym rodzinom i ludziom, do 
jakiego plemienia i ludu nalezą'1 czy od Gotów, Maurów, 
Żydów , Kartagińczyków, Rzymian; czy od Gallów, Kym- 
rów. Burgundów, Franków , Normanów, Saksonów, Sła- 
Avianj Finlandczyków , Illiryjczyków  pochodzą,'? oraz ja k  
się w  szeregu ich przodków krew  mięszaia'? Z wielu się 
przyczyn w  na.stępstwie w iekó w  dawne plemienne u- 
ksztalcenie znacznej liczby narodów europejskich zła­
godziło i odmieniło; bez takiego skojarzenia się nigdy- 
b y  powszechny duch Europy w szcząć się nie mógł.

3. Ze naj dawniej szych mieszkańców naszej części świa­
ta widzimy teraz zasianych na góry^ albo mieszkających 
wzdtul pobrżelów i w kątach ja kiej krainy  ̂ dzieje się to 
z przyczyn przyrodzonych, stwierdzonych przykładami 
w e wszystkich okolicach św iata, az do w ysp morza a- 
zyatyckiego. W  w ielu tych okolicach mieszkało na gó­
rach w ła śc iw e , najczęścif^ dziksze plemię ludów , pe­
wnie dawniejsi mieszkańcy kraju, którzy młodszym i 
śmielszym przy bykom  ustąpić musieli; jakże mogło bydź 
inaczej w  Europie, gdzie się ludy w ięcej niz w  innych 
stronach z sobą krzyżow ały i jedne drugie jjarły l Msze- 
łako szereg Avędrowny kończy się na niektórych imio­
nach głównych; tu zaś to najmocniej zadziw ia, źe przy 
odmienianiu krain znajdujemy te same ludy', więc one 
musiały za sobą w  porządku stałym postępować. Tak 
K ym row ie szły za Gallam i, Niemcy za jednym i i dru­
gim i, Sławianie za Niemcami i kraje ich osadzał. Jak 
w arsty ziemne w  naszej ziem i, tak w arsty ludów na­
szej części świata po sobie następują, często w^priwdzie 
zmienione i przewrócone, można ich jednak stiii pier- 
Avotn}  ̂ zawsze rozeznać. Badacze ich obyczajÓA\ i ję z y ­
ków  niech korzystają z czasu, kiedy się jeszczete wla-
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sności odróżniają; w szystko się bowiem skłania w  Eu­
ropie do powolnego charakterów narodowycJi zatarcia. 
Niechaj się tylko dziejopis ludzkości nie przywiązuje 
szczególniej do jakiego plemienia z poniżaniem drugich, 
którym bieg okoliczności szczęścia i sław y odmówił. I 
od Sławian wiele się Niemiec uczył. Kym row ic i Ło- 
Iwaki zostaliby mozo Grekami, gdyby m iędzy inneini 
ludami mieszkali. Możemy się szcz-erze cieszyć, ze lu­
dy tak mocnego, pięknego, szlachetnego składu ciała, 
tak czystych obyczajów , zdrowego rozsądku i prawego 
serca ja k  Niemcy, a nie Hunnowie albo Bulgary, rzym- 
skiem zaw ladały Państwem; poczytywać one jednak za 
w ybrany lud od Boga, do któregoby ś-wiat należał z w ro­
dzonego jemu szlachectwa, a inne ludy powinne mu 
stnzyćjak nicw olniki, byłaby to irieszlachetna duma ja ­
kiegoś barliarzyńca. Barbarzyniec podbija, ujarzmia na­
rody; praw dziw y zdobywca (mic. oświeca.

-1. 7ja(lcn lud w Buro^iie sani f  rrxz sią nie wzniósł 
do uprawy iowarzys/iiój: każdy raczej, ile mógł, usiło­
w ał przy swych da\A'nych dzikicJi utrzymać się oh} Cza­
ja c h ,d o  czego się srogie klim a, oraz konieczność suro­
w ej wojennej ustaw y wielce przyczyniały. A tak żadne 
plemię europejskie nie miało własnych fiter, albo ich 
samo sobie nie wynalazło-; bądź hiszpańskie, bądź ])ół- 
nocne runickie napisy z pisma innych ludów pochodzą; 
cała uprawa tow arzyska Północy,^ W&chodu i 2^c]iodu 
Europy są drzewem,,.którego korzenie wRzymiCy w  Gre­
cy i-i Arabii. Długich czasów potizebou ało to drzewo, 
nim iię na tej twardej przyjęło z ie m i,.i nakoniec w ła ­
sne, w  początkach nader przykre mogło Avyda^lz ow o­
ce; óo tego nawet trzeba było- bodźca, osobliwszego, 
ohcej wligii, aby to przywieśdź. do skutku przez zdo­
bycie wnjslowe, czego Rzymianie orężem zadziałać nie 
zdołali. Latem przed.wszystkrem musimy rozw ażyć ten 
n ow y srusób kształcenia, którego jest zamiarem wszy-
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stkie ludy na jeden lud dla szczęśliwości tego i przy­
szłego świata iikształcić, a który nigdzie, ja k  w  Euro­
pie dzielniej nie skutkował.

„Zjawia sie znak ze sławą, przywracający światu 
„nadzieję i Aviare; tysiące dusz AYznoszą doń modły; ty- 
„ siące serc błogiem na AAÚdok jego pałają uniesieniem: 
„AAwdziera on śmierci AA ładzę okrutną, z dala cliorągAA ie 
„ zAvyięztAA'a rozAvija. W dzikim AVojoAA'nikii AA’szystkie 
„zadrżały członki; spostrzegł krzyż i oręż złożył.“



KSIĘGA SlEDMlffASTA.

W siedmdiiiesiątyniroku przed rozproszeniem ¿ 3  don* 
narodził się JEZUS, przeznaczony od Opatrzności do 
sprawienia odmian}" nadzw yczajnej ŵ  umyśle ludów', 
w  ich obyczajach i ustawach. Urodzony W" ubóztw ie, 
lubo od dawmych królów  pochodził, w  części kraju naj­
mniej okrzesanej, dalekiej od mędrców i uczon}"ch swe­
go narodu, w ów czas nader zepsutego, wuódł on krótki 
sw'ój zyw’ot, długo nieznany. Nakoniec, pośw'ięcon}"iiad 
Jordanem przez objawienie nieba, przybiera za uczniów", 
dwunastu ludzi z równego sobie stanu; przebiega z nimi 
część Judei, rozsyła ich potem w  różne strony, ab}" zbli­
żanie się królestwa now"ego zw"iastow"ali. K rólestw o, 
którego byt opowiadaczem, zw"ał on królestw"em Boga, 
królestwem niebieskiem; mieszkaniem samych w ybra­
nych: mieszkaniem W"ymagającem serca czystego i cnot 
um ysłowych duszy, a nie zew nętrznych obrzędów", zw"y- 
czajów  powierzchownych. Mała liczba nauk jego za- 
chow’an}'ch tchnie W"szędzie hidzkością najczystszą; ludz­
kość ta w'e w szystkich się jego czynach okazyw ała, 
stw'ierdził on ją  śmiercią wiasną, a imię ulubione, prze­
zeń obrane, było syn człowieczy. Ze w  narodzie swym 
znalazł licznych zw olenników", zw iaszcza m iędzy ubóz- 
tw em iicisnionem, że się zamiarom jego przeciw ili wnet
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ciemiężyciele ludu pod pozorem iświętości udawanej, 
tak iż  trudno nam skazać czas objawienia się jego pu­
blicznego, przyczyn tego wszystkiego w  epoce życia jego 
szukajmy.

Jakież było to królestwo, którego zbliżanie się Jezus 
ogłaszał, pobudzał św iat do jego osiągnienia, w szelkie- 
mi sposoby starał się ustanowić 1 Słowa jego i uczynki, 
aż do ostatniego jasnego w yznania przed sędzią, w szy­
stko dowodzi, iż tu nie szło bynajmniej o panowanie 
ziemskie. Zbawiciel duszny rodzaju ludzkiego żądał u- 
kształcić ludzi godnych Boga, ludzi działających pod ja- 
kiemi bądź ustawami ze szczerą miłością ku w szystkim  
ludziom, podług zasad n ajczystszych ; ludzi cierpliw ych 
we własnem nieszczęściu, panujących ja k  zwierzchność 
najw yższa w  królestwie praw dy i sprawiedliwości. 
Zamiar taki, jed yn y widocznie w  naszym rodzaju, zga­
dza się z zamysłami Opatrzności; jedyny, do którego mo­
gą i powinny się przykładać, nie mówię sami m ędrcy, 
lecz w szystkie dusze szlachetne z pojęciami i usiłowa­
niami czystemi; bo ja k iż  dla człow ieka wizerunek w y ż ­
szy doskonałości i szczęścia, jeśli nie ta czysta ludzkość,/ 
wszędzie się rozpościerając^, wszędzie czynna!

Z uwielbieniem zginam me kolana przed twą najjaś­
niejszą postacią, o ty  głowo i założycielu królestwa tak 
wielkiego w  przedmiocie, tak nieograniczonego w  trw a­
łości, tak niew ytw ornego, tak ożywionego w  zasadach, 
tak potężnego w  sposobach, jakiem u obręb życia tego 
ziemskiego zdaje się bydź tak ścieśniony! Niechże mi 
kto w dziejach skaże wszczętą przemianę tak spokojną 
i  skorą, tak się słabemi środki na całej ziemi cudownie 
rozkrzewiającą, z szeregiem w ypadków  trudnym do opi­
sania bądź w  dobrem, bądź w  złem ! taki bowiem mię­
dzy ludami był skutek, prawda, nie twej religii, tojest, 
zamiłowania czystego w szystkich ludzi; lecz raczej reli~ 
gii tt ciebie, to jest, czci nierozmyślnej dla tw ej osoby i

III. 19



146

twego krzyża: dusza tw oja, obecna w  przyszłości, do­
syć to przewidywała; byłoby zniewagjj twego imienia 
pozierać na te w y p ły w y nieczyste ze źródła tak przez­
roczystego. Będziemy się tego chronić, ile możności, 
poglądając z głębokiem uszanowaniem, ja k  się tw ój o- 
braz spokojny wznosi nad calem polem dziejów przez 
cię oświeconóm.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

POCZĄTEK CHRZEŚCIJAŃSTWA Z GtOWNEMI JEGO ZASADAMI.

Jeżeli za pierwszym  rzutem oka zadziw ia, że się 
ta nadzwyczajna odmiana, mająca rozszerzać niew jednej 
części świata, w szczęła w  krainie tak wzgardzonej ja k  
Judea; ściślejsza uwaga takiego zdarzenia odkryje nam 
przyczyn y jego historyczne. Rzecz tu szła o odmianę 
umysłową; jakkolw iek  tedy Grecy i Rzymianie gardzili 
żydami, mogli się jednak ci ostatni przed wszystkiem i 
ludy A zyi i Europy chlubić z posiadania pism, na jakich 
się urządzenia ich w spierały, i które przez to naw et, 
przynajmniej w  jednym  w zględzie, wzbudzały smak 
w  naukach i umiejętnościach. Ani Grecy ani Rzym ia­
nie nie mieli nigdy podobnej księgi ustaw politycznych 
i religijnych, co będzie tym w^ażnicjsze, kiedy przyda­
my, że tę księgę, ściśle zjednoczoną z dawmemi rodzin 
archiwam i, poriiczono szczególniej staraniu gorliwości 
zabobonnej plemienia licznego. Z czasem musiano zna­
czenie zestarzałej tej litery bystrzej wykładać, do czego 
żyd zi n aw ykli, tułając się często m iędzy innemi naro­
dy. Do ich pism świętych kanonicznych przydawano 
piania, zdania moralne, m owy natchnione; zbiór taki.
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pisany w  różnych epokach i okolicznoilciach, uważano 
za jedno systema, któremu znaczenie ogólne nadawano. 
Stróże święci ustaw y narodowej, prorocy, każdy podług 
swego charakteru, jeden ostrzegając, drugi zachęcając, 
jeden grożąc, drugi ciesząc, lecz w szyscy, wzbudzając 
nadzieję narodową, w ystaw iali obraz tego co bydźm ia­
ło i tego co nie było; wkrótce te owoce ich serc i ich 
głów zrodziły w  potomkach nowe myśli, przez każdego 
wykształcane samowmlnie. Owoż jakim  się sposobem 
utw orzyła zwolna ta w iara systematyczna w  mającego 
zjaw ić się króla: ten, potężniejszy od innych w szystkich 
dawnych królów, miał wznieść lud swój upadający, j ę ­
czący w  niewoli; przyw rócić czasy złote i nowe rozpo^ 
cząć rządy. Urojone te prostactwa, w  uściech proroków 
czysto teokratyczne , skupione w  myśli powszechnej 
Messiasza, przybrały charakter idealny i stały się jakby 
szczególniejszym przyw ilejem  narodu. W  Judei, w zra­
stające klęski ludu czjm ity mu te obrazy nader przyjem- 
nemi; w  innych krainach, na przykład, w  Egipcie, gdzie 
wiele żydów  osiadło, od upadku monarchii Alexandra, 
m yśli te przybrały cechę Greków; inne księgi odnowiły 
starożytne przepowiedzenia, atak zbliżał się czas-, W’̂ któ­
rym te urojenia, doszedłszy ich kresu, same przez się 
upaśdź musiały. W ówczas powstał człow iek z ludu : 
myśl jego , W'zniesiona nad marzenia ziem skie, zjedno­
czyła wszelkie nadzieje, w'szelkie życzenia, w szelkie 
przeczucia proroków’̂ w  symbol panow^ania myślnego^ ar- 
cy niezgodnego z królestwem- niebieskiem Izraelitów. 
Objął on w  tym układzie górnym blizkie swego ludu 
zniszczenie; przepowiada kościołowi dumnemu^ czci re­
ligijnej przeistoczonej w  zabobonność, upadek blizki i 
opłakany. Królestwo Boga powinno się w e wszystkich 
rozciągać narodach, a naród, mniemający że to królestwo 
sam jeden posiada, uw aża jako trupa na pół zbutwia­
łego.
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Jakiej potężnej mocy duszy trzeba byio do przedsię­
brania i ogłaszania czegoś podobnego w  Judei owoczesnej, 
ukazuje się to z nieprzyjaznego tych nauk przyjęcia od 
zwierzchności i mędrców ludu. Uważano to za powsta­
wanie przeciwko Bogu i M ojżeszowi, za zniew’̂ agę na­
rodu, którego wkorzenione nadzieje zniw eczały takie na­
uki. Nie było nic trudniejszego apostołom nad niszcze­
nie w  chrześcijaństwie odradzających się zawsze śladów 
uporczywego nałogowego żydow stw a; i żeby dadź po  ̂
znać w idoki nauczyciela niebieskiego Hebrajczykom na­
wróconym , za granicami nawet Judei, Paweł, najmędr­
szy z apostołów, Wszelkich wykw intności dyalektyki 
żydowskiej używ ać musiał. Atoli sama Opatrzność na­
dała dobrym zamiarom przewagę, i obalając Judeę, oba­
liła  mury, tę wiekuistą przegrodę między tak nazwanym 
ludem wybranym  i innemi świata ludami. Przeszło ju ż 
panowanie w yznania narodowego, zhańbionego rÓAvnie 
dumą i zabobonnością; bo jeśli takie wyznania potrzeb- 
nemi były w  dawnych czasach, kiedy każdy naród, w y ­
chow yw any w  ciasnym obrębie rodzinnym , dojrzewał 
zwolna ja k  grono jagód na gałązce zielonej; to już od 
w ieków  w szelkie usiłowania ludzkie zm ierzały w  tej 
stronie do zbliżania ludów przez wojnę, handel, sztuki, 
umiejętności, oraz do w yciskania z każdego owego gro­
na napoju wszystkim  spólnego. Przesądy religij naro­
dowych opierały się często takiemu skojarzeniu; ale gdy 
się z duchem tolerancyi Rzymian rozw ijała w  całej roz­
ciągłości obszernego ich Państwa fiłozofija eklektyczna, 
mięszanina dziwaczna wszystkich szkół i  sekt, wów czas, 
z.łona narodu nader uporczywego, mieniącego się bydź 
pierwszym  i jedynym  między wszystkiem i narodami, 
powstała w iara ludu, zmierzająca ze wszystkich królestw 
jedno królestwo ukształcić. Dzieło zaiste boskie, krok 
śmiały, niebezpieczny nawet w  dziejach ludzkości, po­
dług sposobu jakim  się spełnia; zdziałał on w szystkie lu-
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dy braćmi, dając im poznać jedynego Boga, jedynego 
Zbawiciela; mógłby też przemienić w  niewolników, na­
rzucając im religiją ja k  jarzmo i łańcuchy. Klucze kró­
lestwa niebieskiego, dla tego i owego świata, mógłyby 
się stać w  ręku innych narodów faryzejstwem sroższem, 
niżeli były dawniej w  ręku żydo wskich.

Do skorych i trwałych postępów Chrześcijaństwa 
najbardziej się przyczyniła w iara, zaszczepiona przez 
samego ustano wiciela religii: to jest, nadzieja nieomylna 
jego rychłego powrotu i objawienia przezeń królestwa na 
ziemi. W yznaw ał Jezus tę wiarę przed swym sędzią, 
często ją  w  ostatnich dniach życia powtarzał: tej się 
uczniowie trzym ali i spodziewali przyjścia jego króle­
stwa. Chrześcijanie umysłowi w ystaw iali sobie kró­
lestwo um ysłowe, ciełeśni cieleśne: a że w ybujała i 
rozogniona wyubraźnia owych okolic i czasów nie była 
jeszcze dosyć zdolną skojarzyć się z rozumem w  krai­
nach nadzmysłowych; więc ztąd pół żydowskie pół chrze­
ścijańskie objawienia, pełne rozlicznych proroctw, zna­
ków  i marzeń powstały. Podług tych urojeń musiał 
bydźnasamprzód Antychryst ztrącony, musiał się on przed 
powrotem Chrystusa okazać, w^zmocnić, wszelkie prze­
powiedziane spełnić okropności, a potem miało nastąpić 
przez Zbawiciela lufłu jego wybawienie i wzmocnienie. 
Takie nadzieje były powodem nieomylnie do Chrześci­
jan  pierwszych prześladowania. Miałżeby Rzym, pan 
świata, poglądać obojętnie na nauki ogłaszające blizkie 
jego zniszczenie, wystaw iające moc jego jako przedmiot 
okropności lub w zgardy w brew  Chrześcijaństwu prze­
ciw ny? Jakoż poczytywano wkrótce takich proroków 
za nieprzyjaciół Rzymian i św iata, za dumnych rozsie- 
waczów’ nowości, pobudzanych przeciw rodzajowi ludz­
kiemu niepi^zebłaganą nienawiścią; byli nawet tacy, któ­
rzy się dobrowolnie na męczeństwm w ystaw iali, nie mo­
gąc doczekać się powrotu Zbawiciela: to zaś pewna, iż
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ta nadzieja blizka królestwa Chrystusa w  niebie lub 
na ziem i, zjednoczyła w iele dusz ścisłemi w ięzy i od 
świata oderwała. Gardziły one tym światem ja k  marą 
kłamliwą, około siebie postrzegały tylko to, co tak bliz- 
kiem inienity. Ztąd, co inaczej byłoby im niepodobne, 
ta nie do uwierzenia wj^trwałość w  walczeniu z duchem 
czasów , z potęgą prześladowców, z szyderstwami nie­
wiernych. Obcy na tym padole wędrownicy, ojczyzna 
ich b)'ła tam, gdzie w ódz ich az do dnia okazania się swe­
go blizkiego na nich oczekiwał.

Oprócz wymienionych ogólnych postrzeżeń histo­
rycznych, zdaje się bydź potrzebnem w^ejśdź w  niektó­
re szczegóły, działające skutecznie na rozkrzewianie 
Chrześcijaństwa.

1 . Sj)osó6 mpśletiia Chrystttsa 2)rzyjainy ludziom za­
mierzał połączyć ściśle swych stronników zgodą brater­
ską i przebaczaniem uraz, czynnem w^spomaganiem cier- 
piącj^ch i ubogich, stow^em każdą powinnością ludzko­
ści, tak ze Chrześcijaństwo powinno bydź czystem ‘przy­
mierzem przyjaźni i miłości braterskiej. Ani w^ątpić, źe 
takie sprężyny ludzkości do wzrostu i rozszerzania się 
tej religii, ja k  zaw^sze, tak osobliwie w  początkach w iel­
ce się przykładały; ubogi i chory, słaby i uciśniony, słu­
ga i niewolnik, celnik i grzesznik gorliwie się tego w y ­
znania chwytali; dla tego poganie zw ali pierwsze zgro­
madzenia Chrześcijan zgromadzeniami żebraków. A że 
religija nowa nie mogła i nie chciała niszczyć różnicy 
stanów podług ustawy spólczesiiiy , w ięc przestawała 
na duszach szczodrobliwych, na sercach spótbolejących 
z całym kąkolem na tej roli ŚAyiętej. W dow y bogate 
przjmęcały darami tak w ielką liczbę żebraków, iżw^pew- 
nych okolicznościach spokojność całej społeczności chrze-
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iścijańsliiej na tern cierpiała. Jeśli z jednej strony u w a­
żano jałmużnę jako praw dziw y skarb królestwa nie­
bieskiego, z drugiej ubiegano się o nię skw apliw ie, i 
w  obu przypadkach nie tylko szlachetna ta wyniosłość, 
skutek godności niepodległej i użytecznego przemysłu, 
lecz nawet prawda i bezstronność często miejsca naj- 
podlejszym pochlebstwom ustępować musiały. D ary 
pobożne zgromadzeń stały się własnością pewną mę- 
czeników; hojne uposażenia zwierzchności duchownej 
wzrastającej wychwalano bardziej niżeli czysty duch 
Chrześcijaństwa, i samej nawet n^uce często przez te 
pochwały przesadzone ubliżano. Lubo charakter i po­
trzeby czasu mogą tu służyć za w^ymówkę, niezaprze­
czona jednak prawda, że, biorąc społeczność ludzką za 
niezmierny szpital, a Chrześcijaństwo za skrzynię ja ł­
m użny, mogłyby z takiego stanu rzeczy nader niebez­
pieczne dla obyczajów i Rządu nastąpić skutki.

2. Chrześcijaństivo powinno było bydż społecznością 
rządzoną przez naczelników i nanczycielów bez żadnej tvła- 
dzy doczesnej zbrojnej. Jako praw dziw i pasterze po­
winni trzody sobie powierzone pielęgnować, rozstrzy­
gać spory, poprawiać w ady z surowością umiarkowaną, 
i prowadzić do nieba radam i, łagodnem nauczaniem, a 
nadewszystko własnemi przykładami. Szlachetny i 
godny podziwienia urząd, kiedy ściśle spełniany, kiedy 
ma pole obszerne do działań dobroczynnych; łagodzi on 
srogość ustaw, uprząta trudności i spory, w ystaw ia  w  je- 
dnem jestestw ie Lekarza duszy, sędziego i ojca. Lecz 
cóżby na to powiedzieć, gdyby się później pasterzś ob­
chodzili z trzodami ludzkiemi ja k  z prawdziwem i ow­
cami, gdyby je  na oset pędzali ja k  podłe zw ierzęta ro­
bocze? albo gdyby się w ilk  w  imieniu nieba zabierał 
do strzeżenia trzody na miejsce pasterza! W ówczas 
małoletnie posłuszeństwo stanie się cnotą chrześcijań­
ską; wów czas będzie zasługą zrzekać się używ ania
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własnego rozumu, słuchać mniemania obcego zamiast 
swego sumienia, zw łaszcza ze urzędnik duchowny nie 
będzie już apostołem, lecz postem, świadkiem, nauczy­
cielem, sędzią, rozjemcą. Niczego wów czas głośniej nie 
będą wychw alać nad wiarę nieograniczoną, ślepą; każ­
de mniemanie osobiste poczytyw ać będą za kacerstwo 
nienawisne, na utratę nieba wskazujące. Ze wzgardą 
prawideł i nauki Chrystusa naczelnicy duchowni i ich 
podwładni będą się inięszać w  spory rodzinne, w  oby­
watelskie spraw y i wkrótce o przewagę w^alczyć nie o- 
mieszkają. Ztąd to ubieganie się żarliwie o osiągnienie 
miejsc naczelnych, ja k  i o rozszerzanie praw  do nich 
przywiązanych; ztąd nieskończone zatargi m iędzy k rzy­
żem i berłem, między ręką prawą i ręką lew ą, między 
koroną i mitrą. Jeśli prawda że w  czasach nierządu 
lub nadużycia w ładzy, ludzie żyjąc bez pewnych ustaw, 
najbardziej potrzebują sędziów prawych i religijnych, 
zaledwo można wym yślić większe zgorszenie nad te 
długie spory między władzą duchowmą i władzą świec­
ką, jakie  przez więcej niż dziesięć w ieków  w łchrzyly 
w  E uropie, zaprowadzeniu w  niej porządku trwałego 
przeszkadzały.

3. Chr%eścijańsłwo miało pewny przepisany sposób, 
podług którego do chrztu przystopowano. Nie było w  żad­
nym języku  ludzkim w yrazów , sprawujących tyle nie- 
spokojności, prześladowań i zgorszenia, ile wynikło póź- 
niój z trzech w yrazó w  niewinnych: ojciec, syn \ duch S. 
Im bardziej odstępowano od Chrześcijaństwa, jako od 
jedynego środka, postanowionego dla dobra łudzi; tym 
bardziej się zapuszczano w  zaciekłości za granice rozu­
mu ludzkiego. Po wprowadzeniu ksiąg nowego testa­
mentu za kanon religii Chrystusa, dowodzono z nich, 
owszem z ksiąg żydowskich rzadko w  oryginale czyta­
nych, i od których pierwszego znaczenia dawno odstą­
piono, takich rzeczy, jakich trudno było dowodzić. Ztąd
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pow stały rozliczne liacśrstwa i systemata: żeby tym 
zdrożnościom zapobiedz, udawano się do zjazdów , so- 
borów kościelnych i synodów. Jleż tych zgromadzeń było 
zniewagą tej świętej religii i zdrowego rozumu! Duma 
i duch prześladowania one zw oływ ały; niezgoda, stron­
nictw o, zuchw’ałość i podłość panowały na nicli  ̂ a na- 
koniec przewaga, samowolność, uporczywość, chytrość 
albo traf w przybranem  imieniu Ducha S. na długi czas 
i wieczność stanowiły. Wkrótce nikt się zdolniejszym 
nie czuł oznaczać nauk w ia ry  nad w ładzców  nawróco­
nych, którym Konstantyn zostaw ił dziedziczne prawo 
ogłaszania symbolów i kanonów o ojcu, synie i duchu, 
o znaczeniu w yrazów  ojACOucrio; i ofAOtouoiojj o jednej lub dwóch 
naturach Chrystusa, o M aryi Bogarodzicy, o stworzonej 
lub niestworzonej światłości przy chrzcie Chrystusa. 
Takie roszczenia ze skutkami z nich wynikającem i zo­
staną wiekuiście hańbą nadużywanej w ładzy w  Kon­
stantynopolu, i tych wszystkich, którzyby naśladować to 
chcieli-; potęgą albowiem ślepą karmili i uwieczniali owi 
w ładzcy prześladowania, odszczepieństwa, i rozruchy, 
które nie pomagały ani duchowi ani obyczajom ludzi, 
raczej kościoł, państwo i same trony podkopywały. 
Dzieje pierwiastkowego Państwa chrześcijańskiego Ce­
sarstwa Bizantyńskiego w ystaw iają  tak smutne w ido­
w isko zdrad, okrucieństw, niewiadomości, że aż do o- 
statniej chw ili jego zniszczenia za przykład w sz y ­
stkim rządom polemicznym chrześcijaństwa służyć po­
winny.

4. Chrteicijahstwo miało świąte pisma, składające sie 
bądź % listów przygodnych, bądź łez, wyjąwszy niektóre, 
z powieści ustnych: wyciągano z nich później prawidła 
w iary, lecz wkrótce stały się one hasłem różnym w al­
czącym stronnictwom do sporów i nadużyć niewym ów- 
nych. Albo każda strona dowodziła z tych pism tego, 
co dowodzić chciała; albo się ośmielano one kaleczyć,

Iir. 20
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zmyślać zuchwale w  imieniu apostołów fałszyw e ewan- 
geiije, listy i objawienia. Oszukiwanie pobolne, obrz}"- 
dliwsze w  rzeczach takich od krzyw oprzysięstw a, bo 
całe szeregi pokoleń na długie w ieki omamia, nie tyłko 
nie było grzechem, ale stało się zasługą, pod w zględem 
czci Boga i zbaAvienia dusz prawowiernych. Ztąd tyle 
pism błahych, przy pisy wanych apostołom , i ojcom ko­
ścioła; ztąd te niezliczone zmyślenia cudów^, męczeni- 
ków^ darÓAA', ustaw, AA ŷroków , które się, ja k  złoczyńca 
w  ciemnościach, Avkradły aa" dzieje Chrześcijaństwa od 
starożytności, i przez cały Aviek średni, nz do czasÓAA- 
wyższego a v  Europie tiwAały oŚAAuecenia. Jak skoro raz 
przyjęto w  OAÂ ym czasie zasadę, iz a a o Ii i o  było dla po­
żytku kościoła zdradzać praAwdę, AA-ymyśiać kłamstAAa, 
pisać obrzydliwo urojenia; w ięc się z AA iernością histo­
ryczną pożegnano: ję z y k , pióro, pamięć i AA^yobraźnia 
ludzi utraciły prawńdło i należyty kierunek, tak dalece, 

prawdomówność chrześcijańska zasługiw ała bardziej 
wejśdź w  obelz>WA e przysloAvie, niżeli dawniej w iara 
grecka lub punicka. Tym zaś nieprzyjemniej uderza to 
W' oko, ze się epoka ChrześcijaństAAO z czasami wybor­
nych dziejopisÓAW Orecyi i łlzym ii zetknęła, po czem 
w  erze chrześcijańskiej na długie AAueki dzieje prawdzi- 
AAO zniknęły niemal calkoAAucie. Rychło one się zam ie­
niły na kronikę urzędÓAA" duchoAAńych i mnichów, po- 
nicAwaz nie pisano więcej o znamienitościach av spra- 
woch ludzkich, o świecie i rządzie Państw, lecz dla na- 
czelnictAAO duchoAAUiego, albo naAAot dla zakonÓAV, kla- 
sztorÓAA' i sekt, a ze się do homilii Avezwyczajono i lud 
urzędnikowi duchownemu AAuerzyć musiał, przeto i pi­
sząc, świat cały za lud Avierzący, za trzodę chrześcijań­
ską poczytvAvano.

5. Chrześcijańsłico początkowe miało nieliczne świę­
te obrzędy nader proste i doskonale do ich przedmiotu za- 
stoso%vane'- tu bowiem UAAoźajmy najpilniej, że wielki
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prawodawca religü chrześcijańskiej nie myślit nigdy 
wspierać jii na samych jedynie obrzędach.

G. Chrystus tył iv hezíeústivie i matka jego była d%ie~ 
Ulicą; spokojny i wesoły, byt miłośnikiem samotności i mo­
dlił się tv cichént ustroniu. M ieszkańcy Wschodu, nade- 
W'szystko Egipcyanie, skłonni z przyrodzenia do rozm y­
ślania, do osobności, w prow adzili osobliwie w  kapłań­
stwo myśl świętości życia bezzennego; uważali dzie­
w ictw o, osobność, życie rozmyślające jako stany przy­
jemne Bogu: juz Essenieńczykowic, Terapeutów ie, i in­
ni pustelnicy rozproszeni wszędzie w  E g ip cie , tak 
ŵ  tém w'szystkiém daleko zaszli, że Chrześcijaństw’© 
w^zbudzito tylko na now o zamiłowanie samotności, ślu­
bów zakonnych, pokut, postów , nabożeństwa i życia 
pustelniczego.

7. Nafioniec, ponieważ zamiarem- było CKrześcijań- 
stwa załoiyć królestwo niebieskie na ziemi, i przekonać lu­
dzi o znikomości rzeczy ziem skich; w ięc zamiar tak 
w ielki kształcił, zaiste, w'e w^szystkich czasach dusze 
czyste i spokojne, nie szukające oczu św iata, czyniące 
dobrze w  obecności Boga. Alé na nieszczęście, naduży­
cia wdeikie wdodiy do zapału f a t s z y W ' C g o ,  a ten, prawdę 
od początku, w”zniecał z a g o r z a l c ó w ;  chcieli oni ustano­
w ić królestwo niebieskie na ziem i, nie wiedząc gdzie, 
i jakim sposobem. Opierali się w iadzy św ieckiój, rw ali 
w ięzy Państw  ̂ karności nie mogąc łepszj^ch postanowić; 
mamidtem goiiiwmśei częstokroć gminna duma, nieroz­
sądne przywiaszczenia, z^amiary nieczyste," pożądliwość 
i nie wiadomość częsta się przykryw ały. Jeżeli żydzi 
biegli za fałszyw ym i Messyaszami, Chrześcijanie cisnę­
li się pod przewodnictwo śmiałych ciarlatanów, pochle­
biając, kadząc, uwielbiając najpodlejszych bogaczów, ja k  
gdyby budować kościoły i dary marnotrawić było jedńo, 
co królestw o niebieskie na ziemi zakładać. Tak nieje­
den niedołężny w ła d z c a  znalazł chw^ałców , a, podług
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miejsc i okoliczności, ta mowa m ystyczna zagorzałości 
prorockiej stała się obu płci mową. W  dziejach to trze­
ba przeglądać ja k  Chiliaści, Anabaptyści, D oiiatyści, 
Montaniści, Priscillianiści, Cirkiimciiliani i t. d. dliigie- 
mi niezgody i zam ieszki spokojność świata chrześcijań­
skiego w ich rzyli; ja k  inni obłąkani zagorzalcy gardzili 
umiejętnościami albo zakłady ich pustoszyli, pomniki i 
sztuki, dobre urządzenia i praw ych ludzi w ykorzeniali 
i niszczyli; ja k  ciarlataiistwo widoczne, zdarzenie jakie  
przelotne lub śmieszne całe w zburzały krainy; ja k  na- 
koniec oczekiwanie końca świata cały Zachód na Wschód 
pędziło. Nie myślimy wszelako odmawiać pochwał na­
leżnych czystemu zapałowi Chrześcijaństwa; zapał ten 
dobrze skierowany w  krótkim czasie działał więcej, ni­
żeli kiedykolw iek oziębłość i obojętność filozofów dzia­
łały. Liść omamienia w iatr unosi; lecz owoc zostaje. 
Płomień czasu traw i ziele i kąkol, praw dziw e złoto o- 
czyszcza.

Jeślim z boleścią tajemną w ystaw iał te nadużycia 
rzeczy najlepszych, teraz się biorę z radością ślady Chrze­
ścijaństwa w  różnych częściach świata przeglądać; bo 
ja k  lekarstwm może się stać trucizną, tak trucizna może 
w>̂ lekarstwo się przeistoczyć: co czyste i  dobre w  swym  
początku, musi zw yciężyć nieomylnie.

K O Z D Z I A - f c  D R U G I .

ROZKRZEWUNIE SIĘ CHRZEŚCIJAŃSTWA W  KRAJACH 

WSCHODNICH.

W Judei wzrastało Chrześcijaństw^o pod uciskiem, 
i póki trwało królestwo żyd ow skie, w  zgnębionej po­
staci się okazow^^ało, Nazarejczykowie i Eóionitowie by-
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li szczątkami pierwszego tow arzystw a clirzeiścijańskie- 
go: ubodzy, nieuważani, od dawna rozproszeni, znajo­
mi są jedynie w  dziejach kacerstwa z tego mniemania, 
ze dowodzili iz Jezus był człowiekiem, synem Józefa i 
M aryi. Ewangelija ich zaginęła; mozebyśmy w  niej zna­
leźli acz nieczysty zbiór podań m iejscowych najdaw­
niejszych o życiu Chrystusa; równie wypada sądzić, źe 
dawne księgi Sabejczyków  i chrześcijan S. Jana mogły­
by na uwagę naszę zasługiwać. A  lubo nie ma nadziei, 
żeby ta sekta kłam liw a, mięszanina żydów  i chrześci­
ja n , w ystaw iała rzetelny obraz czasów kościoła pier­
w iastkow ego, jednakże i pow ieści bajeczne objaśniają 
niekiedy podania takiego rodzaju *),

Kościoł jerozolim ski wunien był w p ływ  swój potężny 
na inne zgromadzenia chrześcijańskie powadze imienia 
Apostołów. Jakub, brat Jezusa, ten mądry i czcigodny 
starzec, długo jem u przewodniczył; w ięc dlatego układ 
tego kościoła służył za w zó r innym. Zatem w zór ży­
dowski, a że prawie każde miasto i każdy kraj najdaw­
niejszego Chrześcijaństwa chciały bydź od Apostoła na- 
wróconemi; przeto pow stały ztąd w szędzie naśladowcze 
obrazy kościoła jerozolimskiego, zgromadzenia apostol­
skie. W yższy urzędnik duchowmy, poświęcony nama­
szczeniem Ducha S. przez Apostoła, zajął jego miejsce, 
nabył jego powagi: sił ducha, przezeń nabytych udzie­
lał innym , i wkrótce został ja k b y  kapłanem n ajw yż­
szym , osohą pośredniczą m iędzy Bogiem i ludźmi. Jak 
pierw szy sobor jerozolim ski przem awiał w  imieniu Du­
cha świętego, tak zanim  inne sobory przem awiały: zza-

*) Najnowsza ł najpewniejsza wiadomość o tej sekcie najduje 
się w Norberta Comment. de relig. et lingua Sabaeorum. 1789. 
Należałoby ją, dawnym sposobem, drukować razem z rozprawą 
Walcha i z inneraitu
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dziwieniem poglądamy, iz  w  w ieki krainach azyatyckich 
nabyta władza w yższych urzędników duchownych szyb­
ko przewagę otrzymała. Ztąd wypada,, iz powaga Apo­
stołów, przechodząc widocznie na w yższych religii u- 
rzędników, nadała skład możnowładny najdawniejszej 
ustawie kościoła; k ry ł się ju ż  tam zaród najw yższe­
go naczelnictwa i urządzeń duchowieństwa w  średnim 
wieku..

Znajomą jest w'pierwszych czasach Chrześcijaństwa 
tak nazwana jilozojija wschodnia  ̂ daleko się rozpościera­
jąca: ta,, bliżej uważana, nie jest czein iiinem jak  od- 
lostkiem mądrpści eklektycznej nowo-platonicznej, sto­
sownej do owych okolic i czasów. W plątał się ten od- 
rostek w  żydowstwo i ChrześcijaństAvo, lecz z nich nie 
Avyrosł, nie przyniósł też im żadnych owoców. Od po­
czątku Chrześcijaństwa Gnostyków zwano kacerzami, 
bo żadnych szkół sofistów między sobą nie cierpiano; 
wielubyśm y nawet z nich nie znali, gdyby w liczbie ka- 
cerzów zapisani nie byli. Ubolewamy nad utratą ich 
pism, którebyśmy mogli użytecznie z kanonem nowego 
testamentu porówny\\ać; av niektórych mniemaniach tej 
licznej sekty jeszcze dochowanych postrzegamy, iż Gno- 
stycy usiłowali, sposobami zaiste nieokrzesanemi, w szcze­
pić w  żydowstwo i Chrześcijaństwo w yjuysły  platonizmu 
wschodniego względem natury  ̂ Boga i stworzenia św ia­
ta; celem ich było utw orzyć z tego zbioru,, najczęściej 
pod.zasłoną w yrazów  przenośnych teołogiją m etafizycz­
ną, teodyceę i filoz.ofiją obyczajów. Godne byłyby roz­
wagi te początkowe rozumu usiłowania; acz dzieje chrze­
ścijańskie rzetelnie mogą się cieszyć, że sny podobne 
nigdy panującym systematem kościoła nie były. Po w szy­
stkich atulł zdtożnośeiach tej sekty, byłoby dla dziejów 
rozumu ludzkiego użytecznie w yśledzić z jakich źródeł 
czerpała ona swe poujysły, jukie miała zamiary, jakie
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skutki sprawiła *). Głębiej się zapus'ciła nanha Manesd  ̂
zamierzając niby doskonałe Chrześcijaństwo ustanowić. 
Nie udało mu się; a licznych jego zwolenników zawsze i 
wszędzie tak srodze prześladowano, ze imię Manichej­
czyka, zw łaszcza odtąd, jak  S. Augustyn ją ł się pióra 
przeciwko niemu, ciągle okropnem imiei/iein kacerza zo­
stawało. W zdrygam y^ię teraz na ten duch prześlado- 
w^ania religijnego, oraz uważamy, ze wielu z tych zago- 
rzał}^ch hereziarchów miało przedsiębiorące myślące gło­
w y; niektórzy usiłowali śmiało zjednoczyć nie tylko re- 
ligiją, metafizykę, naukę obyczajów i natury, lecz zw ią­
zać to wsz}i'Stko w  zamiarze utworzenia rzeczyw istej 
społeczności, jakb y zakonu filozoficzno-polityczno-reli­
gijnego. Byli między nimi i miłośnicy nauk, lecz w  ich 
położeniu nie mogli gruntownych nabywać wiadomości. 
Strona praw^dziwa zmieniłaby się sama w  wodę stojącą, 
gdyby się wuatry burzliwe nie w darły aż w  ostatnie u- 
Stronia, zmuszając do bronienia przynajmniej podań je j 
pisanych. Nie przyszedł jeszcze czas rozumu czystego, 
tudzież poprawy obyczajów i sztuki rządzenia: ani w Per- 
syi, ani w  Armenii, ani później pomiędzy Bułgarami al­
bo Albigensami, nie było żadnego miojsca dla Manesa to­
w arzystw a religijnego.

Sekty chrześcijańskie przedarły się aż do ludyi, do 
Tybetu i do Chin; lecz jakim  sposobem, nie wiem y. Do­
wiedziono, że wstrząśnienie um ysłów w  pierw szych 
wiekach ery chrześcijańskiej **), w^sz^zęte na pograniczu

*) Co Beamohre, MosTieim, Brucker, Wnlch, Jabłoński, Seni­
ler i inni o tein pisali, możemy teraz te rzeczy jaśniej i swobod­
niej rozważać.

**) Dobrze byłoby, gdyby rozprawy P. Deguignes, umieszczo­
ne w pamiętnikach Je VAcadémie des Inscriptions, razem zebrać 
i przełożyć , jak dawniej pamiętniki J)ucaylns''a, de Saint-Pa-
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przeciwleglem A zyi, dało się uczuć aż w  s'rodkii tych lu­
dów. Nauka Budda albo F o , podług różnych mniemali 
pochodząca od Baktryanów, na nowo się ożyw iła: prze­
szła do Cejlam i, Tybetu i Chin. Księgi in d yjsk ie , za­
wierające ją  w  sobie, przełożono na ję z y k  chiński, i w iel­
ka się sekta Bonzów całkowicie utworzyła. Niektórzy 
m niemają, że w  różnych mytach Budda, Krisznu natra­
fiają się myśli chrześcijańskie pod pokryw ą genjusza 
Indijan.

Znamy nierównie lepiej Nestoryanów uczonych: ci 
daleko się rozszerzyli w  A zyi, osobliwie od piątego w ie ­
k u , i znacznie się oświeceniu ludów zasłużyli *). Od 
początku prawie ery chrześcijańskiej szkoła Edessy całą 
świetnością umiejętności syrijskich jaśniała. Król Ab- 
garus, który miał się porozumiewać listow nie z samym 
Chrystusem, ja k  niektórzy mylnie twierdzą, opuściwszy 
w  Nizybie swe mieszkanie, przeniósł do Edessy zbiory 
ksiąg, złożone aż dotąd w  kościołach. W  tym czasie 
w szyscy, chcący się uczyć, ze wszystkich stron świata 
udawali się do Edessy; prócz teologii chrześcijańskiej, 
uczottą tam sztuk pięknych w  językach greckim i  syryj­
skim , thk iż w  tern mieście był podobno pierw szy na 
świecie u;iiwersytet chrześcijański. Czterysta lat on 
kw itn ął: w szczęły się potem zaw zięte spory z powodu 
nauki Nestoryusa, jakiej i ta szkoła się trzymała; zkąd 
do tego nakoniec p rzyszło , że nauczyciełów'^ wygnać i

laye. Sposób ten zda mi się najłatwiejszy już dla wyjątku rzeczy 
uwagi godnych z pism towarzystw uczonych, już dla rozszerzenia 
odkryć osób prywatnych, i dla złożenia z tego jednej całości.

*) Pfeifer^a wyciąg z Assem ani'ego biblioteki wschodniej (Er- 
langen 1776) jest nieocenione dzieło dla tej prawie nieznanej o- 
kolicy dziejów: nie mamy jeszcze dziejów W schodu chrześcijań­

skiego^ osobliwie Nestoryanizmu.
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gmachy szkolne obalić rozkazano. Ale przez to pismien- 
nośc syryjska nie tylko się w  Mezopotamii, Palestynie, 
Syryi i Fenicyi rozkrzewiła; lecz przeszła też do Persyi, 
gdzie ją  przyjęto z uszanowaniem, i gdzie nawet powstał 
zwierzchnik kościoła nestoryański, który całem w  tern 
Państwie w ładał Chrześcijaństwem, a później nad Ara- 
biją, Indyją, Mongołiją i Chinami panowanie sw’e roz­
ciągnął. Nie możemy tego rozstrzygnąć, czy to nim był 
ów  sław ny Prezbiter Jan (Preste-Dszani) , o którym 
w  średnich wiekach tyle bajano'? oraz czy przez oso­
bliwsze pomięszanie nauk w ielki nakoniec Lama zeń 
pow stali *) Dosyć narn wiedzieć, źe w  Persyi używ a­
no z upodobaniem Nestoryjanów na lekarzy, posłów, 
m inistrów; pismo chrześcijańskie przekładano na per­
skie, i ję z y k  syryjski został w  kraju mową uczoną. K ie­
dy się Państwo Mahometa w zniosło, szczególniej pod 
jego następcami, Ommiadami, Nestoryanie spra.wiali u- 
rzędy znam ienite, byw ali rządzcami prowincyj zdoby­
tych, a gdy Kalifow ie w  Bagdadzie osiedli, gdy późniój 
stolicę kraju musieli przenieść do Sam araja, Patryar- 
cha Nestoryanów miał udział w  rządzie najw yższym . 
Pod Al-M am onem , który sprz5 ĵał oświeceniu i spro­
w adzał do Akademii bagdadzkiej lekarzy, astronomów, 
filozofów , badaczów natury, m atem atyków, jeografów  
i kronikarzów, Syryjczykow ie byli sprzymierzeńcami i 
nauczycielami Arabów. Ubiegali się oni na w yścigi 
w  przekładaniu na ję z y k  arabski dzieł greckich, z któ­
rych w iele się już pokazało w  język u  syryjskim; a je ­
śli później oświata poczynająca rozpraszać ciemności 
Europy w yszła  z Arabii, winną była część sw ej świe-

*) Fischer we wstępie Ćo dziejów syhirskich f§ 38 i dalej) gar­
dłuje zatem mniemaniem. Inni utrzymują, że tym był Ung-Khan^ 
Chan Karaitów. Ob. Koch Table des révolutions, t. I. p. 265.

III. 21
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tno^ci syryjskim Chrześcijanom. Język ich, przyjąw szy 
najpierwej samogłoski ze wszystkich dyalektów' wschod­
nich tej krainy, ma też najdawniejsze i najlepsze prze­
kłady Nowego Testamentu. Przez ten to ję zy k  umie­
jętności greckie przeszły do A z y i, zkąd przez Arabów 
do Europy się dostały. Niechże teraz każdy sądzi, a- 
załi w  takich okolicznościach nie mogły missyje nesto- 
ryańskie daleko sięgać, gdyby przez inne sekty chrze­
ścijańskie nie były tłumione i prześladowane'? Pod Dżen- 
giskanidami w iele też Nestoryanie znaczyli: Patryarcha 
ich często Chanowi w  wyprawach tow arzyszył, i tak ich 
nauka do M ongołów, Igurów i innych się ludów tatar­
skich przedarła. W Samarkandzie m ieszkał Metropoli­
ta, w  Kaszgar i innych miastach Biskupi przebywałi; i 
gdyby sław ny chrześcijański pomnik W’ Chinach był 
praw dziw y, to na nim można byłoby znaleźć całą kro­
nikę migracyi księż}'  ̂ z Tatsin. Przydaw szy tn jeszcze, 
że bez poprzedzającego i w pły wdającego Chrześcijaństwa 
nigdyby, ja k  jest, cała religija machometańska nie po- 
w^stała; wuęc bez żadnej sprzeczki zaród się w  nieni o- 
kazuje, który więcej lub mniej, rychlej lub później W'spo­
sobie myślenia całej A zyi południow^ej i północnej czyn­
nie się rozw ijał.

Niech nikt wszelako nie oczekuje z tej czynności, 
nowego wiaściw^^ego kw iatu ducha Judzkiego, jakeśm y 
to u Greków i Rzymian w idzieli. Nestoryanie, działa­
jąc tak w iele , nie byli ludem, nie byli pnicm przez sa­
mych siebie w zrosłym  w  ziemi m acierzyńskiej; byli 
Chrześcijanami, byli mnichami. Mogli uczyć ich języka; 
lecz cóż w  nim pisach Liturgije, objaśnienia Pisma S., 
rytuały dla klasztorów , kazania, rozpraw y polemiczne, 
kroniki, poemata martw-e. A ta k  w  całej pismienności 
syryjsko-chrześcijańskiej nie ma ani jednej iskierki ow e­
go płomienia ożywiającego, wznoszącego i zapalającego 
dusze; poezyą ich składa nędzna w^ykw^intność w  opisy-
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waniu wierszem geliealogii, kazań i kronik. W umie­
jętnościach, jakiem i się zajm owali, nie było nigdy ducha 
wynalazku i pierwotAVornos'ci. Smutny dowód, jak  ma­
ło ascetyczne - polemiczny monachizm przy w szelkiej 
mądrości Rządu działają. We wszystkich częściach śwua- 
ta duch mnichow^ski w  takiej się niepłodnej okazał po­
staci; panuje on jeszcze na górach tybetańskich, gdzie 
w  najlepiej uporządkow^anych zakonach zabobonnych 
nie widać śladu SAyobod}  ̂ un)}^słowej i Avynalazkii. Co 
z klasztoru wychodzi rzadko się komu innemu, ja k  sa­
mym tylko przydaje klasztorom.

Zatem dzieje nie mają się długo czein zajm ować 
w  niektórych prowancyach A.zyi chrześcijańskiój. Chrze­
ścijaństwo weszło \vczesnie do Arm enii, przez co się 
ję zy k  dawmy i sław iony tej krainy zbogacit alfabetem, 
dwoma lub trzema przekładami Pisma ś. i historiją ar­
meńską. Atoli ani Misrob ze swemi głoskami, ani u- 
czeń jego Mojzesz z Chorene *), ze swemi dziejami, lite­
ratury albo ustaw y rządoAA êj w  tym narodzie utw'orzyć 
nie mogli. Armenia leżała od dawna na rozdrożu lu­
dów; ja k  daAAmiój była m iędzy Persami, Grekami, R zy­
m ianam i, tak teraz wypadła m iędzy Arabów , Turków, 
Tatarów i Kurdów'. I teraz jeszcze trudnią się je j inie- 
szkańce handlem, przemysłem od dawnych czasów ulu­
bionym; lecz się nigdy na tej ziemi nie pokazał żaden 
zakład naukowy albo polityczny, ani przed chrześcijań­
stwem ani po niem. '

Gorzej się jeszcze działo z Georgiją chrześcijańską, 
nim przeszła pod Rząd rossyjski. Kościoły, klasztory, 
Patryarchów', Biskupów i mnichów'można tam było Avi- 
dzieć: niew iasty były, ja k  dziś, piękne, m ężczyzn! wa-

*) WhistorCs Vorrede zu Mo sis chorenensis hist. Arm en, X'tZQ,.- 

Schroeder, Thesaur. iing. Arm en, diss  ̂ jp. 62.
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leczni; a jednak rodzice dzieci, mą^ żonę, dawny w l^ z -  
ca swych poddanych, nabożniś nawet swego księdza 
przedawali. Osobliwsze Chrześcijaństwo w’ podobnój 
zgrai łotrów i zdrajców!

I na język arabski przełożono E w angeliję, wiele 
też sekt chrześcijańskich piękny ten kraj nawrócić usi­
łowało; często żydzi i Chrześcijanie tam się wzajemnie 
prześladowali, lecz żadna z obu stron nic ważnego nie 
w yd a ła , lubo kiedy niekiedy królów  na tron wznosili. 
W szystko padło przed Machometem; za dni naszych nie 
ma w  Arabii ani jednego zgromadzenia chrześcijańskie­
go, lubo są całe żydow skie pokolenia. T rzy  religije, 
jedne z drugich pochodzące, strzegą z nienawiścią w za­
jemną ku sobie miejsca ich urodzenia, pustynię arab­
ską *).

Jeśli chcemy teraz ocenić ogólnie skutki Chrześci­
jaństw a sprawione w prow incyach azyatyckich, śledźmy 
W'przód jakie  korzyści mógł w p ływ  religijny tej części 
świata obiecywać.

1. Chrześcijaństwo usiłowało zaiste w  cichości u- 
stanowuć królestwo niebieskie na ziemi, to jest, dosko­
nalej dla dobra narodów społeczność ludzką urządzić, 
lecz tego wizerunku doskonałości, tego stanu najw yższe­
go nigdzie, nawet z daleka, ani w  A zyi arii w  Europie 
nie postrzegano. Syryjczykow ie i A rabow ie, Armenia- 
nie i Persowie, Żydzi iD riizo w ie , w^szyscy zostali tern, 
czem byli dawniej. Ani jednej ustaw y rządowej Chrze­
ścijaństwo w te krainy nie w prow adziło, w yjąw 'szy, 
gdyby kto chciał życie pustelnicze, mnichowstwo i ztąd 
w ynikające różne gatunki zakonników, źródło wiekuiste

*) Podróże P. Bruce w Abisynii wystawiają obraz osobliwszy 
Chrześcijaństwa w tych okolicach; czy ztąd nowe jakie nastąpią 
wypadki, czas tylko (o okaże.
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zamieszek i gorących pożądliwości, za rzetelny wzór 
stanu chrześcijańskiego poczytywać. Patryarchowie i 
ich urzędnicy podwładni w ysyła li m issyje tam i ówdzie, 
żeby wzmacniać ich sekty, rozszerzać dyecezye i własną 
władzę; pochłebiali oni władzcom, żeby otrzymać w p ływ  
w iększy w  sprawy publiczne, w  klasztor)^ ałbo zgroma­
dzenia ludu. Stronnictwa, wzbudzane jedne przeciw  
drugim zawziętością, o niszczeniu się tylko wzajemnem 
myślały; tak się prześladowali między sobą żydzi i Chrze­
ścijanie, Nestoryjanie i Monofizyci; żadnemu z nich nie 
przychodziła myśl działać żarliw ie, swobodnie dla do­
bra Państwa lub jakiej krainy. Stan kapłański na Wscho­
dzie, mający zaw sze w  sobie coś mnichowskiego, chciał 
służyć Bogu a nie ludziom.

2. Do działania na ludzi były  trzy sposoby: nan  ̂
ka, powaga i obrządy religijne. Nauczanie prawe, spo­
sób nieomylnie najczystszy i najskuteczniejszy. Dadź 
poznawać młodym i starym rzetelne, istotne stosunki 
i powinności ludzi, jest to wprow adzać w  obieg nader 
użyteczne w  życiu wiadomości: tu, co do objaśniania 
tych wiadomości dla ludu pospolitego, należy się Chrze­
ścijaństwu wyłącznie w  wielu okolicach sława i zasłu­
ga. W' âżne krótkie pytania i odpowiedzi, to jest kate* 
chizm , kazania, śp iew y, w^yznania w iary  i m odlitwy 
oczyszczały i rozkrzew iały w  ludach poznanie Boga i 
obyczaje: przez objaśniane przekładanie Pism świętych, 
pismo i literatura w eszły  w  narody, a kiedy te b yły  je ­
szcze tak dziecinne, że pojm ow ały tylko powieści, w ięc 
powieściami świętemi um ysły ich oświecano. W  takim 
jednak stanie rzeczy szło oto najw ięcej, czy  nauczyciel 
mógł uczyć, i co to było, czego on u c z y li Odpowiedź 
na oba zapytania będzie tak różna podług osób, ludów, 
czasów i okolic świata, iż  wszystko się na tern skończy 
żeby w ied zieć, czego on powinien był uczyć; tego się 
też trzym ał kościół panujący. Obawiał się on śmiałości
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i niezdolności wielu sw ych D oktorów , więc zmierzał 
do krótkości i na ciasnym przestawał obrębie. Ale przez 
to Avystawion był na niebezpieczeństwo, ze się zbyt 
rychło treść jego nauki w yczerp yw ała , zbyt długo po­
wtarzała; że w  niewielu pokoleniach religija odziedzi­
czona całą prawie świetność nowości traciła, a nauczy­
ciel ubogi AV myśli łagodnie na dawiiem swem w yznaniu 
usypiał. Dla tego najczęściej pierwsze tylko wstrząśnie- 
nie missyj chrześcijańskich było mocne; Avkrótce nastą­
piło, iż każda fala słaba pędziła słabszą, i wszystkie na- 
koniec a v  uciszonej powierzchni datynych podań i ? A v y - 

czajów  nieznacznie zaginęły. Powierzchownością obrzę­
dów mianowicie usiłoAvano to wynagrodzić, czego nie 
dostawało nauce, duszy tej powierzchowności. Owoż 
tak utw orzyły się obrzędy , znikomy cień postaci bez 
ruchu i ducha ożywiającego, przybranej w  szaty ozdob­
ne. Okazałość tę zewmętrzną Avymyśłono dla Avygody 
nauczyciela i ucznia; bo, jeśli kto chciał, znalazł w n iej 
o czem myśleć; jeśli nie chciał, nic nie przeszkadzało 
mówić, że pobudki religijne trw ają zaw sze nienaruszo­
ne. A  nadto, ponieważ kościołowi od samych począt­
ków  szło najbardziej o utrzymanie jedności; więc obrzę­
dy, które nie rozpraszały trzody, najw ięcej tej jedności 
sprzyjały. Uwagi te Avszystkie potwierdza przykład 
kościołów A z y i : za dni naszych są one tein, czem były 
od łat dwóch tysięcy, ciała uśpione, konające.

W ięc zapytujem y, możeli powaga zastąpić miejsce 
siły nauki i ruchu ży c ia '1 av niektórych punktach, nigdy 
w e wszystkich. W'iek urzędnika duchownego inaAvpraw- 
dzie świetność łagodną doświadczenia ojcowskiego, roz­
tropności dojrzałej i spokojności duszy wolnej od zapa­
łu namiętnego; ztąd niejeden z AvędroAvników opoAAua- 
da w^zbiidzone mimowolnie uszanowanie na AA-idok ze- 
vStarzałych Patryarchów, Biskupów i Kapłanów Wscho­
du. Szlachetna prostota w m ó w ię  ijestach, w  ubiorze,
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w  postępowaniu, w  sposobie życia wielce się do owego 
przyldadaiy uczucia; nie jeden pustelnik czcigodny, gdy­
by nie odmawiał światu swej nauki, sw ych przestróg, 
swych pociech, "więcejby sprawił w ż y c iu  dobrego, ni­
żeli sto świegotliwych próżniaków w  zgiełku ulic i ryn­
ków. I najszlachetniejsza wszelako powaga jakiego 
człowieka jest jedynie nauką, przykładem wspartym na 
doświadczeniu i światłe; jeśli zaś niewiadomość i prze­
sądy zabiorą miejsce rzetelnych wiadomości i prawd}^, 
w tedy poAvaga i najznamienitszej osoby może się stad 
niebezpieczną i szkodliwą.

3. Ponieważ całego życia człow ieka powinno bydź 
zamiarem bezpośrednim przyczyniać się do czynności 
tow arzystw a powszechnego; przeto w szystko, coby się 
temu zam iarowi w  Chrześcijaństwie przeciw iło, m abydż 
rychlej lub później uprzątnione. Każda m artwa ręka 
jest martwą: pozbyw ają się takiego członka, ja k  skoro 
żyjące ciało czuje swe życie i  ciężar jego nieużyteczny. 
Póki missye w  A zyi trudniły się skutecznie; udzielały 
życia i same się siłą żyw otną wzm acniały; kiedy zaś w ła­
dza świecka Arabów , Tatarów  i Turków zabroniła im 
tego, zaczęły upadać. K lasztory ich i stolice Biskupie 
podobne teraz do rozw'ałin w ieków  przeszłych; smutne 
i spustoszone tyle się utrzymują, ile się daram i, podat­
kami i niewminiczemi usługami opłacają.

4. Chrześcijaństwo działa głównie przez swe nau­
ki; w ięc ztąd wypada, że moc jego zależy ju ż  od języ- 
k a , jakiego u ż y w a , ju ż od stopnia doskonałości pojęć 
um ysłow ych, zaw artych w  jego w yznaniu prawow ier- 
nem. Nie tylko się rozkrzew ia snadniej za pomocą ję ­
zyka dobrze wykształconego albo powszechnego, lecz 
samemu język o w i nadaje peivną doskonałość i okazałą 
powagę. Niechże się przeciwnie, gardząc wszystkiem i 
językam i żyjącem i, w róci przez liczne przeszłe w ie k i 
do jakiego dyalektu zestarzałego, mieniąc, że o n  z niebios
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pochodzi; niech się zaw rze w  ciasnych granicach ja k ie ­
go gminnego jeszcze ję z y k a , ja k  w  piistem siedlisku, 
wów czas przeżyje w  tych zwaliskach smutne dni w y ­
gnańca lub nędznego ciemiężyciela. K iedy w  A zyi zw y- 
cięzki ję z y k  arabski w ygnał ję zy k i grecki, później sy­
ry jsk i, i wiadomości teź w szystkie z ow emi językam i 
zginęły; słabe ich tylko ślady zostały w  liturgiach, w y ­
znaniach w iary, w  teologii mnichów. Błądzi w ięc ten, 
kto myślom reiigii przypisuje, co tylko od narzędzi przez 
nię uźyw^anych zależy. Spójrzyjm y na Chrześcijan S, 
Tomasza w  Indyi, na Georgianów, Arm enianów, Abis- 
syńczyków  i Koptów’̂ ; cóż się z nimi stało? co z nich zdzia­
łało Chrześcijaństwo? Koptowie i Abissyńczykow ie ma­
ją  dawne biblioteki, im nieużyteczne, gdzie Europejczy- 
kow ie mogliby podobno skarby znaleźć: Chrześcijań­
stwo ich wpadło w  najnędzniejszą zabobonność.

5. Winienem tu złożyć hołd pochwał mowie greckiej, 
tak słusznie je j w  dziejach ludzkości należący; przeznię 
mianowicie w eszło św iatło, jakiem  i Chrześcijaństwo 
naszę część św iata ośw^ieciło. Gdyby zdobycia Alexan­
dra, Państwa jego następców, a później potęga rzym ska 
nie rozkrzew iły tak daleko tego język a , tak długo nie u- 
trzym aly; niewiadomo czy oświecenie A zy i przez Chrze­
ścijaństwo mogłoby powstać; ponieważ pośrednie lub 
bezpośrednie, praw dziw e łub fałszyw e pom ysły tak pra­
w ow iernych, ja k  kacerzów , w szystkie się przez mowę 
grecką rozwinęły. W temże się ognisku oczyszczały ję ­
zyk i armeński, syryjski, arabski; i gdyby pierwiastkowe 
nauki chrześcijańskie nie po grecku, lecz w  owoczesnym 
dyalekcie żydowskim  były pisane, gdyby nie można by­
ło opowiadać i rozszerzać Ewangiełii językiem  greckim, 
ustałby w krótce płynąć potok, w  tyłu się dziś narodach 
rozlew ający. Chrześcijanie temby zostali, czem byli 
Ebionitowie, albo czem jeszcze są zwolennicy Jana lub 
Tomatyści, ubogą wzgardzoną tłuszczą bez żadnego w  u-
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m ysły ludów w pływ u. Opuśćmy więc Wscliód, to miej­
sce ich urodzenia, i rzućmy okiem na widowisko potę­
gi Chrześcijan praw dziw ej.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I.

ROZKRZEWIANIE SIĘ CHRZEŚCIJAŃSTWA W  KRAJACH GRECKICH.

Uważaliśmy ze Hellenizm, to je s t, zw iązek rodo­
witego umysłu żydów  z mniemaniami ludów innych, 
poczynającemu się Chrześcijaństwu drogę torował. Czes'a 
oddawana Ewangelii postępowała szybko tą drogą; rychło 
się krainy obszerne, przez żydów  greckich zamieszka­
ne, apostołami nauki noAvej zaludniały. W mieście jed- 
nem greckiem dało się słyszeć nasamprzód imię Chrze­
ścijan w  języku  greckim rozchodziły się daleko pis­
ma pierwszych uczniów , ponieważ ten ję z y k  od Indyi 
aż do Atlantyku, od L ybii aż do mało znajomego miasta 
Thule więcej lub mniej panował. Z innego zbiegu rze­
czy równie szkodliwego ja k  szczęśliwego, Judea, krai­
na w  sąsiedztwie z Egiptem, stykała się z prowincyą 
najwięcej w  kształcenie Chrześcijaństwa wpływ^ającą. 
Jeruzalem kolebką, Alexandryja była jego szkołą.

Od czasó% Ptołomeuszów handel ściągnął do Egiptu 
w ielu żydów , którzy się starali założyć tam now^ą Ju- 
deę; zbudowali w  tym kraju kościoł, przełożyli zwolna 
na ję zyk  grecki pisma ich święte, i nowemi nawet pis­
mami pomnożyli. A nadto umiejętności W  Alexandryi, 
od Ptolomeusza F iladelfa, m iały świetne zakłady, ja ­
kich nigdzie nie było, nie wyjm ując i Aten. Czternaście

*) W Antiochii. 
III. 22



170

tysięcy uczniów utrzym ywano tam diugo nakładem Pań­
stwa, Tam były  owego gorliwego miłośnika nauk pom­
niki chw ały poetów i mędrców różnego rodzaju, sławne 
Muzeum, niezmierna biblioteka. Tam się, W' środku han­
dlu świata, w ielka szkoła ludów w^znosiła. Z tego zbie­
gu narodów^ oraz z pomięszania. się w .pew nych stop­
niach każdego z nich na łonie Państw greckiego i rzym ­
skiego, utwmrzyła się filozoiija nowa platoniczna, a w'o- 
gólności ten synkretyzm usiłujący zasady w szy­
stkich stron skojarzyć: udało mu się w  krótkim czasie 
połączyć w  jednę myśl genjusz Indyi, Persyi, Judei, E- 
tyopii, Grecyi, Rzymu i świata barbarzyńskiego. Az do 
zadziwienia duch ten prawie w^szędzie w  Państwie 
rzymskiem panow^ał, bo w^szędzie się zjaw iali filozofo­
w ie, którzy pom ysły kraju ich rodowitego w  zbiór po­
w szechny składali pomysłów; nigdzie on jednak jak  
w  Alexandryi nie kwitnął. W ówczas tedy Chrześcijań­
stwo wpłynęło w  ten potok, i co mogło, jestestw u w łas­
nemu przysw'ajało. Juz w  pismach S. Jana i S. Paw ła 
myśli platoniczne w eszły w  nauki chrześcijańskie. Roz­
prawiając o przedmiotach filozoficznych, pierwsi ojco­
w ie kościoła musieli używ ać wyrażeń ogólnie przyję­
tych; niektórzy z nich mniemali, naprzykład, że ich 
Logos mówiło i działało dawmo przed Chrześcijaństwem 
W’ duszach mędrców wszystkich. Może byłoby to szczę­
śliwie, gdyby Chrześcijaństwo zostało tern, czem bydźby 
powńnno podług postrzeżeń S. Justyna i S. Klemensa 
z Alexandryi, filozofiją swobodną, która, uznając w  każ­
dym czasie cnotę i miłość prawdy, nie w ie, co to stano­
w ić za ustawę najw yższą formy wyrazów'. To zaś pew­
na, iż ojcowie kościoła, którzy się ukształcali w  Ale­
xandryi, pierwsze miejsca zajęli. Sam Orygines zna- 
mieniciej się religii Chrystusa zasłużył, niżeli wielu u- 
rzędników duchowmych; albowiem bez krytyki jego li­
czonej, zgłębiającej źródła nowego Testamentu, nieprzy-
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jaciele ^yyznania chrześcijańskiego mogliby jego po­
czątki za baśnie gminne starożytności poczytyw ać: nie- 
którjan z jego uczniów dostał się w  dziedzictwie gen- 
jnsz nauczyciela, a przez moc myśli i polemiki większa 
część ojców kościoła ze szkoły alexandryjskiej wolną 
zawsze była od zagorzałości fanatyzmu i niewiadomo- 
ści wielu spółczesnych.

Z innych wszelako w zględów w yznać musimy, iż 
Egipt przez swoję filozofiją modną był szkołą zepsucia 
dla Chrześcijaństwa; po wprowadzeniu bowiem myśli 
platonicznych, na których się zaciekłość grecka chciwie 
w praw iała, więcej niż dwa w ieki w ichrzyły w  świecie 
niesnaski, zwady, prześladowania, nienawiść i namię­
tności burzliwe; ztąd więc św ięta, spokojna Ewangelija 
przyjęła/orm ę formę z zamiarein i naukami
jój najniezgodniejszą. 8am jeden w yraz Lo^os zrodził 
wiele kacerstw i nieprawości, któremi się brzydzi lo­
gos wnętrzne, rozum zdrowy. Najczęściej języka  gre­
ckiego do tych gorszących kłótni używ ano: niechżeby 
te na zawsze przy gieczyznie zostały, a nie podawać 
one za wzór nauczania w e wszystkich miejscach i ję ­
zykach! Ne ma w  całym tym rozległym zawodzie żadnej 
prawdy, żadnej wiadom ości, któraby dała ludzkiej poję- 
tności w zrost, rozumowi nową siłę, w oli człowieka 
szlachetny zamiar; możnaby raczej było zniszczyć za 
jednym zamachem całą polemikę Chrześcijan przeciwko 
Aryanom, Focynianom , Macedonianoin, Nestoryanom, 
Eutychianoin, Monoiizytom, Tryterytom , Mpnotelitom, 
a przez to ani Chrześcijaiistwo ani nasz rozum żadnej- 
by szkody nie poniersły. "Właśnie trzeba było nie uwa­
żać na tych wsz}^stkich kaceizów , trzeba było całkiem 
zapomnieć o tein w idow isku obrzydłiwem , żeby się 
wrócić do czystego pierwiastkowego pojmowania ory­
ginalnych pism chrześcijańskich, do wykładu ich pro­
stego, otwartego; owszem dręczy to jeszcze, t u i  ów-
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Hzie wiele dusz bojaźliw ych, albo przez owe dziwactwa 
prześladowanych. Cały spekulacyjny stragan tych sekt 
podobny do hydry ze stu głow am i, do polipa, zawsze 
całego w  najmniejszej jego części, i gdy go zupełnie 
prawie zniszczą, on jeszcze życie i ruch okazuje. Tka­
nina ta nieużyteczna, nieprzyjazna ludziom trwała przez 
wuele w ieków : lała się z tego powodu krew  strumie­
niami; iluż to najgodniejszych ludzi złoczyńcj^ zaśle­
pieni majątku i czci, prz5 jacio ł, domu i spokojności, 
zdrowia i życia nie pozbaw ili'1 Sami dobroduszni bar­
barzyńcy, Burgundowie, Gotowie, Longobardowie, Fran­
kowie i Saksoni w  tych igrzyskach zabójczych przeciw ­
ko Aryanom , Bogomilom, Katarom, Albigensom, Wal- 
densoni, lub za nimi w  żarliwych sporach z całą stron^ 
nictw srogością mieli uczęstnictwo, jako ludy walczące 
za prawą formę chrztu nie na próżno miecza dobj^wali; 
prawdziwie Kościół wojujący. Nie ma pono bardziej ja ­
łowego pola literatury nad dzieje tej chrzes'cijańskie| 
w alki słowami i orężem, któraby rozumowi ludzkiemu 
własne jego siły myślenia, pierwotnym pismom chrze­
ścijańskim jasne ich rozum ienie, obywatelskim usta­
wom ich zasady i sposoby tak Avydarta, iż nakoniec 
Barbarzyńcom iSaracenom dziękować musimy, że przez 
dzikie wtargnienie hańbę rozumu ludzkiego zniszczyli.

I moralność chrześcijańska w  Egipcie i innych kra­
jach PaństAva rzymskiego gruntu lepszego nie znalazła; 
przez nadużycie straszliwe zaciągała ona tam dzikie hor­
dy pustelników i mnichów, które, nie przestając na za- 
chAA’yceniach w  pustyniach Tebaidy, przebiegały często 
kraje jako legiony najemne, opierały się wyborom Bi­
skupów i soborom, przym uszały mniemanego ich Ducha 
S. do AvydaAvania takich Avyroków, jakich duch ich nie- 
św ięty żj’̂ czył. Czczę samotność, owę rozmyślania sio­
strę, często też prawodawczynię społeczności, taką, która 
doświadczenia i namiętności życia czynnego w zasady
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i posiłek um ysłowy przemienia. Nad ową także pocie­
szającą samotnością uczuwam litość, która, znękana 
jarzmem i prześladowaniem innych ludzi, w sobie sa­
mej balsam pokrzepiający i niebo znajduje. Takimi to 
samotnikami byli niektórzy z Chrześcijan pierwiastko­
w ych; tych okrucieństw ’̂ 0 wielkiego w^ojennego Państwa, 
albo zbrodnie miast pędziły na pustynię, gdzie przy ma­
łych potrzebach niebo łagodne przyjaźnie ich ugaszcza- 
ło. Tym zaś w iększej w^zgardy godna owa dumna, dzi- 
w^aczna odliidność, która, brzydząc się życiem czynnem, 
ma za zasługę rozmj^ślanie o przedmiotach urojonych, 
karmi się marzeniami, i zamiast pokonywdania namię­
tności, najdzikszą namiętność, samolubną, niezmierną 
pychę w  sobie podnieca. Na nieszczęście Chrześcijań­
stwo źle zrozumiane bywało często do tego powodem, 
odtąd ja k  proste rady jego , mogące małej tylko liczbie 
służyć, wzięto za ustaw y powszechne, poczytywano na- 
w et za główne warunki do otrzymania Królestwa nie­
bieskiego i Chrystusa na pustyni szukano. Wówczas 
niebo miało należeć do ludzi pogardzających obywatel- 
stwem ziem i, darami najdroższemi przyrodzenia ludz­
kiego, rozumem, moralnością, zdolnościami iimysłow'e- 
m i, uczuciami śwdętemi ojca, małżonka, syna. Co za 
niedorzeczność czynić na iim3'slach młodzieży z zapa­
łem wymów-nym fałszyŵ ^̂ ĉh myśli i uczuć głębokie 
wrażenia, i przez to na długie czasy rozum ludzki przy­
tłumiać i kaleczyć. Zkąd to pochodzi, że się w  księ­
gach owoczesnych pisarzów kościelnych tak mało czy­
stej moralności, i często najlepsze znajgorszem , złoto 
z ołowiem pomięszane widzieć się daje *)} Zkąd, ze 
w  owych czasach żadnej księgi wybornych ludzi, mają-

*) Barbeyrac  ̂ le Clerc  ̂ Thomasins, dernier i inni tego do- 
■ vviedli.
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cycli jeszcze pod ręką tylu dobrych Pisarzów greckich, 
uie można w ym ienić, któraby się równać mogła z pi­
smem jakiem szkoły Sokratesa co do moralności tylko 
i całego duclła dzieła, bez żadnego względu na układ i 
styl tej księgi ? Zkąd, ze wyszukane nawet zdania mają 
w  sobie tyle przesady i odludności, porówny wając z mo­
ralnością grecką? Ztąd, że przez filozoiiją nową myśl 
ludzka się obłąkata, ucząc bujać po czczych przestrze­
niach nieba, nie żyć na ziem i; a że to słabość najw ię­
ksza umysłu, w ięc z boleścią poglądamy, jak  wzm o­
cniona nauką, powagą i różnemi uiządzeniami przez 
długie w ieki czyste źródła moralności mąciła.

Jako dziejopis, obowiązany wyśledzać wszędzie 
p raw d ę, w ystaw iać rzetelny obraz spraw i zdarzeń 
ludzkich w  każdej epoce dla nauki i przestróg pokoleń 
przyszłych, opisuję sprawiedliwie stan Chrześcijaństwa 
i działania jego w  różnych narodach podług różnego po­
stępu W" prawem oświeceniu. Oświadczam jednak naj- 
uroczyściej, iż człowiek tylko całkiem niewiadoniy lub 
złej woli mógłby ztąd źle sądzić o zasadach i dążności 
nauki chrześcijańskiej. W idzieliśm y już zamiary zba­
wienne Prawodawcy Chrześcijan, całą potęgą Opatrzno­
ści uzbrojonego ; wudzieliśmy w  całym poprzedzającym 
ciągu dziejów , jak  Bóg nie nadwerężał w  niczem woli 
um ysłow ej, udzielonej człow iekow i, ale mu dał w  ręce 
sposoby doskonalenia się, poprawiania własnych błę­
dów , w ad , niedorzeczności, zdrożności okropnych, i 
całą naturę do wspierania go w  tym wuelkim jedynym  
zamiarze usposobił. A zatem wielu zdarzeń obruszają- 
cych W' rozkrzewianiu się Chrześcijaństwa żaden rozsą­
dny prawy człow iek nie będzie przypisyw ał zasadom 
samej re lig ii, lecz niewiadomości i złej woli ludzi, któ­
rzy zbyt często i najlepszych urządzeń na złe używ ają 
EAvangełija jest i będzie wiekuiście jedjmym środkiem 
do poprawy, do doskonalenia rodzaju ludzkiego. —  Po
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tern Itrótkiem iiroczystem ostrzeżeniu, zwracam się spo­
kojny flo wykładu rzeczy dalszego.

Kiedy nakoniec Chrześcijaństwo, zw yciężyw szy pod 
chorągwią Cesarstwa, otrzymało z tytułem religii pa­
nującej cesarskiej i rzymskiej, to nazwisko tak się w zno­
szące nad wszystkie ziemi nazw iska; wów czas następ­
stwa częstego iriięszania się Kościoła z władzą polity­
czną Państwa jaw nie się okazały, i odtąd żadnej prawie 
rzeczy ludzkiej nieuważano rzeteln ie, ja k  ona była 
w  sobie. Ci którzy gardłowali za tolerancyą, jątrzeni 
długo gnębieniem, sami zaczęli prześladować: ja k  skoro 
powinności względem Rządu brano za jedno z czystemi 
stosunkami ludzi względem Boga, i pomimo wiadomo­
ści najczystszą religiję Chrystusa, skalaną dziwactwam i 
niewdadomości i zabobonności pustelników, wzięto za 
podstawę Państw^a bizantyńskiego: cóż ztąd innego mo­
gło nastąpić, jak  że praw dziw y stosunek między prze­
stępstwami i karami, między powinnością i należyto- 
ścią, owszem nawet między różnemi częściami polity­
cznego ciała w iele utracić musiał i Wprowadzono na­
przód W'' Państwo now y stan pustelników i anachore- 
tów  bez oznaczenia wybitnego Duchowdeństw^a, ja k  u 
Rzym ian, że się do spełniania zamiarów Rządu przy­
kładać powinno; dla dobra tego stanu z uszczerbkiem 
stanów innych uczyniono wdele postanowień, a te upa­
dały same przez s ię , wielekroć odmieniane bydź mu­
siały, żeby przynajmniej skład Państwa utrzymać. Pod 
Konstantynem wdelkim i słabym w iele się działo zdrożno- 
ści i bezprawiów; ponieważ nie znano jeszcze granic 
w ładzy duchownej i świeckiej *) 1 Ztąd zbrodnie i okro-

*) O czasach od nawrócenia Konstantyna aż do upadku Ce­
sarstwa zachodniego rzymskiego Pisarz jakiś bezimienny fran-
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pności w  ohydnych dziejach bizantyńskich: ztąd podłe 
wychwalania najgorszych władzców;ztąd nieszczęsne za­
mieszanie: wszystko się tam groźnie burzyło, duclm- 
wne i świeckie rzeczy, kacerze i praw ow ierni. Barba­
rzyńcy i Rzym ianie, wodzowie i rzezańcy, niew iasty i 
księża, patryarchowie i w ładzcy! B ył to okręt miotany 
burzą bez masztu i sternika; sterował kto mógł do- 
paśdź rudla, póki go inny ochotnik nie odegnał. Cóź 
dawni Rzymianie, Sekstus, Kato, Cycero, Brurtis, T y­
tus i w y  Antoninowie, cóźbyście w y  na ten now^yRzyiij, 
na dwór cesarski w  Konstantynopolu od założenia jego 
aż do upadku powiedzieli^

Zaczem i w ym ow y u tego dworu cesarskiego nie 
można było zgoła porównywać z ową dawną w ym ow ą 
Greków i Rzymian. Przem awiali tu zaiste mężowie naj­
godniejsi, Patiyarchow ie, Biskupi i Kapłani; lecz do 
kogo mówńlii jak iż m ogła, jak iż  miała najdzielniejsza 
ich w ym owa przynieść pożytek? Zgrai pogrążonej w  nie- 
wiadom ości, zepsutej, lozw iozłej mieli oni objaśniać 
K rólestwo Boga, zdania śwńęte Sprawiedliwego Męża, 
który już za swych czasów żył odosobniony, i do takiej 
rzeszy bynajmniej nie należał. W ówczas tylko mówca 
słuchany byw ał z wytężoną ciekawością, gdy mu w y ­
padało opisywać w  ustępach bezecne życie dworaków, 
zabiegi podstępne kacerzów , niekiedy złe życie niektó­
rych duchownych, płoche w idow iska teatralne, igrzy­
ska, uczty i zbytek niewiast. O jakże ubolewam nad 
tobą, ty  złotousty Chryzostom ie, iż dar tw ej urocznej 
w ym ow y nie dał się w’ lepszych słyszeć czasach! Opu­
ściłeś zbyt rychło samotność, gdzieś najpiękniejsze dni

CTizki napisał bystro i pracowicie: Dzieje odmian w Rządzie, 
w ustawach i umyśle ludzkim {^L'histoire des chan^emens dans 
le ^omernement, les lois et la pensée des hommes.
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/ycia twego pędził, a w  iświetn^m stołecznein mieiście 
goryczą ci żyw ot twój zaprawiono; wtrącony w  w ir 
podstępów świeckich i duchownych, później wygnany, 
potem odwołany, w  nędzyś naostatek życie zakończył. 
Taki był koniec wuelii ludzi sprawiedliwych w  tym 
dworze rozpustnym; musimy wszelako powiedzieć, źe 
gorliwość tych rzadkich ludzi wolną od wad nie była. 
Jako oddychający powietrzem  zaraźonem, jeśli się za­
razy ustrzegł, przypomina jednak bladością i zemdlo- 
nem ciałem , na jakie  niebezpieczeństwo był w ysta­
w ień; tak podobnie i tu niebezpieczeństwa i zepsucie 
były  tak w ie lk ie , iż przezorność pospolita uniknąć ich 
nie zdołała. Tym chlubniejsze są imiona małej liczby 
w od zów , Cesarzów lub Biskupów, Patryarchów i urzę­
dników , jaśniejących ja k  rzadkie gwiazdy wśród nieba 
siarczystego i brzemiennego burzami ; lecz często, wpra­
w d zie, chmura postacie ich przed naszemi skryw a o- 
czami.

Jeśli zechcemy jeszcze  śledzić smak panujący w  u- 
miejętnościach, sztukach i obyczajach tego pierwszego 
i obszernego mocarstwa chrześcijańskiego, postrzeżem y 
jedynie nędzny zbytek barbarzyństwa. Od czasów Teo- 
dozyusza, gdy się wśród senatu, w o b e c  bogini zw y- 
eięztwa toczyła w alka o posiadanie Państwa rzym skie­
go, i gdy Jow isz przegrał sprawę, w szystkie wspaniałe 
pomniki starożytności, św iątyn ie, posągi bogów nagle 
lub stopniami na całym św iecie runęły ; im w iększa była 
żarliw ość, tym bardziej się przykładano, aby żadnego 
śladu czci dawnych demonów nie zostawić. Zamiar i 
skład pierw iastkow y kościołów chrześcijańskich bronił 
stawić one podług planu św iątyń bożyszcz dawnych; 
gmachy sądowe, miejsca zgromadzeń publicznych, ba­
zy lik i, służyły za w zory Chrześcijanom, i lubo najda­
w niejsze, stawione pod Konstantynem , okazują jeszcze 
szlachetną prostotę pomników starożytności, ponieważ 

III. '
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się biiiiowaly w  części z ich szczątków, albo się wiśród 
nich wznosiły; ta wszelako prostota ma w  sobie coś 
smaku noAvego zepsutego. Te kolumny, zbierane tra­
fem tam i ów dzie, szykowano razem bez smaku, a cudo 
sztuki chrześcijańskiej w  Konstantynopoju, kościół S. 
Zoiii, ozdobami barbarzyiiskiemi przeładowano. Nada­
remnie w  tym Rabiłonie tyle się skarbów starożytności 
jednoczyło ; ani sztuka, ani poezya grecka nigdy się 
tam z niemi nie pokazały. Niewiadoipo co myślić o tym 
przepychu niedorzeczn3^m, tow'arzyszącym monarsze aż 
do wieku dziesiątego, bądź w  pokoju, bądź w  wmjnic, 
bądź w  pałacu, bądź w kościele, a co niew olnik, av pur- 
pu rze urodzony, opisać przedsięwziął *): dziwna to 
rzecz, jak  Państ^wo takie rychlej nie zginęło. Nie mo­
żna wszelako tŷ ch wad i zdrożności Cbrześcijaństwm 
przypisyw ać; bo od samego początku Bizant urządzono 
na błyszczące przepycliem i zbytkami Państwo skaże­
nia. Nie był to now y Rzym , w'znoszący się wśród u- 
cisku, wojen i niebezpieczeństw sam przez się na pana 
św’iata. Now'e miasto, nakładem Rz3'mii i prowincyj za­
łożone, wmet się pasorzytnym przepełniło motłochem, 
a ten przez próżnow^anie, połączone z obłudą i pochleb- 
sfw^ein, z próżnością tytułów-żył jedynie z łaski i szczo- 
droty Cesarza, to jest, z duchów' żyvvotnych państwa. 
Między W'szystkiemi częściami św’ iata w’ okolicy naj­
piękniejszej miasto nowe na łonie roskoszy zasypiało. 
Z A z y i,  Persyi, Indyi, Egiptu przyb3 ŵ’ały doń w’szyst- 
kie towary owego wytw ornego zb y tk u , jakiem i się sa­
mo i świat północno-zachodni opatrywało. Przystań jego 
pełna była okrętów ze w szystkich narodów; a nawet 
w  ostatnicił czasach, kiedy już Arabowde zdobyli od

*) Constantin. Porphyrogenn. L. 2. de cereinon. ardae Byzantin. 
Lips. 1751.
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Greków Egipt i A zyę , nalog zbytków , zamieniony w  po­
trzebę, utrzym ywał handel na pobrzezach mórz czar­
nego i kaspijskiego. Aleksandrya, Smyrna, Antyochia, 
cala Grecya z je j licznemi portam i, zakładami, mia­
stam i, sztukami, morze śródziemne ze swemi w yspy, a 
mianowicie charakter lekkom yślny narodu greckiego do­
w odzą, dla czego się stolica Państwa byzantyńskiego 
stała wkrótce szkołą występków  i niedorzeczności. Co 
niegdyś wzmacniało potęgę G recyi, wówczas w  prze­
paść zniszczenia wtrącało.

Pomimo to wszystko nie zapomnimy jednak korzy­
ści, sprawionej światu przez to Państwo w  jego poło­
żeniu i obrębie. Acz słabe, długo ono było tamą prze­
ciwko Barbarzyńcom ; wielu z nich straciło w  jego są­
siedztw ie, czyli raczej w  służbie i pod w pływ em  han­
dlu, dzikość p ierw iastkow ą, zwolna uczucia smaku 
w  sztukach i obyczajach nabyło. Najlepszy król z Go­
tó w , Teodoryk, brał w  Konstantynopolu wycitowanie, 
i w szystko, co on dobrego w e Włoszech uczynił, Ce­
sarstwo wschodnie zaszcłjyca. N iejeden lud barbarzyń­
ski winien Carogrodowi nasiona uprawy tow arzyskiej, 
głoski piśmienne i Chrześcijaństwa: tak Biskup Ulfias 
przekształcił alfabet grecki dla sw^ych Gotów nad mo­
rzem czarnem i now y Testament na ich język przeło­
żył; Rossyanie, Bulgary i inne ludy sławiańskie otrzy­
mały z Konstantynopola pismo, Chrześcijaństwo i oby­
czaje sposobem łagodniejszym, niżeli zachodni ich spót- 
bracia od Franków' i Saksonów'. Zbiór ustaw rzymskich, 
ułożony z rozkazu Justyniana, lubo niedoskonały i nie­
zupełny, lubo często nadużywaii}'^, jest nieśmiertelnym 
pomnikiem dawmego prawego ducha Rzym ian, Logiką 
roziunii praktycznego i probierskim kamieniem każdego 
lepszego ustawodawstwa. Prarwdziwe to dla oświeco­
nego świata dobrodziejstwo, że się W' tern Państwie ję- 
z:} k grecki i literatura, acz przez złe używanie zepsute^
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tak fUugo utrzymały, póki Europa zachodnia nie nabyła 
zdolności prz}Jąć tego daru z rąk wychodźców caro­
grodzkich. Ze pielgrzymi i rycerze krucyat średniego 
wieku w  drodze do grobu świętego znajdowali Konstan­
tynopol, a potem na wynagrodzenie wielu bezprawMÓw 
powracali z nowemi przynajmniej wrażeniam i okazało­
ści, ogłady towarzyskiej i sposobu życia w  ich ja sk i­
nie, zamki i klasztory, podróż taka inne czasy Europie 
acz z dala przygotowywała. Wenecyanie i Genueńczyki 
nauczył! się w A leksandryi i Konstantynopolu prowadzić 
w iększy handel, jako też mianowicie ze szczątków tego 
Cesarstwa nabyli bogactw i w iele przedmiotów uż}- 
tecznych do Europy wprowadzili. Uprawa jedwabiu 
z Persyi i Carogrodu do nas się dostała: ileż to w a­
żnych rzeczy Św ięta Stolica rzym ska i Europa Cesar­
stwu AVSchodniemu niewinny I

Upadł nakoniec ten dumny, bogaty i przepyszny 
Babilon: ze w szystkiem i wspaniałościami i skarbami 
przeszedł w  burzy pod W’ładzę sw'ych zw ycięzców . Od 
dawna własnych prow^incyj ochraniać on nic zdołał: 
w  piątym już wdekii cała Grecya zdobyczą została Ala- 
ryka. Od czasu do czasu Barbarzyńcy odAYschodu, Za­
chodu, od Północy i Południa coraz bliżej nań nacierają; 
w  mieście plądrują i pustoszą gromadami srożsi Barba­
rzyńcy. Burzą kościoły; griichoczą i depcą posągi; w  po­
żerający ogień rzucają księgi: ze w’szech stron Paristwo 
zaprzedają i zdradzają, ponieważ to Państwo nie ma in­
nej nagrody dla sług sw^ych najw ierniejszych, ja k  oczy 
im w ydzierać, uszy i nosy odcinać, lub grzeźć żywnych: 
okrucieństwo bowiem i sromotna rozw iozłość, pochleb­
stwo i sw^awolna duma, krzyw oprzysięstw o i zdrady 
panow ały na tym tronie, w szystko udawaną prawo- 
wiernością pokryte. D zieje jego długiego konania są 
przykładem groźnie ostrzegającym Bządy, złożone av rę­
ku rzezańców i niewiast. Tu leżą tedy jego zw łoki;



181

Grecy, lud dawniej na ziemi najbystrzejszy, stal się lu­
dem najgodniejszym w zgardy; osziisci, głupcy, zabo­
bonni, stużalce podJi anachoretów i pustelników. O woź 
zgon pierwszego Państwa chrześcijańskiego.

R O Z D Z I A i:  C Z W A R T Y .

ROZKRZEWIANIE SIE CHRZEŚCIJAŃSTWA W  PROWINCYACH 

RZYMSKICH,

Rzym był Stolicą .Świata; Rzym rozkazyw ał pobła­
żać Chrześcijanom albo ich wyniszczać. Od samego za­
tem początku było pierwszą potrzebą Chrześcijaństwa 
działać na ten powszechny zbieg potęgi i wielkości.

Nikt nie zaprzeczy, że Rzymianie zostaw iali zu­
pełną wolność ludom zdobytym w  wyznaniach religij­
nych ; bez te| tolerancyi i całego stanu ustaw odaw stw a 
owoczesnego nigdyby się Clirześcijaństwo tak skoro 
w  krainach dalekich nie rozszerzyło. W szczęła się ta 
religija daleko wśród ludu wzgardzonego, którego za- 
bobonność. wzeszła w  przysłowie. W Rzymie panowali 
w ładzcy słabi, nierozsądni, okrutni, tak że niebyło gło- 
w''y zdolnej do rządzenia całością. Długo brano za jedno 
Chrześcijan z żydam i, zam ieszkałych licznie w e W ło­
szech i w  prowincyach rzym skich; mogło i to byd ź, iż 
żydzi podżegani nienawiścią skarżyli przed Rządem re- 
ligiją wzrastającą. Rzymianie znow u, uważając tylko 
w  Chrześcijanach plemiona niewierne wyznaniu ich 
przodków , brali ich za ateuszów, albo, z przyczyny 
zgromadzeń tajem nych, za Egipcyan zhańbionych zabo- 
bonnością barbarzyńską, ja k  inne mystagogi. Była to 
wreszcie kasta znieważona, jakiej Neron mógł swe zbro­
dnie i pożar Rzymu przypisyw^ać. Uczucie W’zniecające 
się n/i widok tej okropnej niesprawiedliwości, zdawało
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s i ę  b y d ź  j e d y n i e  l i t o ś c i ą  z i m n ą  n a d  n i e w o l n i k a m i  b e z  

ż a d n e g o  p o w o d u  p r z e ś l a d o w a n e m i .  N i e  z g ł ę b i a j ą c  d a ­

l e j  t e j  n a u k i ,  p o z w a l a n o  j e j  aa' P a ń s t w i e  s i ę  r o z s z ń r z a c ,  

j a k  A A 's z y s tk o  s i ę  a v  n i e m  r o z s z e r z a ł o .

"W m i a r ę  j a k  z a s a d y  n o w e j  A v i a r y  jaAA^niej s i ę  o k a -  

z y A v a t y ,  R z y m i a n i e ,  z n a j ą c  t y l k o  s y s t e m a  r e l i g i i  r z ą d o -  

A v e j ,  d o w i e d z i e l i  s i ę  z  z a d u m i e i i i e m , i ż  c i  n i e s z c z ę ś I i A v i  

ś m i e l i  n a j g r a A v a ć  s i ę  z  bogÓAA" P a ń s t A v a  j a k  z  A A ła d z  p i e ­

k i e l n y c h ;  z n i e A v a ż a ł i ,  p o d  i j n i e n i e m  s z k o ł y  s z a t a n a ,  c z e ś c  

o b r o ń c o m  P a ń s t w a  oddaAA^^aną. R o z g n i e A A a n i , ż e  n o A v i  

C h r z e ś c i j a n i e  o d m a w i a l i  u s z a n o w a n i a  p o s ą g o m  AA'ladz- 

c ó w ,  k t ó r e b y  i c h  s a m y c h  z a s z c z y c a ć  p o w i n n o ,  ż e  s i ę  

o s w a b a d z a l i  o d  w s z e l k i c h  p o w i n n o ś c i  o b y w a t e l s k i c h  i 
A Y o j e n n y c h ; m u s i e l i  i c h  u w a ż a ć  j a k o  n i e p r z y j a c i ó ł ,  g o ­

d n y c h  n i e n a w i ś c i  i A v z g a r d y  r o d z a j u  l u d z k i e g o .  C e s a ­

r z e ,  p o d ł u g  s k ł o n n o ś c i  p r z y r o d z o n y c h  i  d o n i e s i e ń  p r z y ­

j a z n y c h  l u b  n i e p r z y j a z n y c h  C h r z e ś c i j a n o m ,  AA'ydaw^ali p o ­

d o b n e  r o z k a z y ,  a  t y c h  A A ^ y k o n y w a n i e  z a l e ż a ł o  o d  m n i e ­

m a n i a  R z ą d z c ó w  p r o w i n c y j  a l b o  p o stę p o A A ^ a n ia  t y c h ,  d o  

k t ó r y c h  s i ę  t e  r o z k a z y  ś c i ą g a ł y .  A l e  t a k i e  p r z e ś l a d o ­

w a n i a ,  j a k i e  p ó ź n i e j  z n o s i ć  m u s i e l i  S a k s o n y ,  A l b i g e n s o -  

A v i e ,  W a l d e n c z y k i ,  H u g e n o c i ,  P r u s a c y  i I n i l a n d c z y k i ,  

p o d  R z y m i a n a m i  z n a n e i i i e  b y ł y ;  b r z y d z i ł a  s i ę  i c h  d u ­

s z a  p o d o b n e m i  AA^ojnami r e l i g i j n e m i .  A t a k  t i z y  p i e r -  

A v s z e  A v i e k i  C h r z e ś c i j a ń s t A A ^ a ,  p r z e ś l a d o w ^ a n i a m i  AA’'s l a -  

A A i o n e ,  b y ł y  c z a s a m i  t r y u m f u m ę c z e n n i k ó w ^  A v i a r y  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i e j ;

Nic zaiste szlachetniejszego, jak Awzmacniać aż do 
ostatniej godziny pierAAuastkoAve ŵ ŷznanie i Aviarę nie- 
AAunnością obyczajów i prawością clrarakicrii; jakoż 
Chrześcijanie, tam gdzie okazyW'ali (ę nieAvinność i tę 
AA'ytrAvałość, zyskiAA ałi mnóstwo uczniów A A '^zn io s ło śc ią  

dusz SAAmich. Wielu z ich prześladowców’ zaflziwuało 
się nad o d w - a g ą ,  nie pojmując naAyet dla czego s i ę  s a m i  

na męczarnie wystaAAńali. A  nadto człowiek to tylko
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otrzymuje, o co się z caią dąszą ubiega; zatem co ple­
miona cale życiem i śmiercią potwierdziły, tego ani je­
den dzień ani jeden wiek łacno przytłumić nie zdołają. 
Zapał ich się udzieJa, przykład wydaje owoce, tym bar­
dziej kiedy oświeca. Przeto Kościół winien stałości 
swych pierwszych wiernych Avyznawców głębokie pod­
stawy, na którycli się ciągle przez lat tysiące wznosił; 
obyczaje zniewieściałe, prawidła nicpeAvne wszystkoby 
zniszczyły od początku, jak  płyn drogi bez mocnej po­
k ry w y  przez w y zie w y  ulatuje.

W niektórych jednak zdarzeniach wiele na tern za­
leży Aviedzieć za jaką sprawę człowiek w alczy i umie­
ra. Czy za przekonanie Avnętrzne, dla dania świade­
ctwa wierze, prawdzie, co się za grobem wynagradza? 
czy dla potwierdzenia pewnego czynu ważnego, isto­
tnego, jaki kto sam wddział, jakiego prawda komu po­
wierzona mogłaby bez niego zginąć? Wówczas męcze- 
nik umiera po bohaiyrsku: przedśwńadczenie mocne u- 
trzyimije go w  mękach, niebo przed nim się otwiera. 
Tak umierał każdy świadek oczywisty pierwszych zda­
rzeń Chrześcijaństwa, gdy przyszła chwila^potAvierdzać 
krwią własną prawdę; je j  się wypierać, byłoby to ni­
szczyć dzie je sobie wiadome ; w ięc snadniej było spra­
wiedliwemu poświęcić siebie samego. Tacy męczenicy 
byli w  pierw’szycłi czasach Chrześcijaństwa.

Inni byli świadkowie, którzy później w  kilka wńe- 
kó w , albo oddaleni o kilkaset mil śtyiadczyli; bo im 
dzieje Chrześcijaństwa przyszły jak powieśmy,jak poda­
nie, albo jak  wiadomość pisana: nie można ich brać 
wprawdzie za świadków oczywistych, ponieważ tylko 
obce świadectwo czyli raczej wiarę w  to świadectwo 
krwią własną z przeświadczeniem się o praw^dzie po­
twierdzili; lecz azali śmierć poniesiona nie jest dosta­
teczną do zaspokojenia Aviary ludzkiej? Ani mogło Chrze- 
ścijaństw'0 , ta religija bożka, tak daleko rozszórzona,
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inaczej się sposobem ludzkim rozkrzewiać. Potrzebne 
tu koniecznie dzieje, a dzieje chc^ opowiadania, poda­
nia, wiary. Wiadomości idą z ust do ust, póki wzięte 
w  kluby pisma nie staną się trwałem podaniem, a wtedy 
inoze to podanie wiele osób wyśledzać, albo z innemi 
porównywać podaniami.

1. A  tak pierwsze ołtarze Chrześcijan wznosiły się 
na grobach, na tych mocnych twierdzacli świętej i je ­
dynej rełigii, dobrowolnem poświęceniem życia okupio­
nych. Zgromadzano się między grobami. W głębi na­
w et katakomb były ołtarze, na których Pańską wieczerzę 
obchodzono. Tam oświadczano uroczyście wyznanie wia­
ry, tam zaprzysięgano wierność w  imieniu zmarłych o- 
taczających. Kościoły pierwsze budow’̂ ane były na gro­
bowcach , albo przynajmniej ciała męczeników grze- 
biono pod ołtarzami. Co w  początkach było znamie­
niem towarzystwa w^yznawców Chrystusa, symbolem 
pierwiastkowanego pochodzenia i postanowienia, później 
przeszło w  obrzędy: równie i chrzest poprzedzany w y ­
znaniem wiary, obchodzono z razu na grobach wiernych 
uczniów; stawiano potem chrzcielnice, pod któremi 
zagrzebywano Chrześcijan, na znak źe w  wierze po­
marli. Jedna rzecz szła z drugiej, a cała forma obrzę­
dów i zw yczajów  kościoła zachodniego pochodziła w  czę­
ści z tego wyznawania wiary, oraz ze czci między gro­
bami wszczętej *).

Sprzymierzenie się takie, skojarzone więzami w za­
jemnej miłości, posłuszeństw^a ustawom i wierności aż 
do zgonu wśród grobowców rozrzewnia nieomylnie, ino-

*) Obacz o tym przedmiocie dzieła PP. C iam pin i, A ring hii, 

B ingham 'a  i innych. Dzieje ułożone z widoku kościołów naj­
dawniejszych i samych pomników, wszędzie z dziejami Kościoła 
połączone, okazałyby to wszystko najwidoczniej.
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cno do duszy przemawia. Kiedy, jak  Pliniusz opisuje, 
Chrześcijanie się zgromadzali przededniein dla śpiewa­
nia hymnów bozkich na uwielbianie Chrystusa, dla po- 
łijczania się przez sakrament spólnym ślubem czystości, 
miłości bliźniego, spełniania powinności moralnych, gro­
by milczące spółbraci staw ały się im w ym ow nym  zna­
kiem stałości w^iekuistej, potwierdzał}^ wiarę w to zmar­
twychwstanie, jakie  Pan ich i Mistrz w  męczeństwie 
pierw^szy osiągnął. Jakże się to życie ziemskie zdawało 
im znikome! Śmierć, jako naśladowanie śmierci Nau­
czyciela niebieskiego, obraz miły i znamienity, zdawała 
się im bezpieczniejszą od życia obecnego; jakoż cały 
duch pism pierwiastkowych Chrześcijaństw-a temi się 
ożywia przeświadczeniami. Ztąd się okazuje to pragnie­
nie zbyteczne męczeństwa, wówczas, kiedy zmordowani 
tern łudzącem życiem, ubiegali się ze skwapliwością o 
chrzest krw ią i ogniem, jako o wieniec Chrystusa bo- 
hatyrski. Wiele się i tu wkradło w  pierwiastkowych 
czasach zdrożności i niedorzeczności; ale nie była to w i­
na czystej nauki ewangelicznej, lecz niewiadomości i 
zabobonności zagorzalców.

2. Poniew^aż w  Chrześcijaństwie wszystko się opie­
rało na w yznaniu, to wyznanie na symbolu, a symbol 
ju ż  na świadkach oczywistych, ju ż  na podaniu; więc do 
utrzymania dozoru i porządku potrzebna była ścisła 
karność kościelna. Ta urządzeniem takiem w zrosła  jpo- 
wa^a Biskupów; zatem, żeby utrzymać jedność w iary, 
to jest, związek wielu zgromadzeń chrześcijańskich, trze­
ba było Soborów i  Synodów. Jeśli się na nich nie zga­
dzano, albo w  innych okolicach w ypad ły  jakie  sprzecz­
ki; więc przybierano na pomoc Biskupów znamienitych 
7idi rozjemców, a nakoniec nie mogło się inaczej zdarzyć, 
jak  że się jeden najznakomitszy z tych głównych urzę­
dników apostolskich wzniósł zwmlna nad innych. Któż 
wiiał, któż mógł tym zostać? Biskup jerozolimski był

III. 24
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zbyt daleko i ubogi: miasto jego wiele ucierpiało; dye- 
cezyę jego inni Biskupi apostolscy nadto ścieśniali; jego 
GoJgaia ja kb y  od panowania nad światem była w y łą ­
czona. Zaczem Biskupi Antyochii, Alexandryi, Rzymu, 
nakoniec Konstantynopola poczęli się ubiegać, i tak w y ­
padło ze składu rzeczy , iz Biskup rzymski pokonał ich 
W'szystkich, naw'et i najgorłiw^szego swego spótzawod- 
nika. Biskupa konstantynopolitańskiego. Ten mianowi­
cie był zbyt blizko tronu Cesarzów, mogących podług 
upodobania w yw yższać  lub zniżać, aprzytem dosyć miał 
znaczenia z okazałej dostojności Biskupa nadwornego. 
Przeciwnie zaś, odtąd jak Cesarze opuścili Rzym i na 
granicy Europy osiedli, liczne się zbiegły okoliczności, 
nadające tej stolicy świata naczelną godność kościoła. 
Do szanow^ania imienia Rzymu ludy od w^ieków’̂ się przy­
zw yczaiły , a w  Rz3 'mie mniemano, że się na jego siedmiu 
wzgórkach Aviekuisty duch panow-ania nad światem ii- 
nosił. Tu tylu świadczyło męczeników', tu najwięksi 
Apostołowie, Piotr i Paweł zwycięzkie otrzymali koro­
ny. Znane już  b^To wszystkim P^oitr« w  tym
kościele apostolskim, a co niezaprzeczone śwuadectw^o 
jego następców potwierdzało. Ponieważ temu Aposto­
łow i poriiczono mianowicie klucze królestwa niebieskie­
go i na wyznaniu jego niepodobną do zniszczenia budo­
wlę kościoła założono; przeto Rzym a nie Antyochiję al­
bo Jeruzalem uw^ażano zakościoł matkę Chrześcijaństw^a 
panującego. Od dawna już  Biskup rzym ski, na sobo­
rach nawet, iiżyw’̂ ał uszanowania i pierw^szeiistw^a: po- 
woływ ano go w  sporach za spokojnego rozjemcę; później 
głos jego nauczający, rozstrz\^gał stanowczo. Położenie 
Rzymu w  punkcie środkowym świata rzymskiego udzie­
lało mu od Zachodu, Południa i Północy rozległej prze­
strzeni do rad i urządzeń; tron zaś grecki nie mógł 
Awładać, już  że był stab}' ,̂ ju ż  za zbyt oddalony. Piękne 
prowinc3 e Państwa rz^inskiego, Włochy z wyspami.
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Afryka, Hiszpanija, G allija i część Niemiec, dawniej już  
nawróconych, otaczały przyjaźnie; wj -̂źej byli barba­
rzyńcy, których oświecić Chrześcijaństwem zamyślano. 
Papieże swobodni, prawie bez spótzawodników^, mogli 
tu więcej na swą stronę ujmować niżeli w  prowincyach 
wschodnich, od dawuia przez dawnych Biskupów zaję­
tych, albo osłabionych tyła nikczemnemi zaciekłościa- 
m i, kłótniami, walkami, ślepym uciskiem w ład zców , 
wtargnieniami Arabów' machometańskich i innych na­
rodów jeszcze straszniejszych. A nadto dobroduszność 
barbarzyńców Północy mniej zawadzała religii nowej, 
niżeli chytrość Greków albo zagorzałość Azyatów. Prze­
to się burzliwe tam Chrześcijaństwo, przemieniane tu i 
ówdzie w  gorączkę umysłu łudzkiego, ochłodziło w  krai­
nach umiarkowanych przez ostróżności Biskupa zachod­
niego; bez których i tu podobno wszystkoby przeszło 
w  stan słabości, jakiśm y mimo wszelkich nierozsądnych 
usiłowań na Wschodzie postrzegał!.

Papieże rzymscy wiele niewątpliwie zdziałali dla 
Chrześcijaństwa; wierni imieniowi ich miasta nie tylko 
zdobyli śwuat przez nawracania, lecz przez ustawmy, o- 
byczaje i zwi^yczaje dłużej, potężniej i skuteczniej nim 
rządzili, niżeli dawuiy Rzym rządził swoim. Nie w da­
wali się oni w  filozoiiją w^ytwmrną; dziełem ich było 
wdadać mądrością rządową, podaniem i ustawami ko- 
ścielnemi: wiedząc ż  ̂ przez zmysły trzeba się przedzie­
rać do duszy, powołnie ją  do dobrych skłaniać zamia­
rów; wdęc wprow’̂ adzili okazałe zwyczaje  i obrzędy. 
Przed temi klękły ludy, które się nigdy miecza nie lę­
kały. Obrzędy rzymskie Avywierały w p ły w  dzielniej­
szy, niżeli mędrkowania Wschodu. Wreszcie nic tak nie 
zadziwia, jak sporność tych,ustaw duchowuiych z dawną 
sztuką rządzenia Kapitolu; zmieniły te ustawy berło że­
lazne w  laskę pasterską, poddały zwolna zwyczaje bar­
barzyńskie narodów pogańskich pod ustawy Ewangielii«
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Pasterz Rzymski, okupiAVszy takiemi trudy swoję w y ż ­
szość, musiał się przez swe położenie i nawet mimo­
wolnie inięszać w  sprawy Zachodu wuęcej od innych 
swŷ ĉh spółbraci; i jeśli rozkrzewianie Chrześcijaństwa 
było samo przez się dobrodziejstwem, nikt się do tego 
więcej nadeń nie przyczynił. Przez posłów i własne sta­
rania nawrócił on Angłiją, największą część Niemiec, 
królestwa Północy, Polskę i Węgry. Prócz tego, kiedy 
IJunnowie, Saraceni, Tafarowie, Turcy i Mongoły zagra­
żali ujarzmić Europę na zawsze, służył on ochoczo z in­
nymi do jój oswobodzenia. Gdyby wszystkie panu­
jące domy chrześcijańskie Cesarzów, królów, książąt, 
hrabiów, rycerzów chcieli odkryć, jakiemi sposoby 
nabyły niegdyś władzy nad ludami. Papież mógłby, bło­
gosławiąc krzyżem świętymi, do nich w yrzec: „B eze  
innie nigdybyście tern nie zostali, czem dzisiaj jesteście.“  
Starania jego ochroniły nam starożytność, i Rzym go­
dzien bydź spokojną świątynią, gdzie się tyle skarbów 
zachowuje.

Nie mogę tu zamilczeć o Benedyktynach, o tym 
pierwszym zakonie w  Państwo zachodnie wyprowadzo­
nym. Pomimo wszelkich usiłowań życie mnichów w scho­
dnich nie mogło się aż dotąd w  krainach naszych oswo­
ić, kiedy pod opieką Rzy^mu zakon ten umiarkowany 
siedlisko sobie na górze Kassino założył. Pod klimatem 
nieco przykrzejszym , przyjął on sposób życia mniej 
ostry, a prócz tego pravwńdła tego zakonu, ułożone przez 
świeckiego dla innych świeckich, pracę,mu zalecały. 
Ztąd stał się on nader użytecznym Europie w* krainach 
dzikich i pustych. Między tylą ludami nowmmi, ileżto 
gruntów dzisiaj wyrobionych i żyznych, a które wwinny 
swŵ ą if|)rawę rękom Benedyktynówy? Jeśli uważamy na­
u k i ,  przemysł ich pustelniczy zdziałał w^szystko, ile o 
deń można się było spodziewać. Niektórzy z nich pi­
sali całe biblioteki, a zakon sam postanowił sobie za
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powinność nzyzniać pustynie świata naukowego, ogła­
szając lub objaśniając liczbę prawie nie do uwierzenia 
pomników drogich, mianowicie wieku średniego. Bez 
zakonników' S. Benedykta, wdększa część pism staro­
żytności podobnoby do nas nie doszła: wyliczenie świę­
tych Opatów, biskupów, kardynałów, papiezów z ich 
zakonu, połączone ze wskazaniem ich prac, pewnieby 
wiele ksiąg napełniło. Grzegorz w ie lk i,  benedyktyn, 
uczynił sam jeden w^ięcej dobrego, nizeliby mogło uczy­
nić dziesięciu władzców'duchownych lub świeckich; za­
kon ten nakoniec zachow^ał dawmą muzykę Kościoła, któ­
rej skutki tak jeszcze potężnie na myśl ludzką działają.

Tu się wstrzymujemy. Przed opowiedzeniem w’̂ pływu 
Chrześcijaństwa w  barbarzyńców', musimy naprzód w y ­
badać je  z blizka, rozważyć jak jedni się po drugich 
wdzierali wńelkiemi gromadami W' Państwo rzymskie, 
potem zakładali królestw'a przez sam Rzym wspierane, 
i jakie zląd wypadki w  dziejach ludzkości nastąpiły.



KSIĘGA OSIXINASTA.

Jako, kiedy nagła powodź, zbiór gwałtownych 
z gór potoków, na dolinie w yzszej długo strzyniyw’ana 
łub słabeini tamy w  różne sprowadzona strony, w y r y ­
w a  si  ̂ nakoniec z owych słabych zapór i nizsze zalew^a 
przestrzenie: w'ów^czas w^zdęte fale biegną za falami, 
rozhukane bystrzejsze pędy W’ód naw^zajein się w^yści- 
gają, póki wszystko w  jasne nie zmieni się morze, a 
to zw'oIna wszelkie zaw^ady pokonywa, w^ ŝzędzie ślady 
spustoszenia, ale tez kwitnące n iw y przez siebie za- 
płodzone zostawda: tak nastąpiło, tak głośne wędrow^a- 
nie ludów północnych w' krainy Państwa rzymskiego 
działało. Długo z owemi narody Rzym wiódł w-ojnę, 
długo one strzym yw ał, używ ał do różnych przedsię­
wzięć ja k  łudów zw iązkow ych lub najemnych, często 
oszukiw^ał i prawości ich na złe używ^ał; w zię ły  się one 
nakoniec same do wymierzenia sobie sprawiedliwości, 
wym agały posiadania pewmych krajów, albo zdobywa­
ły  one i po części same się z sobą ścierały. Nie w y ­
śledzajmy W'ięc tu dowodów prawnych, jakie  z nich 
miał każdy do kraju skazanego, lub zdobytego *); ale

*) Obraz dokładny tego burzliwego wędrowaniailudów, z gra­
nicami ich często zmienianemi, wystawia w krótkości Gatlerer'$
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raczćj postrzegajmy, jak tego kraju uziywat, co na iirzą- 
rlzeniii nowem Europa zyskiwała. Wszędzie się ludy 
wszczepiały na nowo: jakież dla łudzkości latorośle i 
owoce w y d a ły !

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

PAŃSTWA WIZYGOTÓW CZYLI GOTÓW ZACHODNICH, SW EW ÓW , 

ALANÓW I WANDALÓW.

Rok D w aj wiarołomni ministrowie Cesarstwa wsclio-
Oli Ev*
ciiiześ.dniego i zachodniego, Ruffin  i SłilikOf w ezw ali  do 
395 <io W izygotów , tam Tracyę i Grecyę, tu Wło-400.

412.

414.

chy pustoszyć. Alaryk oblegał R zym , a źe mu Ho- 
norius słowa danego nie dotrzymał, więc dwa razy 
miasto zdobywano i nakoniec zrabowano. Król wi- 
zygocki obarczony łupem ciągnął az do ciaśniny sy*- 
cylijskiej, myśląc o zdobyciu A fryk i,  tego “Włoch 
składu zbożowego, kiedy śmierć bieg jego zw y -  
cięztw przerwała; zbójcę walecznego głębinie jednej 
rzeki z wielą skarbami, pochłonęły. Następcy jego 
Adolfowi czyli Atlaufowi dał pod rząd Cesarz rzym ­
ski, żeby go z Włoch oddalić, Gallię i Hiszpaniję, 
gdzie wtargnęli Wandale, Alany i Sw ew ow ie; tu za­
łożył on, powtórnie omamiony, pierwsze królestwo 
W izygotów , a nakoniec zaślubił Placydę, córkę Ce­
sarza Teodozyusza. Miasta piękne Narbona, Tuluza, 
Bordo doń należały, a niektórzy z jego następców

A briss der TJniversalMstorie, Gotting. 1773 stron. 449 i dalej. 
Dokładniejsze dzieło M ascon’s Geschichte der D eutschen  ̂ Leipzig 
1727, 1737. K ra uze Geschichte der wichtigsten Begebenheitea des 
heutigen Europa.
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dalej dziedzinę w  Gallii rozszerzyli. Lecz z e  z ni­
mi Frankowie sąsiadowali zbyt blizko, a Gotom 
aryańskim Biskupi krain nie sprzyjali, więc się o- 
ręż ich iidai za góry pirenejskie, i po długich w o j­
nach z Alanami, Swewam i i Wandalami, tudzież 
po zupełnem wygnaniu Rzymian z téj okolicy św ia­
ta , posiadali oni naostatek piękny półwysep Hisz­
panii i Luzytanii, z  częścią Gallii południowej i 
pobrzeżami afrykańskiemi.

O panowaniu S w ew ó w  w  Hiszpanii przez ciąg 
178miii lat nic powiedzieć nie mamy; po długich 
plądrowaniach i klęskach zginął ten lud , utracił 
imię i  przeszedł w  Państwo hiszpańsko-gotyckie. 
Więcej znaczyli W izygoci, ja k  skoro się w  te oko­
lice dostali. Już w  Gallii, kiedy stolica ich królów 
była jeszcze w  Tuluzie, rozkazał Erych ułożyć księ­
gę ustaw , a następca jego Alarich zebrać z u- 
staw i pism prawoznawców rzymskich codex (ko­
deks), który przed Justynianem jeszcze był jakby 
pierwszym barbarzyńskim zbiorem praw {Corpus 
juris) **). Między wielu ludami niemieckiemi. Bur­
gundami, Angłami, Frankam i, Longobardami u- 
chodził on za wyciąg z ustaw rzymskich ; ocalił nam 
część księgi ustaw Teodozyusza, lubo Gotowie wo­
leliby raczej przy sw ych prawach i ustawach zo­
stawać. Z owej strony Pireneów weszli oni w  kraj 
kwitnący już za Rzymian, pełny miast, pełny do-, 
brych urządzeń i handlu. Kiedy w  Rzymie w s z y ­
stko ju ż  zbytki nadw^erężały, Hiszpanija udzieliła

*) Pithoei codex legum Wisigothor. Par. 1579.
*•) Sckułtings Jurisprud. Ante-Jnistlnian. p. 683, Gothofredi 

proleg. Cod. Theodos. c. 6. 7.
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jeszcze stolicy świata ładzi sławnych *), okazują­
cych juz  wów czas w  ich pismach coiś charakteru 
hiszpańskiego. Prócz tego i Chrześcijaństwo w e ­
szło wcześniej do Hiszpanii, a że duch tego na­
rodu przez rzadkie zinięszanie się z wielu ludami 
był nader skłonnym w  odrębnej swej krainie do 
zdarzeń nadzwyczajnych, że się ubiegał za dziwne- 
nii przygodami, że zbytnie zasmakował w  dziejach 
cudownych i pokutowaniach, w e  wstrzem ięźliwo­
ści i pustelnictwie, w  prawo wierności, w  męczeń­
stwie i kościelnej nad grobami świętemi okazało­
ści; przeto Hiszpanija i z przyczyny swego poło­
żenia wkrótce wspaniałym przybytkiem Chrześci­
jaństw a została. Ze środka tego snadno było do­
nosie o wszystkiem bądź Biskupowi rzymskiemu, 
bądź hiszpańskiemu, aleksandryjskiemu i jerozo­
limskiemu, albo prosić ich o rozstrzygnienie: mo­
żna było kacerzó w  za krajem nawet wyśledzać * 
ścigać aż do Palestyny. Przeto Hiszpanie byli od 
dawna zawziętymi kacerzów nieprzyjaciółm i; Pry- 
scylianistom. Manichejczykom, Aryanom, Żydom, 
Pelagiusowi, Nestoryanowi i  innym srodze prawo- 
wierności swojej dowodzili. Wzrastające rządy du­
chowne tego apostolskiego półwyspu,ich częste i gro­
źne sobory stolicy nawet rzymskiej za wizerunek 
służyły, a jeśli Państwo F ranków  pasterza tego naj­
w yższego później świeckiem wspierało ramieniem, 
to Hiszpanija mu pierwej ramieniem duchownem 
pomagała. W takie Państwp wykształcone dawną

*) Łukan, Mela, Kolumella, Seneka jeden i drugi, Kwinty- 
lian, Marcialis, Florus i t. d. byli Hiszpanami, Ob. Ve- 

lasqnez'a Geschichte der Spanischem Dichtkunst, Gött, 1769. 
S. 3 i dalej.

III. 25
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tiprawą towarzyską i mocnenii iłstawy Kościoła 
weszli G o to w ie , gorliwi Aryanie, ktorz}'  ̂ się dzia- 
łaiiiu Biskupów katolickich oprzeć nie zdołali. Dłu­
go oni W’prawdzie karków nie zginali? uzbrajali się 
juz dobrocią juz prześladowaniem, i do połączenia 
obu Kościołów zmierzali; lecz nadaremnie: nigdy 
się bowiem panujący Kościół rzymski na to nie skło­
nił, i nakoniec na wielu soborach w  Toledo tak 
twardo Aryanów wskazano, jak  gdyby żaden z tej 
sekty na tronie Iriszpańskim nie panował. Po śmierci 
króla Leowigilda, ostatniego z duszą męzką da- 

586. wnych G otów , gdy się syn jego Rekkaid ułożył 
z  Kościołem, ustawy królestwa, ogłoszone w ó w ­
czas w  zgromadzeniu Biskupów, iniat}'  ̂ juz cechę 
duchowieństwa pustelniczego. Zaczęto ju z  wpro­
wadzać w  te ustawmy kary cielesne, jakiemi się 
Niemcy az dotąd brzydzili; odkrywają w  nich na- 
W'et myśl do trybunału przeciwko kacerstwu, da- 
wmo przed tern nim się z imieniem inkw izycyi za­
poznali *).

Przeto rządy Gotów były zawsze niedoskonałe 
i chwiejące się w  tych pięknych krainach; tam, 
gdzie otoczeni górami i morzami, mogliby założyć 
Państ\vo św^ietne i trw ałe, gdyby mieli rozum i 
odwagę, gdyby działanie klimatu i władzy ducho­
wnej pokonać zdołali. Atoli pęd potoku ustawał 
stopniami, który pod Alarykicm Grecyi i Włochom 
zagrażał. Tego Atłiolia, zaprzysięgającego niegdyś 
obalić Rzym i na gruzach jego wznieść nowe luia-

*) Wyroki sohorow kościelnych, prócz wielkiego zbioru zwa­
nego España Sagrada, można jeszcze znaleźć w dziejach hisz­
pańskich przez E'crreraS. Co do ustaw Wizygotów ob. prócz 
P'ithó2is'‘a , cod. leg. antiq. przez Lrndenbrog'a.
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sto Gotów dla panowania nad światem , snadno 
zw yciężon o , jak  skoro zezw olił na odsti|pienie 
w  kat Państwa, i Placydę obrał za małżonkę. Zdo­
bycia żółwim postępowały krokiem : Niemcy od 
Niemców ułamki niejakieś Prowincyj krw ią oku­
powali. Gdy nakoiiiec, po długich sporach z na­
czelnictwem duchownem, celniejsze jego członki 
poczęły się zbliżać z niożnyiiii w 'Państwie, to jest, 
g ‘ly  się dwie sprzeczne ostateczności z sobą poro­
zumiewały, nie było już  wtedy czasu myśleć w  Hi­
szpanii o rzetelnem zakładaniu Państwa Gotów. Je­
śli dotąd królów obierał naród, w'ówczas Biskupi 
świętość ich osobom z władzą dziedziczną nadali. 
Zamiast sejmów narodowych nastały zgromadzenia 
duchowieństwa,i stan biskupi pierwszym był w kró- 
lestwie. Potężni u dworu stracili pierwszą ich pra­
wość na łonie zbytków  i miękkości, wmjowuiicy 
dawną waleczność wśród bogatych posiadłości mię­
dzy sobą podzielonyclb, króJowie cnoty i dobrą 
wiarę pod cieniem przyw ilejó w , jakich im obca 
udzieliła władza. A  tak kiólesfw^^o ze wszech stron 
otwarte na wiargnienia bez obrony zostawało; i 
gdy nakoniec nieprzyjaciel przybył z nadbrzeżów 
Afryki; tak groźny wszędzie sprawił on popłoch, 
iż po jednej bitwie niezliczone ludy Arabów opa­
nowały, ŵ  ciągu dwóch lat, największą i najpię­
kniejszą część Hiszpanii. Wiele urzędników naczeł-, 
nycJi duchowieństwa zdradziło kraj; reszta się mo­
żnych osób poddała łub sprysnęła, pokonana pó­
źniej tam i ówdzie. Poniew aż królestwo nie miało 
podstawy mocnej, ponieważ sita polegała jedynie 
na odw'adze i poświęcaniu się osobistem jego Go­
tów'; więc to królestwo trw'ać dłużej nie mogło, 
jak  skoro w sparcia takiego było pozbawione. So­
bory W' Hiszpanii mogły się zaiste wiele przylożyń
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do doskonalenia obrzędów i karności Kościoła; co 
się tyczy  urządzeń obywatelskich, Toledo długo 
było im nieprzyjazne *).

Kiedy bowiem waleczne plemiona Gotów, zdra­
dzone i rozproszone, w y s z ły z g ó r  nakoniec, kiedy 
przez ciąg siedmiu lub ośmiuset Jat po trzech tysią­
cach siedmiuset bitwach zaledwo znowu to zdoby­
ły ,  co im w ydarły jedno zw ycięztw o i dwa lata, 
azali ta dziwna mięszanina umysłu Gotów i Chrze­
ścijan mogła się inaczej okazać, ja k  mara z grobu 
w yw o łan a?  Będąc Chrześcijanami, oswobodzili oni 
z  jarzma niewiernych ziemię własną tak długo hań­
bioną; jeden kościół na nowo przez nich poświę­
cony, zdawał się nagrodą zw ycięztw a ich nieoce­
nioną. Tak w ię c , wszędzie się w^znosiła ze z w a ­
lisk niezliczona liczba Biskupstw i klasztorów, które 
w szystkie  były  pomnikami tryumfu krzyza i mie­
cza, a im się bardziej zdobywanie przedłużało, tym 
stalszym był ten zapał w  swych dziełach. Prócz 
tego byłyto czasy najświetniejsze rycerstwa i dwo­
ru rzymskiego. Królowie oddali Papieżowi w  hołd 
lenny niektóre prowineye Maurom odjęte, oraz pa­
nować jako prawdziwi synowie dawnego Kościoła 
zaprzysięgli. Biskupi wszędzie z nimi władali spoi­
nie , a rycerze chrześcijańscy, pomagając Królom do 
odzyskania nowego królestwa, onem się z nimi po­
dzielili i zostali Grandes y ricos hombres, czyli pier­
w szym  stanem w  szlachectwie. Jako prawowierni 
wypędzali oni pierwej żydów  i Aryanów , później 
wyganiali żydów  i Maurów, tak dalece iż ta krai-

*) Nieznane mi są badania jakiegoś Szweda pod napisem: 
Przyczyny ryckieg o vpadku Państwa Gotów. Dzieło Iz e r h ilm a  

aawiera tylko w sobie wysłowienia akademickie.
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na, niegdyś kwitnąca, tyle żywiąca ludów, stała 
się potem żyzną pustynią. Lecz stoją dzisiaj je ­
szcze kolumny postanowień bądź Starożytnych, 
bądź nowożytnych owego Chrześcijaństwa gotyckie­
go. Czas, który wśród nich w y sta w ił  wiele in­
nych, ani pierwszego zakładu ani stosunków bu­
d ow y zmienić nie zdołał. Tron naczelnika ducho­
wnego w  Toledo nie wznosi się wpraw^dzie na 
przeciw tronu Króla katolickiego, a święta inkwi- 
zycya  od swego ustanowienia była raczej narzę­
dziem samow'ładztwa niżeli religijnej zagorzałości. 
Wielka liczba różnego stanu duchownych, a mia-' 
nowicie trzy tysiące klasztorów zbogacały się pu­
ściznami królestw’a, i w  Ameryce też hiszpańskiej 
liczą wielką ilość panów duchownych. Co do nauk, 
Hiszpanie naśladowali wiernie Rzym chrześcijań­
ski, jego polemikę i kanony; idąc za tym W'zorem, 
W'yktady Pisma i legendy tak się pomnożyły, że nic 
iijśdź nie mogło tego w p ływ u  duchownego, ani te­
atr, ani igrzyska gminu, ani tańce, ani wralki by­
ków . Praw^oznawstwo na pół gotyckie, na pół bi­
skupie, łączyło się ściśle z prawem rzymskiem ka- 
nonicznem, a cała pojętność narodu, zajęta subtcl- 
nemi zaciekłościami, jedynie owoee pustyń, jakieś 
WTzosy i oset dziki wydaw^^ała *). Lubo nakoniec 
z owych urzędów dworskich i koronnych, będących 
u Gotów, ja k  u innych ludów niemieckich w  po­
czątkach urzędami osobistemi, lecz, które potem 
jako dziedziczne dostojności Państwa wyczerpyw^a-

*) Liczne jest wojsko objaśniających hiszpańskich wyklada- 
czów tak prawa rzymskiego, jak siette P a rtid a s, L ey es de Toro, 

Autos y acuerdos del concejo R e a l; bystrość cala narodu w nich 
się wyczerpała.
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Jy przez pięćset lat wszystkie kraju sil} ,̂ cień tylko 
został, bo potęga królewska uuiiała juz układać się 
z Papieżem, już  dumę możnych upakarzać i władzę 
ich ograniczać: wszelako kraj ten piękny długo je ­
szcze podobno będzie łagodną europejską Afryką, 
Państwem gotycko-maurytańskieni, ponieważ pra­
w idła  sj)izecziie słńżą Państwu za zasadę i w  cha­
rakter samego przeszły narodu.

Wandalowie, wygnani z Hiszpanii przez W izy­
gotów, ])izechodzą do Afryki z resztą Alanów, i za­
kładają tam piei’AVSze gniazdo zbójcÓAV inoiskicli, 
potężniejszycli i bogatszych od icli nastę[)ców ma- 

429 chometańskicli. Geiiserik, ich Król, jeden z Barba- 
439. rzyńców nieustraszonych ]>odtug dziejów , ŵ  nie­

wielu leciech, i z malem wojskiem, żyzne nadbrzeża 
Afryki od ciaśniny Gibraltaru aż do pustyń Libii o- 
panował. U tw orzyw szy sobie siłę morska, ten le w  
Kumidyi pustoszy wszystkie pobrzeża morza śród- 
dziemnego, od Grecyi i Illiryi aż do kolumn Her­
kulesa, i nawet aż do Gallicyi. Zajmuje W}spy 
bałcarskic,.Sardyniją, część Sycylii. Przez dziesięć 
dni rabuje tak, nlelitościwie Rzym, stolicę świata, 
iż zabiera i przew ozi do Kartaginy wieżę złotą K a­
pitolu, dawne zdobycze kościoła jerozolimskiego, 
ilość niezliczoną dzieł kunsztowrnych i drogich rze­
czy, jakich, morze część tylko pochłonęło; wreszcie, 
wiele jeńców , z którymi nie w iedział co czynić, a 
między którymi była Cesarzow a i dwue je j córki. 
Starszą Eudoksię wydał za sw^ego syna ; młodszą 
z matką jej odesłał, godny był nakoniec przymierza 
i przyjaźni wielkiego A ty ll i ,  który od Leny w 'A- 
zyi aż do Heim świat zatrważał, zdzierał i zdo-

45 5,s
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by wat. Sprawiedliwy dla podwładnych, surowy 
AV swych obyczajach, umiarkowany, trzeźw y, rzad- 

' ko okrutny, i tylko miotany podejrzeniem lub gnie­
wem , zawsze czynny, zawsze czuwający, Genserik 

477. cieszył się życiem długiem, szczęśliwein, i zosta­
w i ł  dwóm synom Państwo kwitnące, gdzie w s z y ­
stkie skarby Zachodu byty zgromadzone. Wola jego 
ostatnia przeznaczenie królestwa rozstrzygnęła: 
chciał on żeby najstarszy z jego rodziny władał za­
wsze berłem, jako mający najwięcej doświadcze­
nia, i tym sposobem zasiał niezgodę przez ciąg ŵ ie- 
kó w  między swym i następcamk Najstarszy z ro­
dziny nie byt nigdy bezpiecznym , ilekroć się 
walka wszczęła między młodością i starością. Bracia 
i blizcy krewni zabijali jedni drugich; n a w z a je m  
się lękali i sobie zazdrościli. A  że waleczny przodek 
tej rodziny nie zostawił żadnemu następcy swego 
umysłu; więc jego Wandale wpadli rychło w e  W’szel- 
kie zdrożne zbytki i lenistwo klimatu afrykań­
skiego. Zamiast tego coby życie obozow^e ćwiczyło 
odwagę starożytną, poczęło psuć ich obyczaje, i po 
krótkiej przerwie, zaledwo panowaniu Genserika 
wyrównywającej, cale Państwo w  jednej wypraw ie 

534. zniszczono. Ósmego Króla, Gelimera, zaprowadzono 
do Konstantynopola ze wszystkiem i jego skarbami 
dla okazałości tryumfalnej innych Barbarzyńców; 
ten, od wszystkich opuszczony, w  nikczemnej chatce 
życia dokonał. W andalów, jako jeńców  wojennych, 
po twierdzach rozsadzono, a reszta narodu na gra­
nicach się Persyi rozpierzchnęła. Tak zniknęło, ja k  
pałac zaczarowany, pełen złota i srebra, to przepy­
szne kró lestw o, którego znajdują jeszcze gdzie nie­
gdzie medale na ziemi afrykańskiej. Naczynia ko­
ścioła Salomona, zdobyte w  Rzymie przez Gense­
rika , po trzeci już raz obnoszono tryumfalnie
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w  Konstantynopolu; 7.tamtąd przestano do Jerozo­
limy w  darze kościołowi clirześcijańskieimi, po­
dobno się nakoniec po catym świecie rozeszły, pod 
postacią m o n et, napisem arabskim oznaczonych. 
T ak świętości wędrują: nikną Państwa: ludy i 
czasy się zmieniają. Byłoby rzeczą nader ważną, 
gdyby się to Państwo Wandalów W' Afryce mogło 
było utrzym ać; W’iększa część dziejów europej­
skich, azyatyckich i afrykańskich, owszem cała dro­
ga uprawy europejskiej mogłyby się przez to zmie­
nić. Teraz pamiątkę tego ludu ledwo imię jednej 
Pfowincyi hiszpańskiej zachowuje *),'

R O Z D Z I A d :  D R U G I .

KRÓLESTWA OSTROGOTO W  CZYLI GOTO W  WSCHODNICH 

I LOMBARDÓW.

Nim przyjdziemy do rozważania tych królestw, 
musimy się wprzód nieco zastanowić nad osobli- 
■ wszćm zjawieniem na niebie Europy, nad tym bi­
czem bożym , postrachem świata, nad Atyllą K ró­
lem Jffunnów. Jużeśmy postrzegali, ja k  wtargnienie 
Hunnów z głębi Tataryi w szystkie  germańskie ludy 
ostatecznie poburzyło, a te Państwu rzymskiemu 
śmiertelny cios zadały; podAtyllą  potęga Hunnów 
w  Europie była najstraszniejszą. Jemu Cesarze 

447. Wschodu opłacali haracz; gardził nimi ja k  nie­
wolnikami sw ych służalców, kazał dawać sobie

3«B

*) M a n n erfa  Geschichłe der Wandeleitt Leipz. 1785 jest do­
syć ważną pracą młodocianą tego człowieka, który zrobił sobie 
fAjmuk trwały wydaniem J e o g ra fii Greków i  R zym ian,
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corocznie 2100 funtów złota, a odzież jego była 
lniana. Służyli mu Gotowie, Gepidowie, Alany, 
Herulowie, Akazirowie, Tyryngowie i Sławianie; 
mieszkał on w  Pannonii północnej w  raałem mia­
steczku pustynią otoczonem, w  domu drewnia­
nym *). Spółtowaizysze jego i goście pijali z na­
czynia złotego; on pijał zdrewnianego puhara, nie 
nosił złota i drogich kamieni ani na sobie, ani na 
swym mieczu i uzdzie konia. Czciciel słuszności i 
sprawiedliwości, z podwładnymi nader uprzejmy, 
lecz niedowierzający swym nieprzyjaciołom, du­
mny z dumnymi Rzymiany, ruszył, pewnie od Gen- 
serika Króla W andalów podbudzony, z wojskiem 
od pięciukroć do siedmiukroc sto tysięcy ludzi na­
rodów różnych: nagle się zwrócił ku Zachodowi, 
przeleciał Niemcy, przeszedł Ren , niszczył aż 
W'środku Gallii, W'szystko przed nim drżało, póki 
się nakoniec ze w' ŝzech ludów zachodnich nie ze­
brało wmjsko i przeciw'  ̂niemu nie uszykowało. Bie­
gły W’̂ przemyśle wmjennym zwrócił się Atylla na 
równinę przy CImlons (Szalon), gdzie odwrót był 
sw'^obodny; Rzymianie, Gotowie, Latynowie, Ar- 
morykowie, Breonowie, Burgundy, Saksony, Ala- 
nowu‘e i Frankowie pizeciw^ko niemu stali; sam on 
urządzał bojem i mu przewodniczył. Bitw a była 
k rw aw a. Król W izygotów został na pobojowisku,

*) Rysy osobiste Atylli wyjęte są po większej części z posel­
stwa doń Priscus'a, nie można mu jednak zaufać, jeśliby kto 
chciał opisać całe życie Hiinnów. Można się o tym przedmiocie 
objaśnić, osobliwie o obyczajach ludu w różnych dziełach F. C. J. 
Fiszera, który odkrył i ogłosił daAvny poemat: De j> n n ia  E x p e ­

d itio n e  A li l la e ^  L i p s .  1780, z przypiskami, wystawił tez obraz 
zwyczajów europejskich W wiekach piątym i  szóstym, Frankfort, 
1784.

IIL * 26
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wielu paiUo, niektóre zdarzenia przypadkow^e zwy- 
cięztwo rozstrzygnęiy. AtyJIa nie ścigany przeszedł 
Ren, w  roku następnym przedarł się rzezko przez 
Alpy ; przebiegając Włochy Akwdleję pustoszył, Me- 
dyolan zrabował, Pawię spalił, i ,  zęby za jednym 
zamachem całe Państwo rzymskie zniszczyć, spie­
szył do Rzymu. Wówczas Leon, Biskup rzymski, 
jedzie na jego spotkanie, i ze łzami błagając prze­
baczenie miastu otrzymuje: jedzie on potem zanim  
do obozu przy Mantui, gdzie Włoch opuszczenie w y ­
jednał. Król IJunnów cofnął się za Alpy, i gdy Wła­
śnie zamyślał odpłacić za owe bitwę w Gailii prze­
graną, śmierć mu nagle układy jego przerwała. Ża­
łośnie go pogrzcbli wierni jego Hunnowie; ze zgo­
nem takiego wodza straszliwa ich upadla potęga- 
Syn jego Ellak wkrótce po nim umarł, a szczątki 
ludu powróciły do Az y l ,  lub zwolna zginęł}^ W y­
stawiany pod imieniem E tzela  w  wieht poematach 
narodów germańskich, jest to bohatyr ugaszczają- 
cy u swego stołu w ieszczów  tyłu józnych krain, 
którzy mu dzieła rycerskie ich przodków' opiew'ali. 
Jest to także poczwara w ystawiana z rogami na mo­
netach, w'rozlicznych obrazach; lud zaś jego przei­
staczano W' trzody małp i łudzi leśnych. Leon na 
szczęście to uczynił, czegoby żadne w'ojsko dokazać 
nie mogło, przez co Europa od jarzma Kałmuków' 
zachow'ana; rodzaj bowdem życia, obyczaje i cały 
charakter hord Atylli dowodzą, ze one z Mongolii 
pochodziły'.

O  Państwie jfiTerł/Zofr musimy tez w'zmienić cokol­
w ie k ,  ponieAvaz się i oni do zagłady całego Cesar­
stwa zachodniego przyłożyli. Długo z innemi ludy
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niemieckieini na rzymskim zostawali żołdzie, a źe 
ich przy wzmagający cli się własnych troskach Ce­
sarstwo opłacać nie mogło, więc się oni sami za­
płacili; trzecią część ziemi dano im w e Włoszech 
do uprawy, a szczęśliwy śmiałek, Odoaker, przy- 
wmdzca Scyrów% Riigenów i Herulów, był pierw­
szym W loch Królejii. Dostał mu się w  ręce ostatni 

476. Cesarz Romulus; lecz on tknięty młodością i po­
stacią tego nieszczęsnego następcy tronu, odesłał 
go z wyznaczeniem pewnej corocznej oj)łaty na 
w ieś Lukulla do Kampanii. Odoaker rządził przez 
lat siedmnaście nie bez chwały swem królestw'^eni 
az do brzegów^ Sycylii, lubo się z wielkie mi klęska­
mi narodu pasow’̂ at, póki zdobycie tak pięknego 
kraju Króla Ostrogotów, Teodoryka, nie znęciło. 
Miody ten bohaty^r otrzymał, iz dwór bizantyński 
Wioch mu odsiąpit; zw yciężył on potem Odoakra, 
a że ten umow y  hańbiącej spełnić nie chciał, więc 

493. na śmierć w skazany. Tak się panowanie Oi^trogo- 
tów poczęto.

Znany dziejach z powdeści ludu pod nazwi­
skiem Ditrich z Bernu, założyciel tego Państwa 
Teodoryk, niemniej znakomity oświeceniem jak pra- 
AYością pizyrodzoną swego umysłu, wychow^any 

Konstaiilynopołu jako rękojmia Avierności swego 
ludu, wielce się d\yorowi na AYschodzie zasłużył. 
Już zaszczycony dostojeństwami Patryarchy i Kon­
sula, in ia łjćszcze  wystaw iony na cześć swmję po­
sąg na przeciw pałacu cesarskiego; w e Włoszech 
atoli nabył on świetnej chw'ały, oraz imienia wiadz- 
cy spraw iedliw^ego i dobroczynnego. Nigdy,: od cza­
sów Marka Antoniusza, ta część świata ogładzo-. 
nego nie byłą rządzona z taką mądrością i ludzko-
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5i0.

^cią, jak  wówczas kiedy on wladai Włochami i II- 
liryą, częścią Niemiec i G allii , jako opiekun Ilisz- 
paniją, tudziez równowagę między Wizygotami i 
Frankami utrzymywał. Chociaż odniósł tryumf 
w  Rzymie, Iiie przybrał tytułu Cesarza i na imieniu 
Flawiusa przestawał. Lecz sj)iawiał rzeczywiście 
całą władzę cesarską, ży w ił  lud rzym ski, przywró­
cił miastu dawne uroczystości, i ,  będąc Aryanem, 
W'ysłał do Konstant}mopola, w  czasie zaburzeń Ary- 
anizmii. Biskupa rzymskiego jako nadzwyczajnego 
Pełnomocnika. Póki on żył, Barbarzyńcy pokoju nie 
nadwerężali; ponieważ Królowie Wizygotów, Fran­
k ó w  i Tyryngów połączeni z nim byli krw ią lub 
przymierzem. Pod nim, Włochy oddychać zaczęły; 
zachęcał on do sztuk i rolnictwa; każdy lud przy 
swych prawach i ustawach zostawał. Zachowując i 
szanując pomniki starożytności nie zaniechał wzno­
sić gmachów wspaniałych, lubo wsinaku różnym od 
smaku Rzymian, zkąd podobno poszło budownictwo 
gotj^ ĉkie. Wszyscy Barbarz} ńcy dwór jego uwiel­

biali; umiejętności nawet zaczęły przelotnie bły­
skać. Imiona przedniejszych jego urzędników, Kas- 
siodora, Boećiusa, Symmacha, za dni naszych je­
szcze szanują; nie zapominają wszelako, jak ci du aj 
ostatni zginęli z powodu jedynie podejrzenia, ja­
koby dawną rzymską swobodę wprowadzić zamy­
ślali. Może popłoch starego Króla zasługuje ])izez 
to naAvymówkę, że zostawiał następcą wnuka ma­
łoletniego, a nadto wiedział on dobrze, na jak słabej 
potęga jego wspiera się podstawie. Byłoby lepiej^ 
żeby Państwo Gotów trwało dłużej; żeby Teodoryk 
nic Karol wielki oznaczał pierwszy ustawę rządową 
Eluropy w  stosunkach duchownych i świeckich.

Umarł Król w ielki, iządziw szy swemi krajami 
lat trzydzieści cztery równie mądrze ja k  z c h w a -
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łą. Wtedy się Wady ukryte w  ustawie politycznej 
ludów germańskich jaw nie okazały. Możniejsi w  Pań­
stwie przeciwili si  ̂ Ąmalazońcie, godnej opiekunce 
młodego Atalaryka, w  wychowaniu następcy tronu, 
i gdy ona, po śmierci zbyt wczesnej swego syna, 
obrała za pomocnika w  sprawowaniu rządów 
Teodata bezecnego, który je j trucizną wynagro­
dził , wtedy się hasło do wzburzenia Gotów sły^ 
szeć dało. Wielu się naczelników o panowanie 
dobijało; Justynian łakomy mięsza się w  icli nie­
snaski, a w’ódz jego Belizaryusz zgromadza flotę 

530. pod pozorem Włoch oswobodzenia. NiezgodnycliGo­
tów zewsząd otaczają i zdradzają. Przez chytre pod- 

510. stępy biorą Uawennę, stolicę ich Królów, a Beli- 
zaiyusz wraca doCarogrodii, wiodąc za sobą skarby 
Teodoryka i Króla w  liczbie jeńców. W krótce wojna 
się rozpoczyna: dwa razy waleczny dowódzca Go­
tów , Totila, Rzym zdobywa, dwa razy oszczędza 
miasto, ale burzy na okoł mury i otwarte bez obro- 

546. ny zostawuje. Byłto drugi Teodoryk; panując przez 
549. lat jedynaście nie raz on mięszał szyki haniebnym 

wybiegom Państwa bizantyńskiego. Gdy nakoniec 
552. zginął w  jednej bitwie, i gdy jego szyszak i ubiór 

zakrw aw iony złożono u nóg nikczemnego Justy- 
554. niana, wtedy się zniszczenie Gotów rozstrzygnęło, 

lubo jeszcze walecznie się bronili, zmniejszeni 
w  małą garstkę nie spelna siedmiu tysięcy. Nic bar­
dziej nie oburza nad dzieje tej wojny: w  całym jej 
ciągu sprawiedliwość i męztwo nieustraszone w ał­
czyły  z niewiarą grecką, z łakomstwem i podłością 
Włochów, a zakończył ją  rzezaniec Narzes, oba­
lając to Państwo, jakie Teodoryk dla chwały Włoch 
wznosił tak czynnie. Piękna ta kraina wpadła na 
nieszczęście pod rząd słaby i podstępny egzarcha- 
tu, zkąd się wkrótce różne nieprawości i zdrożności
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zrodziły.. Tam, jak  w Hiszpanii, nadużycia nie­
stety religii i urządzenia same ludów gotyckich zgu­
by ich były przyczyną. Jako wieriiycli Aryanów, 
niepodobna było, zęby dwór rzymski cier])ial ich 
tak blizko, lub za panów przyjtnowal. Więc w szel­
kich j)i’zeciwko nim używano sposobów, nawet po­
mocy Carogrodu, mimo niebezpieczeństw z tern po­
łączonych. Prócz tego jeszcze się Gotowie z.Wio- 
cłiami nie zmięszali. Cudzoziemcy i zdobywcy, prze­
noszono nad nicli tycli Grekótv wiarołomnych, któ­
rzy, dla oswobodzenia Wioch uzbrojeni, tak bez­
wstydnie one pustosz3di, i zniszczjdiby do szczętu, 
gd>d)y, pomimo ich w oli,  Lombardowie na j)omoc 
im nic byli Avkroczyli. Rozproszono Gotów, a osta­
tnie ich plemiona przeszły" za Alpy.

568.

674.

Godni byli Loinbardowie nadadź ich imię W ło­
chom w^yzszym, kiedy te czcigodniejszego imienia 
Gotów nosić nie chciał}^ Justynian w ezw ał pier­
wszych przeciwko tym ostatnim, a ci zdob}-cz ich 
sobie przy wlaszczyli. Alboin, w ysław iany od wielu 
narodów germańskich, w  towarzystwie niezliczo­
nej ilości niewiast, dzieci, trzód i narzędzi dojiio- 
W’3'ch, w szedł na czele swych plemion zamieszkać? 
nie pustoszy ć ziemie az dotąd przez Gotów  ̂ zajmo- 
Avane. Gdy został panem Lombardyi, żołnierze, 
wznosząc go wMedyolanie na tarczyc. Królem loch 
ogłosili; ale się on nie cieszył długo tym zaszczytem, 
i wkrótce zginął. Małżonka jego Rozamonda, loz- 
kazaw szy go zabić, wzeszła z zabójcą w  związki 
inaiżeńskie i za Alpy zcmknęla. Duma i okrucicń- 
&t'.vo następcy przez Lombardów wybranego, j)0 - 
woilcm były możniejszym nie obierać więcej Króla,
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lecz dziedzictwo między siebie podzielić. Ztąd się 
trzydzieści sześć księstw utworzyło i tu się pierwsze 
postanowienie ustaAvy rządowej lombardzkiej we 
'Włoszech poczyna. Później, kiedy naród zmuszony 
byi konieczną potrzebą obrać nowego Króla, możni ci 
panowie lenni czynili po większej części co chcieli; 
często nawet prawo wybierania tych lenników wladz- 
cy Państwa odejmowano, a tak miał on tylko po- 
Avagę wyżebraną, od własnej osoby zależącą. Taki 
był początek księstw Fryolu, Spolety, Benew’entu, 
po czem Aviele innych nastąpiło; w  kraju zaludnio­
nym miastami, snadno było jakiemuś księciu, ja ­
kiemuś hrabiemu czynić co się podoba, wspierać 
swą władzę wszelkiemi sposoby. Najbardziej atoli 
słabość Cesarstwa siłę ich pomnażała, i nieomylnie 
krolestAA'o Lombardów rychlejby zginęło od króle­
stwa Gotów, gdyby Konstantynopol wynalazł zno-

743. AAUi Justyniana, Belizaryusza i Narzesa. Jednakże 
w  takim stanie słabości mógł on jeszcze egzarebat 
zniszczyć; lecz zgubę własną przyśpieszył. Naczel­
nik duchowieństAA^a avRzymie, zatrAvożony sąsiedz­
twem i potęgą Lombardów w e  Włoszech, nie mając 
nadziei otrzymać żadnej pomocy z Konstantynopola,

752. udaje się za Alpy. do Pepina, przywłaszczyciela ko­
rony Franków; błaga, żeby ten potężny władzca

753. raczył bydź wspaniałym obrońcą Kościoła. Nama­
szcza go Królem prawym i bierze w  nagrodę, przed 
zdobyciem nawet, trzy miasta z egzarchatem ma­
jącym się jeszcze od Lombardów odebrać. Syn Pe­
pina, Karol wielki, dokonał dzieło ojca swego, zgnę­
bił przemagającą siłą królestwo lombardzkie, a za

774. to Ojciec święty ogłosił go patrycyiiszem Rzymu, o
SCO. brońcą Kościoła, nakoniec na Cesarza rzymskiego 

koronoAvał. Jakie skutki ta wprowadzona nowość 
w  Europie sprawiła, dzieje skażą to dostatecznie.
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Królestwo Lombardyi, trwając dwa w iek i,  pomno­
żyło i ożywiło ludność krainy wyczerpanej i ko­
nającej. Prawość w  nićm germańska przywróciła 
Avszedzie bezpieczeństwo, dobre mienie; kazdeniu 
stanowń wolno się było rządzić ustawami własnenii 
albo lombardzkiemi. Ustawoda’wstwo krótkie, zw ię­
złe , poważne przeżyło byt Państw^a, a Karol, po 
rozproszeniu narodu, zachował jego ustawy i tylko 
now'e przydał. AV różnych stronach Włoch działały 
one spoinie z praw'em rzyniskiém; wzbudzały je ­
szcze żyw e podziwienie, kiedy naukę księgi praw 
Justyniana zwolna na rozkaz cesarski wprowadzano.

Pomimo to W'śzystk'0  prawda niezaprzeczona, iz 
osobliwie ustawa Jennicza {feudalna) Lombardów, 
za którą poszło wńele narodów euroj)ejskich, nie­
szczęsne dla tej części świata wydała następstwa. 
Komu wiele na tern zależało, aby w e Włoszech u- 
trzym yw ać w p ły w  nieograniczony, ten się cieszył, 
iz  przy rozdzielonej w ładzy Państwa samowładni 
lennicy słabemi się tylko w ięzy  z najwyższymi ich 
zwierzchnikami łączyli: podług dawnego bowiem 
prawidła: podniecaj do niezgody i panuj! {divido 
et imfera) można było wtedy z każdego nierządu 
korzystać. Książąt, hrabiów i baronów można było 
przeciwko Panom ich leniiości podburzać, i tym 
sposobem zamiarów swych dosięgać. Ustawa len- 
nicza, daAvna podpora szlachty, służyła jé j do Avzno- 
szeniasię z urzędów nawłaścicielów dziedzicznych, 
a, kiedy nieład rządowy sp rzjja ł,  na najw^yższego 
władzcę krainy. We Włoszech mogło to wszystko 
mniej szkodzić, ponieważ w'tym  dawno oświeca­
nym kraju, miast, kunsztów, rzemiósł i handlu w  są­
siedztwie z Grekami, Azyatami i Afrykanami nie mo­
żna było nigdy całkiem zniszczyć, tudzież n iew y­
gasły jeszcze charakter rzymski nie dawał się nigdy
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przytłumić całkowicie; lubo i we Włoszech podział 
ziemi na lenności podnietą klęsk niewymownych, 
owszem główną był przyczyną, dla czego od cza­
sów Rzymian kraj ten piękny nigdy do stanu bytu 
trw^ałego przyjs'dź nie zdołał. W  innych krajach 
postrzeżemy nierówmie szkodliwszem zastosowanie 
prawda lombardzkiego lenniczego, do którego w e 
wszystkich rządow^ych ustaw-ach ludów niemieckich 
podobne ukrywały się zarody. Odtąd, jak  Karol 
w ielki zabrał Lombardyją i synom oddał w  dzie- 
dzictw^o; odtąd, ja k  nieszczęjśliwym sposobem ty­
tuł cesarski rzymski Avszedł do Niemiec, wciągnął 
ten biedny naród, nie mogący przyjedź nigdy do 
jedności rządowej, z Włochami w  niebezpieczny 
związek licznych i różnych stosunków leiiuiczych; 
odtąd także, ustawa rządow^a nadana Avielu kra­
jo m , służyła nienajlepiej okolicom ubogim w  mia­
sta i kunszta, nim jeszcze Cesarz pisanego prawa 
lombardzkiego nie zalecił i nie połączył z praw-ein 
Justyniana *).

Takie odmiany w^^pływały i w  stan Kościoła. 
Aiyanami w  początkach, jak i Goty, byli Lombar- 
tlowie; lecz gdy Grzegorz wńclki postarał się skło­
nić do prawowiernościKiólowęTeodolindę, tę muzę 
ludów teutońskicb, gorliwmść now^ych nawróconych 
■ wnet w dobrych uczynkach zajaśniała. Królowie, 
książęta, hrabiowie i barony, w^szyscy ubiegali się 
na wyścigi o. zaszczyt budowania klasztorów^ po­
mnażania dostatków^ Kościoła szczodremi dary. Tak 
Rzym otrzymał bogate krainy od Sycylii aż dopod-

*) Oprócz Pisarzów, którzy nad dziejami praw powszechnych 
hib szczególnych pracowali, D z i e j e  N e a p o lu  p r z e z  G ia n n o n e  są 
nader użyteczne dla wszystkich nstaw ludów, we Włoszech pa- 
nujących. Wyborne (łzieło w swym rodzaju.

III. .27
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no/a AIpów kotyńskich. I w  rzeczy samej, jeśli 
władza doczesna miała swe lenności dziedziczne, 
dla czegoz władza ducliowna nie miałaby się o nie 
starać, która powinna była myśleć na przyszłość o 
potomności wiekuistej 1 Ztąd wynikło stopniowanie 
jednostajne w  dostojności świeckiej i ducbowmćj: 
ksiązęciu, brabieimi i baronowi odpowiadali arcy­
biskupi, biskupi i opaci. Upadek Lombardów po­
służył do wzniesienia znamienitości ducbownój, to 
jest, nowego Państwa, które nowi} postać całemu 
światu obywatelskiemu nadało; nie samo bowiem 
zdobywanie świat zmienia, lecz bardzit^ jeszcze 
władza pomysłów, nowe stosunki wiary, praw i 
nstawodawstw^a.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

496.

536.

PAŃSTWA ALLEMANOW, BURGUNDÓW I FRANKÓW.

Allemany byli jednym z dzikich ludów niemie­
ckich; napadali od samych początków^ na granice 
Rzymian, ¡)ustoszyIi ich zamki i miasta. Gdy Pań­
stwo rzymskie upadło, opanow’̂ ałi część w^schodnią 
Gallii, a ta, złączona z dawnemi ich posiadłościa­
m i, składała kraj piękny, któremu mogliby piękną 
dadź ustawę. Allemany nigdy mii jej nie dali: bo 
siła Franków ich pokonała; Król zginął w  bitwie, 
lud się poddał i został podbity, lub rozproszony; 
póki pod rządem Franków ksiązęcia panującego, 
rychło tez Chrześcijaństw^a, nakoniec ustaw pisa­
nych nie otrzymali. Są one jeszcze i prosty, dziki 
charakter ludu okazują. Pod ostatniemi Merowin- 
gami odjęto im tez ksiązęcia, a lud rozpłynął się 
w  massie ludu Franków . Kiedy Allemany są ple-
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mieniem przodków Szwajcarów niemii ckicli, dzięki 
im , ze powtórnie oczyścili i uprawili lasy tych gór, 
ze znowu zwolna cliatami, wsiami, zamkami, w ie­
żami, kościołami, klasztorami i miastami ozdobili. 
Milo tez nam wspomnieć tych, którzy ich nawró­
cili: S. Kolumba i jego tow arzyszów , a nadewszy- 
stko S. Galla: ten przez założenie sw< go klasztoru 
dobroczyńcą został Europy. Utrzymi iiie wielu Pi­
sarzy klassycznych w inniśmy temu zakładowi mni­
chów irlandzkich; spokojne ich pusłelnie jeśli nie 
pizybyikami umiejętności, to prz}najmniój były 
szkołami dobrych obyczajów, a dzwonek z ich skro­
mnych celek jak znak nadziei wśród w iekó w  bar­
barzyńskich słyszeć się dawał *).

Burgundowie zaczęli mieć łagodniejsze obycza­
je, ja k  skoro się z Rzymiany sprzymierzyli. Osie­
dli chętnie w  miastach, nie okazując żadnego w strę- 
tu od rolnictwa, sztuk i handlu. Gdy Rzymianie od- 

4 3 5 . stąpili im jednę prowuncyą w  G allii , ży li  oni tam 
spokojnie, uprawiali zboże i winnice, oczyszczali 
lasy; mogliby niezawodnie założyć Państwo t r w a ­
łe ŵ  tej krainie roskosznej, rozciągającej się mię­
dzy jeziorem Leman i granicami Prowoncyi, gdyby 
od północy duma Franków i ciągłe ich łupieztwa

*) Cokolwiek się z Państw i ludów, od nas postrzeganych; ściąga 
do Szwajcaryi, znajdzie objaśnienie lub sąd światły w Dziejach 
Szwajcaryi przez Jana Miillera [Johann Müllers Geschichte der 
Schweiz, Leipzig 1786) ; tak iżbym tę księgę nazwał biblioti ką ro­
zumu historycznego. Dzieje wszczynania się Europy, od takiego 
Pisarza napisane, byłyby niezawodnie pierwszem jedynem dzie­
łem w tym rodzaju.
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temu się nie przeciwiiy. Na nieszczęście ta sama 
Klotylda, której przykład zołnierstwo Hlodewiga 
skłonił do w iary  clirześcijańskiej, była księżną bur- 
gundzką: chciało się je j  ukarać okrucieństwa wła- 

534. snej rodziny, i tym sposobem ojczyste zniszczyła 
królestwo. Chociaż to królestwo ledwo wiek trwa­
ło , ustawy i w yroki jego soborów doszły az do 
nas; przez uprawię atoli brzegów' jeziora genew­
skiego i niektórycli prowincyj Galłów' ,̂ lud ten imię 
swe do potomności przestał. Kiedy inne prowin- 
cye sąsiednie niezamieszkaną jeszcze były  pustj^- 
nią', ta, w  ich ręku, stała się W'cześnie rajem pra- 
W'dziw'ym. Gundebald, jej praw'odawca, wymiósł 
zw aliska Genewy, a te mury ochraniały więcej n ii  
tysiąc lat małe miasto, działające więcej dobra dla 
Europy od krain obszernych: szczęśliwe okolice, 
w  których nieraz umysł ludzki i wyobraźnia za­
palającym jaśniały płomieniem. Pod Frankami na­
wrot Burgundowie ustaw''y ich zatrzymali; zkąd się 
okazuje dla czego, w  epoce upadku KaroIowńngów% 
pierw'si oni obrali sobie króla. Noŵ ê to Państw'o 
trwało dwa w ie k i,  a przykład jego ośwdecał inne 
ludy, które się później w  narody iikształcały.

Czas juz mówi ć o tern Mocarstwie Franków, 
o tej wnelu narodów zgubie. Po usiłoAvaniach w y ­
tężonych, udało się Frankom założyć Państwo na 
ciasnych z razu podstawkach; lecz które w'krótce 
podbiło Niemców', odparło Wizygotów' aż do Hisz­
panii, pokonało Brytów  w  Armoryce, uskromito 
Burgundów, i bez litości królestw^o Tyryngów zni­
szczyło. Gdy się ród upadający Merewingów i Hlo- 
dewigÓAV oddał Avalecznyni urzędnikom pałacu
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771.

(majores domus), Karol Martel wyciąi w  pień Arabów 
i Fryzonów  iijarzniit. Zaledwo urzędnicy pałacu 
wznieśli się na tron, Karol wielki rozprasza Lom­
bardów, podbija z wyspami Majorki i Minorki Hi- 
szpaniją az doEbru, południowe Niemcy do Panno- 
nii, północne do Elby i Eyderu, w ydziera  Rzymo­
w i tytuł cesarski, i postrach między ludy granicz­
ne, między Himnów i Stawian roznosi. Mocarstwo 
rozległe! najpotężniejsze ze Wszystkicłi po R zy­
mianach, tak w  swym początku jak w  upadku na 
uwagę Europy całej zasługujące; śledźmy, jakiemi 
sposoby tej przewagi nad wszj^stkiemi Państwy 
spółczesnemi nabyło.

1. Kraj Franków miał sam pr'x̂ ez się bezpieczniej^ 
sze położenie od jakiejkohciek innej posiadłości spół- 
braci ich tcądrujących. Gdy się oni do Galłii prze­
darli, nie tylko Państwo rzymskie było juz znisz­
czone, lecz najwaleczniejsze, poprzedzające R zy­
mian narody albo opatrzone posadą albo rozpro­
szone zostały. Gallów osłabionych snadno było 
zdobydź: tyła klęskami ciągle gnębieni, chętnie oni 
nowe przyjęli jarzmo, a dawne szczątki Rzymian, 
same się ja k  cień rozproszyły. Kiedy Klodoweusz 
mieczem i wylewem  krw i zapezpiecz}d swe nowe 
granice, kiedy pozbawił życia wszystkich dla się gro­
źnych sąsiadów, zostało mu do w^szelkich przedsię- 
W’̂ zięd pole otw^arte, a Francya podobną była do w y ­
spy otoczonej górami, rzekami, morzami i nieprzej- 
rzanemi pustyniami ludów pokonanych. Po zw^ycię- 
źeniu Niemców’̂ i Tyryngów, żaden Jud nie śmiał 
więcej wędrować; Saksonowie i Fryzo w ie  zuchwal­
stwo ich srodze przypłacili. Frankowie byli na 
szczęście odlegli od Rzymu i Carogrodu; gdyby zaś 
mieszkali w e Włoszech, obyczaje zepsute ich Kró­
lów, nieprawość wodzów, niedbałość Rządu przed
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wzniesieniem się urzędników pałacu, to wszystko 
nie obiecywało im losu lepszego nad los szacow­
niejszych od nich ludów, jakiemi byli Gotowie 
i Lombardowie.

2. ‘Klodoweusz był pierwszym jyrawowiernym Królem 
Barbarzyńców^ co mu lepiej od wszelkich cnot po­
służyło. Jakiż świetny orszak pierworodne dziecię 
Kościoła otaczał! Potęga uroczna, wywierająca 
skutki na cały Zachód Europy chrześcijańskiej: Gal- 
lia i Germania rzymska. Biskupami się napełniają; 
nad brzegami Renu i Dunaju szykują się w  pięk­
nym porządku; 3Iogimcya, Kolonija, Bezanson, 
Worms, Spir, Sztrasburg, Konstaneya, Metz, Tul, 
Werden, Tongres, Lorch, Trydent, Briksen, Ba- 
zylea i inne dawne siedliska chrześcijańskie; ochra­
niają ja k  tai-czą Króla prawowiernego od kacerzy 
i  pogan. PieiWYSzy sobor w  Gallii składał się z trzy­
dziestu dwóch Biskupów”, między którymi było 
pięciu Metropolitów”. Wspieranie mocne tego zgroma­
dzenia rządow”ego i duchow”nego potęgę Klodoweusza 
podwojalo. Oweto zgromadzenie oddało pod w”la- 
danie Frankom aryańskie króIestw’o Burgundów”; 
Urzędnicy pałacu o jego się opiekę ubiegali; Biskup 
inoguncki, Bonifacy, ukoronował przyw łaszczy cie­
lą tronu Franków'’ , a od czasów Karola Martela, 
patrycyat rzymski i opieka nad Kościołem były 
przedmiotami zabiegów”. Nie można też tym opie­
kunom Kościoła chrześciańskiego zarzucać, żeby 
ich małoletnim nie byli W”ierni i przyjaźni. Od­
budowy W”ali oni spustoszone miasta biskupie, ochra­
niali dyecezj^e , zw”oływali Biskupów” na sejmy, 
i  W” Niemczech winien poczęści Kościół Królom 
Franków” wydatki  ludów” dlań czj”nione: zakładali 
biskupstw a i aiTybiskupstw”a w  Salcburgu, Wirc- 
biirgu, Eychsztedzie, Augsburgu, Frejsingen, Ratyz-
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bonie, Passaii, Osnabriikii, Bremie, Hamburgu, Hal- 
bersziad/ie, Mimlen, Y/erden, Paderbornie, Hildez- 
beimie, i Munster, opactwa w  F u ld zie , Hirszfeld, 
Kempten, Korwej, Elw ang, Saint-Emeran; ztjpl ta 
sama w ładza w zyw a ła  tych panów duchownych 
na zgromadzenia narodowe spólnic z ich panami 
lennymi i lennikami. Król Francuzów jest synem 
pierworodnym Kościoła; Cesarzowi Niemiec, naj­
młodszemu jego bratu dostała się w  dziedzictw ie 
opieka nad Kościołem.

3. IV takich okolicznościach, postanoiiienia In­
dów germańskich mogły się doskonalić rychlej i  świe­
tniej w Gallu niżeli we TTloszech, w Jliszpanii, albo 
nawet w Niemczech. Klodoweusz zrobił krok pierw szy 
do założenia jedynow ładztw a najw yższego, i przy­
kład jego został wizerunkiem. Nigdy ten wizeru­
nek nie zginął pomimo częstych podziałów króle­
stwa, pomimo tylu zaburzeń w ynikających ze zbro­
dni domu królewskiego lub z niepodległości w y u z­
danej Możnych; bo powszechne jedynow ładztw o 
widokom Kościoła sprzyjało. Sinieli i biegli urzę­
dnicy korony miejsce królów niedołężnych zastę- 
poAvali; nie przestawiano zdobywać, i przekładano 
raczej opuścić ród Kłodoweuszów, niżeli utracić kró­
lestwo całemu chrześcijaństwui tak potrzebne. Po- 
niew^aż bowiem w^szędzie rządow a ustawa naro- 
dów’̂ niemieckich polegała w iaściw ie na przym io­
tach osobistych Króla i urzędników koronnych, i 
więcej niż gdzieindziej W’’ tern królestwie, leżącem 
między Arabami i ludami bałwochwalczemi; prze­
to wszystko się zbiegało do wzm ocnienia tamy 
w^zniesionej nasamprzód przez Pepina z Heristal 
naprzeciw wtargnieniom 'Wschodu. D zięki więc je ­
mu i jego walecznemu potomstwm: zdobywania Sa- 
racenów', postępy ludów Północy i A fryki znalazły
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przeszkody; Europa zachowała przynajm niej z tej 
strony AJpów niejakieś iskry umiejętności, przyję­
ła iiakoniec systema postanowień umysłu niemiec­
kiego, do którego się inne narody później z musu 
lub wolnie przyłączyły. Ze tedy Karol w ielki pa­
nował nad temi wszystkiem i pokoleniami tak uźy- 
tecznem i, zatem obraz jego może tu w ielkiej licz­
by ludzi miejsce zastąpić*).

Karol w ielki pochodził z urzędników koron­
nych; ojciec jego dobił się sam godności królew ­
skiej. Zaczem w  umyśle jego musiały zostawać 
wrażenia rodu, mianowicie postanowień Państwa: 
doskonalić ten porządek rzeczy w  jakim  się on w y ­
chow ał, ja k i poczytyw ał za najlepszy, było dlań 
ustaw ą, bo każde drzewo w zrasta na swej ziemi. 
Jako Frank Karol się odziewał, w  duszy też swej 
był Frankiem; więc nie możemy poznać lepiej usta­
w odaw stw a jego ludu, ja k  w  jego myślach i od­
mianach przezeń poczynionych. Z w oływ ał on Sej­
my, na których działa! co chciał. Stanow ił usta­
w y  i kapitularze przyjażne Państwu, lecz za ze­
zwoleniem narodowem. Szanow ał każdy stan po­
dług jego charakteru, i długo w szystkie ludy pod­
legle , ustaw y swe zachow yw ały. Zamiarem jego 
było złączyć one w  jedno ciało, mając dość sity 
W sobie do ożyw iania każdego członka. Pozbyw ał

*) Zdaje się że w najnowszych dziejach Rządu Karola wiel­
kiego przez Hegewisek (w Hamburgu 1791) te same są myśli, 
jakiem tu skreślił. Cale bystromyślne pismo jest objaśnieniem 
tego, co tu, jak sąd tylko treścisty mogło się umieścić.
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się róznemi sposoby ksiiłząt niebezpiecztiych, a na 
ich miejscu pofl imieniem lirabióvv stanowi! urzę­
dników korony; poddaje tych ostatnich, nawet B i­
skupów, pod dozor swych kommissarzów (MissosJ, 
i catej swej w iadzy używ a na zniszczenie samo- 
wmlności wynikajijcej z łakomstwa satrapów, z zu- 
cluvatości szlachty i z próżniactwa mnichów. W  do­
brach korony Cesarz by! tylko głową, rodziny; 
chciałby nią bydź w  obszernem Cesarstwie dla za­
prowadzenia w szędzie ścisłego porządku i żyw ej 
czynności. Ale barbarzyństwo jego w ieku , duch 
w ojenny i pustelniczy F ranków  zbytnie mu prze­
szkadzały. N ajspraw iedliw szy byt z lud zi, w y ją ­
w szy  gdy go w idoki Kościoła.lub Państwa do gw ał­
tow nych podniecały uczynków . Miła mu była czyn­
ność i wierność w  jego służbie; nieprzyjemnem je ­
dnak pogłądałby okiem , gńyby się znowu poka­
zaw szy u jrza ł, ja k  ubliżano jego osobie, utrzy­
mując rządową ustawę osłabioną, zmienioną cał­
kow icie w  tytularną. Taki atoli bieg rzeczy! Urzę­
dnicy koronni przygotow ali W^zniesienie jego rodu; 
urzędnicy zepsuci po jego Zgonie, jego koronę, 
jego Państw o, owszem w szelkie trudy jego Umy­
słu i życia niegodziwie zniszczyli. Potomność w zię­
ła  po nim w  dziedzictw ie porządek rzeczy, ja k i on 
usiłow ał polepszyć lub przekształcić: panów samo­
wolnych , n iew olników , okazałość barbarzyńską 
tronu Franków. Zamienił on był dostojności pró­
żne na czynne urzędy; po nim , urzędy, stały się 
wkrótce nieużytecznem i, w ytw ornem i dostojno- 
ściami.

Żądzę też zdobywmnia odziedziczył Karol po 
sw ych przodkach. Ci pokonali szczęśliw ie F r y ­
zów , Allemanów% Arabów i Lombardów, a nadto, 
zacząw sz}̂  praw ie od Kłodo weusza, było zasadą Pań- 
III. 28
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stwa gnębić sąsiadów dla bezpieczeństwa krajów 
zdobytych; w ięc z tych powodów Karol w  tym za- 
-wodzie, olbrzymim postępował krokiem. Z niesna­
sek osobistych Avszczynały się wojny, jedne się ro­
dziły z drugich, i w ielką część półwiecznych jego 
Rządów trw ały. Duch ten w ojenny Franków  dał 
się czuć Lombardom, Arabom, Bawarczykom , 'Wę­
grom, Stawianom , osobliwie Saksonom , przeciw  
którym , wojując z nimi przez łat trz}'^dzieści trzy, 
nader gwałtow nych środków sobie pozwolił. Przez 
to osiągnął on ten zamiar, iz w  swem Mocarstwie 
pierw sze mocne jedynow ładztw o dla całej Euro­
py załozyl. Później w praw dzie Normanowie, Sta­
wianie i W ęgrzy, w iele następcom jego szi>oiłźili, 
częste podziały i rozterki w nętrzne, w ielkie je ­
go Państwo nabaw iały niepokoju i nadwerężały; 
dalszym  w szelako zabiegom tatarskim aź do E lby 
i  Pannonii tamę zbudowano. Francya przezeń u- 
jządzona, tak straszna dawniej Hunnom i Arabom, 
była tty budowy kamieniem węgielnym.

W religii i zam iłowaniu umiejętności Karol byt 
także Frankiem . Z przyczyn rządow ych, katoli­
cyzm, od czasów Kłodoweusza, przechodził w  dzie­
dzictw a z koroną; i kiedy ród Karola wielkiego zdo­
był się na władzę najNyyższą, tryum fy tego rodu 
spieszniej postępoAvały, bo Kościół utrzymyw^^at na 
tronie, a Biskup Rzym ski w  obliczu całego Chrze- 
ścijaiistw’a btogoslawdt. K arol, mając lat dwana­
ście, w idział Papieża w  domu swego ojca, i otrzy­
mał odeń błogosławieństwo na panowanie przy­
szłe. Oddawna dzieło naw'racania w  Niemczech 
szło pod ochroną, często ze szczodrem w^spiera- 
niem władzców^ Franków'^, poniew’̂ aż od zachodu 
Chrześcijaństw o służyło im za najmocniejsze przed- 
jiiurze od wtargnień Barbarzyńców pogańskich;
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nie mogło więc bydź in aczej, ja k  ze Karol teraz 
na Północy tą sam.-j drogą postępow ał, i naosta- 
tek Saksonów mieczem nawracał. O ustawie rzą­
dowej, którą przez to m iędzy nimi n iszczył, jako 
Frank praw ow ierny nie miał żadnego pojęcia. Zaj­
m ował się pobożnem dziełem Kościoła dla zabez­
pieczenia Państwa, a dla Papieża i Biskupów byt 
dogodnym, naśladując sw ych przodhów. Następ­
cy jego, osobliwie gdy się stolica M ocarstwa św ia­
ta do Niemiec przeniosła, wstępowali ŵ  jego śla­
dy, i tak Slawian, W eiidów, Polaków, Prusaków, 
Inilandczyków i Estlandczyków  naw^iócono, iż  ża­
den z tych Indów nowoochrzczonych odtąd w  św îę- 
te Państwo niemieckie w^targnąc nie śmiał. Jeśli­
by jednak św ięty i błogosławiony Karol ((jak go 
na wieczne czasy bulla złota nazyw a) w id ział, co 
się stało z jego wzniesionem i zakładami dla reli- 
gii i umiejętności, z jego biskupstwam i, kościoła­
mi katedralnemi, kanonijami i szkołam i klasztor- 
iiemi; nie jedenbyś z tych zakładów  w  gniewie, 
ty  św ięty i błogosławiony Karolu, tw ym  mieczem 
i berłem FrankoW'  ̂ zniszczyL

4. Nakoniec. Biskup rzymski utwierdzii wszyst­
kie te zmiany swem piętnem, i jakby nadat koroną 
świata Baństwu Franków. Od czasów Klodoweu- 
sza byt on jego sprzymierzeńcem; uciekał się pod 
obronę Pepina, i w zią ł odeń w  darze zdobyte od 
Lombardów kraje. Później się udał do Karola wdel- 
kiego: ten ustalił go sw'emi zw y cię ztw y  w  Rzym ie, 
a za to w  nagrodę podczas św iętej nocy Bożego 
Narodzenia koronę cesarską rzym ską otrzymał. Zra­
zu Karol zdaw’̂ ał się bydź zm ięszany i zaw sty-
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Ozony; lecz okrzyld radosne Indu z now}ńn tym 
zaszczytem  pojednaty, a źe taki zaszczyt byi po­
dług mniemania w szystkich ludów europejskich 
najwyższą, dostojnością; któż ją  godniej od tego 
Franka mógł otrzymać? on, najznamienitszy Jedy- 
now ładzca Zachodu, Król F ran cyi, W łoch, Nie­
miec i H iszpanii, obrońca i rozkrzew iciel Chrze­
ścijaństwa, podpora wspaniała D wom  rzymskiego, 
od w szystkich K rólów  europejskich, nawet w  me­
czetach Bagdadu nwielbiany. Zaczem wkrótce się 
pojednał z Cesarzem w  Carogrodzie, nazyw ał się 
Cesarzem rzym skim , lubo m ieszkał w  Akw izgra­
nie, albo Mocarstwo swe rozległe przeglądał. Za­
służył on na koronę, czemuż się ona z nim przy­
najmniej dla dobra Germanii nie zagrzebią!

I w  rzeczy sam ej, cóż się z nią stało po jego 
śmierci na głowie L udw ika dobrego i słabego? K ie­
dy się on tą koroną nierozmyślnie podzielił, ja k ­
że nienawisnem narzędziem ucisku w  ręku jego 
następców ona została! Runęło ogromne Państwo; 
rozjątrzeni oddawna sąsiedzi, Norm anowie, Sła- 
Avianie, Hunnowie, wypadają ze wszech stron i pu­
stoszą; najlepsze postanowienia zniszczone, żelazo 
rozstrzyga stanowczo, Uciążliw e w ojny w znieca­
ne w yrokam i w ład zy duchow nej, uzbrajają brata 
przeciw ko bratu, ojca przeciw ko synowi. N aczel­
nicy duchowieństwa pod wodzami w ojsk służą; za 
zbliżeniem się Barbarzyńców w szystko w  obron­
ne zamki się zgromadza. W Niemczech, w e Fran­
cyi, w e W łoszech, Rządcy i urzędnicy korony sa­
mi się w znoszą na m ałych w ładzców ; w szędzie 
nierząd, podstępj% okrucieństwo, niezgoda panują. 
Po koronacyi Karola w  ośmdziesiąt ośm lat, ród 
jego wpkda w  poniżenie nader upokarzające; przed 
upiynieniem w ieku, ostatni z jego prawnuków gi-
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nie w  nędzy. Sam on jeden zdolai utrzym ać nie- 
tkniętem Państwo tak obszernej rozległości, tak 
sztucznie urządzone, złożone z tylu części różno­
rodnych, mające tak w ielkie zamiary: ja k  skoro 
dusza opuściła to ciało olbrzymie, zw ło k i zaczęły 
się rozw ięzyw ać i psuć, a zgnilizna przez w iele 
w iekó w  obrzydliwym  przerażała widokiem.

Spoczyw aj w  pokoju, w ielk i Królu, zbyt W'iel- 
ki dla tw ych  następców. Tysiąc lat już upłynęło, 
a Ren z Dunajem jeszcze nie złączone, lubo tw ój 
geniusz przedsiębiorący wmet się w-ziął do tego • 
dzieła. T yś to w  owym  wieku w^zniósł zakłady 
umiejętności i w ychow ania, jakich nadużyw ała po­
tomność i dotąd nadużyw^a. Ustaw y tw oje, poró- 
wmywane z ustaw-ami pożniejszem i, zdają się bydź 
z Nieba natchnione. Azaliś nie zbierał bardów sta­
rożytności, którym i tw ój syn L udw ik w zgardził, 
przedaw ał one, lub pamięć ich na zaŵ ŝze zniszczył! 
Miłą ci była m owa tw ych  ojców; doskonaliłeś ją  
podług możności. Z najdalszych stron zgromadza­
łeś mędrców do twego dworu; A lkuin , tw ój filo­
zof; Angilbert, Homer tw ej Akademii; dobry Egin- 
hart, tw ój pisarek, Avszyscy byli ciebie godnymi; 
niewdadomości, barbarzyństwa i dumy nieczułej 
tylkoś nienawidział. Może się znowu kiedyś na z ie­
mi pokażesz, może zmienisz ruch tej machiny od. 
tysiąca lat rozpoczętej. Aż dotąd będziem y czcić 
tw e szczątki, nadużyw^ając prawnie tw ych postano- 
Avień i gardząc starożytnemi ostatkami przemysłu 
Franków. W ielki Karolu! Państwo tw oje wnet po 
tobie zniszczone jest tw ym  grobem; Frańcya, Niem­
cy i Lombardy a są jego gruzami.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

PAŃSTWA. SAKSONOW, NORMANO W  I DUŃCZYKÓW.

440.

S82.

597,

D zieje iiiemieckicli ludów, m ieszkających wśród 
lądu, mają w  sobie coś jednostajnego i pospolitego. 
Przychodzim y teraz do NiemcÓAV osiadlycli nad mo­
rzem , którzy żyw iej nacierali, pustoszyli okrutniej, 
częściej zmieniali posiadłości; lecz za to postrze­
żem y, ja k b y  podczas nawalności morskich, ludzi 
arcy mężnych, ^przedsięwzięcia szczęśliw e,, których 
geniusz dziś jeszcze świeżem morskiem oddycha po­
wietrzem.

Juz w  połowie w ieku piątego Anglosaksony, zaj­
mując się długo rzemiosłem wojennem i plądrowa­
niem na lądzie i morzu, z nadbrzeża północnego 
Niemiec na pomoc Brytom ciągnęły. Naczelnikami 
ich byli Hengist i Horsa (koń i k la cz): pokonać nie­
przyjaciół B rytanii, PiktÓAv i Kaledonów, mieli oni 
to za snadną igraszkę, a kraj im się podobał; W'̂ ięc 
ściągnęli w ięcej spółbraci i n iepierw ej spoczęli, pó­
k i, po dzikich wojnach i pustoszeniach obrzydli­
w ych  przez lat 150, nie opanowali całej Brytanii, 
w y ją w szy  krainy K ornw allii i W ałezyi. Nigdy się 
nie pow iodło Kymrom w  te kraje zagnanym, co się 
udało Wizygotom w  Hiszpanii, w yjśd ź z ich gór i 
ojczystą dawmą odzyskać krainę: poniew'az Sakso- 
nów', chociaż lud d zik i, ale jako Chrześcijan ka­
tolickich rychło w  ich W’̂ ydartych posiadłościach 
potwierdzono i zabezpieczono.

Wkrótce po urządzeniu w  Kent pierwszego kró­
lestw a saksońskiego, córka praw'owiernego Króla 
w  Paryżu przygotow’aia sw^ego małżonka bałw'o- 
chw alcę Ethelberta (Adelberta) do Chrześcijaństwa, 
którego mnich Augustyn z krzyzem  srebrnym W" rę-
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ku wprow adzi! do Auglii uroczyście. Grzegorz w ie l­
k i, w ów czas Papież rzym ski, zapalony święta zą- 
dzą rozszerzania w iary na w szystkich tronach przez 
zw iązki p rzyzw oite , przepisaAVSzy sam w yznanie 
w iary  gorliwemu m issyonarzowi, m ianował go pier­
w szym  Arcybiskupem tej szczęśliwej w yspy, która 
od czasów Króla Ina grosz ewangeliczny szczodrze 
opłacała. Zaledwo kraj ja k i W’̂ Europie okiyto ty lą  
klasztorami i zakładami poboznemi, ja k  Angliją; a 
jednak dla nauk i umiejętności mniejsze ztąd w y ­
nikły korzyści, nizeliby się spodziewać należało. 
Nie w^zrastało tu Chrześcijaństwo ja k  W'Hiszpanii, 
w e F ran cyi, w e  W łoszech, i naw et w ir la n d y i, na 
pniu dawnego Kościoła apostolskiego; nowi przy- 
bylcy z Rzymu dzikim Saksonom Ew^angieliją w  no- 
w^szej przynieśli postaci. Tym  w ięcej przeto za­
sługi mieli te angielskie mnichy w' nawracaniach 
zagranicznych, a przynajm niej kroniki uw iecznia­
jące ich pamiątkę byłyby w ażne dla dziejów  naro­
dow y cli , gdyby D uńczyki w szystkiego nie zni­
szczyli.

Siedm królestw Barbarzyńców saskich. Chrze­
ścijaństwo i pogaństwo, uzbrajające się jedno prze­
ciw  drugiemu; na w yspie ciasnej, królestw a sił nie­
równych, co za rażące w id o w isk o ! a w szelako dłu­
żej niż trzysta lat w ich rzył ten dziki nieład: za le­
dwo się w  tej epoce nieszczęsnej z wielkim  trudem 
w y w in ęły  niektóre postanowienia kościelne, i pier­
w sze zarysy praw odaw stw a pisanego, ja k  za rzą­
dów  Adalberta i Ina. Nakoniec Król Egbert zje­
dnoczył oŵ ê siedmioro królestw. M ieli później nie­
którzy w ładzcy dosyć siły  i odw agi do polepszenia 
stanu ich ludów , gdj^by wtargnienia Normanów i 
Duńczyków^ podżeganych now^ą pożądliwością zdo­
byczy, na długi czas w szelkiej nadziei lepszego losu
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nad brzegami Francyi i Anglii nie niszczyły. Nigdy 
dzieje zdarzeń okropniejszych nie przyw iodą; a je ­
żeli niegdyiś Sakśony niezmiernie cierpieli przez 
okrucieństwa K arola, Bretonowie i K ym ry przez 
okrucieństwa Anglów , m ścili się oni na potomkach 
ciem ięży c ie li, póki się wściekłość ich całkowicie 
nie wyczerpała. Ale jako  w ielkie  dusze w  nieszczę­
snych się okazują przeciwnościach,tak Anglija miała 
m iędzy innymi swego Alfreda, wizerunek Królów  
w  czasach klęsk, obraz gw iazdy przyświecającej 
w  dziejach ludzkości.

Namaszczony od dzieciństwa na Króla ręką Leo­
na IV, zostaw ał on dotąd w  niewiadom ości, az zą- 
dza czytania śpiew ów  bohatyrskich saskich geniu­
szu jego nie w zbudziła; w ów czas od tych poema­
tów  przeszedł do pism Rzymian. Spokojna ta na­
uka całkiem jeszcze zajm ow ała, gdy śmierć brata 
pow ołała go na tron, niebezpieczeństwy nadzw y- 
czajnemi otoczony. Jak skoro D uńczykow ie, w ó w ­
czas panowie kraju , postrzegli w  młodym Królu 
walecznośc i  powodzenie, w szelkie siły przeciw  nie­
mu zjednoczyli. Alfred po wydaniu im siedmiu bi­
tew  w  jednym  roku, po ubezpieczeniu się ich przy­
sięgami na święte relikwde; A lfred, tak sprawde- 
dliw^y i łask aw y po zw y cięztw ie , ja k  w  w^alce mę­
żny i nieustraszony, zmuszony był chronić się pod 
odziezą włościanina i nieznajom y służyć u żony 
pasterza krów.

Nie utracił on atoli odwagi. Z niektórymi spół- 
tow arzyszam i zbudow^ał sobie mieszkanie w^śród ba­
gna, nazw ał w yspą szlachetnych, a która w ó w ­
czas całe jego składała królestwm. Przebyw ał tam 
cały rok, nie próżnując ani rozpaczając. Ztamtąd, 
ja k  z tw łerd zy niew idom ej, w yadał na Duńczy­
k ó w , ż y w ił siebie i swmich ich łupam i, aż nako-
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n ieć, po wielu utarczkach, jeden z jego powierni­
ków  zdobył sztandar u nich czarodziejski, jakiemu 
oni całe szczęście przypisyw ali. Oilziany, jak  gra­
ją c y  na arfie, udaje się w tedy do ich obozu, i przy- 
jeinneini śpiewy ujmuje. Prowadzą gp do namiotu 
w odzów ; idąc, postrzega w^szędzie niedbałość, nie­
rząd, niekarność. Powraca w ów czas, donosi przy­
jaciołom przez posłańców tajemnych o swem życiu, 
i zaprasza, zęby się w  pewnym  lesie stawili. Małe 
się w’ojsko zbiera i w ita go oklaskami radości 
Wnet się rzuca on niespodzianie na szeregi roz­
proszone D uńczyków, otacza, łamie i rozsyła je ń ­
ców , pod mianem osadników lub sprzymierzeńców, 
zaludniać ziemie puste w  krainie Northumberland, 
i  na calem pobrzeżu w yspy wschodnieni. Przyto­
mny na chrzcie ich Króla, daje mu swe imię; ko­
rzystając z pierw szej chw ili swobodnój, leci gro­
mić innych nieprzyjaciół, kraj pustoszących, roz­
dzielonych na hordy niezliczone. Z trudną do u- 
wierzenia szybkością w^prowadza porządek w  Pań­
stwo zakłócone niezgodą, wznosi miasta zniszczone^ 
tw orzy wojsko lądowe i m orskie, oraz brzegi flotą 
od stu dwudziestu okrętów zasłania. Za pierwszym  
znakiem napadnienia nigdy się z pomocą nie opó- 
¿nił, a w  chw ili trw ogi, cały kraj podobnym byt 
do obozu, w  którym każdy bieży na swe stano­
wisko.

Tak w ięc, az do zgonu swego, zaw odził on za­
w sze oczekiwanie sutych nieprzyjaciół; dał swemu 
ludowi w ojsko, flotę, niejakieś rysy  umiejętności, 
sztuk, miast, ustaw , i porządku społecznego. P i­
sał księgi, był nauczycielem i obrońcą narodu. Ró- 
wmie w ielki w  życiu domowem, ja k  rządow'^em, u- 
miał dzielić mądrze godziny i zatrudnienia; umiał 
Używać oszczędnie zabaw szlachetnych, ja k  boga- 

III. 29



gątycli skarbów na szczodrotj' królewskie. Urodzo­
ny wiekiem  jednym później od Karola wielkiego, 
może byl odeń w iększym , w  obrębie na szczęście 
bardziej ograniczonym. Lubo pod jego następcami 
łupieztwa nowe Duńczyków i rozterki duchowień­
stw a, pr/>yczyny tylu klęsk, nie w yd ały drugiego 
Alfreda; jednakże przez szczęśliw y skutek jego po­
stanowień, Anglija miała wybornych Królów: czę­
ste nawet napadania niektórych ludów nadmorskich 
siużyiy do utrzym ynia je j nieustannie w  czujności. 
Imiona Adelstana, Edgara, Edmonda ze zbroją że­
lazną, zostaną tam zaw sze w  poszanowaniu; jeżeli 

1 0 1 6 . z a ś , pod tern ostatniem panowaniem , kraj ten hoł­
dował Duńczykom, nastąpiło to ze zdrady szlachty. 
Uznano wprawdzie Kanuta wielkiego za Króla, lecz 
ten szczęśliw y śmiałek Północy miał tylko dwóch 
następców. Anglija wolność swą odzyskała, i por 
dobno było to je j nieszczęściem, że Duńczykowie 
na Edwarda spokojnego napadać przestali. Zbierał 
on ustawy, zostaw iw szy innym sprawowanie Rzą­
dów. Obyczaje Normanów przeszły z Francyi do 
Anglii, a ^\iłhelm zdobywca ze swego położenia 

1066. korzystał. Jedna wygrana bitwa osadziła go na tro­
nie, stan cały królestwa na zaw'^sze zmieniła. Za­
tem trzeba poznać bliżej charakter Normanów, po­
nieważ nie tylko Anglija; lecz najw iększa część 
Europy w inna im tę świetność rycerską, jaką  pó­
źniej zajaśniała.

Od czasów najdawniejszych, plemiona germań­
skie, Saksonowde, F ryzo w ie, F rankow ie, poka- 
zują się na morzach Północy. Pod imiony różne- 
mi, Duńczykowie, NorAYcgiaiiic, SkaiidynaAvy śmia-
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łościtj od innycli się odróżniają. Anglo-Saksony i 
Jiitowie przybijają do Anglii; im bardziej się zdo­
bycia Królów z rodu F ran ków , mianowicie Karola 
w ielkiego, rozszerzają na Póinoc, tym bardziej o- 
kryw ają  się morza ludami zucbwalszf m i, a imienia 
ISormanów nakoniec więcej się lękaro na Bałtyku, 
niżeli kiedykolw iek na lądzie imienia strasznych 
Markomanów, Franków^ Niemców i innych naro­
dów' zjednoc/zonyclł.

Musiaibym krocie staw'nych śmiali ów  w yliczać, 
gdyb}^!! chciał z północnych poematów i powieści, 
bohatyrów ich morskich uwielbianych -wymienić; 
nie mogę przynajmniej tych zapomnieć, którzy się 
w^staw'ili odkryciem ziem nowych lub królestw a za­
kładali; bo niezmierna rozciągłość krain od nich 
zwędrowanych lub zajęt^^ch zadziw ia sprawiedli- 
Avie. Oto na W schodzie Riiryk (Rodcrik) zakłada 

862. z bratem sw’oim królestwo w  Nowgorodzie, i tak 
kładnie kamień -w^ęgielny Cesarstwa rossyjskiego; 

865. tam Askold i Dir przygotowują Państwo w  Kijo­
w ie,,które się łącz}' z Now'gorodem; Rangwald osia- 

882. da W' Polocku nad brzegami D źw iny, i ot-wiera pa- 
990. nowanie wielkich książąt litew skich; na Północ}', 
8 6 1. Naddod, w yrzucony przez burzę na brzegi Iślandyi, 

odkrywa W'yspę służącą w  krótkim czasie za schro- 
875. nienie przedniejszym rodzinom N o rw egii, to jest 

szlachcie z całej Euro|)y pewmie najczystszej; tam 
się zachoAvują i ozdabiają śpiewy, podania Półno­
cy; tam panuje dłużej niz trzy W’ieki wolność juz 
ośw iecona i potężna; na Zachodzie Normanowie od- 

868. "wiedzali i zaludnili w  części w yspy F eroe, Sze- 
tland, Orkady, Hebrydy; w iększą ich częścią rządzą 
od daw na Jarlowie (Hrabiowie) Północ}', tak ze i 
w  kątach ich ostatecznych wyparci Galowie nie 
byli bezpiecznymi od ludów germańskich. Tr-
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840,
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landyi osiedli oni juz; za czasów Karola wielkiego: 
795, Oiof władał Dublinem, Stirik Waterford’eiTi, Yw ar 

Liinerik’iem. W  Anglii lękano się ich pod imieniem 
Duńczyków; posiadali oni spólnie z Hrabiami Sa- 

827. ksonów przez 20o łat juz samowładnie, juz z obo- 
1066. wiązkam i łenniczemi nie tylko Nortumberland, łecz 

cała Anglija pod panowaniami Kanuta, Harolda i 
1052, Hardikanuta im podlegała. Od wieku szóstego brze­

gi Francyi drżały na ich wspomnienie; smutne prze­
czucia Karola wielkiego zjścity się po jego  śmierci 
rzeczyw iście. Trudna uw ierzyć co za postrach oni 
roznosili na wszystkich pobrzezach morza i rzek 
w e Francyi i w  Anglii; zniszczono w iele miast i 
zakładów, jakie Rzymianie albo Karol w ielki w znie­
śli. Rolf, zw any na chrzcie Robertem, jest głową 
książąt Normandy! i przodkiem wielu rodzin kró­
lewskich. Wilhelm zdobywca zeń pochodzi: ten 
nadal Anglii nową postać, a ze skutku tych odmian 
trw ały  przez lat czterysta wojn}^ między Anglią i 
Francyą, w  ciągu których oba się ludy jeden na dru­
gim z niepojętą w praw iały uporczywością. Ci Nor­
manowie byli to śm iałkowie odważni z księztw a 
Rolfa, którym się udało bądź męztwem bądź szczę­
ściem w ydrzeć od Arabów Apulią, Kalabryą, Sycy­
lią, nawet Jeruzalem i Anty och iją; następcy tez Tan- 

1130. kreda, w ładzcy Sycylii i Apulii, z tego samego pnia 
. pochodzą. Ktoby przedsięw^ziąt opisać te ludy w  ró­

żnych ich stanach, jako pielgrzymów^ śm iałków, po­
dróżników', najemników^ Carogrodii, błąkających się 
na wszystkich prawcie lądach i morzach aż do Gren- 
landyi i Am eryki, taki napisałby romans pełen dzi- 
w'ów' nadzw^yczajnych. Co do nas, stosownie do 
zamiaru wskażem y główniejsze następstwa chara­
kteru ich narodow’ego.

Chociaż mieszkańcy brzegów Północy zostawa-

1030
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li długo tak nieokrzesani i flzicy, ja k  ich ziemia 
i klim at, ich urządzenia i obyczaje; był jednak 
w  nich zaród, nade w szystko w  teni zyciii na mo­
rzach pelnem przygód, mogący w  klimacie łagodniej­
szym wydawać owmce nader korzystne. Siła i śmia­
łość, ta zręczność, ten wdzięk w e w szystkich ćw i­
czeniach ciała, te później pierwsze przym ioty ry ­
cerza, głębokie uczucie czci, znamienitość rodu, tak 
znane uszanowanie mężczyzn Północy dla płci sła­
bej, same niew iasty obiecywane w  nagrodę naj­
waleczniejszem u, najpiękniejszem u, najszlachet- 
tniejszemu, owoź jakiem i się kroki zbójcy morscy 
Północy Południowi podobali. Na lądzie w szystko 
się zgina pod ustawami; każda dzika samowolna 
czynność musi albo sama stawać się ustawą, albo 
nic nie działając zamiera. Na niezmiernym ocea­
nie, wolnym  od w p ływ u w ładzców  i praw, myśł 
się odświeża i unosi; żąda wojny i niebezpieczeństw: 
młody żeglarz szuka wśród przygód zdobyczy, że­
by ją  złożyć jako świadectwo sw ej wartości u nóg 
narzeczonej, oczekującej na brzegu, albo oddać żo­
nie i dzieciom. Inny leci zdobywać w krainach od­
ległych posadę trwalszą. W szyscy się brzydzą ż y ­
ciem próżniackiem i nieużytecznem jak sromotną 
podłością, karaną w  tern życiu wzgardą, a piekłem 
w  innem. Przeciwnie od w aga, cześć , wierność 
w  przyjaźni aż do śmierci, uszanowanie rycerskie 
dla niewiast, takie były cnoty, z jakich się utw o­
rzyło stopniami, przy zbiegu szczęśliwych okoli­
czności, owe zalotnictwo męzkie w  wiekach śre­
dnich tak wysław iane.

Gdy Normanie w  jednej z prowincyj francuz- 
kich osiedli; Rolf, ich wódz, córkę Króla zaślubił. 
Wielu się zê  spółtowarzyszów, idąc za jego jnzy- 
kładem, z rodzinami szJachetnemi kraju skojarzy-
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io , i dwór normandzki zajaśniał wkrótce na Za- 
choilzie. Nawróceni na Chrześcijan, nie mogli oni 
w  Państwacli chrześcijańskich zajmować się dalej 
rozbojem morskim; lecz przyjm owali i oświecali 
w szystkich spólbraci ich naśladujących, tak dale­
ce, ze te brzegi, w  położeniu tak przyjaźnem, sta­
ły  się punktem środkowym i szkołą tej ludności 
tułackiej. W odzowie Anglo-Saksonów , uciskani 
przez Duńczyków, udają się pod ich opiekę, a E- 
dward wyznawca, u nich wychowany, daje im na­
dzieję panon-ania kiedyś w  Anglii: jakoż kiedy po 

jednej bitwie Wilhelm zdobywca krajem zawładał; 
rozdał wtedy Normanom urzędy, tak obywatelskie 
jak  duchowne, dwór i zamki znały tylko ję zy k  i oby­
czaje zw yciężców . Czego się Normanowie kiedyś 
We Francyi nauczyli, co przysw oili przyrodzeniu 
jeszcze surowemu i nieokrzesanemu, to w szystko 
do w ielkiej Brytanii przenieśli; zkąd się zrodziła 
pierw sza osnowa rządowej ustawy lennej i urzą­
dzeń leśnictwa. Później zniesiono zaiste w iele u- 
staw  wprowadzonych przez zdobyw ców , a na ich 
miejsce nastąpiły zwolna łagodniejsze postanowie­
nia Anglo-Saksonów; lecz charakter rodzin nor- 
mandzkich w  języku  i obyczajach narodowych ni­
gdy się nie zatarł; ztąd pochodzi, że na gałęzi ję ­
zyka angielskiego rozliczne w^yrostki języka  rzym ­
skiego zielenieją. Trudno byłoby narodowi angiel­
skiemu zostać tern, czem był przed innemi naroda­
m i, gdyby mu nic zakłócono w ów czas spokojno- 
ści W'jego lasach starożytnych. Gnębiony oddawna 
przez Duńczyków, w ezw ał on Normanów na pomoc, 
a ci przygotowali mu długi ciąg wojen morskich 
z Francyą. Tym sposobem jego się czynność oży­
w iała; oddawma zdobywany, został nakoniec sam 
zdobywcą; a gdy się różne te burzliwe przemiany
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spełniły, biifłowa rządowa naostatek się pokazała, 
jakaby się podobno nigdy nie wzniosła z systema- 
tii mnichów anglo-saxońskich. Nigdy Edmond albo 
Edgar nie mogliby się opierać jak  Willielin Papie- 
y;awi Hildebrandowi, a w  wyprawach krzyżow ych, 
rycerze Anglii niew^alczyliby o pierwszeństwo z ry­
cerzami Francyi, gdyby Normanowie nie natchnęli 
nowem życiem geniuszu ich narodu, zkądinąd różne- 
mi okolicznościami dzielnie pobudzanego. W szcze­
pianie się ludów w  przyzwoitym  czasie tak podo­
bno wspiera postępy ludzkości, ja k  przesadzanie 
polepsza gatunki drzew  i owoców. Acz co najlep­
sze na jednem miejscu nakoniec niszczeje.

Jeśli Normanowie n ieb y li tak szczęśliw i w  po­
siadaniu Neapolu i Sycylii, zdobycie tych krain pię­
knych zostanie na zaw sze dziwem  waleczności oso­
bistej i geniuszu śm iałków szczęśliwych. W piel­
grzymkach do Jerozolimy poznają oni ten kraj ro- 
skoszny; czterysta łub pięćset rycerzy, uzbrojonych 
na pomoc słabym, otwierają doń wejście. Rajnolf 
b y ł pierwszym  hrabią w  A w ersa; trzech w alecz­
nych synów Tankreda, wspartych szczęściem, mia­
nowano hrabiami, potem książętami Apulii i Kala- 
bryi, w  nagrodę ich dzieł rycerskich przeciw ko A- 
rabom. Inni synowie Tankreda, Wilhelm ramienia 
żelaznego, Drogon i Hamfrid ich nie odstępują. Ro­
ger i Robert Guiscard wyganiają Arabów z S ycy­
lii, a Robert swemu bratu tę piękną zdobycz ustę­
puje. Boemund, syn Roberta, idzie szukać szczę­
ścia na W schodzie, a że brat jego z nim poszedł, 
Rogerowi, pierwszem u Królow i obu S y cy lij, na­
dano władzę duchowną i świecką. Pod tern pa­
nowaniem i następcami, umiejętności w  tym ką­
cie Europy błyskać nieco poczynają: wznosi się 
szkoła Salerny wśród Arabów i mnichów góry
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Kassino. Prawoznawstwo, sztuka lekarska, histo- 
rya naturalna wnet się pokazują, ja k  kw iat po 
długiej zimie wiosenny. Książęta normanscy ii- 
trzym ują się mężnie w  tern niebezpiecznein sąsiedz­
tw ie dworu rzymskiego. Gdy się im dwóch oj­
ców świętych w  ręce dostało, zawarli z nimi przy­
m ierza, a rozsądek ich w  sprawowaniu Rządów 
hieglejszy od wielu Cesarzów niemieckicli. W tern 
żłe sobie doradzili, że się sprzymierzając z t}ani 
ostatnimi, nadali im prawo do dzicdzictw’a po so­
bie; to zaś najgorsza, że zam iary Frydryka, osta­
tniego z Cesarzów szwabskich, tak się okrutnie 
nie udały. Od tego czasu dwa te królestwa zostały 
nędzną igraszką ludów , łupem zdobyw ców  na­
miestników obcych, a nadewszystko szlachty, która 
i teraz wszelkim  myślom doskonalenia narodu 

krainach niegdyś tak kwitnących nielitośnie prze­
szkadza.

R O Z D Z I A Ł  P IĄ T Y .

P A Ń S T W A  P O i N O C N E  I NI EMCY.

Dzieje Państw północnych ciemne aż do wieku 
ósmego tein się odznaczają od dziejów  Avielu kra­
jó w  europejskich, iż W'e wstępie do nich mamy 
inytologiją ze śpiewami i podaniami, a tę możnaby 
zw ać ich iilozofiją. W  niej bowiem uczymy się po­
znawać duch ludu, wyobrażenia jego o bogach i 
ludziach, kierunek skłonności i namiętności w  mi­
łości i nienaw iści, w  nadziejach przed grobem i za 
nim; rzetelna filozofia dziejów , ja k ą , prócz Edda, 
w idzim y t}iko w  mitologii greckiej. Dodajmy je ­
szcze do tego, że roczniki tych narodów mają w  so-
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])ie wiele szczerej prostoty, ponieważ po Wygna­
niu Jul) podbiciu rodu Finnów , żaden obcy nie­
przyjaciel ich nie odwiedzał: jaJiiez plemię mo­
głoby myśleć powracać do tycJi krain smutnych, 
kiedy juz ku stronom pięknym i żyznym  Południa 
drogę utorowano? Pod klimatem srogim człow iek 
słucJia długo bodźców potrzeb}^," ztąd więc ludy 
germańskie Północy dłużej od ich spółbraci pier- 
wsz}^ stan niepodległości zachowały. Góry i pu­
stynie przedzielały plemiona; tam i ówdzie trzody, 
pola uprawione, rybołów stw o w  rzekach, jeziorach 
lub nad brzegami morza dostarczały im w y ż y w ie ­
nia. Pozbawieni tych środków, udawali się w  ró­
żne strony na morze szukać lepszego szczęścia. 
W tych krainach odległych, ja k  w  Szw ajcaryi pół­
nocnej, prostota starożytna obyczajów  teutońskich 
długo się utrzym yw ała; będzie ona panowała tam 
jeszcze, kiedy o niej rozprawiać będćj. w  Niemczech, 
jak  o podaniu zestarzałem.

Tam, ja k  wszędzie, szlachta podbijała ludzi w ol­
nych; szlachta robiła się królami w  pustyniach i 
lasach, a ze zgrai małych królów wznosił się pan 
najw yższy. Ale pi'zynajmniej nad pobrzeżami Da­
n ii, Norwegii i Skand3aiawii, kto nie chciał żyć 
pod jarzm em , mógł iśdź szukać innej ziemi; ztąd, 
jakeśm y widzieli, wsz^^stkie morza tŷ ch krain pełne 
były śmiałków nieustraszonj^ch, tym zaś rozboje 
morskie tak się zdaw ały godziwe i niewinne ja k  
łowienie w ielorybów lub śledzi. Późnity , sami kró­
low ie, biorąc się do tego przem ysłu, jedni drugim 
wydzierali posiadłości , lecz się nie długo taką zdo­
byczą cieszyli. Nadbrzeża Bałtyku nadewszystko pu­
stoszono: Duńczykowie, zmordowani rozbojem, nie 
pierwej spoczęli, aż zniszczyli handel S ław ian, a 

III. 30
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z nim dawne prz} stanie W inety i Julinii; potem 
tez, dawniej przed hordami Saksonów, podbili oni 
i przymusili do opłacania dani Prusaków, Kurland- 
czyków , L iw ó w  i Estonów.

Charakterowi i rodzajow i życia ludów półno­
cnych nic się bardziej nie przeciwito w  początkach 
nad Chrześcijaństwo, które wkrótce rełigiją boha- 
tyrską Odyna obaliło. Juz Karol w ielki nie oszczę­
dzał wszelkich usiłowań do nawrócenia Duńczyków 
z Saksonami; synowi jego Ludwrkowi udało się na- 
samprzód ochrzcić w  Moguncyi pew^nego małego 
króla Jiitlandyi; ale poddani byli uporczyw''si od na­
czeln ika, i długo jeszcze krainy chrześcijańskie pu­
stoszyli, ostrzeżeni przykładem Saksonów'^, którym 
Chrześcijaństwo jarzmo Franków  narzuciło. Nie­
nawiść tych ludów do religii nowrj tak głęboko 
była w korzeniona, iż Kettil w-olał się raczej ży w y  
zagrzeźć w  grobie, niżeli bydź zmuszonym do je j 
przyjęcia. Mówmy praw^dę, jak iż  urok wśród wysp 
i gór Północy mógł przywabiać ludy pod ja rz­
mo sym bolów, nauk biskupich , systematii hie­
rarchicznego'* W szystko to czyniło te ludy, po­
mimo niepłodności ich kraju, niewolnikami i hoł- 
downikami dworu duchownego nader oddalonego, 
w yw racając wszelkie podania przodków, niszcząc 
przez niewuadomość obyczaje narodowe. Ich ję ­
z y k i, ich uczucia tak mocnych z religii Odyna 
nabyły w rażeń, że pókiby ślad najmniejszy tych 
WTażeń zostawał, dusza ich była zawartą dla nauk 
chrześcijańskich. W yznanie nieprzyjazne poda­
niom, śpiewom, zw yczajom , świątyniom i pomni­
kom pogaństwa, nie było dla ludów’̂ , które gar­
dziły legendami i zw yczajam i mnichów, a trzy­
mały się ich wszystkich obrzędów ja k  najści­
ślej. Odpoczynek W' niedzielę, w ielka ilość świąt
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i pokut, małżeństwa w  pewnych stopniach krewień- 
stwa zakazane, śluby mnicliów, były to zaw ady do 
nawrócenia ludzi północnycli: dla tego inissyona- 
rzów  do nich zsyłanych, nawet królów nowo ochrz­
czonych, długo wyganiano i prześladowano, nijn 
się dzieło w iary dokonało. Atoli Rzym umiał obie­
rać tak trafne środki, tak one do lóznych okolic 
zastosow yw ać, a do tego gorliwość żarliw a missio- 
narzy z narodu Franków  i Angło-Saksonów , albo 
raczej okazałość nowego wyznania, mianowicie mu­
zyka i inne wspaniałe obrzędy tyle dokazaty; iż 
Chrześcijaństwo w  pewnym przeciągu czasu posia­
dło całkiem tych Barbarzyńców , lubo w  początkach 
pod jarzmem dwoistej zostaw ali zabobonności. Po­
mimo tego, ci którzy ich naw racali, a S. Ansg^arim 
najszczególniej, byli rzeczyw iście dusze szlachetne 
i  bohatyrowie, ich sposobem, w  dziejach ludzkości.

Przychodzim y nakoniec do krainy, zwanej oj­
czyzną ludów szczepu teutońskiego, ziemią schro­
nienia jego dzieci, do Germanii starożytnej. Po w y j­
ściu tyłu plemion z je j łona, połowę ziemi zajął 
ród obcy. Stawianie; a resztę, po licznych przemia- 
n acłi, obrócono przez zdobycie Franków  w  pro- 
w incyą wielkiego Cesarstwa. F ryzó w , Allemanów, 
Tyryngów , później Saksonów, podbito i nawróco­
no; z jaką srogością, można z tąd poznać, ż ę ty ch  
ostatnich, ja k  skoro zostali oni Kerstensami (Chrze­
ścijanam i), ja k  skoro się w yp rzysięg li, wielkiego 
bożyszczaW odena, zmuszono do odstąpienia ich w ła­
sności i praw świętemu Cesarzowi Karolow i, do zło­
żenia u jego nóg ich wolności i życia, do zaprzysię­
żenia wierności Bogu w  T rójcy jedynemu i Królowi
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najpotęziiiejszeimi. Ludy te az doii|d niepodległe, 
utrzymywane srodze pod jarzmem Franiiów, cier­
piały boleśnie na pól od ich postanowień i z w y ­
czajów pierwotnych oderwane. Zawsze się z niemi 
obchodzono twardo lub nierzetelnie, w iele plemion 
w  krainy dalekie rozsyłano, a z tych wszystkich 
jakie sic zostały, żadne ani czasu ani miejsca przy­
zwoitego do nadania sobie kształtu właściwego nie 
znalazło. Wnet po śmierci olbrzyma, który sam 
tylko, obejmując to skupienie części z sobip niezgo­
dnych, zaradzał jego zniszczeniu, nasza Germania, 
zmieniając ciągle granice i panów, stała się łupem 
siabychKarolowingów; aże musiała koniecznie mieć 
iiczęstnictwo w  rozterkach i wojnach zawsze się od­
radzających pod tą rodziną nieszczęśliw ą, można 
w ięc snadno sobie wyobrazić co się wśród tyłu 
w^strząśnieii gw^ałtownych stało z wnętrzną je j ii- 
stawą rządową. Na nieszczęście tw orzyła ona gra­
nicę północną i wschdnią Państwa F ranków , to 
jest katolictwa rzym skiego, przeciw  któremu ze 
wszech się stron dzikie uzbrajały narody, pełne 
nienawiści nieprzebtaganej, oraz od tej krainy zem­
stę ich w yw ierać poczęły. Kiedy z jednej strony 
Normanowie w targnąw szy aż do T rew iru , wym u­
sili pokój zgubny na narodzie, z drugiej dziki Ar- 
nolf spieszył ze swymi Węgrami niszczyć królestwo 
moraw^skie S law ian, otwu‘erając tym sposobem za- 
wmd do cingu długiego spustoszeń. Nakoniec Sta­
wianie zostali nieprzyjaciółm i Niemców zaw zięty­
m i, i długo przeciw nim w’aleczność wmjenną wyra- 
wdali.

Niemcy dręczone i rozszarpane, w iele jeszcze 
cierpiały z powodu środków, używ anych dawniój 
pod Flankami do utrzymania wu'elkości i bezpie­
czeństwa ich Państw^a. Owe biskupslw'a i arcybi-
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skupstwa, opactwa i kapituły, mające niegdyś na 
granicach służyć do nawracania pogan; owi urzę­
dnicy dworu i Kanclerze w  okolicach, nienalezą- 
cych teraz do Państwa; owi książęta i maikhra- 
biowie przeznaczeni w owym czasie do strzeżenia 
granic, a później tak pomnożeni j)rzeciw napadom 
Duńczyków, Wendów, Polaków^ Sławian i Wę­
grów, w szystko to przeszło w  dziedzictwo biedne­
mu narodowi niemieckiemu. W ówczas korona ce­
sarska była najświetniejszą i nader próżną Nie­
miec ozdobą; sama jedna więcej ona sprawiła nie­
szczęścia krajow i, niżeli w szystkie w yp raw y Ta­
tarów, Węgrów i Turków. Ludwik, p ierw szy z Karo- 
łow ingów  tam panujący, nie byt Cesarzem rzym ­
skim; Rzym zaś tak się umiał obracać z tym ty- 
tułein, póki Państwo podzielone Franków trwało, 
iż‘ różni książęta w łoscy, a nawet hrabia Prowan- 
cyi byli nim zaszczyceni. Arnulf, potomek niepra­
w y  Karola, miał także ten zaszczyt, lecz synow i 
jego się nie dostał, o który dwaj pierwsi Królo­
w ie ze krw i germańskiej, Konrad i Henryk, bj'- 
najmniej się nie ubiegali. Niebezpieczniej dla Pań­
stwa i jedynie z próżności Oton w  Akw izgranie 
przyjął koronę Karola wielkiego, i obrał sobie te­
go Franka szlachetnego za wizerunek; oswobodzi­
w szy  z w ieży piękną Adelaidę, ta przygoda jedna 
dała mu tron w ło sk i, tudzież drogę do Rzymu o- 
tw orzyła. Odtąd ciąg nieskończony niesnasek i w o­
jen, od Lombardyi aż do Kalabryi i S y c y lii; lały 
się strumienie krw i za cześć Cesarza germańskie­
go , W łosi zdradzali Niemców, Cesarzów i Cesa­
rzowe znieważano w  Rzym ie, Niemcy podbijają 
W łochy, przez podstępy Włoch przechodzą Njem- 
cy za granice ich ojczyzny, ich geniusz i siły za 
A lpy się przenoszą, ustawa ich rządowa podlega
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Rzymowi, naród przeciw sameimi się sobie uzbra­
ja , ani sobie ani innym nie sprz3'ja , po tylu zaś 
Jilęskach zadnćj korzyści, jakaby zaszczytowi tak 
drogo nabytemu odpowiadała. Sic vos non voôisy 
zawsze byto godłem tego narodu.

Ale to przynosi chwałę narodowi niemieckie­
mu, ze, postawiony przez zwiijzek rzeczy w  oko­
licznościach tak trudnych, służył za przedmurze 
wolności Europie całej chrześcijańskiej. Henryk 
ptasznik usposobił go do tak wielkiego znaczenia, 
a Oton w ielki umiał z tego korzystać; wierny i 
całkiem oddany swemu naczelnikow i, postępował 
naród za nim z gorliwością wówczas n aw et, kie­
dy on zbłąkany w  odmęcie powszechnym urzą­
dzeń germańskich, sam nie w iedział jakiej się jąć 
drogi. Nie mogąc sam przez się zasłonić ludu od 
zdzierstw panów lennych; musiała część mieszkań­
ców  zawrzeć się w  miastach i nabydź od swych 
panów wolności handlu, bez której ta kraina dłu- 
goby obraz drugiej Tataryi w ystaw iała. Tak w  Pari- 
stw ie niespokojnóm powstało z wTasnych sił na­
rodu Państwo spokojne użyteczne, zjednoczone prze­
m ysłem , związkam i osobistemi, cechami; tak się 
w zniosły rzemiosła z uciskającego stanu niewmli, 
przeszły w  kunszta przez pracę i w-ytrw^ałość nie- 
mieekcą, a te później w  inne się narody dostały. Co 
te w'ykształcały, najczęściej wynajdow’ali nasam- 
przód Niemcy, lubo pod uciskiem ubôztw’a rzadko kie­
dy wynagradzała ich radość, oglądać ich kunszta 
w  ojczyźnie zastosow-ane i kwitnące. Gromadami 
przechodzili oni zaw^sze w  obce kraje; ŵ  okolicach 
północnych, zachodnich i w'schodnich byli w  w-iełii 
wynalazkach mechanicznych mistrzami innych na­
rodów. Toź samo byłoby z umiejętnościami, gdyby 
ich zakładów, oddanych pod dozór duchowieństw a,
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Rząd potem nie użył za narzędzia polityki w ykw in ­
tnej i podstępnej. Klasztory K orw ej, Fiilda i inne 
więcej się zasłużyły doskonaleniem umiejętności, 
niżeli obszerne w  innych krajach zakłady. We w szy­
stkich nakoniec zamieszaniach i obhąkaniach owego 
w ieku, zawsze się daje widzieć prawy, zdrow y roz­
sądek plemienia niemieckiego.

Niewiasty wyrów n yw ały mężczyznom w  zakre­
sie ich działania. Czynność domow^a, prawe oby­
czaje, w^ierność, cześć, te szlachetne rysy chara­
kteru niewieściego, były zawsze udziałem ich płci 
w  całym rodzie, w e wszystkich plemionach ger­
mańskich. Od czasów najdawniejszych pracowitość 
przem ysłowa była w  ręku niewiast. Przędły one, 
tkały i w yrabiały sukna, kierowały'^ pracą robotni­
k ó w , oraz urządzały same gospodarstwem doino- 
wem w  klassach nawet najw yższych. U samego 
dworu obowiązkiem było żony Cesarza zawiado- 
w ać domem licznym ; na to się obracała niekiedy 
w iększa część je j dochodów: nie cierpiały na tern 
pewnie ludy, że się taki porządek rzeczy długo u 
wielu książąt utrzym ywał. W yznanie też rzym skie, 
tak poniżające stan niew iast, mniej miało w^pły wii 
w  te krainy, niżeli w  okolice południowe. Nigdy 
się w  klasztorach Niemiec rozpusta nie okazowała 
tak zuchwale, ja k  z owej strony Renu, AIpów albo 
Pireneów; najczęściej były one warstatami przemy­
słu germańskiego. Załotnictwo obyczajów rycerskich 
nigdy się tam nie zmieniało w  rozwiozłość krńjów 
zniewieściałych.

Nakoniec, odtąd jak  Niemcy poczęły mieć byt 
wdasny ii niepodległy, miały dla swego zaszczytu, 
jeśli nie w ielkich Mocarzy, to przynajmniej władz- 
ców sprzy^jających pracy i porządkow i, między któ­
rym i się wznoszą H enryk, Oton i oba F ryd ryki,
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n i e  m a ją c  s o b ie  w i e l u  r ó w n y c h .  W  s f e r z e  bfezpie-  

c z n i e j s z e j  i t r w a ł e j  czc g o z b j^  t a c y  m ę ż o w i e  n i e  d o ­

k a z y w a l i  !

P r z e b i e g ł s z y  s z y b k o  s z c z e g ó ł y ,  c z a s  p r z e j r z e ć  o-  

g ó ln ie  u r z ą d z e n i a  g e r m a ń s k i e  w e  w s z y s t k i c l i  k r a i ­

n a c h .  J a k i e ż  b y ł y  i c h  g ł ó w n e  z a s a d y  i j a k i e  z  n icli  

w y p a d k i  n a s t ą p i ł y ?

R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

OGOLNE ROZWAŻENIE URZĄDZENIA PAŃSTW NIEMIECKICH 

W  EUROPIE.

Jeśli iirzędzenia społeczności ludzkiej są walnein, 
trudnem, najznamienitszem dziełem umysłu i pracy czło­
w ieka, ponieważ się zawsze na całkowitym składzie 
rzeczy podług miejsca, czasu i okoliczności Avspierają, 
przytem muszą bydź W3'^padkiem wielu doświadczeń i 
trw^ałej czujności; wuęc łacno się domniemać, iź urzą­
dzenie NiemcÓAÂ , przebywających nad czarnem morzem 
albo w  lasacli pótnocnj^ch, musiało wcale inne skutki 
wydaAvać, ja k  gdy oni wzeszli między,Iud>^ lepiej w y ­
kształcone lub zepsute zbytkami i zabobon no ścią. Zwy- 
cięzĵ ć̂ takie lud}  ̂ snadniej, niżeli onemi lub samym 
sobą W'śród nich rządzić. Dla tego Państwa niemieckie 
zbyt rychło albo zginęły, albo się W'̂  sobie samych tak 
rozpadły, ze długie ich dzieje poprawy nieustanne m yl­
nego od początku urządzenia jedynie wystaAviają.

]. Każdego zdobycia Indów niemieckich własność spól- 
na była zamiarem. N a r ó d  w y s t a w i a ł  j a k b y  j e d n ę  oso bę;  

n a b y c i e  k a ż d e  praw^em b a r b a r z j u i s k i e m  w ^ ojn y d o ń  n a ­

l e ż a ł o ,  i  p o w i n n o  b y ł o  b y d ź  t a k  m i ę d z y  o s o b y  s z c z e ­

g ó ln e  r o z d z i e l o n e ,  ż e b y  w^szj^stko j e s z c z e  dobrć*m z o ­

s t a ł o  s p ó l n e m ;  j a k ż e  s ię  to  s t a ć  m o g ł o ?  P a s t e r z e  n a  ste-
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pacli, myśliwi w  l.isacli, wojsko z łupem, rybacy w  spul- 
nej w ypraw ie mogą się pomiędzy sobą dzielić, nie prze­
stając składać całości; lecz narodowi zdobywdającemu, 
zajiniijącemu przestrzeń rozległą nierównie trudniej to 
przychodzi. Każdy w ojow nik został w iiścicielem  zie­
m i, nabyw^szy nowej m ajętności; stał się obowiązanym 
stawić się do w ypraw  Państwa, w ojen n yd i, i do odby­
wania innych pow inności; atoli wkrótce zamiera w  nim 
duch dobra spólnego, nie odwiedza on zgromadzeń na­
rodowych; stara się od przykrego juz w^zywdania do 
w ojny oswobodzić, przyjmując inne obowiązki. Tak 
było, Tl. p., między Frankam i: gminy wolne uczęszczać 
na pole marcowe zaniechały, rozstrzyganie tez spraw 
wmłnych narodu poniczano Królow i i jego sługom , a 
stawienie się do w^ojska zaledwm przy czujnych usiło­
waniach, i to opieszałym postępowało krokiem. Zatem 
wmlne osoby koniecznie z czasem przez to bardzo się 
poniżały, ze zlecały służbę wojenną osobistą z dobrem 
w^ynagrodzeniem gotowym zaAVsze dó boju rycerzom ; 
a ta k  pień narodu ginął ŵ  gnuśności niedołężnej, ja k  
rzeka na wiele odnog rozdzielona i szeroko płynąca. 
Gdy tedy w  Państwo tak urządzone podczas pierw’szego 
uśpienia wtargnęła jaka zgraja mężnych w ojow ników : 
co za dziw', że takich leniw’ców' pokonała? Co za dziw , 
że i bez nieprzyjaciela zew nętrznego tym sposobem naj­
droższe prawa i posiadłości osób wolnych przeszły w  rę­
ce obce, które ich miejsce zastępowały? Rządow^a usta­
w a całości była zastosow'ana do w ojny lub do takiego 
stanu rzeczy, W' jakim  w szystko powinno było bydź 
w  niebu; a nie do życia lekkom yślnego, aczby praco­
wicie spokojnego.

2. Zkrólem każdym zdobyivającym wchodziło do kraju 
wiele szlachetnych, ji'go spółłotearzyszów i powiernikótc, 
urzędników isłnzalcóic, którzy z ziem nań przypadających 
jakąś cząść dostawali, Nasamprzód dary takie były do­

i l i .  ‘  31
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żyw otne, a później staiy się flzii-iiziczneini; władzca 
kraju rozdawał poty, póki nie miał nic do rozdawania 
i sam zubożał. Przeto w  krajach majt|cych takie usta­
w y lennicy swego zw ierzchnika ienności, stuźalce swycli 
panów tak w yn iszczyli, źe gdy Państwo długo trwało, 
samemu Królowi nie zostawało nic z jego dóbr koron­
nych, i on naostatek był najuboższy w  kraju. Gdy te­
dy, przez ciągłe w  owych czasach wojny, szlachta uci­
skała sam pień narodu, łudzi w olnych, jeśli się oni 
sami do ich r ędu nie w znosili; łacno wdęc pojąć, dla 
czego stan rycerzy, w ów czas koniecznie potrzebny, na­
był ważności tak źnakomitej. Hordy wojenne zdobyły 
nowe te królestw^a; zostający najdłużej pod bronią, część 
najlepszą otrzym yw ał, póki mieczem dawało się co zy­
skać. A tak wódz nic nie m iał, bo wszystko rozdał; 
ludzie wolni nic nie m ieli, bo przeszli na szlachtę albo 
odarci zo sta li; reszta byli niewolnicy.

3. Poniewai Królowie powinni byli przeglądać własność 
spoiną ludu, czyli raczej wszędzie bydź przytomnymi, a tego 
nie mogli', wiî c potrzebni byli namiestnicy, wodzowie, hra­
biowie. A że w rządowej ustawcie Niemiec niebyło jeszcze 
podziału najw yższej w ładzy na ustawodawczą, sądowni­
czą i w ykonaw czą; przeto musiało nastąpić prawie nieu­
chronnie, że z czasem pod Królami słabymi namiestnicy 
w  miastach wielkich lub prowincyjach odległych sami 
władzcami kraju albo Satrapami zostawali. Obwód ich, 
ja k  ułamek budowy gotyckiej, zawierał w szystko w  ma­
łym , co Państwo w  wielkim  miało zarysie; i ja k  skoro 
podług składu rzeczy owi urzędnicy ze stanami się po­
rozum ieli, małe królestwo było wnet gotowe, lubo je ­
szcze od wielkiego Państwa zależało. Tak się rozdro- 
biły Lombardya i Cesarstwo Franków , zaledwo się na 
nici jedwabnej imienia królewskiego trzym ały; toż sa- 
moby się stało z Państwami gotyckiem i Wandalów, 
gdyby te dłużej trw ały. Dla zebrania tych ułamków,

X
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z klórycli każdy cliciai bydź całością, w szystkie Pań­
stwa usta w y niemieckiej w  Europie musiały jirzez pięć­
set lat pracować, i niektórym jeszcze się nie udało wta- 
snycli odzyskać członków. W samej ustawie tkw i zaród 
tego odszczepieństwa; jest to polip, w  którego każdej 
odjętej części żyje całość.

4. A ie w tern ciele zbiorowem uszystbo na osobisto­
ści 2)olegało\ przeto głowa jego^ Król, chociaż był ogra­
niczony, wystawiał naród tak swoją osobą, ja k  swemi spra­
wy domowemi. Jego tez zbiorowej dostojności, mającef 
się brać w znaczeniu przenośnem czyli zmyślonem zamiast 
Państwa, byli uczęstnikami jego straże, urzędnicy i słu­
dzy. Służbę u dworu Króla poczytyw ano za pierwsze 
w  Państwie urzędy; poniew^az ci którzy go otaczali, ka­
pelani, koniuszowie, dozorcy pałacu, prawie mu zaw sze 
w  radzie, sądach i innych okolicznościach tow^^arTiyszyli. 
Jeśli to w szystko zgadzało się przedziwnie z prostotą nie­
okrzesaną owych czasów, niemniej tez było niedorzeczno­
ścią, źe ci kapelani, krajczow ie, i t. d. byli rzeczyw iście 
władzam i wystaw'iającerai królestwo, pierw’szym i człon­
kami Państwa, albo dostojnościami na wdeczne czasy dzie- 
dzicznemi; jednakże ta w^ytworna okazałość barbarzyń­
ska jest jeszcze główną ustawą każdego Państwa nie­
mieckiego w Europie, lubo przystałaby raczej namioto­
w i Chana tatarskiego, niżeli pałacowi ojca, sędziego 
i w^odza narodu. Dawne zmyślenie Państwa w^zięto za 
prawdę czystą. Całe się królestwo przemieniło w  stół, 
w  kuchnię, w  stajnie Króla. Co za dziw na przemiana! 
lennika i służalca pospolitego mogą zaw sze w ystaw iać 
ci niew olnicy nadworni; lecz ciało narodu, czyli raczej 
tow arzysze oręża i spótbracia K róla, z którycli żaden 
nie był jego sługą, nie poruczą nigdy ich w ładz żadne­
mu z urzędników jego domu. Nigdzie się ta ustawia 
tatarska nie okazała tak świetnie ja k  na ziemi francuz- 
k icj, zkąd przeszła do Anglii i Sycylii przez Norma-
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nów, do Niemiec z koroną cesarską, ztamtąd do kró­
lestw  północnych, nakoniec, z Burgundy i do Hiszpanii 
z przepycłiein niesłychanym, zmieniając wszędzie swe 
kształty i skutki podług warunków czasu i miejsca.
0 takióiii przcnośnem czyli zmyślonem znaczeniu Pań­
stw a , żeby przekształcić doiu Panującego w  postać i 
zbiór całego królestw a, ani Grecy, ani Rzymianie, ani 
Alexander, ani August nie w iedzieli.

5. Nigdyby się taki porządek rzeczy do Europy nie 
w prow adził i w  niej nie u trzym ał,. bez spółdziałania 
Rządu duchownego w  Rzymie. Jakoż, ponieważ samo 
duchowieństwo posiadało szczątki oświecenia, bez cze 
go i zw ycięzcy w  nowych krajach obejśdź się nie mo­
gli, jeden tedy był sposób do połączenia umiejętności 
ze zdobyciam i, w ezw ać Biskui)ów' w  ich szeregi; bo 
owym panom rycerzom nie chciało się nal>ywać w ia­
domości. Więc ich w ezw ali. Ci zostali szlachtą ze szla­
chtą, iirzędnikaini Dworu z urzędnikami Dworu; prócz 
tego ze nie odmawiali ani żadnych darów, ani ziem , 
ani przyw ilejów , z różnych jeszcze przyczyn w  wielu 
okolicznościach mieli przed osobami świeckiem i pier­
w szeństw o, i żaden układ towarzyski bardziej się w ła­
dzy rz3nnskiej nic podobał. Przeto, jeśli z jednej stro­
ny widoczna że stan duchowny wdelce się przyczynił 
do złagodzenia srogości obyczajów, do przywrócenia 
pokoju, z drugiej prawda niezaprzeczona, iż w prow a­
dzenie dwoistej władz}^, owszem niepodległego Państwa 
w  Państwo, tego ostatniego całą w zruszyło podstawę. 
Nie było bardziej rażącej sporności nad Rząd rzym ski
1 obyczaje gerjuańskie. Pierwszy podkopywał ciągle dru­
gie, później w  części sobie przyw łaszczył, a nakoniec 
w szystko zm ieszał w  zamęt na pół rzym ski, na pół 
nieniieckł. Czem się ludy teutońskic niegdj^ś brzydził}", 
w ów czas poczytyw ały to za św iętość, oraz zasad ich 
własnych przeciwko nim używano. Dobra duchowne
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należące niegdyś do Państwa świeckiego, stały się w  ca­
łej Europie własnością spoiną Duchownych, którą Bi­
skupi rzym scy zarządzali z niespokojną czujnością, ja ­
kiej nigdy żaden wladzca obywatelski w  stopniu takim 
nie okazał. Stan pełen sprzeczności, źródło niew yczer­
pane rozterków i zniszczeń.

6. Ani wojownicy ani pustelnicy nie iywią kraju; a 
że w tein urządzeniu, jakeśm y w idzieli, tak mało o stan 
w yrobniczy dbano, że raczej w  nim w szystko zmie­
rzało do oddania Panom duchownym i świeckim całe­
go świata w  niewolę: zatem widocznie się okazuje, iż 
przez to wydarto na długi czas Państwu najdzielniej­
szą jego sprężynę, 'pracowitość ludzi, ich czynny swobô  
dny duch przemysłu. Uzbrojony mienił się zbyt w ie l­
kim mężem, i roli nie upraw iał, przez co poniżał sie­
bie rzeczyw iście; szlachcic i klasztor chcieli mieć 
niew ołników, a niewola nigdy nic dobrego nie wydała. 
Póki ziemie i majątki nieruchome uważano, n ie ja k o  
ciało organiczne, płodne w  każdej z jego części, w  każ­
dym z jego w yrobów , lecz jako własność martwą, nie­
ruchomość niepodzielną, należącą z niewolnikam i do 
korony lub do jakiej osoby duchownej, albo do naczel­
nika rodziny szlacheckiej, trudno do uwierzenia, ile to 
prawdziwem u z ziem użytkowaniu, ile rzetelnemu oce* 
nianiu sił ludzkich przeszkadzało. Największa część 
gruntów w  puste się zarośle zamieniła; ja k  bydło robo­
cze przyw iązyw ano ludzi do ziemi z tern nienawistnem 
postanowieniem, że się od niej nigdy nie można o sw o ­
bodzić. Nie były szczęśliw sze sztuki i rzemiosła. W  rę­
ku niewdast i czeladzi dom owej, zostaw ały one długo 
inechanicznem rzemiosłem niewolników; a kiedy kla­
sztory, znające ich użyteczność ze śwdata rzymskiego, 
sprow'adziły one pod ich mury, kiedy Cesarz nadał im 
przyw ileje cechów miejskich, wszelako bieg rzecz}'  ̂przez 
to się nie zmienił. Jakżeby się tam sztuki zrodzić mia-
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iy , gdzie samo rolnictwo uciśnione! gdzie pierw szy ży ­
w io ł bogactw, wolność przemysłu, dusza handlu, przy­
tłumione! gdzie cała moc, cała wielkość, cała własność, 
do w ojow ników  i pustełników tylko należą! Zaczćm, 
podług ducha czasów, sztuki mogły odzyskać jedynie 
zaszczyt im należny przez spólne zgromadzenia, (JJni- 
versitałes) w  postaci cechów; ciężkie pęta, potrzebne 
w  owych wiekach dla bezpieczeństwa; lecz swobodne­
mu rezwijaniu się czynności umy.słu ludzkiego przeszka­
dzały. Postanowienia takie są przyczyną, ze ziemie le­
zą jeszcze odłogiem, jakieby można było od w ieków  u- 
praw ić; że w iele stanów, rzem iosł, tow arzystw , błędy 
i przesądy czasów dawnych jeszcze zachowują. W zgro­
madzeniach uprzywilejow’anych przemysł ludzki się u- 
Jkształcał pod jednostajnym  rozmiarem rękodzielników 
mechanicznych.

7. Ze w szystkich  uwag poprzedzających W’ypada, że 
myśl ustaw y narodowej ludów germańskich, szlachetna 
w  sobie i z przyrodzeniem zgodna, jest tylko próbą śmia­
łą , mogącą wydadż w iele zdrożności w  zastosow ywa- 
niu je j do królestw obszernych, nowo zdobytych, od- 
dawna ogładzonych uprawą tow arzyską, słowem  do 
Państw  rzymskich chrześcijańskich. Dla nadania tej u- 
staw ie pewnego stopnia trwałości trzeba było tego, że­
b y  różne ludy północne i południowe doświadczały je j 
zwolna, żeby ją  rozumem zdrowym  i mocnym w ykształ­
cały. W yższość je j niezaprzeczona w  ograniczonych mia­
sta jakiego stosunkach, w  obrębie w ład zy sądowniczej, 
oraz wszędzie gdzie obecność ludu nie jest próżnym 
W5^razeni. Owe zasady dawnych Germanów, że każdy 
powinien bydź sądzony przez równych sobie; że prawo 
do sądzenia pochodzi od w łaścicielów  ziem i; że kara 
za każdą zbrodnię jest zadosyć uczynieniem społeczno­
ści obrażonej; że powinna bydż wym ierzana nie podług 
litery ustawy, lecz podług rzetelnego rozirząśnienia u-
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czynkii: te wielkie prawdy poiządkii społecznego, jako 
i wiele zwyczajów ściągających się do sprawowania 
władzy sądowniczej, do towarzystw rzemieślniczych i 
do innych podobnych postanowień, dosyć zdrowego roz­
sądku i sprawiedliwości tych ludów dowodzą. Co się 
tycze Państwa, zasada spólnej wdasności, jednoczenia 
się dla obrony niepodległości narodow-ej, była w  sobie 
pełna szlachetności i prawej wielkości. Przy takiej ato­
li zasadzie potrzebni byli mężowie czynni, zdolni utrzy­
mać rówmow agę W działaniu w^szystkich członków cia­
ła olbrzymiego, ustanowić między niemi stosunek trwa­
ły  i to W'szystko ożywiać; a ze się tacy ludzie nie oka­
zują na ziemi z prawa urodzenia, siły towarzyskie mu­
siały się marnotrawić W'e Avzruszeniach nierządnych, 
obalały słabych, zamiast rozumu i przemysłu długo w i­
dok tatarskiego w ystaw iały  zaniięszania. Wszelako sy- 
stema rządowe narodów germańskich ochroniło, dla ko­
rzyści świata, szczątki uprawy ludzkiej w  burzach wie- 
ków% rozwinęło duch publiczny w  Europie, czynność 
swoję we wszystkich krainach ziemi rozciągnęło. Sta­
w a  nakoniec przed nami jedynowładztwo nadzwyczaj­
ne, przyjazne nie wszystkim tym zamiarom, dla jakich 
było ustanowione.



KSIĘGA DZIEWIĘTNASTA:

Ponieważ ze zbiegu okoliczności nieiicbronnycli, Bi­
skup rzymski nie tylko się stał naczelnikiem najwięk­
szego Kościoła Chrześcijaństwa, lecz nabył władzy w y ­
dawania rozkazów i ustaw dncbownycli, zwoływania 
soborów i zarządzania onemi podług upodobania, prze­
pisywania wyznań wuary, odpuszczania wszelkich grze­
chów, rozdawania odpustów, czyli raczej, ponieważ po­
siadał władzę Boga na ziemi, co podobno utrzymywało 
niejakąś spokojność w  owych czasach zbrodni wyuzda­
n y ch , niewiadomości i zagorzałości fanatycznej: więc 
musiało i to koniecznie nastąpić, ze jedynowładztwo 
takie duchowne przeszło rychło w  jedynowładztwo 
świeckie. Jak niegdyś naczelnik duchowieństwa ogra­
niczał władzę Biskupów', tak wmw^czas ograniczał wta- 
dzę Cesarzów i Królów^ w^znosił i obalał Państw^a, ka­
rał i rozgrzeszał Panującycli, a tym sposobem zaiozył 
sySterna przez długie wieki trwające. Takie nadzwy­
czajne systema wzbudza uwagę, a ze żaden władzca 
nie doświadczał tylu przeszkód ilu ich doznał Biskup 
rzymski, zaczem rzecz godna mówić o jego panowaniu 
bez zaw'ziętości i nienawiści, jak  o kazdera innem po­
stanowieniu rządow'em*).

*) Sarpi, Puffendorf i inni pisali z talenfem znamienitym o 
niektórych częściach dziejów Dworu rzymskiego.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

KZAD DUCHOWNY, CZYLI HIERARCHIA RZYMSKA, SKUTKI HIERAR­

CHII W  EUROPIE) OBROŃCY ŚWIECCY KOŚCIOtA.

Nim się budowa jaka załozy) zazwyczaj skład jej 
jakiś wprzód zakreślają; rzadko się to dzieje przy wzno­
szeniu politycznycli gmachów, których najczęściej sam 
czas Budowniczym. Moznaby na\yet wątpić, czy wznio­
słaby się kiedy w Rzymie wielkość duchowna, gdyby 
nad tern myśl tylko jedna i ta:̂  sama pracoAvała. Na 
stolicy apostolskiej zasiadali Biskupi tak różnego umy­
słu, jak  na każdym innym tronie, i najwyborniejsze jej 
przedsięwzięcia natrafiały często na epoki nieszczęsne. 
Ale polityka, którój ona winna była swoję trwałość i 
Wzrost, polegała na tern, ¿e W czasach nawet nieprzy­
jaznych z błędów poprzedników jako i nieprzyjaciół 
korzystała. Nfa dowód tego z wielu czynów historj^- 
cznych wymienimy tu niektóre, oraz Wskażemy na ja ­
kich się podstawach wielkość Rzymu wspierała.

Czegóż nie obwieszcza już imię Rzymu. Ten staro- 
rożytny Król świata, głowa i korona narodów, natchnął 
swego Biskupa chęcią zostania też naczelnikiem ludów. 
Wszelkie tradycye o Piotrze, o jego Biskupstwie i mę­
czeństwie nigdyby w  Antyochii albo Jerozolimie takie­
go nie sprawiły skutku, jaki w  kwitnącym Kościele da­
wnego wiekuistego Rzymu Avydałyi iluż rzeczy nie zna­
lazł tam Biskup tego czcigodnego miasta, które go pra­
wie pomimo jego woli Wznosić musiały! Duma niewy­
gasła ludu rzymskiego, jakiej nie jeden Cesarz ustępo­
wać musiał, była pierwszą przyczyną jego Avzniesienia; 
jako Pasterz ludu najpierwszego na ziemi, powziął on 
myśl sam się uczyć w tej wysokiej szkole umiejętności

III. 32
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i mądrości rządowej, gdzie pielgrzymowano dla naby­
wania wiadomości ustaw rzymskich, za czasów nawet 
Chrześcijaństwa; tiidziez postanowi! władać światem 
przez swe ustawy i wyroki sądowne, jak  dawni Rzymia­
nie. Cala świetność pogaństwa jaśniała jeszcze przed 
jego oczyma; ze tedy ta wytworna okazałość prz}̂ - 
wiązaną była do władzy najwyższej, Avięc Ind szukał 
w  swym Biskupie chrześcijańskim dawnego Ma-
ximvs  ̂ Arnsi>ex i Ai/gt/r. Wezwyczajony do tryumfów, 
do uroczys(ości, do obrzędów piiblicznycli, patizał on 
z radością, jak Chrześcijaństwo, opuściwszy groby i ka- 
takomby, pokazało się nakoniec w  Kościołach, godnych 
wielkości rzymskiej; a tak Rzym przez swe uroczysto­
ści, obrzędy, postanowienia, powtórnie Królem narodów 
został.

Rzym okazał oddawma przez to swoję mądrość pra­
wodawczą, ze u&itowat otrzymywać jedność Kościoła, czy­
stość nanki, liraicowierność i i)oivszechność czyli katolic- 
two, na czem się Kościół wspierać był powinien. Juz 
w  wieku drugim ośmielił się Wiktor Chrześcijan w  A- 
zyi nie uznawać za swych braci, ze nie chcieli obcho­
dzić zmartwychwstania wjednj^m z nim czasie. Podo­
bna nawet do prawdy, ze pierwsze rozdwojenie między 
żydami i poganami nawróconemi w  Rzymie się poje­
dnało, gdzie w  pokoju zwłoki S. Piotra i S. Pawła spo­
czywają. To zmierzanie do nauki powszechnej state­
cznie się u Dworu Świętej Stolicy utrzymywało, a jeśli 
niektórzy Papieże zaledwo się uchronili obwinień o ka- 
cerstwo, następcy ich starali się zawsze troskliwie śla­
dy ich zatrzeć i pod chorągwie Kościoła prawowierne­
go wracali. Lubo często zagrażany i uciskany, nigdy 
się Rzym nie trwożył przed kacerzami. Cesarze Wscho­
du, Ostrogoci, Wizygoci, Burgundowie, Lombardowie 
byli Aryanami: ci przez niejakf czas byli nawet pana­
mi Rzymu; lecz Rzym został katolickim. Wkrótce po-
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tein, oderwał się on nagle od Kościoła greckiego, clio- 
ciaź ten potowćj świata władał. Takie zasady niezmien­
nej czystości i powszedniości nauki, wsparte na piśmie 
i podaniu, podług icli utrzymywania, władzę tę przy 
okolicznościach przyjazny cli na najwyższy stopień tro­
nu duchownego wznieść musiały.

Zdarzyły się nakoniec takie okoliczności. Kiedy Ce­
sarze Włochy opuściłi,,kiedy Państwo iczdzielone sta­
ło się łupem Barbarzyńców, a Rzym konający, tylekroć 
zdobywany i pustoszony, w różne przecln dził ręce, Bi­
skup miasta bywał często jego wybawiciełem. Był to 
ojciec stolicy opuszczonej; Barbarzyńcy zaś, szanując 
wspaniałość Rzymu, lękali się Kapłana jego najw yższe­
go. Cofa się Atylla; Genserik daje się ulagpdzić; kró­
lowie lombardscy, zaspokoiwszy ich wściekłość, zgięli 
przed nim kolana, nim on jedynowłaitnym Rzymu zo­
stał Panem. Długo utrzymywał on równow’agę międẑ '  ̂
Grekami i Barbarzyńcami, znając dobrze sztukę pano- 
w^ania przez rozrtwajanie stron zgodnych. Wyczerpaw'- 
szy wreszcie tę politykę, wspiera się na Francyi kato­
lickiej, której pomoc umiał mądrze na przyszłość sobie 
zapewnić. Przebiera się za Alpy i otrzymuje od sw e­
go obrońcy więcej niżeli żądał, Rzym biskupi i W'szyr 
stkie miasta egzarchatu. Ogłoszono później Karola w iel- 
kiego Cesarzem rzymskim, i odtąd daje się zewsząd je ­
dynie słyszeć; Rzym, Cesarz, Papież; trzy wyrazy o lo­
sie świata stanowiące. Jak położenie Rzymu pogań­
skiego sprzyjało geniuszowi jego zdobywającemu, pó­
źniej toż samo się stało z Rzymem chrześcijańskim: 
panowanie Biskupa rzymskiego, poeząw^szy z jednej 
strony od Grenlandyi, z drugiej się od brzegów Dźwi- 
ny i Dniepru rozciągało aż do ostatnich przylądków 
Europy zachodniej. Kto chciał żyć spokojnie w' tym 
kraju prawo wierności, zginał się przed Biskupem Rzy­
mu i otrzymyw^ał błogosławieństwo jego prawowier-
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iiego krzyza. Apostoł Niemców, Winfred czyli Boni­
facy, dzielniej się od wszystkich Cesarzy przyczynił 
do wzmocnienia władzy najwyższej Papieżów nad Bi­
skupami za diecezyą Rzymu, Odosobniony w  ziemiach 
])ogańskich, przysićjgł on na wierność Papieżowi, co 
potem zamieniono w  ustawę dla innych Biskupów, a 
wkrótce dla wszystkich królestw katolickich. Zbiór de­
kretów mniemanego Izydora pokazał się pierwszy raz 
w przerwie między panowaniem Gallo-Franków i Ce­
sarstwa niemieckiego: dvvadzieścia dyplomatów cesar­
skich nie tyleby usłużyły Świętej Stolicy, ile ta jedna 
księga,

Nakoniec Biskupi Rzymu celowali nade w^szystko 
używaniem na ich korzyść okoliczności, jakich nie mo­
żna było snadno przewidzieć. Lubo długo prześlado- 
w-ałi ich Cesarze Wschodu, często nawet i zachodu, 
jednakże Carogrod musiał im odstąpić stopnia Bisku- 
j)ów pow^^szechnych, a Niemcy inwestytury stanu du- 
chowuiego Cesarstwa. Kościół grecki oddziela się od 
Sw'iętej Stolicy, i to jeszcze na korzyść tej ostatniej, 
która nigdy nie mogła odzierżeć takiego w'pływui na 
Wschodzie, jaki na Zachodzie otrzymała; więc bardziej 
władzę swą W" tej części świata wzmocniła. Zjawda 
się Machomet : Arabowie część większą południow^ej 
Europy podbijają: zagony ich zbliżają się ku Rzymowd 
i wylądować usiłują; lecz te klęski służą do szczęścia 
Papieżowi; czujny na korzystanie tak ze słabości Ce- 
sarzów' greckich, jak  z niebezpieczeństw Europie za­
grażających, staw'a on jako oswmbodziciel Wioch, i sam 
niesie chorągiew Chiześcijaństwa przeciw  ̂ niewdernym: 
wojna straszliwa, podczas której nie tylko on jest he­
roldem, lecz Skarbnym i Wodzem. Tymże sposobem 
użytkuje ze zwycięztw' Normanów'  ̂ nad Arabami; roz­
daje pierwszym kr.ajc i nimi się wspiera, żeby swo­
bodniej w  swych spraAvach działał. Tak to prawda,
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ze się ten najczęściej powodzeniem cieszy, który nie 
wiedząc z początku gdzie zajdzie, zręcznie się i cierpli- 
Avie posługuje w  swein dziele wszelkiemi okoliczno­
ściami, jakie inu czasy nastręczają.

Wystawmy tu niektóre zasady, które dworowi rzyi)i- 
skieniu w  ówczas były najużyteczniejsze.

1. Władza najwyższa Rzymu polegała na wierze; na 
wierze potrzebnej koniecznie do zbawienia ludzi, W' teoi 
życiu jak w  wieczności. Takie systema zawierało w so­
bie wszystko, co może działać na myśl ludzką, a teiu, 
sam jeden Rzym władał. Od kolebki aż do grobu, ow­
szem aż za grobem, człowiek zostający pod opieką Ko­
ścioła, nie mógł się jej pozbywać, ba wpadłby w  prze­
paść nieszczęść, niepodobnych do wynagrodzenia. Ko­
ściół kształcił jego głowę, serce jego uspakajał i zatrważał; 
władał myślami najskrytszemi, tajeinnicami najglębsze- 
mi serca, czyli raczej wszystkiem co on miał w  sobie 
i około siebie; a nadto nie było tu żadnej różnicy mię­
dzy Królem i żebrakiem, żołnierzem i pustelnikiem, 
mężczyzną i niewiastą,

2 . Sposoby używane od Kościoła do hierunhu wiary  ̂
byty ju z  wielkie i znamienite^ ju z  pospolite i małe. Wie­
dział on, jak różne umysły różnych potrzebują środków; 
wiedział czego trzeba do zaspokojenia pobożności ludz- 
kiej.

3. Na tej podstawie polityka rzymska umiała ta^ 
dobrze kojarzyć sposoby łagodne ze srogiemi, iż rzadko 
kto jej bystrość w  jednych lub drugich przewyższy.

4. Polityka Rzymu nie przywiązywała sie wyłącznie 
do żadnego pewnego przedmiotu towarzystwa obywatel­
skiego'. bytem własnego Państwa najwięcej sî  zajmowała. 
Używając wszystkiego co jej sprzyjało, mogła wszyst­
ko sobie przeciwne niszczyć; bo od samej ciebie jedy­
nie zależała. Państwo duchowne, utrzymywane zamo­
żnością w'szystkich Państw chrześcijańskich, musiało
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wprawdzie okazywać się przyjazneiii iiniiejętiiościoni, 
moralności, porządkowi społecznemu, rolnictwu, sztu­
kom i handlowi ; lecz dzieje cale wieku średniego 
dowodzą, ze wówczas Rzym nie wspierał sam przez 
się zakładów nauk-owycli, oraz usiłowań zmierzających 
do doskonalenia ludzi.

5. Wtadza najwylsza rzymska mogła śmiało używać 
wszystkiego, co dla j e j  zamiarów było użyteczne: wojny' 
i pokoju, kar i nagród.

6. A  ze bramy piekielne nie były mocniejsze od lego 
gmachu; ponieważ ten układ postanowień kanonicznych, 
przelany na S. Piotra i jego następców z władzą zwią­
zywania i rozwiązywania, z potęgą znaków świętych 
i darem Ducha Świętego, zalecał i w yw yższał nad w szy­
stko wieczność, któżby mógł wystawić sobie Paristwo 
wsparte na mocniejszych i głębszych podstawach'?

7 1 jakiż był w Rzymie, na czele świętego zgroma­
dzenia, łen jedyny władzcal Ani dziecko, ani młodzie­
niec, jak  często bywają następcy w  Państwach świec­
kich; ale był to mąż dojrzały łub starzec, zawsze wpra­
wiony do spraw duchownych, znający wcześnie rolę^ 
jaką miał uprawiać. Wielu Papieżów nie wydołało cię­
żarowi obowiązków, inni przeciwnie biegli prawodaw­
cy, politycy śmiali i czynni więcej w  kilku leciech 
zdziałali, niżeliby Rząd jaki słaby w  pół wieka zdołał 
uczynić. Długi szereg imion staćby tu musiał, gdyby 
przyszło wymienić samych najznamienitszych, godnych 
i  wielkich Paj)ieżów; miewali i oni zaiste niejakieś 
wady, lecz te najczęściej dla tego tak w  oczy uderza­
ły, że były w ady papiezkie.

Co do skutków hierałchii w Europie, te były nader 
ważne i użyteczne z samej natury Chrześcijaństwa.
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Duch chrześcijański, spólbolejący w  cierpieniach ubo­
gich i strapionych, zasiania! ich od zawziętości Bar­
barzyńców: dzieło święte, spełniane gorliwie przez w ie­
lu Biskupów Gallii, Hiszpanii, Germanii i Włoch. Mie­
szkania ich i Kościoły służyły za schronienie uciśnio­
nym: wykupow^ali oni niewolników, osw'abadzaIi jeń­
ców, zapobiegali wszelkiemi siły handlowi hidźini, czem 
się Barbarzyńcy diciwie zajmowali. SzczodroLliw^ość, 
łagodna litość Chrześcijaństwa dla ludzkości cierpiącej, 
będą zaw^sze obroną jego najdzielniejszą: od wprow^a- 
dzenia tej wiary pracow-ali żarliwie Chrześcijanie nad 
w^spieraniem ludzi, czego już dow^odzi wiele ustaw Ce- 
sarzów wschodnich, przeciwnych naw'et polityce zdro- 
Avej. Ponieważ ta dobroczynność potrzebniejszą jeszcze 
była w  Kościele zachodnim, świadczą o tćm liczne Avy- 
roki Biskupów w  Hiszpanii, Gallii i w  Niemczech, bez 
przyczyniania się nawet Papieżów.

Róv\nie pewna, że wśród burzliwnści owych wde- 
ków, kościoły i klasztory były przybytkami bezpiecz- 
nemi przemysłu, handlu, rolnictwa, sztuk i rzemiosł. 
Duchowmi wyprowadzali jarmarki roczne, jakie dziś je ­
szcze zowią w  Niemczech Messen (msze), a kiedy o- 
dezwy królew^skie i cesarskie nic nie znaczyły i były  
wzgardzane, ciż Duchowni stanowili zawieszenie bro­
ni Boga (Gottesfrieden). Artyści i rękodzielnicy, schro­
nieni w  murach klasztornych, szukali tam ochrony od 
ucisków lenniczych szlachty. Zakonnicy, tak swemi 
rękami jak  obcemi, pola prawie opuszczone uprawiali. 
Robili oni sami to AVSzystko, czego potrzebow^^ały kla­
sztory, albo przynajmniej klasztornemu przemysłowi 
ustronie samotne i nagrody skromne dawali. W  kla­
sztorach zachowywano szczątki starożytności, tudzież 
w  różnych czasach wierne ich kopije przesyłano poto­
mności. Nakoniec w  obrządkach religijnych używany 
język łaciński czynił nadzieję, że kiedyś w ieki nastę-
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pne prz3j(]ą za pomocą jego do poznania literatury i 
inądrycli nauk starożytnych. W owych czasach potrze­
bne byiy poświęcone schronienia, w których pielgrzym 
mógłby znaleśdź obronę, bezpieczeństwo i odpoczynek. 
Podróże takie czyniły wkrótce między ludami związki 
przyjaźni; bo kij pielgrzymi ochraniał tego, którego 
miecz nic mógłby obronić. Tak się rozszerzały wiado­
mości krajów obcych; tworzył się, lubo w  zarodzie i 
nieokrzesany, geniusz podań, powieści, romansów' i po­
ematów.

Ponieważ wdele z tych w^ypadków nie zależało od 
Biskupów Rzymu, zostaje roztrząsnąć, jakie korzyści 
właściwe i oddzielne Europa od wTadzy najwyższej 
duchownej odniosła.

1. Nawrócenie wielu narodów pogańskich. Musimy 
niestety powiedzieć, jako wielbiciele ,praw'dy, iż tu u- 
żywano niekiedy ognia, miecza i najokrutniejszych spo­
sobów’ ; lubo najwdęcej i najczęściej widoki i działania 
interesÓAV świeckich do tego się przyczyniały. Ameryka 
oblała się krwdą swoich mieszkańców’ , niejeden lud eu­
ropejski w^oła też o pomstę do Boga za prześladow’ania 
okropne z tej przyczyny walecznych jego przodków; a 
W}', niezliczone ofiary inkwdzycyi, w  południowej stro­
nie Francyi, w Hiszpanii i w  innych krainach, W’asze 
kości już zbutwdały, wasze popioły wiatr rozniósł; lecz 
z dziejami okrucieństw na was wyw’̂ artych, głos krwi 
daje się zaw’sze słyszeć, wrzask wdekuisty ludzkości 
waszych prześladowców ścigać nie przestaje.

2. Było zawsze usiłow’aniem hierarchii zjednoczyć 
ludy Europy w jedną rodziną chrześcijańską. Ducliowni 
W’szelkiego stanu, }>rzejęci prawdami Ew'angielii, gor­
liwie się starali o zaprowadzenie zgody'między Panami 
chrześcijańskiemi, ale się im zamiar taki nie udaw’ał: 
narody europejskie walczyły z sobą nieustannie. Raz 
tylko Europa, jako społeczność chrześcijańska, poszła
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w  zapasy z niewiernymi: przedsięwzięcie nieskuteczne; 
w y p ra w y krzyżow e zaledwo mogłyby przynieść zaletę 
autorowi wiersza bohatyrskicgo. ^

3. Podtug mniemania wieJii hierdiYchi^B.przykładała 
się do zmniejszania nadużyć Władz rządonaych i  szlachty, 
do podwyższenia klas niższych pracowitych. Jak to rozu­
mieć, o tern można się przekonać z d ziejów , oraz ze 
sposobu, jakim  Duchowni wiasnemi rządzili majątkami.

4. Wielkie zakłady publiczne we wszystkich krajach 
katolickich są niezaprzeczoną zasłtigą hierarchii, i podo­
bno umiejętności całkowicie zostałyby opuszczone, gdy­
by, uciśnione wszędzie, nie mogły się z odrobin i szcząt-

, k ó w  tych świętych stołów utrzymywać.
5. Łacina klasztorna, utrzymująca zw iązek  między 

wszystkieini krainami katolickiemi, sprawiała tez nie- 
przyzwoitości. Prócz tego ze zatrzym yw ała długo w n ie -  
dołęznem dzieciństwie ję zyk i  krajowe a z niemi ge- 
njusz narodów, wypadało ztąd jeszcze , iz ludy nie mo­
gły pojmować toku spraw publicznych. Z językiem  zni­
kła cecha narodowości w  stosunkach politycznych; mia­
sto tego w^ślizgał się z tą mową czołgający się duch 
kłasztorny, zawsze gotów w  potrzebie albo pochłebiać, 
albo zmyślać. Ile pożytecznie było przez długie w iek i 
duchowieństwu, to jest  klassie uczonej, ze akta publi­
czne, ustawy, w y ro k i,  dzieje miejscowe, nawet przy­
wileje  handlowe, lenne i testamenta pisano po łacinie, 
tyle ludy na tern cierpiały. Jedynie przez doskonalenie 
języka  swego naród może się pozbywać barbarzyństwa: 
jakoż inieszkańce Europy dla tego zostawali prawie 
przez dziesięć w ie k ó w  Av stanie pierwiastkowym  nie- 
wiadomości, iż ję z y k  obcy, przeciwny um ysłowi ich 
przyrodzonemu, niszcząc zwolna dawne ich usiłowa­
nia, był przyczyną, że się prawoznawstwo albo rządo­
w a ustawa prawdziwie krajowa złożyć nie mogły. Dzieje 
jedynie Uossyi wspierają się na pomnikach pisanych

III. 33
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w języku pospolitym, ponieważ to Państwo nie podle­
gało hierarchii rzymskiej, której poselstwa Włodzimierz 
przyjąć nie chciał. Wszędzie, w Europie, język klasztor­
ny skaził co mógł, i ten płód smutny potrzeby konie­
cznej tyle zasługuje na pochwałę, ile szczątki staroży­
tności kiassycznej od zguby ocalił.

Nie bez żalu musiałem do pochwał należnych wie­
kowi średniemu nagany nieco pizymięszać. Czuję teraz 
jeszcze wszelkie korzyści dla nas wielu postanowień 
liierarchii; znam potrzeby konieczne wieków, w któ­
rych się te postanowienia zrodziły, miło mi naŵ et po­
grążać się w ciemności tajemniczej tych pomników i 
zakładów gotyckich. Nic ich miejsca zastąpić nie mo­
gło, jak okręt grubej roboty, zdolny opierać się burzy 
Barbarzyńców: te pomniki i zakłady dowodzą razem 
mocy i przewidzialności tych, którzy takiej straży skar­
by rodzaju ludzkiego poruczali. Trudno byłoby tylko 
znaleśdź w nich znamię użytecznośei trwałej, od cza­
sów i miejsc nie zależące. Kiedy owoc dojrzały, łuska 
sama przez się pęka.

W czasach pierwiastkow^ych Królowie plemion 
i narodów germańskich byli obierani na wodzów, 
rządzców, sędziów najwyższych. Kiedy Biskupi za­
częli ich namaszczać, zostali oni Królami z prawa 
i łaski bożej, potężnymi obrońcami Kościoła opie­
kuńczego ; kiedy Papież koronował Cesarza rzym­
skiego, zaszczycił go też dostojnością swego Za­
stępcy: a wówczas on był słońcem, Cesarz rzymski 
księżycem, reszta Biskupów była gwiazdami na nie­
bie Kościoła chrześcijańsko-katolickiego. Z takiego 
systeniatu rozwijały się później wyrachowane 
wprzód następstwa. Już syn Karola wielkiego na
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rozkaz Biskupów koronę złożył, i niechciał jej przy­
jąć inaczej, jak za nowym ich rozkazem: pod jego 
następcami powtórzono nie raz umowę, iż Królowie 
w  sprawach Kościoła i Państwa stany duchowny i 
świecki za spótdziałające uważać powinnni. F a łszy ­
w y  Izydor nakoniec za powszechną j ostanowił za­
sadę, że na mocy w ładzy od niebios udzielonej Pa­
pież ma prawo rzucać klątwę na K rólów, i za nie­
zdolnych do Rządów ogłaszać. Najwięcej Papież 
przyw łaszczał sobie prawa do korony Cesarstwa 
rzym skiego, i na to zezwalano. Henryk saski zw ał 
się tylko Królem Niem ców , nim go Papież do ko­
rony cesarskiej nie w e z w a ł:  Otton i jego następcy 
aż do F ryd ryka drugiego przyjm owali ją  od Pa- 
})ieża mniemając, że przez to jakieś pierwszeństwo 
czyli najwyższe zwiei zcłuiictwo nad wszystkimi Ki ó- 
lami Cbrześcijaństwa otrzymywali. Ci, którym czę­
sto z'trudnością przychodziło rządzić ich Państwem 
niemicckiem, za złe poczytyw ali, gdy bez ich w ie­
dzy cząstkę jakąś z Państwa greckiego odryAvano; 
wiedli oni o t o  w o jn y  z poganami, a w  krainach 
zilobytych. Biskupów osadzali. Jak Papież Króla 
chrześcijańskiego w  Węgrzech posadził, tak pierw ­
szy chrześcijański Król w' Polsce został lennikiem 
Cesarstwa rzymskiego, i odtąd z tego powodu dłu­
gie się w szczęły Avojny. Cesarz Henryk II o(rzy- 
imije od Papieża jabłko złote Państwa jako godło, 

10 0 0 . iż doń świat należy; na Frydryka II klątwę rzu­
cono, że na w ypraw ę krzyżow ą iśdż nie chciał. So- 
bor odjął mu koronę, a Papież ogłosił tron cesarski 
za wakujący i tak poniżył, iż żaden obcy wladzca 
przyjąć go nie cłiciał. Zaczem nie było W' Europie 
królestwa katolickiego, któreby swego Króla nie 
uważało za obrońcę Kościoła pod najw yższą w ładzą
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Papieża: przez czas niejaki było to nawet prawem 
publicznein Europy.

Takiemu układowi rzeczy musiała odpowiadać 
rządowa ustawa w e  wmątrz królestw ; bo Kościół 
nie był w  Państwie, lecz Państwo w Kościele.

1. Ponieważ władza duchowna i świecka w szę­
dzie się łączyły  i mięszaty; więc W'szelkie posta­
nowienia rządow e, rycerskie i lenne iiiusiały na 
sobie nosić piętno wybitne Kościoła. Najświetniejsze 
zgromadzenia zbierały się u Dw oru Królów" w  dni 
święte. Obrzędy ich koronacyi w  Katedrach obebo- 
dzono. Przysięgali oni na Ew angielije i relikwije; 
błogosławiono ich szaty, korony i m iecze; oni sami 
byli uważani jako słudzy Kościoła, i przyw ilejów  
stanu ducliowuiego używali. Ze wszystkiem i uro­
czystościami Państwa łączyła się okazałość religijna. 
Poświęcano na ołtajrzu miecz rycerza, a gdy później 
rycerstwie, w  zakon zamienione, chciało się odzna­
czać zwyczajam i świetnemi, obrzędy religijne część 
ich największą składały. Kojarzyła się pobożność 
z uczuciami miłości i czci; przedmiotem bowiem 
uznanym wszystkich stanów rycerstw^a było ochra­
niać wdócznią Chrześcijaństwo, oraz niewinność i 
cnotę. Mężczyźni dobywali mieczów przy czytaniu 
Ewangielii,  i szli do boju śpiewając hymn jaki ko­
ścielny. Zwyczaje te usposabiały tak skutecznie du  ̂
sze do w^ojny przeciw kacerzom, poganom i nie­
w iernym , że trzeba było tyłko w  okolicznościach 
przyjaznych przemówić donośnie, dadź znaki jakieś 
i święte obietnice, a w ów czas cała Europa ruszała 
z  zapałem na Saracenów?’, Albigensów, Sławianów, 
Prusaków i Polaków\ A  nadto, rycerz i mnich mogli 
się zbierać pod chorągwie duchowmego zakonu r y ­
cerstwa; AVpeAvnych zaś zdarzeniach,Biskupi, Opaci, 
owszem Papieże, pastorał na miecz zamieniali.
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Królestwo węgierskie rękoma Papieża zaiozoiie 
może nam obraz tych obyczajów wystawić. Od da­
wna plemiona germańskie szukały sposobu uspo­
kojenia Węgrów tyle razy zwyciężanych, i zawsze 
nic dających się uśmierzyć. Chrzest jedynie tego 
dokazat, a gdy się to z wielkim spełniło trudem, 
¿Stefan, Król wychowany w Chrześcijaństwie, sam 
się nawracaniem swego ludu zajmować nie prze­
stawał. Odebrał on za to z Rzymu jioronę apostol­
ską, śwuętą włócznię, podobną do maczugi węgier­
skiej, miecz S. Stefana do ochraniania i rozszerza­
nia władzy Kościoła we wszystkich częściach świa­
ta, glob cesarski, krzyż i rękawice biskupie. Za­
szczycony tytułem Legata papiezkicgo,* nie tylko 
założył znaczną prebendę w Rzymie, klasztor w Ca- 
rogrodzie, szpitale, gospody dla pielgrzymów.^ do­
my religijne w Raw^ennie i Jerozolimie; lecz jeszcze 
drogę pielgrzymom przez swój kraj otwiera naj­
spieszniej, wzywa do siebie księży, Biskupów i 
mnichów zGrecyi, zCzech, zBawaryi, z Saksonii, 
z Aiistryi iWenecyi; ustanawia prócz Arcybiskiip- 
stwa w Gran, wiele stolic biskupich, oraz ze zgro­
madzenia Biskupów, nieuwolnionych jednak od 
służby wojennej, składa jeden stan Państwa. Ogła­
sza potem księgę praw co do części duchownej wy­
jętą z kapitularzów zachodnich, nadewszystko zu- 
staw Franków i wyroków duchownych w Metz; na­
stępcy jego za ustawę główną nowego królestwa 
chrześcijańskiego księgę tę przyjęli. Taki był duch 
czasów; z takich się stosunków rządowa ustawa Wę­
grów i cały ciąg ich losu towarzyskiego utworzył; 
z niektóremi różnicami podług epoki i miejsca, toż 
samo się działo z Polską, z Neapolem, z Śycyliją, 
z Daniją i Szw^ecyą. Wszystko się na oceanie Ko­
ścioła imosiło; z jednej strony okrętu dawała się
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widzieć lenność, z drugiej władza biskupia; Król 
albo Cesarz urządzał żaglami, Papież u steru siedział.

2. W królestwach wszystkich sądownictwa pod­
legały Kościołowi katolickiemu. Zw yczajom  i usta­
wom narodowym przeciwiły się w yro ki Papieża i 
soborów; naw et, kiedy się prawoznawstwo rzym ­
skie zaczęło pokazyAvać, obok niego prawo kano­
niczne powstawało. Prawda że się przez to ogta" 
dzała nieco ostrość obyczajów ; bo chociaż religija 
zezwalała na pojedynki sądowe, albo na próbę o- 
gnia, ścieśniała to jednak pewnemi prawidłami i 
czyniła przynajmniej zabobonność nieszkodliwą *). 
Biskupi i Opaci byli posłańcami Boga na ziemi, sę­
dziami ])okoju. Duchowni niższych stopni pisarza­
mi w  sądach, twórcami ustaw, urządzeń i kapitu- 
larzów, często też Posłami Państwa w  sprawach naj­
ważniejszych. Powaga sądowa, jaką  oni mieli u 
pogan północnych, przeszła i w  Chrześcijaństwo, 
póki zwolna miejsca ich prawoznawcy nie zajęli 
Mnisi i spowiednicy byw aji często wyrocznią Kró­
ló w  i Cesarzów , a S. Bernard rozstrzygał wszystko 
stanowczo podczas nieszczęsnych w y p ra w  k rz y ­
żowych.

3. W yją w szy  Arabów i żydów , Duchowieństwo 
w  średnim wieku całkiem się zajmowało sztuką le­
karską, a ta sprzymierzyła się wkrótce z dziwa- 
cznemi zabobonnościami, jak wśród ludów półno­
cnych. Szatan i k r z y ż ,  kości Św iętych i w y ra z y

*) Nikt, ile mi wiadomo, nie okazał jaśniej i mocniej od 
Jana Mullera, w jego dziejach szwajcarskich, jak wiele się wła­
dza duchowna przyłożyła do uspokojenia świata wówczas hiirzU- 
wego, tudzież do rozszerzania wiadomości wrolnictwie. Zasługi 
tej nikt duchowieństwu nie aaprzeczy.
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magiczne miały lam najwięcej znaczenia; bo, 
prócz nicktóiycJi podań nikczemnych, zgłębianie 
prawdziwe natury Europę całkowicie opuiścilo. Z t ą d  

tylecliorób, które pod imieniem trijdu, zarazy mo­
rowej, śmierci czarnej, tańca S. Wita, wszystkie 
krainy ze strasznemi przebiegały znakami. Nikt się 
nie mógł uchronić ich nagabania; bo nikt nie znał 
ani przyczyn cierpień, ani na nie lekarstw. Mie­
szkania ciasne, nieochędóztwo, niedostatek płócien 
Inianycli, nadewszystko wyobraźnie fałszywym ])o- 
płochem ob^kane; owoź przyczyny plagom tym 
odpowiadające. Byłoby to rzeczywiście przymierze 
czyste i święte, gdyby się Europa zjednoczyła pod 
opieką Cesarza, Papieża i Kościoła dla walczenia 
ztemi dziełami szatana, dla wykorzenienia ze swe­
go łona ospy, zarazy morowej i trądu! przeciwnie 
dopuszczano tym okropnościom pustoszyć, pożerać 
ludy, póki się jad trujący sam nie wyczerpał. I tu 
winniśmy Kościołowi małe ostrożności, przeciw o- 
wym klęskom przedsiębrane; litość tern ntitclinęła 
czemu sztuka sprostać nie zdołała *).  *

4. Mówiąc właściwie, jeśli były jakie umieję­
tności, były one raczej w Kościele, a nie w Pań­
stwie świeckićm. Co się Kościołowi podobało o 
tern jedynie pisano, tego nauczano. Wszystko wy­
chodziło ze szkół klasztornych, i samo znamię ana- 
choretów panuje w  owym czasie we wszystkich

*) Dzieje ospy, zarazy morowej i trądu były przedmiotem roz­
ważania wielu Lekarzy uczonych; skazali oni też środki na ni­
szczenie tych klęsk, i te się w części udały; Moeliser, w dzie- 
jach umiejętności w Brandeburgii, wystawia ważne dowody i po­
strzeżenia korzystne o sztuce lekarskiej i zakładach publicznych 
dla utrzymywania zdrowia w wiekach średnich.
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płodach naukowych. Dzieje nawet pisano nie dla 
Państwa, Jęcz dla Kościoła; albowiem , prócz Du­
chow ieństw a, nilit czytać nie umiał; dla tego naj­
lepsi Pisarze w ieku średniego noszą na sobie cechę 
samotności pustełniczej. Legendy i romanse, jedyne 
przedmioty prac genjuszu piśmiennego, w  ciasnym 
zostawały obrębie. Ponieważ niektóre tylko pisma 
starożytności były wów czas znane, n ie w ie le  było 
pomysłów w^aznych do porów nyw ania, a obrazy 
Chrześcijaństwa spółczesnego rychło się w yczerpy­
w ały . Mytologia, ja k  ją  znano, mało się do natchnie­
nia przyczyniała: niejakieś okoliczności dziejów da­
w n ych, pamiątki bajeczne Troi i Rzymu, zmięszane 
z przygodami czasów n o w ych , taką była nieokrze­
sana osnowa poezyi wieku średniego. ZaJedwo się 
te dzikie pierwiastki pismienności rozeszł^^ w  j ę ­
zyku pospolitym, az natychmiast zijiięszano w  dzi­
w n ym  zamęcie przedmioty duchowne z baśniami 
bohatyrskiemi i rycerskiemi podaniami. Wreszcie, 
ani Papieże, ani Cesarze *) nie kłopotali się nigdy 
oświecaniem ludów przez postępy n auk; w^yjąwszy 
prawmznawstwo, potrzebne koniecznie do obrony 
przywłaszczeń przez jednych i drugich. Papież ja k  
Gerbert, znawca i miłośnik umiejętności, był pra­
w d ziw ym  feniksem ; okręt Kościoła płynął z bala­
stem umiejętności klasztornych.

5. Równie tez z kunsztów to tylko się utrzymy­
w a ło ,  bez czego kościoły, zamki i w ieże  obejśdź 
się nie mogły. BudownictAvo zwane gotyckie tak 
się zgadzało z duchem czasów, z religiją i sposo­
bem życia, z potrzebami i  klimatem łudzi spółzy-

*) W rozdziale następnym znajdziemy niektóre wyjątki od tej 
smutnej prawdy. Tn idzie tylko o duch powszechny czasów\
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jących, i/podobnie się i w  jednych okresach czasu 
jak systenia klasztorów i rycerzy, albo jak  Rząd du­
chowny i lenny wykształcało. Od n j a t y c l i  się sztuk 
utrzymywało i doskonaliło, co należało do zdobie­
nia broni rycerskiej, do ubrania i użycia kościołów, 
twierdz i klasztorów; płodami ich b>ły robota w y ­
sadzana i rzeźba, róźnofarbne okna i głoski, obrazy 
Świętj^cb, kobierce, relikwiarze, monstrancyc, pu- 
hary i kielichy. Od takich się rzeczy, licząc w  to 
muzykę kościelną i trąbki myśliw^ców, pocz3 nato 
odjedzenie się sztuk w FJujopie, jakże inaczej, ani­
żeli niegdyś w  G recyi! *)

G. Władza przeinagająca Kościoła i łennictw^a 
wpiyAvała tez na zawód przemysłu i handlu, tu­
dzież działania jego określała. Szlachetnie zaiste by­
ło ze strony Cesarzów i Królów oswobadzać miasta 
od gw^ałtownych publicznych rozbojów, rzemieślni­
ków  i kupców od jarzma-właścicielów' zamków, a 
wspomagać czynność klassy rękodzielników przez 
ustanowienie sądów’̂ , uwalnianie na pewny czas od 
podatków, zwoływanie zgromadzeń gminnych, i 
przez baczną czujność; było też chwalebnie, że się 
oni opierali skutecznie barbarzyńskiemu prawu za­
bierania ładunku, gdy się okręt na brzegu jakim roz­
bił; że uwalniali od wielu ciężarów, mieszkańców 
miast i Avsi uciskając^oJi, do czego się w^szystkiego 
i Kościół także znacznie przyczyniał **), Jednakże,

D z i e j e  sztu k  w iek u  śr e d n ie g o  osobliwie h u d n w n icłw a . g o ­

ty ck ieg o  w różnych okresach czasu, byłoby dziełem godnem czy­
tania; za poprzedniczą pracę posłużyłby do tego w'ybor najwa­
żniejszych rozpraw z  T o w a rzy stw a  a n g ie ls k ie g o  sta ro zy ł?io ści.

**) Jużeśrny przywodzili dzieje handlu Niemiec przez Fiszera, 
pełne badaii ważnych. Przydawszy do tego różne dzieła niedawno

III. - . 34
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kied}  ̂ F ry d e ry k i!  powziijt myśl zniesienia w s w y d i  
Państwach bractw i cechów, myśli tej, ja k  wielu 
innycli tego śmiałego umysłu, w iek jego nie poji|ł. 
Trzeba było jeszcze zgromadzeń, w  których w szy­
scy odpowiadali za jednego, ja k  w  rycerstwie i 
hierarchii duchowuiej; w  zatrudnieniach nawet ni­
kczemnych, uczeń winien był stopniami w  swym 
nowic3"acie postępować, nakształt pazia łub mni­
cha w  swym zakonie. Wszędzie pewne uroczystości 
postęp ka^dy oznaczał}"; i w  handel tez się W’pro- 
wadził diicli braterstw"a i spójności. Stowarzysze­
nia się jego najsławniejsze, związek nawet miast 
anzeatyckich, były tylko w  początkach cechami 
kupców, podróżujących po pielgrzymsku. Niebez- 
pieczeństw"a na morzu i na lądzie, potrzeby'konie­
czne tali ściśle te cechy pierwiastkowe połączyły, 
iz się nakoiiiec, pód ochroną Europy chrześcijań­
skiej, utworzyła Rzeczpospolita, jakiej podobna ni- 
^dy się w  dziejacli nie pokazała. Wkrótce potem 
zaczęty się składać Uniwersytety w  sposobie ce- 
cliów; urządzenia gotyckie, nieznane od Greków, 
ani od Rzymian, ani od A zyatów , lecz zrodzone 
z monach izmu i rycerstwa, stawszy się tym w ie­
kom potrzebnemi, były wszystkim użyteczne, strze­
gąc wiernie skarbów umiejętności. Wiek średni u- 
tworzy ł tez sobie sy"stema miejskie, nader różne 
od systen;atu Rzymian ; wsparte na swobodzie i 
bezpieczeństwie oł)ywatełskićm podług zasad ger-

ogłoszone, niozraby mieć materyały dosi-ateczne do dziejów po­
wszechnych handlu i żeglugi-, dzieło takie różniłoby się wcale od 
pisma wydanego we Wrocławiu 1754, albo od dziejów handlu przez 
Andersona, zkąd inąd zasługujących na pochwałę. Nader potrze­
bne byłyby dzieje sztuk, rękodzieł, cechów, ustaw obywatel­
skich i miejskich wieku średniego.
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maiiskicli, wszędzie gdzie było inoana, przemysł, 
sztuki, obfitość rozszćrzalo. Ciemiężone w  poczsjt- 
kach przez wiadzców , szlachtę i duchowieństwo, 
jeśli nosi jeszcze na sobie piętno swego pochodze­
nia, działało jednak potężnie na uprawę Europy 
towarzyską. Słowem, wszystko co się mogło oka­
zać pod troistem jarzinein hierarchii, lennictna i 
opieki cesarskiej , okazało się w  s\^ym czasie. 
Gmach gotycki jednej tylko rzeczy ])Ofrzebował, 
światła. Siedźmy teraz, jakiemi sposoby to świa­
tło doń się przedarło.

R O Z D Z I A ł :  D R U G I .

P A Ń S T W  A A R A  b  [Ó W.

Półwysep arabski, jednę ze znak< initych krain 
na kuli naszej, zdaje się natura sama przeznaczyła 
do nadania jego ludom charakteru osobliwszego. 
Jak Tatarya południowa., owa rozległa pustynia od 
Alepu do Eufratu między Egiptem i Syryą, stawiła 
przed oczy obszerne przestrzenie tułrekim hordom 
łupieżców i pasterzy, a od czasów niepamiętnych 
przez koczujących Arabów' była zamieszkaną. Spo­
sób życia tego ludu, patrzącego na miasta ja k  na 
więzienia, jego duma. ze starożytności rodu, z Boga 
krajowego, z bogatej i poetycznej mowy, ze szla­
chetnych i lekkich koni, z szabli i luka w  jego rę­
ku, ze wszystkiem , co mniemał ja k  świętość po­
siadać; to wszystko zdaw'ałosię Arabów' uspasabiać 
do znaczenia, jakiego też oni z czasem w  trzech 
częściach świata nabyli, inaczej wszakże jak  owi 
północni Tatarowie.

•Już w  dniach niewiadomości, jak sami zwali
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pierwsze czasy icl» dziejów, zajęli oni pewne zie­
mie za póiwyspem, w  Irak i Syryi matę wznieśli 
królestwa; niektóre z icli plemion w  Egipcie mie­
szkały. Abissyiiczykowie pochodzili z ich rodu; i 
cala rozległość pustyń A fryki zdawała się bydź ich 
dziedzictwem. Odh|czeni morzami piasków^ od A- 
zyi wwzszej, zabezpieczeni od natarczywości zdo­
bywców', nic nie nadwerężało ani ich swobody, ani 
dumy z pochodzenia, ze szlachectwa icli rodzin, 
z waleczności niepokonanej, z ję z y k a  jeszcze czy­
stego ipieiwvotw^ornego. A nadto, mieszkaj;|c W' środ­
ku liandlu Południa i Wsclrndu, korzystali oni z o- 
świecenia w'szystkich ludów sąsiednich, mieli u- 
częstnictw o w- czynności kupieckiej, tak im snadnej 
ze szczęś!iw'ego położenia. Przeto się rozwinęła naj­
wcześniej w tych miejscach uprawa umysłow'a, ja- 
kab}  ̂ nigdy nie mogła się zjawić na górach Altai lub 
lira!skich : ję z y k  Arabów razem zaciekły i pełny 
szczeroty pierwej się wprawił do w^yrazeii prze­
nośnych i zdań moralnych, nim zaczęto myśleć o 
pisaniu. Na ich górze Synai Hebrajczykowie Ta­
blicę ustaw' otrzymali, i lud Mojżesza zawsze w ś̂ród 
nich mieszkał. Gdy się Chrześcijanie wznieśli i 
prześ!adow'ali w^zajemnie, sekty na ich ziemi się 
pomnażały. Z tego pomieszania się żydów . Chrze­
ścijan, z tylu pomysłów pierw'iastkowych kraju, 
jakżeby się nie miał zrodzić w  takim łudzie , w ta­
kim języku płód nowy, byleby czas ku temu po­
służył? raz rozwinięty na granicy trzech części 
śwnata, jakżeby się nie miał daleko rozkrzewić 
przez handel, w^ t̂argnienia wojenne i księgi? Za- 
czem rószczka wmniejąca sławy Arabów, acz w'zro- 
sła na ziemi suchej, jest zjaw'ieniem nader przyro- 
dzonem, jak  skoro się pokazał czlowńek, który ją 
do dojrzałości umiał doprow’adzić.
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W początkach wiek« siódmego zjawia się taki 
człowiek, niepojęta mięszanina tego wszystkiego co 

jego naród, plemię, kraj i czas wydąć mogły; ku­
piec, prorok, mówca, wieszcz, bohatyr, ustawo­
dawca, pod każdą postacią wizerunkowi arabskie­
mu zawsze w'ierny. Mahomet pocliodzil z ple­
mienia arcy szlachetnego, mówiącego najczystszym 
ję z y k ie m , od dawna strzegącego świątyni narodo­
w ej ubogim się urodził, lecz ściągał uwagę
tak swoją pięknością ja k  wychowaniem , wziętem 
w  domu jednego ze znamienitych ludzi krain}^ Juz 
WMiiłodości miał zaszczyt w  imieniu całego narodu 
położyć czarny święty kamień na ini<jscu, gdzie 
świątynię spalono. Podróże handlowe, przez ciąg 
których miał sposobność poznać inne ludy, inne re- 
ligije, znacznie go zbogacily. Wychwalany był wszę­
dzie ja k  genjusz nadzwyczajny; więc takie podzi- 
wienie, godność jego plemienia i rodziny, poselstwo 
zbyt w'czesne spełnione przezeń w Kaaba, musiały 
W'um5 ś̂le jego głębokie zostawdć ślady; z czem się 
wrażenie stanu Chrześcijaństwa połączyło. Synai 
przed nim się wznosiło, stokroć podaniami staro- 
ż}^tności świętej uwieńczone. Wiara w  natchnienia 
i poselstwa niebieskie, spólna wszystkim religijom 
Wschodu, właściwa umysłowi ludu jego, nadewszy- 
stko z jego osobistym zgadzała się charakterem. 
Przez piętnaście lat strawionych na rozmyślaniu, 
ten zbieg rzeczy działał tak mocno na jego duszę, 
iż mógł się sądzić horeischitc wybranym od w ieków  
do przywrócenia ustaw religijnych jego przodków,

*) Pominąwszy wstęp do Koranu przez życie Mahometa
przez Garnier, i dzieła innych Pisarzy ze źródeł arabskich czer­
pane, Brequ7gny  ̂ w sw'ojej Abhundlung ueher Mohammed wyłożył 
niektóre wyborne postrzeżenia o położeniu i poselstwie Proroka.
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do ol>|awiaiiia słowa Bożego. Nic tylko sen podró­
żowania jego w  niebie5 lecz całe życie, a osobliwie 
Koran dowodzi| dostatecznie, jak miał wyobraźnię 
ognistą, ja k  dła powodzeń poselstwa prorockiego 
zręcznych ostrożności ciarłataństwa nie potrzebo­
wał. Rozpoczął on swe dzieło nie av zapale pier­
wszej młodości, lecz w  czterdziestym roku życia: 
z razu prorok we własnej rodzinie, objawia się ma­
lej liczbie i z wielkim trudem przez trz}  ̂ lata le­
dwo sześciu skłania zwolenników; ale, od sławnej 
uczty wydanej przez il/i, gdzie obwieszcza swe po­
selstwo czterdziestu ludziom ze swego plemienia, 
swobodnie się na wszystko w ystaw ia , czego pro­
rok od oporu niewiernych oczekiwać może. Ucznio­
w ie jego słusznie ich erę od ucieczki jego do Yatreb 
(Mcdina) liczyć zaczynają; w  Mekka, jego nauka 
albo on sam zginęliby nieomylnie.

Jeżeli tedy znienawidzenie zdrożności sromo­
tnych bałwochwalstwa w  jego plemieniu, zapał gor­
l i w y  za nauką o jedynym Bogu, oraz za sposobem 
czczenia jego przez czystość obyczajów, prawą po­
bożność i dobroczynność, zdają się bydź podstawą 
powołania jego prorockiego; więc zepsute podania 
żydowstwa i chrześcijaństwa, umysł poetyczny A- 
rahów, dyalekt plemienia Blachometa i  dary jego 
ducha osobiste, możnaby uważać jakby  skrzydła, 
które go wznosiły, i zbytnie za obręb przyzw oity 
uniosły. Koran, ta mięszanina dziwaczna poezyi 
i A\ ymowy, niewiadomości i głębokości, sztuki rzą­
dzenia i zuchwalstwa, jest zwierciadłem moralnem, 
wktórem się wyraziściej, niżeli w  jakim bądź innym 
Koranie, odbijają cnoty i słabości, namiętności i 
wady, urojenia i  rzeczywistości, czem M ydawca 
jego siebie i drugich oszukiwał. Podług okoliczno­
ści i stosownie do tego, jak się dusza jego zachwy-



. 271 —

cala rozważaniom, w ydaw ał on tę księgę utainkami, 
nie iiiyślijc o zlozcniu caioáci systeiuaíycznéj. Dzie­
ło jego wychodzfjc rozżarzone z wyobraźni na­
tchnionej, z przymięszaniem rozmów prorockich, 
zdań i ostrzeżeń, zadziwiało go niehiedy jako cu­
do przewyższające jego sił} ,̂ jako skład niebieski 
straży jego poriiczony. Dla tego, jak  w szyscy lu­
dzie górnego umysłu rządzeni potęgą ułudzeń, w y ­
magał on, żeby weń wierzono; usiłował wydrzeć 
tę wiarę z nieprzyjaciół nawet nieubłaganych. Za- 
ledwo co Arabiją opanował, w ysyła  wtiet Aposto­
łów  we wszystkie królestwa sąsiednie, do Persyi, 
Etyopii, do Ymcn’u, nawet do Cesarza greckiego, 
zarozumiały, że nauki jego , mimo postaci naro­
dowej, religiją wszystkich ludów bydź powinny. 
W yrazy zuchwałe przezeń wyrzeczone, kiedy po­
słowie jego wróciwszy, donieśli mu odpowiedź liró- 
lów odmawiającą, z dodaniem textil sławnego w  Ko­
ranie, w  rozdziale o pokucie*), dostarczyły jego na­
stępcom dosyć przyczyn do nieusfąwania w  na- 
Avracaniu ludów, przez s'mierc proroka przervya- 
ném. Arab nie posługiwał się W" swóm dziele nie­
wiastami, pustelnikami, obrzędami świętu cmi; lecz 
sposobami właściwemi mieszkańcowi pustyni, sza­
blą i słowem zwyciężcy: „haracz albo wiara.”

Jako palący wiatr z pustyń afrykańskich, woj­
na się rozniosła, po zejściu Mahometa, w  Babilo­
nie, Syryi,  Persyi i W' Egipcie. Upojeni nadzieja­
mi raju i obietnicami Koranu, Arabowie idą wal-

*) „Walcz z tymi którzy nie Avierzą ani w Boga, ani w dzień 
„ostateczny, ani mają tego za występek, czego Bog i jego Apo- 
„stoł zabronili. Równie walcz z żydami i Chrześcijanami, póki 
„nie zezwolą opłacać dani, albo się nie poddadzą.’’
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czyć pod cliorągwifj Boga. Nie można im wszela- 
Jvo odmawiać cnót osobistych: ile pierwsi Kalifo­
wie z rodziny Mahometa byli sprawiedliwi, umiar­
kowani i cnotliwi, zapominając o icb gorliwości 
ślepej , tyle wodzowie wojska byli waleczni i bie­
gli vv ich rzemiośle; ja k  Khaled, Amrii, Abii-Obei- 
dah i wielu innych. Kiedy w  obliczu ich słabia- 
iy blizkie zgonu Mocarstwa Persów i Greków', kie- 

sekty chrześcijańskie tarły się między sobą, 
postrzegali oni wszędzie rozwiozłość, niewierność 
sw'ym Rządom, zbytki, pj^chę, zdradę, okrucień­
stwo; tak iz się zdaje, ze ŵ  okropnycb dziejach 
tych wojen czytamy bajkę okupi e  hvów wpada­
jących na liczne trzody, na zagrody wit\jskie peł­
ne zaptodzonych ja łó w e k , sarn trwożliwych, ró- 
zno-kolorowych pawiów. Te ludy w'yrodne były 
po większej części rodem w'zgardy godnym; nie by­
ły one godne uskramiać rumaków bojow ych, i w ẑno- 
sić krzyza na kościołach, bo ochraniać ich nie zdo­
łały. Iluż przepysznych Patryarchów, Biskupów i 
Opatów', za jednym zamachem w  tych bogatych i 
rozległych krainach nie zginęło!

Z nimi padły w  jednej chwili, ja k  przez trzę­
sienie ziemi, szczątki starożytnej uprawmy greckiej 
i wielkości rzymskiej, jakich Chrześcijaństwa oba­
lić nie mogło. Najdawniejsze miasta śwdata stały 
się ze skarbami w  nich zawartemi łupem szczęśli­
wych zdzierców, którzy niedawno zaledwm ŵ âr- 
tość złota znali. Lecz nic boleśniejszego nad zda­
rzenie, ciągnące za sobą zgubę wdelkiej części po­
mników umiejętności. Jan grammatyk błagał z u- 
silnością o bibliotekę Alexandryi, o której zdobyw­
ca Amru nigdy nie inyślił. (Nierozsądny! cózby o- 
trzymaw'szy ją, z nią był zrobił?) Radzono się Ka­
lifa Omara; jego sławna odpowiedź, godna zawsze
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się zwad rozumowaniem arabsliiem księgi zaś 
na ogień wskazano. Przez sześć miesięcy na opa­
lanie więcej tysiąca łazieii one wystarczały; tym 
więc sposobem zniszczono za jednym razem przez 
proźbę grammatyka nierozsądnego i pobożną pro­
stotę Kalifa, tyle myśli drogich starożytności, tyle 
świętych pamiątek, tyle obszernych systematów i 
całą przyszłość w  nich zawartą. Arabowie nad ii- 
tratą tego skarbu ubolewali, kiedy po upłynieniu 
wieku nauczyli się go oceniać!

Prawie natychmiast po śmierci Mahometa wszczę­
ły  się mięńzy Arabami niesnaski, a te, ze śmiercią 
Osmana, trzeciego Kalifa, strzymałyby ich zdoby­
cia, gdyby mężny i cnotliwy Ali, mimo wielu prze­
śladowań w  życiu w ytrzym anych, i syn jego Ha- 
san, domu Ommiadów nie wyprowadzili. Z Moaw i- 
yah’em, dom się ten do najwyższych dostojności 
ka])łaństwa wyznosi, i ten przywilej przez dziewięć- 

661 Jat zachowuije. Darnask stolicą Kalifów^ zo­
staje. Arabija przemienia się wówczas na Mocar­
stwo morskie, i pod władzcami dziedzicznymi zbyt­
ki Dworu prostotę starożytną obyczajowy psują. 
W tymże się czasie zdobycia w  Syryi i Mezopota- 
mii  ̂ w  Azyi mniejszej i ŵ  Afryce rozciągają. Wie- 
lekroć Carogrod oblegany, lecz zawysze nadaremnie. 
Po(T A^-Walid’em napadają oni na Turkestan i dro­
gę do Indyj otwyierają. Ze szczęściem niewymów- 
nem, Tńrik i Muza podbijają Hiszpaniją, a ostatni 
przedsiębierze inyśl olbrzymią przez zjednoczenie

750.

-  ^

*) „Albo księgi, o których mówisz, zgadzają się z tern, co 
„w księdze Boga napisano, albo się temu przeciwią. Jeśli się 
„z Koranem zgadzają, Koran miej.sce ich zastąpi; jeśli się jemu 
„przeciwią, powinny bydź spalone.’ ’

III. 35



Fraiicyi, Niemiec, Węgier, i ziem z owej strony Ca- 
rogroflii utworzyć Cesarstwo rozleglejsze, od tego, 
jakiego Rzymianie w  ciągu siedmiu wieków  naby­
li. Dumny ten zamiar wkrótce zawiedziony! Wtar- 
gnienia Arabów do Francyi wszędzie odpierają; za­
burzenia ciągle wydzierają im, jednę po drugiej, 
wszystkie prowdncye. Nie wybiła  jeszcze godzina 
zdobycia Carogrodu, a ju z ,  pod Ommiadami, ple­
miona się tureckie do podbicia samych Arabów u- 
sposabiają. Szczęście zadziwiające poczyna ich o- 
puszczać; odtąd jak  rodzina Mahometa na tron wstą- 

632 do pita, trzydzieści lat zapal ich pierwszy oziębiły. 
Pod rządem Ommiadów, zdobycia ich, przytłumia­
ne częstemi rozterkami wnętrznemi, opieszale z dłu- 
giemi przerwy postępowały.

Następują potem Abbassydowie, którzy Damask 
1258  ̂ S^y drugi ich Kalif, AI-Manzur, Bagdad

W’ środku Państwa zbudował. Dwór Kalifów naj­
w yższą osiągnął świetność. Zajaśniały sztuki, umie­
jętności i imiona Al-Raszyda, Al-Mamuna do poto­
mności przesłały. Rodzina ta wszelako więcej się 
zajmuje wzmocnieniem podstaw Państwa, niżeli 
granic jego rozszerzeniem. Pod Al-Manzur’em, dru­
gi Abbassyd, następca prawy Ommiadów', Abderam, 
zakłada w Hiszpanii Kalifat niepodległy; trwał on 

io‘’ 3 trz}'sia, później się na dziesięć królestw rozdzie­
lił, a te, posiadane dość długo przez różne rodziny 
Arabów, nigdy jednak do Państwa bagdadzkiego nie 

788 należały. Na pobrzeżach zachodnich Barbaryi {Mo- 
greb), Edrystowie, z rodziny A lfego , zajmują roz­
ległą krainę, gdzie miasto Fez wznoszą. Pod pa- 

■ 8̂9 wdaniem ilariiifa Al-Raszyd’a, namiestnik jego w  Ka- 
irwaifie (Cyrene) w  Airyce, ogłasza się niepodle- 

9Qg głym, ki< dy syn jego Sycyliją zdobywa. Następcy 
894 jego, Aglabitowie, przenoszą stolicę do Tunis, gdzie



275

908

wielki wodociąg budują, a panowanie ich trwa dłu­
żej niz lat sto. W Egipcie, usitowai ia zmierzają­
ce do zaburzeń niepewne albo niedołężne, az do cza­
su , kiedy rodzina Fatym itów rodziny Edrystów, 
Aglabitów pochłonęła i ustanowiła trzeci Kalifat, 
rozciągający się za Tunis do Sycylii,  Egiptu i na­
wet do Azyi.

Wówczas tedy pokazały się trzy Kalifaty, w  Ba­
gdadzie, w  Kairze (Kabirach) i w  Kordowie. Tym­
czasem się Państwo Fatym itów w  zwaliska roz])a- 
dało: Kurdowie i Zairidowie szczątkami jego się 

12 11, dzielą. Waleczny Saladyn (Se!ah-Eddin) wielki We­
zyr Kalifów, wydziera berło swym Panem i w Egij)- 
cie Królestwo Kurdów zakłada, które v.królce zo- 
staje zdobyczą straży nadwornej (Mameluki, nic- 
wolnicy) i pod jarzmo Osmanów przechodzi. Tak 
się na wyścigi przygody w e  wszystkich cisną pro- 
wincyacli. W  Afryce, Zairidowie, Almoiaidowie; 
w  Arabii, w  Persyi, w  Syryi, domy priiuijące zna­
cznej liczby narodów i plemion żłjawiaj.ą się i zni­
kają; póki nakoriiec wszystko nie musiało ustąpić 
Turkom (Leldszukom, Kurdom, Arabekom, Tiirko- 

1258. inanom, Mamelukom i t. d.), i samego Bagdadu Mon- 
goły szturmem nie wzięli. Syn ostatniego Kalifa 
schronił się do Egiptu, gdzie Mameluki próżny mu 
tytuł zostawiają; później, po zdobyciu wszystkie- 

1517. go przez Osmanów, ośmnastego z tych władzców, 
pozbawiwszy tronu, zaprowadzono do Konstanty- 

15 3 8 . nopola, zkąd rychło posłano do Egiptu dla zakoń­
czenia nędznie dziejów Cesarzów tych Arabii du­
chownych. Wówczas świetne Państwo Araijów gi­
nie w  Państwach Turków, Persów i Mongołów. 
Część ludów podlega władaniu Chrześcijan albo się 
niepodległe urządza; największa liczba na wieczne 
została burzliwości.
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Przyczyny upadku nagiego tej monarchii nie­
zmiernej', oraz zaburzeń wstrzijsającycli nieustan­
nie jój podstawy, były w n iój samej; i9 stanie % ja ­
kiego naród pochodził, tudzież w ustawie jego rzą- 
dowej, jakiej właściwie nie miał.

1. Potąga arabska wszczęta sie z zapału, tviąc 
tylko zapał mógł ją  utrzymywać, a mianowicie wa­
leczność i posłuszeństwo ustawom, cnoty pustyni. 
Gdyby Kalifowie zachowali byli w Mekk’ie, w  Kuf- 
f i e ,  w  Medynie, twardy sposób życia i obyizaje 
proste świetnych ich przodków, gdyby czarowni- 
czem jakiem działaniem umieli przyvA'iązy wać mo­
cno wszystkich namiestników i wodzów do ich po­
wołania, jakież Mocarstwo śmiałoby na taki naród 
nacierać? I^ecz kiedy posiadanie tylu pięknych 
krain dostarczało, spólnie z handlem obszernym, 
więcej bogactw', przepychu i zbytków, kiedy Dwór 
Kalifów w yrów nyw ał w  Damask’u, a osobliwie w  
Bagdadzie, cudom baśni arabskich, widowisko znowu 
się pokazało, jużtysiąc razy na święcie postrzegane. 
Zbytki prowadziły do miękkości, siła nieokrzesana 
ogładzoną słabość pokonywała, Pierwszy z Abbas- 
sydów stanowi dostojność wielkiego Wezyra, które­
go powaga pod jego następcami wzrosła do strasz- 
nój władzy Emira Ał-Omrah (Emira Emirów), 
i samemu Kalifowi zagrażała. Jak straże bokowe 
Kalifa, tak w-iele z tych W ezyrów było rodu turec­
kiego; wńęc choroba była w  sercu Państwa, i rychło 
w e w^szystkie przeszła członki. Prócz tego ziemię 
Arabów otaczały okolice górzyste, na których czu­
w ały  w  oczekiwaniu, jak zwierz drapieżny, gro­
mady ludów wojennych, Kurdowie, Turki, Mon- 
goły, Berber’owńe; oddawna panowaniem Arabów 
zniechęceni, gotowi oni byli w  każdej chwili przy­
jaznej zemstę ich wywrzeć. Słowenj, co się zda-
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rzylo Państwu rzynisldeniii, tu się powtórzyło; 
W izyrowie i żołdacy wladzcami i despotami zostali.

2 . Jeśli %abur%enie rządowe rychlej się u Arabów 
niieli w Państwie rzymskiem spełniało, przyczyna 
tego w składzie wnętrznym ich jedynowładztwa. 
Był to Kalifat, lUąd samowładny ze swego przy­
rodzenia, którego naczelnik łączył W' sobie nie­
rozłącznie dwoisty charakter Cesarza i najw yż­
szego władzcy ducliownego. Wiara w  przeznacze­
nie , nadewszystko moc bezwarunkowa słowa 
proroka, powagi podobnej słowu jego następców 
i nawet namiestników udzielały. A tak sąmowładz- 
two duchowne całe Państwo obejmowało. Na ło­
nie Mocarstwa tak obszernego, osobliwie w  kra­
inach odległych) jakże było snadno przywłaszczać 
sobie wszechmocność od kogo innego otrzymaną. 
Dła tego Rządzcy prowincyj, byli najczęściej sa­
mym sobie zostawieni , a cała mądrość rządowa 
Kalifów zależała na rozsiewaniu między nimi nie­
zgody, na ich odwoływaniu i zmienianiu. Kiedy 
Mamiin, naprzykład, nadał mężnemu swemu w o­
dzowi Thaher’owi tak wielką władzę w  Chorazan’ie 
dał mu w  ręce jego niepodległość. Krainy leżące 
za Gihon’em raz od Kalifatu odłączone, Turkom 
drogę do kraju wewnątrz otworzyły. Toż samo 
było ze wszystkiemi wielkorządztwam i, tak że 
wielkie Mocarstwo podobne było nakoniec do ar­
chipelagu wysp rozrzuconych, między któremi ję ­
zyk  i religija zaledwo związek jakiś utrzymy­
w ały, rozterki zaś gAvałtowne w ichrzyły w  nich 
nieustannie. Siedm-liib ośmset lat odmieniały .się 
te wyspowe Państwa z często zmienianemi grani­
cami, póki niektóre z nich, lecz nigdy wszystkie, 
pod władzę Osmanom się nie dostały. Mocarstwo 
Arabów nie miało rządowej ustawy; nieszczęście
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tak samowladzców jak  niewolników. Ustawą rzą­
dową Państw mahoinctańskich jest islamhni, to 
je st ,  podleganie woli Boga i woli jego zastępcy na 
ziemi.

3. Rząd Państwa Arabóiv należał do jednego 
plemienia, czyli raczej do jedn ej rodziny tego ple­
mienia, do domu Mahometa. Od samego początku 
dziedzic prawy, Ali, naprzód omylony w  nadziei, 
potem długo od Kalifatu usuniony, wreszcie nagle 
zrzucony z całą rodziną, wznieci! między Ommia- 
dami i Alidami to odszczepieństwo, pobudzające 
po ujdynieniu dziesięciu Avieków jeszcze za dni na­
szych Persów i Turków do nienawiści religijnej. 
W  krainach odległych, ciarlatani mieniąc się bydź 
potomkami Mahometa, ludowi się pozorną pobo­
żnością lub z mieczem w  ręku narzucali. Kiedy 
już ręce proroka Państwo założyły, zjawiali się 
tam i ówdzie natchnieni; jak  Mahomet, w  imieniu 
Pana przemawiali. Już za jego życia często się to 
zdarzało; Afryka atoli i Egipt były główniejsze 
miejsca, gdzie się ci oszuści lub zagorzalcy poka­
zywali *). Należałoby zdaje się sądzić, iż okropno­
ści szału fanatycznego i ślepej lekkowiei ności w  re- 
ligii Mahometa wyczerpane, gdyby się one nie­
stety i w  innych religijach nie zjawiały; nikt 

jednak nie przewyższył okropnego samowładztwa, 
z jakiem ów ^tary z góry panował. Wyćwiczony, 
owszem rodowity morderca, ten Król Avłasnego Pań­
stwa, mógł do każdego z poddanych swych powie­
dzieć: „idź i zabijaj!’’ Każdy z nich spełni ocho­
czo ten rozkaz, aczby z utratą własnego życia: i

*) Schloezer, dzieje Afryki północnej; Cardonne, dzieje Ara­
bów w Afryce i w Hiszpanii.
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przez długie się wieki Państwo takie zbójców ii- 
tizy mywało.

r o z d z i a ł  t r z e c i .

NASTEPSTAYA OGÓLNE PAŃSTW ARABSKICH.

Tak lycJiIo, jak w-zniesienie i podział Kalifatu, 
wzrost kw iat oświecenia Arabii; kraina mniej pło­
dna nie mogłaby go av dziesięciu Avydać wiekach. 
AYięcej ciepła av sitach przyrodzonych, przyspie­
szających dojrzałość roślin wschodnicli, z całą dziel­
nością w  dziejach się tego ludu okazuje.

1. Rozciągłość niezmierna handlu Arabów w y ­
warła wpływ’ na losy św iata, ten zaś, poniew’aż 
był skutkiem położenia a osobliwie narodowego 
charakteru ludu, przezył ten lud W miejscach odeń 
opuszczonych, i trw a jeszcze ŵ  części za dni na­
szych. Nie tylko plemię Koreisz, którego Mav 
Immet pochodził, lecz i sam prorok byli naczelni­
kami kara\A'anów, i długo Mekka środkiem handlu 
między róznemi zostawała narodami. Odnoga prze­
dzielająca Arabiję od Persyi, Eufrat, porty morza 
czerw onego, były od czasów najdaAA niejszych albo 
składami sławnemi, albo drogami bezpiecznemi prze- 
A\’ozu płodów Indyj; ztąd wielka liczba przedmio- 
tÓAA’ wyAA ozonych z Az} i AATzszej zoAAue się po a- 
rabsku, i sama Arabija imię Indyi przybrała. Lud 
ten czynny zajmoAA’ał oddaAAna pobrzeza \A’Scho- 
dnie Afryki, oraz pod panoAA^aniem rzyinskiem han­
del Indyi AA’ części przez jego ręce przechodził. 
Przeto, kiedy AA’szystkie krainy lezące między Ni­
lem i Eufratem, tiidziez zacząAA Szy od Indus’a, Gan-
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ges’ii, i Oksiis’a az do Oceanu atlantyckiego, do Pi- 
renców i do Nigru, byíy tego ludu własnością, kie­
dy osady jego az się do kraju Kafrów rozciągały, 
czegoz mu brakło, żeby został ludem handlującym, 
najpotężniejszym w  áwiecie'í Carogrod upadał, A- 
leksandrya w  wioskę się przemieniła. W tymże 
czasie Ornar zbudował przy zbiegu Tygra z Eu­
fratem, miasto Bassora, gdzie wchodzą i zkąd się 
wszystkie płody Wschodu rozwożą. Pod Ommia- 
dami Rząd osiadł w  Damasku: to miasto, przez 
położenie nader przyjemne, stało się W’krótce miej­
scem licznych stosunków' handlu, punktem środko­
wym karawanów', bogactw'a i przemysłu ludzkie- 

670. go. Już pod Moawí'yah’em założono w  Afryce mia­
sto Kairwan, później zbudow'ano Kahira (Kair), i 

699. handeł świata przeszedł na krańce ciaśniny Suez *). 
Wew'nątrz Afryki, Arabowie zajmow'ali/Się W'yłą- 
cznie handlem złota i gummy, odkryli miny złota 
ŵ  Sofala, wznieśli miasta Tombiit, Telinazen, Da- 
rah; na pobrzeżach wschodnich posiadali w ielkie 
osad}', miasta i zakłady handlu, aż do Madagaskar’u. 
Po zdobyciu za panowania Walida Indyj do gra­
nic Turkestanu i Gangesu, kończyna zachodnia śwda- 
ta zetknęła się ze Wschodem. Od czasów' pierw­
szych kupcy z Yemen’u frymarczyli z Chinami, tak 
morzem jak  karaw'anami do Kanfu (Kanton). Z te­
go Państwa wprowadzili oni wódkę, której uży- 
W'anie tak nierozsądnie przez wyrobienia chemi­
czne rozszerzyli; na szczęście Europa poznała te 
napoje później dopiero w  kilka w ie k ó w , z herba-

*) Spre/igel. Dzieje odkryć najważniejszych w Jeografii, dzieło 
równie dokładne jak bogate w wypadki {Gesch/chie der Kjttdec- 

i Dzieje handlu już przywodzone.
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tą i kawą, także od nicli. Temiz'drogami pierwsi 
oni pokazali krainom naszym porcelanę chińską, i 
proch podobno. Panowie nadbrzeża malabarskie- 
go, założyli składy handlowe na Malakka i Malaj- 
czyków pisad nauczyli: później wprowadzili na 
w yspy Moliiki osady i religiją Koranu; tak dale­
ce, że nim przybyli Portiigalczyki w  owe strony, 
cały handel, bez spółubiegania się z Europejczy- 
kaiiii, Indyj wschodnich od Południa i Wschodu 
do nich jednych należał. Nakoniec, odkrycia nie­
zmierne Portugalczyków, zmieniające postać Euro- 
py, były skutkiem \vojen z Arabami, oraz żądzy 
pobożnej pokonania ich w  Afryce.

2. Reli^ija i jeżyk  Arabów działały równie mo­
cno na ludy w  trzech częściach świata. Zapowia­
dając ŵ  zdobyciach obszernych wszędzie iślamizm 
albo niewolę, rozszerzyli oni religiją Mahometa na 
Wschodzie aż do Gihon’u i Indus’u; na Zachodzie 
do Fez i Maroko; na Północy przez Kaukaz i Ima- 
us; na południu w  Senegal, w  Kafrcryi, na dwóch 
półwyspach i archipelagu Indyj, a tym sposobem 
więcej ludów od samego Chrześcijaństwa podbili. 
Względem tedy mniemań, nauczanych przez tę re­
ligiją, nie można przynajmniej zaprzeczać, że iśla­
mizm wzniósł ludy bałwochwalcze nad oddawanie 
czći dzikiej żywiołom, gwiazdom i ludziom; prócz 
wprowadzenia myśli o jedynym Bogu Stworzycie­
lu, Rządzcy, najwyższym sędzi świata, przepisał 
on jeszcze ustawami, pewme codzienne nabożeń­
stwo, miłość błiźniegb, czystość, })oddawanie się 
woli najwyższej. Zakazując używania wina, zapo­
biegł pijaństmi i zwadom; broniąc potraw nieczy­
stych, usłużył sprawie wstrzemięźliwości i zdro­
wia. Okrył też hańbą lichwiarstwo, cliciwość, na­
miętność do gry, wiele zw yczajów  zabobonnych; 

III. 36
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oraz ze stanu barbarzyńskiego lub zepsutego różne 
ludy na średni stopień uprawy towarzyskiej wpro- 
wadził. Ztąd wzgarda Mosliinów czyli Muzułma­
nów dla rodu Chrześcijan, z powodu ich grubych 
zbytków i nieczystycli obyczajów. Pteligija Maho­
meta daje człowiekowi spokojność duszy, jednośó 
charakteru, która mogąc bydź tak użyteczną jak 
szkodłiwą, zawsze jednak w  sobie jest własnością 
drogą i godną uszanowania. Z drugiej strony wie- 
lożeństwo, zakaz pod klątwą roztrząsania Koranu, 
samo władztwo nieograniczone w  rzeczach ducho­
wnych i świeckich, jakżeby to wszystko nie mia­
ło sprawiać skutków najszkodliwszych*)?

Jaka bądź ta religija, ogłaszano ją najczystszą 
mową Arabii, językiem , z którego się naród py­
sznił i cieszył. Więc co za dziw, źe taka mowa 
zatarła inne dyalekty, źe słowo Koranu stało się 
znakiem tryumfującym władzy arabskiej. Korzy­
stną jest rzeczą dła narodu licznego kwitnącego, 
język  tak szanowany i upowszechniony. Gdyby 
Germany, panowie Europy, mieli pomnik klassy- 
czny podobny do Koranu, nigdyby ję zyk  łaciński 
nad ich językiem nie panował, nigdyby mnogość 
taka ich plemion nie poszła w  zapomnienie. Ale, 
ani Ulfilas, ani Kaedmon, ani Ottfrid nie mogli dać 
im tego, co Mahomet dał swym uczniom, Koran, 
w zór dawnego ich czystego dyalektu, za pośrednic­
twem którego wstępują oni do rzetelnych zabyt­
ków  najdawniejszych ich plemienia, i na całej 
ziemi jeden składają naród. Arabowie poczytywali 
ich mowę za dziedzictwo najszlachetniejsze, i dziś

*) W tej materyi znajdują się niektóre wyborne postrzeżenia 
w Bibliotheqve orienlale de Michaelis, tom VIłI str. 33.
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jeszcze tworzy ona w  wielu dyalektach z\vir|zek 
obrotów i handlu między tak wielą ludami świata 
wschodniego i zachodniego, jakiego nigdy inna mo­
w a  nie tworzyła. Po języku greckim najgodniej­
sza ona podobno tego panowania powszechnego; 
przynajmniej dyalekty Franków w  tych okoiicacli, 
wydajii się przy niej jak  ubogi płaszcz żebraka.

3. W tym się języku pięknym i bogatym roz­
w ija ły  umiejętności’, pod opieką AI-Manzor,a, Ha- 
riin’a Alraszid’a i Mamiin’a rozkrzewialy się one 
od Bagdadu, stolicy Abassidów, w  j)ółnocno-wscbo- 
dniej, a mianowicie w  zachodniej stronic, i  długo na 
łonie rozległego Państwa Arabów jaśniały. W wielu 
miastach, jak Bassora, Kufa, Samarkanda, Rozetta, 
Kair, Tunis, P'ez, Maroko, Kordowa; wznosiły się 
szkoły sławne, zkąd się imiiejętimści zaprowadza­
ły  w  Persyi, w  Indyi,^ w  niektórych krainach ta­
tarskich, aź w  Chinach, nawet u Malajczyków. 
Tym sposobem Azya i.Afryka do pewnego sto­
pnia oświecenia usposabiały. Arabowie zajmowa- 
łi się szczęśliwie poezyą i filózofiją, hisioryą 2-,ge- 
ografiją, filologiją, matematyką, diemiją i fizyką: 
dobroczyńcy ludów zdobytych, tak przez odkrycia 
w  naukach i sztukach, jak  przez pomysły w  obieg 
puszczone, w p ły w  ich daleko się w  całym s} ŝte- 
macie świata obywatelskiego czuc dawał.

Poczya, dawne ich dziedzictwo, była tworem w ol­
ności, nie względów łaskawych Kalifatu. Dawno 
juz  przed Mahometem kwitnęła; ho genjusz narodu 
sam był poetyczny, podbndząny prócz tego wszei- 
kiemi przedmioty otaczającemi. Ich krainy, oby­
czaje, pielgrzymki do Mekki, walki poetyczne w Ok- 
had, zadziwienie plemion nad wieszczem poczy­
nającym się okazywać, duma ludu z ich języka i 
podań, jego skłonność do przygód, do miłości, do
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chwały, wreszcie nienawiść iiieprzehlagana, błąka­
jące się i sairiotne życie, owoz źródła natchnień 
niewyczerpane; dla tego muza jego błyszczy obra­
zy  świctnemi, wielkością, śmiałością uczuć, do- 
wcipnem zastosowaniem zdań obyczajowych, cha­
rakterem przesadzania w  pochwałach i naganach. 
Jak skaty odosobnione sterczące zmierzają ku nie­
biosom i przedzierają obłoki, tak się dumne jego 
wznoszą myśli; Araba snadno uznać z wyrazów 
ognistych, jak z blasku szabli, z pocisku zaostrzo­
nego duszy, jak  z sajdaka i strzał. Pegazem jego 
koń pustyni, często niecierpliwy, nie dający się ła­
cno uskroinić, zaw' ŝze pojętny, wuerny, niespraco- 
w\any. Przeciwnie, poezya Persów', wyrastając jak 
icli język pierw'otnie z pnia arabskiego, roskoszniej, 
łagodniej, W'eselej jak  córa raju ziemi się w ykształ­
ciła, stosowanie do charakteru narodu innego, do 
innej krainy. A  lubo żadna z obu nie zna greckich 
kształtów'' epopei, ody, idylli, tym mniej dramatu, 
lubo żadna z obu, poznawszy te kształty, nie chciała 
albo nie mogła icli naśladować: jednakże i praw'^dzi- 
w ie dla tego Avlaściwy dar poetyczny Arabów'  ̂ i 
Persów tym się znamieniciej i piękniej utw^orzył. 
Żaden się lud chlubić nie może z tylu namiętnych, 
szczodrobliwych Mecenasów, ilu ich mieli w  pię­
knych czasach AraboAA'ie; w' Azyi im się udało na­
tchnąć tą namiętnością naw'et tatarskich, W'Hiszpanii 
clirześcijańskich w'ładzców' i ludzi ze stanu szla­
checkiego. Wesołą umiejętność (gaja ciencia) poe­
tom Umuzinu albo Prbwancyi jakby narzucili i, 
że tak rzekę, naspiew'ali ich nieprzyjaciele, Ara- 
hoAvic sąsiedni; a tym sposobem zwolna, acz na­
der opieszale i z trudnością Europa nabyła znowu 
ucha dla poezyi dowcipniejszej i bardziój oży­
wionej.
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Pod niebeiT) wschodniem znamienicie się w y ­
kształcała bajeczna część poezyi, potdeść. Dawne 
niepisane podanie plemienia zmienia się z czasem 
już w  bajkę; a gdy wyobraźnia Judu, opowiada­
jącego takie baśnie, sprzyja temu co przesadzone, 
niepojęte i cudowne, w tedy pospolite rzeczy mają 
za osobIiW’Sze, nieznajome za nadzwyczajne, na co 
w'ów’czas dla zabawy i nauki próżnujący mieszka­
niec Wschodu w  namiocie lub podczas pielgrzymki, 
i W’̂ gronie tow-^arzystwa chętnie ucha nadstawia. 
Już za czasów'Maliometa zjaw'ił się Avśród Arabów 
kupiec perski z powieściami przyjemnemi, których 
się prorok obawiał, żeby bajek Koranu nie prze­
w yższy ły ;  jakoż rzeczywiście zmyślenia najprzy­
jemniejsze fantazyi W'Schodniej zdają się od Per­
sów pochodzić. Wesoła ich gadatIiw'ość i zamiło- 
W'anie przepychu nadały z czasem daw'iiym poda­
niom jakąś postać romantyczno-boliatyrską, a tę 
bardzo w^znosiły tw'ory wyobraźni, najczęściej od 
zwierząt na blizkicli iin górach nastręczane. Tak 
się zjawił kraj zaczarow'any, ziemia owych Peri i 
Neri, świetne urojenia, dla jakich Arab znalazł le­
dwo imię, a jakie w  siednim wieku Europa chw' ŷ- 
cita skwapliwie. Później dopiero zebrano te baśnie 
i porządnie uszykowano, kiedy slaAAUiy Kalifat Ha- 
run’a Al-Raszid’a sam za osnoAvę służył tym przy­
godom; co do Europy, ta znoAVU się nauczyła u- 
kr}'^wać praAÂ dy dowcipne pod opowiadaniem ba- 
jecznem lub niepodobnem do uwierzenia, i nie je­
den się zdziw ił,  szukając na jakiś czas zabaAÂ ŷ, 
poznawszy ŵ  tej szkole W'ażne nauki mądrości rzą­
dowej.

Od poAvieści przecliodzimy do /i/oto/i/Arabów', 
która się trybem mieszkańców' Wschodu utworzyła 
właściwie z Koranu, a z przekładania Arystotelesa
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naiiliowój tylko nabyta postaci. Ponieważ religija 
Mahometa wspiera się całkowicie na czystej jedno- 
!Ści Boga, więc Arab nie rozmyślał prawie o ża­
dnym przedmiocie, zęby tego przedmiotu z tą je ­
dnością nie łączył, żeby go nie w yw odził z tej je ­
dności, żeby nakoniec tej jedności we wszystkie 
twory umysłowe, w  liymny, w  zdania obyczajowe 
i w  prz\"powieści nie wprowadzał. Arabow ie w y ­
czerpali prawie zmyślanie pojęć nadzmystowycli 
i z górną mystiką moralności zaślubili. Powstały 
sekty między nimi, okazujące już ŵ  sprzeczkach 
z sobą wyborną krytykę czystego rozumu, tak że 
scholastyce w ieków  średnich zaledwm zostało o- 
gładzanie pojęć danych podług nauk europejskich, 
chrześcijańskich. Uczniami pierwszymi tej meta- 
firyki teologicznej byli żydzi, później wzeszła ona 
do now'o W'zniesionych uniwersytetów chrześcijań­
skich; w tych Arystoteles pokazał się nasamprzód 
w  sposobie widzenia arabskim, nie greckim, tu­
dzież wiadzę rozmj^ślania, polemikę czyli szermier- 
stwo umysłowe, i mowę szkoły nader ogładził i 
wyostrzył. Zaczem Mahomet nieuczony dzieli się 
z najuczeńszj^m Grekiem zaszczytem, nadania kie­
runku całej metafizyce czasów teraźniejszych: je ­
żeli filozofowie arabscy byli najczęściej poetami, 
równie u Chrześcijan średniego wieku mystycyzm 
zawsze się i ściśle łączył ze scholastyką, tak da- 
Jece iż się ich granice mieszają i giną jedna w  drugiej.

Arabowie doskonalili g r a m m a i y k ą zaszczyt 
narodow}^ Dumni z piękności, z czystości języka, 
objaśniali tak obszernie każdy w yraz, każdą for­
mę , i słowuiiki tak rychło się pomnożyły, iż nie­
jaki uczony sześćdziesiąt wielbłądów onemi ułado- 
wał. AV tej nauce jeszcze się żydzi odznaczali; u- 
łożyli oni grammat} kę podług metody w'Schodniej
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dla ich języka dawnego i prostego, a tej a/ do o- 
statnich czasów Chrześcijanie nawet używali. Prócz 
tego język  arabski byl za dni naszych wizerunkiem 
i przewodnikiem do pojmowania w'̂  znaczeniu wła- 
ściwem poezyi H ebrajczykówr co jest jjizenośnią, 
za przenośnię uważano, oraz zniszczono na zawsze 
krocie bałwanów sposobu wykładania pism (ea;e- 
gesis) żydowskiego.

Co do dziejów Arabowie nie byli tak szczęśliwi 
jak Grecy i Rzymianie; nie majac iiczęstnictwa 
w  Rządach, nic mogli oni, ja k  ci ostatni, roztrzą­
sać aktów i zdarzeń krajowych. Roczniki ich skła­
dają się z kronik suchych, a gdy się wdają w  o- 
pisy życia osób szczególnych ; albo wychwalają 
z przesadą poetyczną bohatyrów własnych, lub z po­
dobnym zapałem nieprzyjaciołom przyganiają. Nie 
znali oni nigdy w  opowiadaniu historycznem stylu 
umiarkowanego. Dzieje ich są poematami lub u- 
łamkami poematów; lecz ich kroniki i opisy jeo- 
graficzne krajów przez nich zwiedzanych , a gdzie­
śmy jeszcze nie sięgali, ja k  wnętrzna część Afry­
ki, na najwyższą uwagę zasługują*).

Najznakomitsze nakoniec zasługi Arabów w  ma­
tematyce, chemii i sztuce lekarskiej; te umiejętno­
ści oni pomnoz}ii, i byli w  nich Europy nauczycie­
lami. Za panowania Al-Mamun’a wymierzają sto-

*) Największa część tych wiadomości nieznana jeszcze albo 
zaniedbana. Niemców uczonych, równie znanych z w iadomości 
jak gorliwości, nie zachęcają do ich wydawania, jakby się na­
leżało. W innych krajach poruczone o tern staranie zakładom 
bogatym. Nasz RetsAe prawdziwym był męczenikiem gorliwości \ 
W wyśledzaniu pomnikóŵ  arabskich i greckich. Niech popioły 
jego w pokoju spoczywają! Nie znajdziemy pewnie długo nauki 
tak obszernej, jaką w nim zaniedbano.
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pień jeden południka na równinie Sanjar, blizko 
Bagdad’u. W gwiazdarstwie, lubo się tern zabobon- 
ność wielce posługiwała, umieli Arabowie skreślać 
karty niebieskie, robić tablice astronomiczne i roz­
liczne narzędzia z wielką dokładnością, do czego 
w  Państwie rozległem piękne klima i niebo czyste 
im pomagało. Astronomiją stosowali oni do jeogra- 
fii; układali karty krajów, spisy statystyczną wielu 
okolic, dawno pierwej nim o tern Europejczył^owie 
pomyślili. Chronologii tez przepisali pewne zasa­
dy, wiadomości biegu gwiazd do żeglugi używali, 
która nie jeden wyraz winna ich języko w i; sło­
wem , imię tych ludów zapisane między gwiazda­
mi charaktery trwałemi, czegoby nie można było 
na powierzchni ziemi dokazać. Któżby zdołał w y ­
liczyć dzieła ich matematyczne, osobliwie astrono­
miczne pisma! wielu nieznano albo zapomniano o 
nich; wielka część zginęła przez wojny, pożary, 
przez obojętność lub niewiadomość. Z Arabami u- 
miejętności, przynoszące zaszczyt umysłowi ludz­
kiemu, przeszły do Tataryi, w  kraj Mongołów, i 
nawet za wielkie mury chińskie. W Samarkandzie 
ułożono tabełle astronomiczne i oznaczono epoki 
czasów, teraz jeszcze nam służące; otrzymaliśmy 
od nich znaki naszej arytmetyki, eyiiy;  im tez al­
gebra i chemija winny ich nazwiska. Cóź mówić 
o tćj ostatniej umiejętności, o chemii, którój byli 
oni ojcami, i która dała w  ręce człowiekowi nowy 
uroczny sposób do odkrycia tajemnic przyrodzenia, 
nie tylko w  sztuce lekarskiej, lecz we wszystkiem 
co się ściąga do zakresu rozległego fizyki powsze­
chnej ł Całkowicie umiejętności tej poświęceni, po­
nieważ się zajmowali nie tak gorliwie botaniką, a 
badania anatomii były im zabronione, ty m grunto­
wniej więc śledzili stosowanie chemii do materyi
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m e d y c z n y ; postrzegania prawie zabobonne zna­
mion czyli symptomatów zew nętrzych, do odró­
żniania systematycznego chorób i temperamentów 
prowadziły. Czem Arystoteles byt dla nich w  fi­
lozofii, czem w  matematyce byli Euklides i Ptoło- 
meiisz, tern Galenus i Dyoskorides byli w  sztuce 
leczenia. Nie można jednak temu zaprzeczać, ¿e 
jes'li Arabowie, idąc w  ślady Greków , byli stróża­
mi, rozkrzewucielami i dobroczyńcami umiejętności 
najpotrzebniejszych rodzajowi ludzkiemu, często 
tez one fałszowali i psuli. Smak wschodni, przez 
nich wprowadzony, Avszedt z nimi do Europy, i za- 
ledwo z wielkim trudem Zachód odeń się oswobo­
dził. W  zdobyWaniach szybkich, utw orzyli oni so­
bie, podług budowmictwa prowincyj greckich, styl 
oryginalny, wprowadzony przez nich do Hiszpanii, 
ztamiąd do krain innych; i smak, zw an y od nas 
gotycki, jest po większej części arabskim.

4. Powinnibyśmy nakoniec mówić o duchu A- 
rabów świetnym i romansowym rycerstw a, skoja­
rzonym nieomylnie z zamilowanieip przygód dzi­
w nych przez EuropejczykÓAv; ale się ten wkrótce 
W catój okazałości sam pokaże.

R O Z D Z I A ł i  C Z W A R T Y .

U W A G I  P O W S Z E C H N E .

Jeśli teraz wstecz spójrzymy żeby w idzieć, jakiój 
postaci Europa nabyła przez hierarcluijij, w ojny, W'ę- 
drowania i nawracania tylu narodów ; })ostrzeżemy o- 
gromne ciało razem mocne i niedołężne, postrzeżemy 
olbrzyma, lecz olbrzyma bez oczu. Dosyć było ludów 

III. 37
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na tej liończynie zachodniej świata starożytnego. Pro- 
wincye rzym skie , zbytkami Avyniszczone, zajmowali 
ludzie n o w i, czerstwi *), z odwagą jeszcze nieuskro- 
mioną, i dosyć się fam rozmnażali; w  pierwszych bo­
wiem wtargnieniach nim jeszcze różnica stanów nie 
osięgia wdadzy dziedzicznie uciskającej, świat rzymski 
Avystawiał raj praw dziw y tym hordom nieokrzesanym, 
którym tyle narodów byt dobry i mieszkanie od dawna 
przygotowało. INie uważały te lioidy na zwaliska za 
sobą zostawdone; bynajmniej także tern się nie kłopo­
tały, iż rodzaj ludzki strzymano przynajmniej dziesięć 

. wieków- W’ dążeniu do ośwdecenia. Utrata dobra nie­
znanego czuć się nie daje; a nadto ludziom, idącym t}d- 
ko za popędem zinyslów'^. Zachód północny, ze szczątka­
mi uprawy jego tow arzyskiej,  znaczył ze wszystkich 
w zględ ów  w ięcej,  niżcłi starodawna ich Sarmacya, lub 
stepy odległe Scytów  albo Hunnów^ Wśród spustoszeń 
nastałych wkrótce po erze chrześcijańskiej, w-śród avo- 
je n  między różnemi ludami, w'śród chorób Zcaraźliwych 
Europę niszczących, rodzaj ludzki pod chłostą Rządu 
lennego cierpiał najokrutniej. Europa pełna ludzi, była 
pełna niew olników , niewola zaś była tym cięższa, że, 
oznaczona piętnem chrześcijańskiem, określona prawi­
dłami ustaw rządowych i ślepym zw-yczajem, była po- 
tAA-ierdzoną pismami i przyAAuązaną do gruntu, ja k  tra­
w a  do bryły ziemi. Do tego nakoniec przyszło, iż kto 
nie był swobodnym przez umow-ę, lub samowładzcą 
z prawa urodzenia, wschodził w  mniemany przyrodzo­
ny ŝtan należenia do kogoś, lub poddaństwa.

*) Mocy ciała przodków naszych dowodzą nam tak dzieje, jak 
groby ich i oręż. Bez tego, dziejom Europy w Starożytności i 
wieku średnim zaledwo można byłoby wierzyć. Te massy nieu­
straszone i śmiałe miały niewiele myśli; poruszały się tez opie­
szale, lecz z si'ą i wytrwałością.
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Z e  strony Rzymu zadiKy pomocy nie mózna si'ę 
było spodziewać; sami jego słudzy dzielili się iiaj- 
Avyzszq, wiadzi^ Europy. To co Cesarze i Królowie za 
Avoine ogłosili, trzeba było, jak  w  księgach lycersfAva, 
wydzierać olbrzymom i smokom, przez listy osa a  obu­
dzenia; środek powolny i niebezpieczny. Kościół za­
chodni stosował i obracał na sAAmję korzyść Aviadornosci 
przezeń zachowane. Nieokrzesana AvymoAva duchoAAu'eń- 
stwa stała się av klasztorach, kościołach i gniinacJi na­
rzędziem w ład ztw a moralnego, uwielbianego na kola- 
nacli przez pospôlstAVo. Jakże wśród takicli zdrozności 
mogły AAmAvczas kAAUtnąć umiejętności i sztuki'? Wolność 
myślenia'? Zapał szlachetny'? zhańbiony i skrepoAvany 
łańcucliy.

N ie b y ło  AAÓwczas zbawienia dla Euiopy, ja k  pod 
znamionami Kościoła rzymskiego; bo zamilczając o tych 
narodach uciśnionych czerstwiejących tam i  ÔAvdzie 
w  niektórych kątach ziem i, niem ożna było niczego o- 
czekiAvac od CesarstAA-a greckiego, ani od tego jedynego 
Państwa, zaczynającego się tAVorz}^ć na Wsciiodzie Euro­
py, niepodległego w ład zy Papieża i Cesarza *). A  tak 
Zachód sobie samemu był zostaAviony ; na Południu, mię­
dzy ludami Mahometa migały niejakie iskry światła u- 
mysioAA’̂ ego. Wkrótce Europa wpadła gA\ałtownie av  u -  

porczyw e z niemi zapasy, a te w  Hiszpanii się przedłu­
ż y ły  aż do epoki zupełnego Europy oświecenia. Jakaż 
nagroda była w alk i,  i przy kim tryumf został? Odra­
dzająca się czynność rodzaju ludzkiego była nieomylnie 
najpiękniejszym znakiem ZAvycięztw'a.

*) Tern Pań<:t\veni jest Rossya. Od samego począikii szło ono 
inną drogą od Państw Zachodnich, i później dopiero weszło z nie­
mi w związki.



KSIĘGA DWODZIESTA.

Uważając słusznie w y p ra w y  krzyżow e Europy na 
Wschód, jako epokę odmian wielkich w  naszej części 
św iata, strzeżmy się wszelako one poczytyw ać za pier­
w szą i jedyną tych odmian przyczynę. Okazuje się po 
ścistem badaniu, że te przedsięwzięcia nierozsądne ko­
sztow ały Europie kilka milionów ludzi, a reszta zgrai 
ślepej, powracającej na Zachód, miała obyczaje skażone 
występkami i rozwioztością. Co się dobrego wówczas 
zdziałało, pochodziło z innych przyczyn na pozór nie 
tak okazałych, działających wolniej w  tych wiekach, 
zapowiadających jednak pod wielu względami tyle nie­
bezpieczeństw ile korzyści; bo w  sprawach ludzkich 
w szystko się wiąże. Każde zjawienie polityczne, sku­
tek przyczyn poprzednich, geniuszu czasów i ludów', 
możnaby uważać ja k  skazówkę poruszaną tajnemi sprę­
żynami na tarczy wielkiego zegara w ieków . Siedźmy 
w ię c , ja k i  był ruch Europy w  ogólności, oraz ja k  się 
każde koło do zamiaru spólnego przyczyniało.

R O Z D Z I A .Ł  P I E R W S Z Y .

D U C H  H A N D L U  W  E U R O P I E .

Nie daremnie natura otoczyła tę małą część świata 
tylą przystaniami i odnogami, przecięła tyłą rzekami 
i morzami sposobnemi do żeglugi. Mieszkańcy je j  od
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czasów najdawniejszycli czynnością się pracowifą od­
znaczają. Czem morze śródziemne było dla Europej- 
czj^ków południowych, tern bałtyckie stało się dla kra­
jów  pótnocn3 ĉh, miejscem Avprawy do żeglugi i związku 
z hidami. Już, prócz Gallów i K y m ró w , widzieliśm y 
jak Fryzonowie, Saksony,nadewszystko Normany, prze­
biegali morza Zachodu, Północy, nawet śródziemne, jak 
roznosili wszędzie obficie korzyści i klęski. Od nie­
zgrabnych czółen postępują oni do budowania w'ielkich 
okrętów , puszczają się śmiało na otwarte morze, ko­
rzystają ze w szystkich w iatrów ; za dni jeszcze  naszych 
podział głównych wiatru punktów, w iele  w^yrazów że­
glarskich w e  wszj^stkich językach europejskich są na­
zwiskam i niemieckiemi. Bursztyn bj ł̂ drogą podnietą 
wabiącą Rzym ian, Greków'^, A rabów , oraz łączącą Pół­
noc i Południe *). Okręty przewmżą ten płód ulubione­
go zbytku z Massylii (Marsilia) na Ocean; lądem prze­
syłają niezmierną mnogość z Karnuntum na morze ad- 
ryatyckie , od źródeł Dniepru na morze czarne. Nade- 
W’Szystko to ostatnie morze było prawdziw'ą drogą 
związków^ handlow^ych między narodami Północy, Po­
łudnia i Wschodu. Przy ujściach Donu i Dniepru dwa 
miasta handlowe, A zo f (Asgard) i Olbia (Alfheim), b yty  
składami to w aró w , które się z T atary i,  Indyi, Byzan- 
tu , Egiptu, najczęściej przez zamianę w  Europie półno­
cnej rozchodziły; w  czasie nawet w^ypraw krzyżow ych, 
k iedy się pokazała droga wygodniejsza przez morze 
śródziemne, handlu tego Wschodu i Północy niezanie- 
dbywano. Gdy Stawianie zajęli wu'ększą część nadbrze- 
żów  ̂ morza bałtyckiego, w^znieśli tam miasta handlow-e 
kwitnące; ludy germańskie w y sp  i nadbrzeżów prze­
ciwległych z niemi się spółubiegały, póki chciwość zy-

*) Względem tego przedmiotu znajdują się liczne dowody/ 
W dziejach handlu niemieckiego, przez Fiszera, 1.1.
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sku i gorliwość Ckrześcijaństwa nie prz}aviodły icli do 
obalenia tych zakładów. Teraz usiłowały one miejsce 
ich zastąpić, i tak zwolna się utw orzyło, długo przed 
w łaściw ym  związkiem  anzeatyckini, jakby  Rzeczpospo­
lita nadmorska, sp r%y mierze nie si  ̂ mimt handlowe ̂  które 
się później do H anzy niemieckiej wzniosło. Jako w c z a ­
sach łupieztwa byłi na Północy Krółowie morza, tak 
w ów czas z prawdziwych zasad prawa publicznego zro­
dziło się Państwo liandlowe złożone z wielu członków, 
które się rozszerzając pewnie za w zór w^szystkim na­
rodom kupieckim Kuropy słuźyJo. Świetniał przemysł 
na nie jednem pobrzeźu mórz Północy, lecz nigdzie tak 
Wcześnie, tak czynnie, jak  w e Fłandryi, gdzie się o- 
sada germańska założyła.

A toli,  ustawa wmętrzna tej części świata nie była 
zaiste najwłaściw^szą do w^spierania przemysłu w zra ­
stającego je j mieszkańców; na pobrzeżach zbójcy mor­
skie niszczyły  Avażne zakłady; na lądzie, w o jn a , nie 
przestając w ichrzyć między ludami, oraz Icnność z niej 
zrodzona, postęp wszełkicJi przedsięwzięć korzystnych 
tamował} . W czasach pierw szych , po rozdzieleniu się 
przez Barbarzyńców’ krainami Europy, kiedy została je­
szcze jakaś równość między stanami narodu, kiedy da- 
wuii mieszkańcy byli mniej poniżeni, przemysłowi bra­
kło tylko zachęcania; i nieomylnie byłoby to nastąpiło, 
gdyby w ów czas więcej się znalazło Teodoryków’ , lia- 
rolów  wielkich i Aliiedów. A le ,  ponieważ W’szystko 
jęczało pod jarzmem lenności, ponieważ klassa uprzy­
w ilejow ana trawiła w  rozpuście płód potów  ̂ ludu, gar­
dząc sama wszelkim trudem użytecznym, ponieważ za­
jęcie się jaką  bądź sztuką, potrzebowało oswobodzenia 
się od w ład zy szatana przez jakąś opłatę lub pozwole­
nie łaskaw’e, więc ciężkie łańcuchy świat krępowały. 
Niektórzy wtadzcy przezorni czynili co mogli w  ró­
żnych stronach; bądź że zakładali m iasta, bą<lź że na-
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dawali irn przywileje biorąc pod opiekę rzemieślników 
i robotników; w z y w a li  oni do swych posiadtości kup- 
c ó w i z y d ó w ;  piervv"szycb uwalniali na Jakiś czas od po­
datków; drugim nadawali swobody często szkodliwe, 
potrzebując koniecznie usług ich lichwiarskich; jednak­
że, wśród zamieszania powszechnego, nie mogły te czę­
ściowe pomoce na lądzie europejskim zawodu wolnego 
i obszernego ludzkiemu otwierać przem) slowd. W szy­
stko było s])ciane, uciśnione, obcięte; ztąd wypadało 
koniecznie, iz giętkość i położenie szczęśliwe ludów 
potudnioWN eh brały jeszcze górę nad cierpliwą praco­
witością ludów Północy. Lecz i to w  pewnym tylko' 
czasie iiAYalo. A^szystkie działania i usiłowania Wene- 
cyi, Genui,_l’ izy, Amalii morze śródziemne ograniczało: 
do Żeglarzy Północy Ocean należał, a z Oceanem śvviat 
cały.

Wenecya ze swego się bagna ja k  Rzym n o w y w y ­
dobyła. Pierwsza je j  osada wszczęła się od szukających 
schronienia na wyspach niedostępnycli i nędznych 
W'czasie przechodii Barharzyńców, wkrótce zjednoczona 
z portem starym Padwy, przyłączyła jego wsie i w y ­
spy, nadała sobie pew ny kształt Rządu, i nikczemne 
sie<llisko, począwszy od lichego handlu solą i rybami, 
zostało po kilku wiekach pierw'szem handlowem mia­
stem Europy, składem towarów' W'szystkich krajów  są­
siednich, Rzeczpospolitą władającą Arielu królestwami, 
najdawniejszą, najdumniejszą, i której av oAAych*cza­
sach nikt zdobydź nie mógł. Dzieje je j  potAAuerdzają, 
czego Ariększa część PaństAA'handlujących doAV'iodła, ze 
łącząc pracoAAUtość AAytiAAałą z roztropnością można 
przyjśdź z niczego do Arszystkiego, i  najbliższego się 
•uchronić zniszczenia. Nie rychło się ona ośmiela bagna 
SA\x opuścić, potem, ja k  zAAuerze trw ożliw e wodnozie-
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mne, spoczywa nieco na kawałku z ie m i, kilka kroków 
postępuje, a, nakoniec, dla zyskania w zględów  Cesar­
stw a wschodniego, wspiera egzarchat slaby Rawenny. 
W  nagrodę otrzymuje czego żąda, przywileje nader wa­
żne w  tern Państwie, i wów^czas handlem świata w la- 
dającem. K ied y Arabowie, zdobyw^szy Syryą, Egipt i 
w szystkie  prawie nadbrzeża morza śródziemnego, j e ­
szcze się o handel w^ylączny dobijali, Wenecya równie 
mężnie ja k  szczęśliwie im się na Adryafyku opierała. 
Przy pierwszej jednak zręczności zaw^arła z nimi przy­
m ierze, i z niezmiernemi korzyściami odzierżyła skład 
W’szystkich Wschodu bogactwa Przez je j pośrednictwo 
przyprawmy korzenne, jedw ab, w^szystkie wmykwintności 
zbytku w schodniego tak się obficie ŵ  Europie rozeszły, 
iż  wmyższe Włochy całe się w  składy zam ien iły ; Wene- 
cyanie zaś, Lombardowie z żydami wszelkich płodów 
całemu światu zachodniemu dostarczali. Przemysł lu­
dów północnych użyteczniejszy cierpi na tóm czas nie­
ja k i;  nakoniec, ściśniona zbytnie przez W ęgrów i A w a ­
ró w , bogata Wenecya wsparcia na lądzie wyszukuje. 
Zostając ŵ  dobrem porozumieniu z Cesarzami greckimi 
i  Arabami, z jednej strony ciągnie drogie korzyści zCa- 
rogrodu, z Alepu i Aleksandryi, z drugiej w alczy  ciągle 
z zazdrością niespokojną przeciw zakładom Normanów 
nim ich miejsce zajęła. Ile grób Chrystusa, tyle skarby 
przez nię i je j  spółzawodników wprowadzane ze Wscho­
du, je j  rychła zamożność, opowiadania pielgrzymów o 
wspaniałości mieszkańców wschodnich, wzbudzały za­
pał Europejczyków’ do zdobycia ziem mahometańskich; 
gdy więc Avyprawy krzyżow e wybuchnęły, żadne Pań­
stwo takich z nich korzyści nie odniosło, jakie  miasta 
handlowce Włoch otrzymał}^. P rzew oziły  one morzem 
wmiele w o jsk ,  dostarczały żyw n o ści,  a tak nie tylko 
summy niezmierne, ale też w  ziemiach zdobytych no­
w e  swobody, zakłady i krainy zyskiw ały. Wenecyi oso-
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bliwie bardziej w szystko sprzyjało, niżeli innym mia­
stom; bo gdy z wojskiem krzyżow ców  opanowała szcz<j- 
iśliwie Konstantynopol i tam Państwo łacińskie założyła, 
przyw łaszcza  sobie z łupu wszystko co się je j  handlo­
w i przyda, nadbrzeża, w y sp y  Grecyi; zostawiijąc tylko 
sprzymierzeńcom część jakąś pozorną i na czas niepe­
wny. Lubo tak szczęśliwca, nie przestawała jednak na 
utrzymywaniu tych nowych posiadłości, owszem bez 
odpoczynku one pomnażała. Bądź szczęściem, bądź prze- 
widzialnością umiała ona uniknąć wcszelkich niebezpie­
czeństw , zagrażających ze strony spółzawcodnikówc lub 
nieprzyjaciół; gdy now y porządek rzeczy, żeglowanie 
Portugalczyków na okół A fryki, wtargnienie Turków  
do Europy zmusiły ją  pilnow^ać się brzegów je j Adrya- 
tyku. Puścizny Cesarstwa greckiego, wojen krzyżo­
wych i handłu wschodniego powiększę] się części w  ba­
gnach je j  skryły. Ztąd w p ły w  je j szczęśliwy i szko­
dliwy rychło się rozciągnął w e W łoszech, we Francyi 
i w  Niemczech południowych. Obyw-atele jej byli Ho­
lendrami owych czasów : nie mówiąc nawet o ich czyn­
ności handlowej, o ich przemyśle w  rzemiosłach i sztu­
kach, mają oni kartę w księdze ludzkości przez trw a­
łość składu ich politycznego. *)

Dawno przed Wenecyą, Genua obszernym sw ym  
kwitnie przemysłem i na morzu śródzieinnem panuje. 
W handlu Greków» ,̂ później Arabów ma uczęstnictwo; 
a że wiele je j  zależy czuwać nad bezpieczeństwem ino-

Winniśmy Le Bret-owi wyciąg dokładny tego wszystkiego 
co godnego uwagi o Wenecyi napisano, czego nie ma żaden 
inny język. Jaki wpływ wywierało to miasto nadmorskie w Euro­
pie na Kościół, nauki i uprawę towarzyską w ogólności, ęiąg 
tego dzieła okaże.

III. 38
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rza śródziemnego, więc zajmuje K orsykę, potem, 
z pomocy niektórych władzców" clirzes'cijaiískich 
z H iszpanii, zdobyw a wiele miejsc w  Afryce, i 
zbójców morskich błagać o pokój zmusza. Nie pró­
żnuje ona podczas wojen krzyżowych. Genueńczy- 
kow ie ochraniają swemi flotami w ojska  lądowe, 
w  pierwszej w ypraw ie  dzielnie się przykładają do 
wzięcia Antyochii, Trypolis, Cezarei; prócz napisu 
chlubnego na ołtarzu w  kaplicy świętego grobu, 
świetne swobody w  Palestynie i w  Syryi usługi ich 
wynagradzają. Jeżeli się z Wenecyanami o handel 
w  Egipcie spółubiegali, panowali pni wyłącznie na 
morzu czarnem, gdzie posiadali sławne miasto Kaf- 
fa ,  skład towarów Wschodu lądem rozwożonych: 
zakłady się ich i faktoryje ŵ  Armenii i aż w  głąb 
Tataryi rozszerzały. Długo bronili oni Kaffy i wysp 
morza egejskiego aż do czasu zdobycia Konstanty- 

1471. nopola przez T u rk ó w , po czćm wygnano ich z mo­
rza czarnego, a w'krótce z Archipelagu. Wplątani 
z Wenec} ą w  w ojny długie i k rw a w e , nie raz tej 
Rzeczypospolitej zgubą blizką zagrażali, Pizę zaś 

1 2 S8. zniszczyli do szczętu; ale nakoniec udało się Wene- 
1 3 S1 . cyanom siły wojenne Genueńczyków w  Chiozza 

otoczyć, i upadku ich dokonać.

Amalii, Piza i inne miasta włoskie walczą zWe- 
necyą i Genuą o handel Arabii i Wschodu. Floren- 

1 0 1 0 , cya , zdobyw szy niepodległość, przyłącza do siebie 
Fiesole. Amalii u żyw a  swobód w e  wszystkich Pań- 

10 2 0 . stw^ach Kfilifatii egipskiego : Amalii, Piza, Genua, 
otoż główne wTadztw^a morskie nad morzem śród- 
ziemnem. Nadbrzeża Francyi i Hiszpanii starały się 
o związki ze Wschodem, i w  obu krajach chciwo-ść 
zysku, jak pobożność żarliw a, od dnia do dnia piel-
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grzymld pomnazaiy. Takie było położenie Eurojfy 
południowej względem posiadłości Aiabów . Przed 
oczyma W łochów rozciągały się te j osiadłości ja k  
ogród zaczarowany, ja k  ziemia w ró z (k ,  w y sta w ia ­
jąc  w szędzie, bogactwa i płody klimatu obcego. 
Zamiast ciała Pana, miasta włoskie spółwojujące 

wyprawach krzyżo w ych , szukały w  grobie skar­
bów  i woń wschodnich. Skała Tyru siała się ich 
ziemią świętą, i w szystko od nich w ów czas przed­
siębrane należało do systematu liandlu, jakim  się 
one od w iekó w  zajmowały.

Jeżeli pomyślność wynikająca z tych bogactw' ob­
cych ry^chło znikła, jednakże była zdaje się potrzebną 
do pierwiastkowego W’̂ zrastania towarzysł iej Włochów'' 
uprawy. Ludzie uczyli się poznaw^ać rodzaj życia ła­
godniejszy, i z niezgrabnej chełpliwości do zbytku po­
wabnie w^ytwornego i ogładzonego przynajmniej się 
Avznieśli. W szystkie wdelkie miasta, wzdychając do nie­
podległości, zaledwo pozornemi związkam i utrz3^mane 
pod zwierzchnictwom ich Panów, słabszych jeszcze przez 
nieobecności, nabyty wyższości świetnej nad zamków/ 
w łaścicielam i, pogrążonymi niewiadomości. Albo 
W'ciągnęły one ich ŵ  mury miasta przez pociąg zabaw 
i przyjemności towarzyskich, tudzież w  liczbę obyw a- 
telów przyjęły, albo z pomnożeniem ludności nabyły 
siły do zniszczenia legowisk obwarowanych, i naka­
zania sąsiadom próżniactwa spokojnego. Postępy zb)' -̂ 
tków  w^zbudźity przemysł, nie tylko w  rękodziełach i 
sztukach, lecz też w'rolnictwie. Pola Lombardyi, Flo- 
rencyi, Bolonii, Ferrary, nadbrzeża Neapolu i Sj^cyłii, 
odzyskały żyzność dawną i obfitość w  w ielkiej ilości 
miast wśród nich W'zrastających rozszerzyły, Lomhar-
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dya byfa jii:  ̂ ogrodem, kiedy wielka czę^ć Europy o- 
kryta jeszcze była lasami i Wrzosami. Ponieważ te 
miasta ludne ż y ły  z ziem okolicznych,a właściciel gruntu 
mógł łacno zyskiw ać na cenie podwyższonej sw ych pło­
d ó w , więc musiał koniecznie iśdź tą drogą, żeby sam 
ruchu nowego bogactw uczęstnikiem został. To jest, że 
jeden rodzaj przemysłu pobudzał drugi, i wszystkie 
wzajemnie się o żyw ia ły :  układ taki rzeczy zaprowsa­
dzał porządek publiczny, swobodę własnos'ci, prawe u- 
stawy. Oszczędzano, aby można było bydź rozrzutnym. 
Spółubiegania się osobiste odkrycia ludów podniecały. 
Właściciel każdy, inaczej odosobniony, został po swo­
jemu kupcem. A tak było to następstw '0  samej natury 
rzeczy, że Italia piękna  ̂ pani części bogactw arabskich, 
pierw sza kw iat nowej ogłady towarzyskiej wydała.

Prawda, że kw iat ten był znikomy. Handel się roz­
szerzając, bierze inny kierunek; Rzeczpospolite upa­
dają; miasta, zniewieściałe lub napuszone dumą, idą 
zsobą_w zapasj^; cała kraina staje się łupem st ronnictw, 
^vśród których ludzie przedsiębiorący i niektóre się po­
tężne wznoszą rodziny. Do tego wojna, ucisk ze wszech 
stron p rzybyw ają , a że ju ż  n ieb y ło  ani ducha wojen­
nego, ani ufności, ani prawości, odtąd ja k  zbytki i sztuki 
przemogły; przeto każde miasto, każdy obwód ziemi 
rychło pod sarnowolność obcą lub domową wpadły. Sa­
ma W enecya, która tą słodką ugościła trucizną, ścistem 
tylko umiarkow'aniem mogła się od zniszczenia zacho­
wać. Nie odmawiajmy atoli żadnemu czynnemu narzę­
dziu rzeczy ludzkich sprawiedliwości jemu należnej. 
Na szczęście Europy, owa miękkość obyczajów nie była 
powszechną, i można twierdzić że się na korzyść obró­
ciła Lombardów^: przeciwnik potężny, duch rycerstwa 
w y z w a ł  tę upiękrzoną i nadętą miękkość do boju, nie 
ubiegając się' prócz czci za żadną korzyścią. Idzie teraz 
o to, żeby wiedzieć z jakich zarodów^ ten się kw iat roz-
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w inął, jakiem i się z y w il  soki, ograniezajcjc handel, 
ja k i  owoc w y d a li

R O Z D Z I A Ł  D R U G I .

DU C H R Y C E R S T W A  W  EUROPI E.

W szystkie plemiona germańskie, okrywające E uro­
pę, składały się z wojowników^ a ze najważniejszą 
częścią w yp raw  wojennych była jazda, więc słusznie się 
domagała nagrody do zasług swych stosownej. Wkrótce 
się zlozyl oddział (cech) jezdców, i ci uczyli się porządnie 
prawideł pewnych sztuki; towarzysze ksiązęcia, Króla lub 
wodza, składali oni zwolna w  obozach ja kb y  szkołę wojen­
ną, gdzie koniuszowie, giermkowie nowiciat pewmy po­
czynali. Żeby ich doświadczyć, rozkazyw ano im pewnie 
puszczać się na przygody, a podług tego ja k  się tam od­
znaczali, mogli usposabiać innych uczniów, albo służyć 
pod nazwiskiem dawmych tow^^arzyszów z prawami mi­
strzów. Stan rycerstwa nie mógł zdaje się zkąd inąd 
pochodzić. Ludy germańskie, trzymając się wszędzie  
ducha cechów, musieli szczególniej go stosow^ać do 
sztuki im w łaściw ej;  a ponieważ w  niej jednej tylko 
celowali, przeto musieli koniecznie skupiać w  tej sztuce 
w^szystkie myśli czci,  jakich przez niewiadomość roz­
ciągać do innych sztuk nie umieli. Z takiego źródła 
w szystkie  ustawy i prawidła rycerstwa pochodzą*).

*) Moesers o»nahruckische Geschichłe^ tom. I ; do tego co na- 
stępuje, przestanę na przytoczeniu Curne de Saint-Palaye  ̂ któ­
rego dzieło o rycerstwie wieku średniego jest w polskiem tłuma­
czeniu pod tytułem: Pamiętniki o dawneni rycei'stwie^ Warsz. 
1772. Na niemieckie przełożył D. Kliiher. Oryginał opisuje sa­
mych prawie rycerzy francuzkich: nie wiem wreszcie czy pisał 
kto kiedy dzieje powszechne rycerstwa w Europie,
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Ton orszak jeźd źcó w  składał w łaściw ie słnzbe] dla 
tego wierność swemu panu była pierwszą powinnością 
koniuszego ja k  rycerza. Z ćwiczeń na koniu i z dzia­
łania bronią zrodziły się później igrzyska rycerskie, tur­
nieje, i  inne szermierstwa wojenne. U dworu, młody 
koniuszy powinien był bydź na skinienie pana i pani 
zam ku, powinien służyć im szlachetnie. Ztąd pewne 
prawidła jednostajne dla nauczenia go grzeczności w  to­
w a rzystw ie  znakomitych mężczyzn i niewiast; prócz 
konia i broni, ponieważ potrzebne mu były  koniecznie 
jakieś pojęcia religii i łaska Dam wysokiej rodowitości, 
nabyw ał on przeto pierwszych z brewiarza krótkiego, 
a drugiej podług sw ych sposobności i zw yczajó w  czasu. 
A  tak rycerstw'o się wspierało na w ierze ślepej; na po­
słuszeństwie niewolniczem swemu panu, póki nic prze­
ciwnego prawidłom stanu rycerskiego nie rozkazywał; 
na grzeczności i zalotnictwie względem niewiast: przy­
m ioty i cnoty dziw ne, uwalniające od wszystkich in­
nych serce i duszę rycerza. Klassy niższe nic z nim 
spólnego nie miały; jako żołnierz, jako rycerz zupełnie 
w yuczony, powinien on był gardzić wiadomościami i 
pracami Uczonego, artysty i rzemieślnika.

Widoczna, iż takie rękodzieło wojenne musiało się 
przeistoczyć w  czyste Barbarzyństwo, ja k  skoro zostało 
prawem dziedzicznem, jak  skoro rzeczyw isty  i praw y 
rycerz rodził się szlachcicem. W ładzcy przezorni, utrzy­
mując przy sobie takie straże próżniackie, usiłowali do­
skonalić ustawę niedorzeczną, starali się dla własnego 
bezpieczeństwa ich dworu, ich rodzin,i posiadłości o- 
gładzać obyczaje, oświecać umysł paziów walecznych. 
Ztąd te ustawy srogie przeciw niewierności i podłości; 
ztąd te szlachetne powinności, ochrona uciśnionego, o- 
brona czci dziewiczej, wspaniałość ku nieprzyjaciołom, 
co w^szystko w^)rowadzono dla zapobieżenia gwałtom 
ludzi uzbrojonych, dla ułagodzenia srogich skłonności.
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Takie ustawy, działając od pierwszej młodości, czyniły 
wrażenie głębokie w  duszach praw ych, i dzisiaj zadzi­
w ia  jeszcze ta w'^ierność, ta stałość W' słowie i w 'dzie­
ła c h , jakie  praw d ziw y rycerz wów czas prawie machi­
nalnie zachow^ywał. Giętkość charakteru, rozmaitość w i­
doków, obfitość myśli nie by ły  wadą tycli w iek ó w ; mo­
w a  zaś owych czasów tak pełna wyrazów^'grzeczności 
pow ierzchownej, tak tw arda, zdaw'ała się, obracać na 
okol dwóch lub trzech myśli z Całą rycerstwa okazało­
ścią, jakby  zawarta w  ciasnej zbroi żelaznej.

Różne się z dwóch przeciwnych piinlitów świata 
zbiegły przyczyny (duch Normanów i Arabów) do sil­
niejszego ożywienia stanu całego rycerskiego, do na­
dania mu więcej ruchu: l l iszp an ija ,  F ran cya , Angłija, 
Wiochy, ale osobliwie Francya były  polem, na któróm 
ten stan swobodniej się rozwinął.

1. Od czasów niepamiętnych, z charakteru krainy 
i plemion Arabów , wszczęło się między nimi pewne tu- 
łackie rycerstw o, które się z miłością najtkliwszą sko­
jarzyło. W ychodzili oni szukać p rzygó d , stawali mę­
żnie w  pojedynkach, mścili się w/e krwń nieprzyjaciół 
za znieważenie osób w łasnych lub ich plemion. We- 
zw yczajeni do życia tw ard eg o , do odziezy grubej, ich 
koń, szabla, cześć rodzin inilszemiim były  nad w szystko. 
Przewożąc namioty w  różne strony, kiedy się ubiegali 
za przygodami miłośneini, ubolewania ich nad nieobe­
cnością kochanek brzmiały w  tym języku  poetycznymi, 
z jakiego się oni pysznili, prócz tego przedmiotem zw y- 
czajnjun ich śpiew ów  było w ysław ianie  proroka, w ła ­
snych dzieł rycerskich, sława plemion, w dzięki ich oblu­
bienic, nie kłopocąc się o to bynajmniej, ze p rzyzw o i­
tość w  przejściach nie zaw sze może zachowana. W  w y ­
prawach namioty niewiast w znosiły się obok namiotów 
męzkich; niewiasty pobudzały męzczyzn do w a lk i,  a 
znaki zwycięzkie  u nóg niewieścich składano. Ponie-
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w az od Mahometa w p ły w  pici pięknej w  kaztałcenie 
moralne Arabów zawsze wzrastało, i mieszkańcy Wscho­
du nie znali innej rozryw ki w  czasie pokoju, nad spólne 
z tą płcią zabawy, przeto zdobyw^cy Hiszpanii uroczy­
stości rycerstw a, grę pierścienia i inne ćwiczenia w o ­

jenne z wielką świetnością w  obecności Dam obchodzili. 
Piękne dziewice wzbudzały do męztwa w^alczących, da­
r z y ły  w  nagrodę pierścieniami, szarfami, albo szatą rę­
koma ich utkaną; dla nich to bowiem na taki się prze­
pych zdobywano. Portret Damy zw ycięzcy  stawiono 
przed zgromadzeniem z portretami rycerzy przezeń po­
konanych; kolory, napisy, stroje rozmaite, odróżniały 
walczących; poemata dzień taki opiewały, a dzięki mi­
łości były najpiękniejszą zw ycięzcy nagrodą- Zatem Ara­
bowie ob)'^czaje przyjemne rycerstwa do Europy wido- 

, cznie w prow adzili;  co u bohatyrów Północy, z ciężką 
ich zbroją, było rzemiosłem lub wymuszonem udawa­
niem, to w  pięknem przyrodzeniu Południa było igraszką 
snadną i przyjemną wprawą.

A  tak duch rycerski z ja w ił  się nasamprzód między 
Chrześcijanami w  H iszpanii, tam gdzie od w ie k ó w  Go­
tow ie  z Arabami blizko jedni drugich mieszkali. Nie tyl­
ko tu się pokazały najdawniejsze zakony chrześcijańskie, 
albo dla walczenia z niewiernymi, albo dla tow arzysze­
nia pielgrzymom do Kompostelli, albo dla świetności 
w  uroczystościach i igrzyskach; lecz ten charakter tak 
mocno obyczaje Hiszpanów przejmował, iź oni błędnych 
i rozkochanych rycerzy, podług wizerunku myślnego Ara­
b ó w , nie za tw ory  wyobraźni, ale źa rzeczywiste jeste­
stw a poczytywali. Powieść czyli  raczej poemat histo­
ryczny poświęcony przygodom miłości, wielkim dzie-

*) Ob. Reiske o Thograi, Pocock o Abulfarage, iSales, Jones, 
Ockley, Cardonne,
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łom włóczni rycerskiej, a ino^e tez romanse w  takim 
smaku, ja k  starj  ̂ Amadis; otoz w zory Języka i chara­
kterów, które natchnęły później Cerwanta do napisania 
niezrównanego romansu narodowego, Bonkiszota z Man- 
szy. Znamienicićj atoli tak w  Hiszpanii jak w  Sycylii, 
w  obu t}wh okolicach, przez Arabów najdłużej posiada­
nych, w pły w  ich się odznaczał w poexyi lirycznej, *)

W  tej krainie az doEbro, zdobytej przez Karola wiel­
kiego od Arabów, i zaludnionej przezeń Limuzinami, 
to jest mieszkańcami Francyi południowej, utworzyła 
się W' pewnym czasie z tej i owej strony Pircneów, W są­
siedztwie krajowców' wschodnich, pierw'sza poezya W'ję- 
zykach nowych Europy, poezya prówancka czyli lan  ̂
gwedocJia. Tecicony, sonnety, pasterki, sielanki, sir- 
wenty, madrygały, kancony i inne kształty poezyi, w y ­
nalezione dla dowcipnych zapytań, rozmów i przenośni 
o miłości, dały powod, ponieważ się w  Europie w szyst­
ko kształciło podług dworu i cechów, do trybunału oso­
bliwego, sądu mitości {Corte de Amor)^ w którym ryce­
rze i damy, Królowie i Książęta jako sędziowie i Strony 
mieli uczęstnictwo. Przed nim się była pokazała gaya 
Ciencia,, umiejętność Trubadurów: tę naprzód szlachta 
najw'yż^za zamiłowała, później przeszła ona do dwm- 
rów' dla zabaw'y, iiakoniec z własnem upodleniem wpa­
dła w  ręce Contadores'ow,, Truanes'ow i Bajones^oto,, to 
jest: bajarzów, żartownisiów i śmieszków nadwornych» 

Poezya prowansalska miała w  pierwszych czasach 
kwitnących wdzięk łagodnie harmoniczny, wzruszający 
i powabny; W'yksztalcala ona umysł i serce, doskona­
liła mowę i obyczaje, była owszem matką całej now'éj 
poezyi europejskiej. Langwedocya, Prow ancya, Barce­
lona, Arragonija, Walencj^a, Murcya, W'yspy Majorka

*) Ob. V e la s q u e z  o p oe z jń  hiszpańskiej, i wszystkich którzy 
pisali o Prowansalach i M in H e s in g e r  (opiewacze miłości).

III. 39
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i Miaorka po prowansalskii. W tych pięknych
krainach, ocliladzanych po\view3  ̂ inorskiemi, daJ}̂  się 
uczuć pierwsze westchnienia miłości, pierwsze jej rado­
sne glosy; tam się poezya Hiszpanii, Francyi i Wioch 
urodziła; Petrarka, w  szkołę tej w j iiczoii} ,̂ z niij się 
spółubiegał; ftlinnezingery niemieckie są jej odgłosem 
dalekim i późnym, lubo najmilsze wyrażenia języka 
Niemców są jej tworem niezaprzeczonym. Duch rycer­
s k i , Yi szędzie wówczas rozszerzony, przeniósł za Alpy 
niektóre złych  kw iatów Wlocłi i Francyi doSzwał)ii, do 
Austryi, do Turyngii; Cesarze z domu Hołiensztaiifen i 
IJermann Landgraf Turyngii zajmowali się tą poezyą łuh 
je j  w yszukiw ali, a wielu Książąt niemieckich to jej 
w inni, że imiona ich całkiem w  niepamięci zagrzebane 
nie zostały. Jednakże sztuka ta zniknęła rycldo, jćik 
skoro si  ̂ stała lichem rzemiosłem hłąkającycli się ciarla- 
tanów' Francyi, oraz cecliów rękodzielników w  Niem­
czech. AV językach, które ja k  sam język prowansalski 
pochodziły z łacińskiego i romańskieini się zwały, mo­
głaby się zaiste taka poezya lepiej rozkrzewiać, i rzeczy­
wiście przyjemniejsze ovvoce, zacząwszy^ od Hiszpanii 
przez Francy ę i Włoch}'  ̂ aż av Sycy lii wydawała. W  Sy­
cylii na ziemi dawniej arabskiej ja k  wHiszpanii powsta­
ła pierAYSza j)oezya włoska.

2. Co.AraboAYie zaczęli byli na Południu, Norinano- 
Avie z innej strony dokonać we Francyi, w  Anglii, we 
AYłoszecli usili ją. Ich charakter romansowym, zamiłowa­
nie śmiałych przygód, podania bohaterskie i ćwiczenia 
W’ojenne, ich uszanowanie wrodzone dla niewiast, po­
stępują spieszniej w  Europie, w  miarę ja k  się oni zprzym- 
jemnem Arabów kojarzą rycerstwem. Wówczas cieka­
wość ludów ] oczyna się przywiązyAvać do tych podań, 
zwany cli romanse, a który cli zarody byłym dawno
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przed wyprawami krzyzo w em i, bo krainy germańskie 
od początku przez poemata pochwały bohaterów wysta­
w iały. Śpiewy te zacbow^ane w  ciemności po dw orach 
możnych panów, albo w  klasztorach: wiele ich było, 
ponieważ im bardziej znikały dzieje praw e, tein myśl 
ludzka chciwiej się uganiała za legendami duclipwnemi 
albo romansow^emi podaniami. Od pierw'szych czasów 
Chrześcijaństw^a wyobraźnia W'zięła taki kierunek panu­
ją c y ,  kształcąc się naprzód podług wizerunku grecko- 
afiykańskiego, później podług w^zorii Europy północnej; 
ani mnisi, ani Biskupi, ani święci nie mogli się po- 
zbydź tych wdęzów. Jeśli chcieli, żeby ich rozumiano; 
dzieje naw^et i Biblia musiały w  ich uściech bydź roman­
sami. Ztąd się zrodziła walka Beliala z Chrystusem; 
ztąd nadawanie cnotom i powinnościom postaci ]>rze- 
nośnych i mistycznych; ztąd nakoniec moralności ducho- 
wuio-teatralne i krotofile.

Póki ten smak, skutek niewiadomości, zabobonności 
i zbytnie wybujałej fa n ta zy i, panował bez przeszkody; 
powieści i baśnie {Conłes et fabliaux) zasilały jedynie 
umysł ludzki, a podania bohaterskie były  najmilsze sta­
nowi rycerskiemu. We F rancyi, w  środku tój nowej 
uprawy to w arzysk ió j, wypadało koniecznie obierać 
przedmioty ściągające się do jednego lub drugiego zdwóch 
źródeł bohaterskich, jakie  waiw czas z sobą się zbiegł3  ̂
Jedno, wypraw a Karola wielkiego przecivv Saraccnom, 
z licznemi zdarzeniami przypominającemi Pireneje; drii- 

podanie starożytne o Królu Arturze, rozszerzone 
od daAvna w' kraju Normanów', w  Brytanii. W  ow'ę 
wypraw’ę w yrow adzono, podług now'ej rządow'ej usta- 
Avy Francyi, dw unastu Parów', Karola wdelkiego z całą 
okazałością bohaterską i jego rycerzówy oraz wszystko, 
co można b}do o. barbarzyństwie bohatórów saraccńskich 
wyobrazić, W  tych dziejach odznaczają się szczególniej 
Ogjer D uńczyk, Himn z Bordo, synowie. Aimona, po*
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dania różne pielgrzymów i krzyzo w n ik ó w ; lecz osoby 
i przygody najbardziej zajmujące, należą wszystkie do 
krain Prowancyi, Giijanny, Langwedokii, oraz d o le j  
części Hiszpanii, w  której poezj^a limuzyńska kwitnela. 
Drugie źródło podań, dzieje Artura i jego dworu, w zię­
ło swój początek za morzem, w  Kornwallii, czyli raczej 
w  Utopii, gdzie jaśniał geniusz cudotworny, aż dotąd pra­
wie nieznany. W tych romansach zwierciadło rycer­
stwa wygładza się całkowicie. Charaktery różne, ryce- 
rzów  stołu okrągłego, w ady i przymioty tego dworu ży­
w o wystawiają; przestrzeń działań stosownie się do każ­
dej potrzeby rozpościera, w  świecie tak nieograniczonym, 
tak odległym, jak  świat bajki Artura. Nakoniec, z tych 
dwócl) odnog poetyckich utworzyła się trzecia, i tej gra­
nice jednej prowdncyi franciizkiej łub niemieckiej nie za­
wierają. Poatu, Szampanija, Normandya, łasy Arde- 
nów, Fłandrya, nawet Moguncya, KastyUija i Algar- 
wdja, temu dramatowi rycerzy i wddowdsk dostarczają; 
niewdadomość bowdem czasów  ̂ i postać, w  jakiej w y ­
stawiano w ówczas dzieje starożytności, wymagały ta­
kiego pomięszania wszystkicłi czasów' i wszystkicłi 
krain, albo doń iipow'ażniały. Troja i Grecya, Jeru­
zalem i Trebizond, cokolw iek sław a starożytna i no- 
ŵ a ogłaszała, AVS,zystko się to wiązało ŵ  wieniec rycer­
s k i ; nade Avszystko zaś wieść o pocłmdzeniu od Tro­
jan  stała się zaszczytem rodziny, o który ludy i Pań- 
stw’a spólnie się z ich Królami i znamienitymi dobijały 
rycerzami. Z Normanami, świat romansowy rozprze­
strzenił się Av Anglii i ŵ  Sycylii: każda z obu krain 
prz3'daw’ała now'5'ch bohaterów' i now ê do opisyw'ania 
przedmiot}'; lubo nigdzie świat ten szczęśliwiej się ja k  
w e  fTancyi nic rozw inął. Przez zwdązek przyczyn róż­
nych , ten smak zwolna zw yczaje , ję z y k ,  poezyę, na­
w et obj^czaje i religiją wykształcał.

Jakoż W' rzeczy samej, jeśli z obrębu powdeści ba-
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jecznycli wciiodzimy na pole dziejów, w  jakimze kró­
lestwie Europy rycerstwo świetniej się niżeli we Fran- 
cyi okazało'? Kiedy, po upadku Karlowingów, tyle się 
prawie Avznosi i błyszczy dworów mocarzy małych, 
książąt, Iirabiów, baronów, ile prow iiicyj, zamków i 
miasteczek obwarowanych; każde wtedy siedlisko, każ­
da wieżyczka staje się szkołą rycerstwa. Zy w ość naro­
du, nieustanne walki od w ieków  ż Arabami i Normana­
mi, sława przodków przez to nabyta, skutek własnego 
usiłowania wielu domów, pomięszanie się ich z Norma­
nami, a mianowicie coś właściwego w  cliarakterze na­
rodu, ciągle trwającego od Gallów w  całych dziejach, to 
w sz 3^stko nadało szlachetnym rycerzom Francy i ów 
wdzięk wysłowienia, owę rześką bystrość, snadną grze­
czność i świetną przj^jeiimość, do czego inne narody 
przychodziły poźno, rzadko, albo raczej nigdy przymio­
tów takich nie nabyły. Iluż można byłoby 'wymienić 
rycerzy francuzkicli bądź w  pokoju bądź w  wojnie, 
w  całym ciągu dziejów , naAvet pod samowładztwem 
Królów, okazujących w  uczuciach i sprawach tyle szla­
chetności, zalotności czystej przyjemnej, prawego inę- 
z tw a, iź ich rodziny wiekuistą ztąd zachowniją sławę! 
W czasie wj^praw krz} źow ych, rycerze Francyi byli 
kwiatem rycerstwa całej Europy. Rodziny francuzkie 
Mdadają berłem w  Jerozolimie i Carogrodzie, a ustawy 
Cesarstwa w  języku francuzkim ogłaszają. Z Wilhel­
mem zdobywcą ję zyk  i obyczaje Francuzów panują u 
dworu wielkiej Brytanii. Oba narody walczą z sobą o 
pierwszeństwo w cnotach lycerskich , czego świadkiem 
pola Palestyny i F ran cyi,  aź do czasu kiedy Anglija, 
odstępując swjmi sąsiadom świetności nieużytecznej, za- 
Avod korz\ stniejszy urządzeń obj^watelskich obrała. 
Pierwsza Francya opiera się Papieżowi z jakąś niedba­
łą lekkością, i, że tak rzec można, z przyjemnością na­
rodową; sam Ludwik święty nie był niewolnikiem dwo-
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ni rzymskiego. Jeśli Anglija, Niemcy i inne krainy 
miały Królów waleczniejszych niżeli Francya, to naród 
francuzki pierwszy się chwyta polityki włoskiej, pierw­
szy przynajmniej zasłoną prz}^stojności haniebne sw’e 
pokrywa zamiary. Przez następstwo zrazu  szczęśliwe, 
późnił^ szkodliwe, tenże duch w  zakłady naukowe, 
W postanowienie Avładz rządowych, w  sądownictwa 
przechodzi. Jakże się zadziwiać, iż naród francuzki 
najbardziej się ze wszech narodów nadyma chełpliwo­
ścią; j)onieważ od początku służył za przykład Europie, 
Oraz Av odmianach porządku towarzyskiego najważniej­
szych był wzorem i przewodnikiem'? Kiedy się w szyst­
kie narody zbiegły w  Palestynie ja k  na wdełkie turnieje, 
rycerze z Niemiec, obcując z rycerzami Francyi zwolna 
się gwołtowmości teutońskiej (furor teiitonicus) pozby- 
Avali; aż do ubioru nowego,_ do broni, do znaków' od- 
różniając}oh, rozszerzonych w^tedy w  Europie, wszystko 
po wdększej części z Francyi pierwiastkowde pochodziło.

Wypadałoby teraz mówdć o trzech łub czterech za- 
konacl» rycerzy duchowmych, ustanowionych ŵ  Palesty­
nie, posiadających wdele bogactw i zaszczytów*; ale dra­
ma bohaterskie i polityczne przez te zakony W'} ĝrane 
stawd się przed nami w  piąciu czyli raczej w' siedmiu 
aktach: czas już temu się wddowisku przypatrzyć.

U O Z D Z I A - t  T R Z E C I .

W Y P R A W Y  K R Z Y Ż O W E  I I CH S K UT K I .

086 Pielgrzymi i Papieże od dawna nędzę Chrze- 
1000 ścijan W'Jerozolimie opłakiwali. Ogłaszano, że się 
loM zi)liża koniec świata, i Grzegorz VII mniemał już
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jn i cc 50,000 ludu zbrojnego, gotowego ruszać na 
odzyskanie świętego grobu, byleby sam imi prze­
wodniczył. Nakoniec, jakiemuś nieznajomemu zPi- 
kardyi, Piotrowi pustelnikowi, w  zmowie z Sy-

1094 meonein, Patryarclią jerozolimskim, udało się skło­
nić Papieża Urbana II, zęby się sam wziął za dzie-

1095 ło. Zwoływano dwa sobory, i na ostatnim sam 
Papież ma rzecz, na którą lud z okrzykami zapa­
łu odpowiada; Bóg tego chce! Bóg tego ebee! Ciż­
ba niezliczona przybiera za znak krzyz czerwony 
na ramieniu prawem: w  calem Cbrześcijaństwie 
rzymskiem brzmią kazania, wzywające do iiyp ra­
w y ,  i ludziom świętym rozliczne nadają swobody, 
Mogą oni, bez zezwolenia panów lennych przeda- 
wać lub zastawiać ich ziemie; co do dóbr duchow­
nych, przywilej ten duchowieństwu na trzy łata 
nadany. Osoby jako i majątki krzyżaków juzeszły 
pod opiekę i sądownictwo Kościoła, oraz prawda 
kanonicznego; uwolnieni przez ciąg cały wojen 
świętych od podatków i darów', oswobodzeni od 
opłat}  ̂ procentów i poszukiwania prawnego, otrzy­
mali oni jeszcze rozgrzeszenie zupełne i odpust. 
Pobożność, barbarzyństwo, lekkomyślność, znu­
dzenie nieczynności, niejakieś obłąkanie, zapal 
religijny, zgromadzają trudną do uwierzenia zgra­
ję  męzczyzn i nawet niewiast ze wszystkich sta­
nów i klass ludu: po przejrzeniu tej innogości. 
Piotr pustelnik, bosy, z długim kapturem na gło­
w ie ,  staje na czele trzody od trzeebkroć stu tysię­
cy ludzi. Poniew^ âz nie był zdolny poskromić ich 
zdrozności, więc oni pustoszą w szystko, gdzie prze­
chodzą; Węgry połączeni z Bułgarami w lasy tę 
tłuszczę zapędzają, tak dalece iź naczelnik zale- 
dwm z trzydziestu tysięcy ludźmi w  nędzy ostatniej 
do Carogrodu przybywa. Gotszalk, mnich, szedł
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za nim w  15,000, Hrabia Emicli w  200,000 ludzi. 
Ci zaczynają wypra\Vę od mordowania żydów litó- 
rycii 12,000 w miastach nad brzegami Renu zabija­
ją. Ich samych mordują lub topią w  Węgrzech narl 
brzegami Dunaju. Kupy niekarne pustelnika, z któ- 
reini się Wołosi zjednoczyli, głód cierpią; Turcy 
w  pięliby one wycięli, gdyby się nakoniec Godefroi 
de Bonillon nie pokazał przed Konstantynopolem ze 
swemi wojskami porządnemi, tudziez z kwiatem 

10 9 7 . rycerstwa Europy. Po przeglądzie wojska narówni- 
nacii Chalcedonii, liczono 500,000 piechoty, i 130,000 
jazdy, ^Vśród groźn} cli niebezpieczeństw i pi ze- 
szkód niezliczonych zdobyto szturmem ISiceę, Tar- 
sus, Aleksandryją, Edessę, Antyochiją, nakoniec 
Jeruzalem, i Godefroi de Bouillon Królem obrany 

1099. jednomyślnie. Brat jego Bodouin zostaje ksiązę- 
ciem Edessy; z Tarentu, ksiązęciem An-
tyochii; Rajmond z Tuluzy, hrabią Tripoli; prócz 
tego, ta wyprawa wsławia wszystkich bohaterów, 
później w  poemacie nieśmiertelnym Tassa opiewa­
nych. Wkrótce nieszczęścia ciągłe następują. Kró­
lestwo małe, zmuszone walczyć od Wschodu z nie- 
zliczoneini gromadami Turków, ze strony Egiptu, 
z ludem arabskim, broni się w  początkach z mę- 
ztwem godnem podziwienia. Lecz bohaterowie da­
wni poginęli. Królestwo jerozolimskie wpada pod 
opiekę; niesnaski między ksiąźęty i rycerzami się 
wszczynają. W’̂ Egipcie nowe się tw orzy Państwo, 
Państwo Mameluków, które, pod walecznj m i szla­
chetnym Saladynem karze zmienność Chrześcijan, o- 

1 1 8 7 . panowywa Jerozolimę, i rozprasza ten cień króle­
stw a, przed obchodem setniego roku jego trwa­
łości.

AYszystkie wojray nieużyteczne, przedsiębrane 
następnie dla zachowania lub odzyskania tego kró-
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1189.

1190

lestwa. Małe księztwa tegoż losu i prawie w  je­
dnym czasie doáwiadczaji|. Edessa w rę k u  Chize- 

1144. ácijan zostaje tylko lat 50, i druga wyprawa krzy­
żowa, najstraszniejsza ze wszystkich, przedsii^wzię- 
ta na wezwanie S. Bernarda przez Cesarza Konra- 

1 1 4 7 . da III i Ludwika VII, Króla Francyi, nie lepiej się 
udała, pomimo 200,000 walczących.

W  trzeciej wyprawie, trzej waleczni mocarze. 
Cesarz Frj^dryk I, Król Francyi, Filip August, i 
Ryszard lwiego serca, w  pole przeciw Saladynowi 
występują. Pierwszy tonie w  rzece, a syn jego 
W'krótce po nim umiera. Zaw’istne spółubieganie 
się obu innych wmdzów, mianowicie zazdrość po­
budzająca Franka przeciw Brytan ino wi to spra­
wują, iż się wszystkie dzieła ich rycerskie na zdo- 

119 2. byciu Saint-Jean-d'Acre kończą. Ze wzgardą w'ia- 
ry zaprzysiężonej, Filip August do Europy powra­
ca, a Ryszard lwiego serca, nie mogąc sam jedea 
oprzeć się natarciom Saladyna, widzi się bydź zmu­
szonym za nim postępować, Kiedy ten przebywa 
Niemcy w  ubiorze pielgrzymskim, zatrzymuje go 
Leopold, Książe Austryi, i pod pozorem zemsty 
za zniewagę przy oblężeniu Akry poniesioną, w y ­
daje go Cesarzowi Henrykowi V I ,  który podlej je ­
szcze trzyma go cztóry lata w  ścislóm więzieniu; 
przyjmuje nakoniec za okup 100,000 grzywien sre­
bra, kiedy cały świat na nierycerską szemrał nie­
prawość.

Wyprawa czwarta, przedsięwzięta pod Hrabią 
Montferratera, przez Frańciizów, Niemców'  ̂ i "We- 
necyan, nie zapuszcza się do Palestyny, służąc je ­
dynie widokom korz}^ści Wenecyi, w  téj wypraw ie 
przewodniczącej. Biorą oni Zarę, i ciągną ku Ca- 
rogrodowi. Miasto cesarskie oblegają, dwa razy 
biorą i rabują. Cesarz ucieka; Baudouin, Hrabia 
III. 40

1201

1204.
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1204.

Flamiryi, królestwo łacińskie w Byzaiicie zakłada. 
Po rozdzieleniu się Cesarstwem i bogatym łujiem, 
największą część na Adryatykii, na morzu czar- 

12 0 5 . nem i greckiem Wenecyanie otrzymują. Naczelnik 
w ypraw y zostaje Królem wyspy Kandyi, i vvnet ją 
swym chciwym przędą je sprzymierzeńcom; zamiast 
krain lezących za Bosforem, koronę w  Tessaloni- 
ce otrzymuje. Tworzą księstwa achajskie i ateń­
skie dla Baronów francuzkicli. Bodziny szlachec­
kie Wenecyi biorą w  podziale księstwa Naksos i 
Negrepontu. Zante i Cefalonija dostają Hrabię Fa­
łaty na. Jako zdobycz nieprawą, Cesarstwo gre­
ckie więcej dającym spiesznie rozdają. Z drugiej 
strony, członki rozjnoszone domu cesarskiego wzno­
szą Cesarstwo w  Nicei, potem Księstwo w  Trebi- 
zondzie. Państwo samowładne w l l l i r y i ,  z których 
jedno i drugie poźniój imię Cesarstwa przybierają. 
Cesarze łacińscy w  Carogrodzie, przedmioty nie­
nawiści powszechnej, z posiadłościami nader ogra- 
niczonemi zaledwo się przez pięćdziesiąt lat na 
tronach słabych utrzymywać zdołali. Cesarze w  Ni­
cei odzyskali dawną stolicę grecką; a nakoniec 
wszystkie te ziemie, zdobyte i opuszczone przez 
szczęśliwych śmiałków, av ręce się Turkom dostają.

Wyprawa piąta Węgrów i Niemców żadnego 
skutku nie sprawuje. Królowie Węgier i Cypru, 
Król tytularny Jerozolimy, wielcy mistrzowie za­
konów różnych rycerskich, opasują górę Tabor, o- 
taczają nieprzyjaciela i przez czas pewny mają 
w  ręku zw ycięztw o, lecz zawiść i niezgoda, w y ­
dzierają im to zw ycięztw o, wojska zaś w ypraw y 
strwożone nazad WTacają.

Dogadzając naleganiom dworu rzymskiego, Ce- 
1 2 2 1 . sa rzF ryd ryk  II flotę do Palestyny posyła. W chwi­

li, kiedy się ma zawierać zawieszenie broni korzy-

1261.

1217.
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stne, Legaci Papieża temu się przeciwijj; a gdy 
F ry d ry k ,  mimo własnej woli, w yprawę l ozpoczy-

1228. na, sam Papież niszczy wszelką nadzieję powo­
dzenia przez klątwę nieprzyzwoitą i usiłowania 
podstępne przeciw wlasnos'ciom koronnym Cesarza

12 2 9 . nieobecnego. Zawarto zawieszenie broni z Sułta­
nem Bagdadu; Palestynę i Jeruzalem odstąpiono 
Cesarzow i; lecz grób święty w  ręku Saracenów 
zostaje, jako miejsce schronienia dla pielgrzymów 
ze wszystkicli krain.

124 4. Ta nie cała Jerozolima ledwo piętnaście łat do 
1248. Chi ześcijan należała; nadaremnie S.Ludwik usiłuje ją  

odebrać w  swój siódmej wyprawie najnieszczęśliwszej. 
1250. Sam z caté Ul wojskiem w  Egipcie musi poddać się 

niewiernym. Okup jego drogo kosztuje ;, w  drugióni 
przedsięwzięciu, równie nieiiz3^tecznóm i szkodli- 

1270. wszem blizko Tunis życie utrącą. Przykład jego 
smutny uspakaja zwolna zapał spółczesnych do w o ­
jen religijnych w  Palestynie; miasta zaś, przez Chrze­
ścijan jęszcze zajmowane, T y r ,  Saint-Jean-d'Acre, 

12 7 8 . Antyochija, Trypoli, jedno po drugiem pod władzę 
1288. Mamełuków’ przechodzą. Tak się więc skończył ten 

długi szał, kosztujący tyle krwi i złota Europie 
chrześcijańskiej; jakież ztąd skutki w\ nikły! *).

Było zwyczajem aż dotąd przypisywać tak szczę­
śliwe skutki w p ły w o w i w yp raw  krzyżow ych, iżby 
sądzić wypadało, że dobro naszej Europy wymaga 
co pięć lub sześć w ieków  podobnej gorączki, w strzą­
sającej ją  i wyniszczającej; rozbiór gtębsz}  ̂ okazu­
j e ,  iż większa część tych skutków nie z w ypraw  
krzj^żowych, albo przynajmniej nie z nich samych

*) Rozprawy wielu towarzystw uczonych o skutkach wypraw 
krzyżowych nie są mi znane; dla tego własne me o nich prze­
kładam zdanie.
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nastąpiła. Wśród tylu popędów różnych, pobudza­
jących wówczas Europę 5 przyspieszały one tylko 
]'ój czynność przez bodźce mocniejsze, i zbieg sit 
dzielnych, bez czego jednak świat umysłowy mógł­
by się był obejśdź, nic na tern nie tracąc. W ogól­
ności nie jest to czem iniiem, jak  tworem wyobra­
źni,' kiedy, z powodu tylko imienia spólnego, w y ­
szukują przyczyny głównej przygód w  siedmiu w y ­
prawkach odrębnych, przedsiębranych przez dwa 
wieki z tak różnych krajów^ i pobudek.

1. Poniewkaż handel w  Arabii, jakeśm y to w i­
dzieli, otwarty był Europejczykom przed wypra- 
Avami krzyzoAvemi; przeto w^olno im było zeń ko­
rzystać i rozszerzać sposobami chlubniejszemi, a nie 
wojnami i łupieztwem. Wojny te zbogacały Avła- 
ścicielów okrętów przew’ozowych, handlarzy pie­
niędzmi, przedsiębiorców^ dostarczających żywności, 
łecz ze stratą Cbrześcijan, przeciw którym byli oni 
Avłaściw'ie krzyżakami. Co chciwość kupiecka ŵ y- 
darła Cesarstwu greckiemu , niszcząc do szczętu 
jego siły, służyło do ułatwienia zdobyczy hordom 
tureckim, zagrażającyjn coraz bardziej Carogrodo- 
Avi. Jeśli się te hordy dziś w  Europie zakorzeniły, 
jeśli w  niej tyle poczyniły postępów, leŵ  S. Marka 
otworzył im niegdyś drogę w  czwartej w^yprawie 
krzyżackiej. Wsparli zaiste Geniieńczykowie jeden 
z domów’ panujących greckich do wslą|)ienia na tron, 
lecz na tron zew^sząd zniszczony: żeby go obalić, 
trzeba nań było tylko natrzeć. Wówczas Wenety 
jak iGenueńczyki stracili Avszystkie najlepsze posia­
dłości, nakoniec cały prawie handel na morzach śró- 
dziemnćm i czarnein.

2. Nie r y c e r s tw o  pow’Stało z w ypraw  krzyżo- 
AA’y c h , lecz te AÂ ypraÂ y z rycerstAva pow^stały. Już 
Av pieiAA szej AAypraAAie pola Palestyny okryte były
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kwiatem rycerstwa Francyi i , Normanflyi, wojny 
zaś święte przyczyniły się raczej do zhańbienia 
prawego ducha rycerskiego, przeistaczając rzeczy­
wistych iizbrojonycli rycerzy, na rycerzy tytular­
nych herbowych. Nie jeden okrył zniewagą szy­
szak w  Palestynie, któryby nie śmiał nosić go 
w  Europie. T am , nabył on herbów, szlachectwa 
przechodzącego na potomków'; zkąd się wszczął 
stan heraldyczny, potem z czasem systema szlach­
ty uprzywilejow^anej nastąpiło. W miarę ja k  się 
zmniejszała liczba rodzin dawnych, to jest rycerzy 
praw'dziwych, nowi ci ludzie ubiegali się o otrzy­
manie majętności ziemskich i przyw'ilejów dzie­
dzicznych, równych przywilejom ich poprzedni­
ków'. Układali oni starannie genealogije przodków, 
wyrabiali sobie dostojności i swobody, a po przej­
ściu kilku pokoleń tytuł szlachty dawnej przybie­
rali ; lubo się nie śmieli w'znosić do klassy owych 
rodzin, będącej względem nich książęcą. Ktokol- 
W'iek nosił oręż w  ziemi świętej mógł zostać ry­
cerzem, ztąd pierwsze wypraw'y krzyżowe w ie l­
kim dla Europy były jubileuszem. Szlachta nowa 
całkowicie wmjenna wkrótce w^spierała dzielnie po- 
stępy jedynow ładztw a, umiejącego zręcznie jej u- 
żyw ać przeciwko wielkiej jeszcze ilości lenników, 
potężnych. Tak się ścierają namiętności ludzkie, tak 
jedno pozorne omamienie zgładza drugie: szlachta 
nakoniec w'ojenna i nadworna zupełnie miejsce ry­
cerstwa dawnego zastąpiła.

3. Co się tyczy  zakonów duchownych ryęerstwa 
W'idocznie się okazuje, iż n ie b y ły  zgoła Europie 
użytecznemi. Strawiły one w  części i bez korzyści 
żadnej dla wieków'następnych bogactwa grobu świę- 

1 1 0 0 . tego. Hospitalitow'ic powinni byli przyjmować piel­
grzymów przybyw ających, leczyć chorych, usługi-
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wać trędowatym; sijto wielcy Kawalerowie S. Jana 
1130. jerozolijiiskiego za naszych czasów. Gdy hrabia Del- 

finatu, Raimond du Puy, wprowailzil pomiędzy nich 
ślub wojenny, zakon S. Łazarza od nich się odłą­
czył i pierwszemu przeznaczeniu został wiernym. 

1119. Templaryuszowie, kanonicy regularni, żyli sami 
przez dziesięć lat z jałmużny i pielgrzymów grobu 
świętego ochraniali; w  miarę jak  się ich majątki 
pomnażały, zmieniały się też ich ustawy; rycerze 

1 1 2 8 . mieli giermków, bracia sług. Założono nakoniec 
1190. zakon teutoński, znany pod imieniem krzyżaków  

dla opatrywania chorych i ranionych, zostawio­
nych na pobojowiskach. Chleb, woda, odzież gru­
ba, były ich całą nagrodą, póki przez usługi ważne 
przeciw^ niewiernym znacznych bogactw i wielkiój 
władzy nie nabyli. Wszystkie te zakony w  Pale­
stynie wiele waleczności i dumy, niemniej chytrości 

i nieprawości okazywały; ale ich dzieje powinnyby 
się były z dziejami ziemi świętej skończyć. Jakoż, 

1291. kiedy rycerze S. Jana jerozolimskiego zmuszeni byli 
opuścić tę krainę, kiedy Cypr i Rodus utracili, kie- 

1309. dy Karol V  obdarzył ich skałą Malty, co za dziw ny 
zamiar pośw'ięcać się na wiekuiste w ypraw y krzy- 
żow’e za Palestyną dla zachowania ułamków kró­
lestw , o które się nie kusili Turcy, a pielgrzymi tą 

1294. drogą nie przechodzili! Ludwik VII przyjmuje za­
kon S. Łazarza w e F ra n c y i ,  stara się zwrócić do o- 
bowiązków- dawuiych , do opatrywania chorych: 
wielu Papiożów usiłowało zakład ten zniszczyć, 
lecz Królów ie francuzcy zawsze się nim opiekow ali, 
a Ł u d w ik X IV  złączył nakoniec zinnemi niższemi za­
konami; postąpił wtem wcale inaczej od dziada swego 

1312. Filipa pięknego, który przez chciwmść i zemstę zni­
szczył z obrzydliwą podłością Templaryuszów', i 
dobra ich sobie przywiaszczył. Nakoniec Książę je-
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flen mazowiecki w z y w a  rycerzy teutońskich na po­
moc przeciw i^rusakom pogańskim, a Cesarz nie- 

12 2 6 . iniecki oflstępiije im krajów, zdobytych przez nich 
za Państwa jego granicami. Podbijajij oni Prusa­
kó w , łączą się z braćmi mieczowymi w  Inflantacli, 
otrzymują Esilandyją w  darze od Króla niezdolnego 

1237. krainy tej zająć lub utrzymać, a tym sposobem swe 
panowanie z rozwięzłością i obyczajami rycerskie- 
mi od Wisły az do brzegów D zwiny i Newy rozcią­
gają. Naród dawny j)iuski zniszczony; Litw inów i 
Zmiijdzinów, Kiirlandczyków, Ł o tw a k ó w i Estland- 

1466. czyków dzielą jak trzody między szlachtę niemie­
cką. Po długich wojnach z Polakami, tracą połowę 

152.'). Pruss, potem Prnssy całe, nakoniec Inflanty i Kur- 
1560. landyją; zostawując w^szędzie po sobie pamięć uci­

sku okropnego, oraz nienawiść nieprzebłaganą 
Av krainach, które zostając pod rządem miast nad­
morskich miałyby inną postać nieomylnie. W  ogól­
ności wszystkie te trzy przywiedzione zakony nie 
do Europy, lecz do Palestyny należą. Przyzwoite 
im miejsce w  kraju, gdzie one założono; tam mo­
gły one walczyć z niewiernymi, usługiwać w  szpi­
talach, ochraniać grób święty, towarzyszyć piel­
grzymom. Sprzymierzenia się dobroczynne, gdyby 
nie przeżyły potrzeb, dla jakicli były postanowione; 
dobra ich zostałyby na uczynki chrześcijańskie, mia­
nowicie na w^sparcie ubogich i chor}^ch.

4. Ponieu'aż szlachectwo herbowe powstawało 
z postępann jedynowładztwa, ztąd wypada że przy­
wileje miast, początek cechów i innych towarzystw 
przemysłowych, wreszcie oswobodzanie niewolni­
ków  z innych przyczyn, a nie z Avypraw krzyżo- 
W'ych nierforzecznych pochodzą. Ze w pierwszem 
nagabaniu szału, dłużnicy otrzymali jakąś zwdokę, 
lennicy i poddani uwolnienie od powinności, opła-
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cajticy podatki od ich opłaty, niewolnicy od robót 
do gruntu przywiązanycJi; to wszystko nie zakła­
dało podstawy swobodom w’̂ Europie obywatelskim. 
Od dawma uznawano prawa miast, najdawniejsze 
swobody potwierdzano i rozszerzano; a kiedy prze­
mysł i Iiandel, działające w  miastach, przysługi­
w ały się zwolna sprawie rolników wolnych, kiedy 
rozwijanie się jedynowładztwa jakby zniewalało 
zgromadzenia miejskie do ogłaszania ich niepodle­
głości, na cóz się zda wyśledzać to w  Palestynie, 
co w  świetnym obrazie na przestrzeni ozywionój 
odmian enroj)ejskich przed nami się okazuje'1 Acz 
podobne krzyżowym obłąkania |nigdyby systeniatu 
trwałego w  świccie obywatelskim nic wydały!

5. Odrodzenie się sztuk i umiejętności, równie 
tez nie jest dziełem właściwych w ypraw  krzyżo­
wych. Rzesza ta nieporządna wdeciała naprzód jak  
szarańcza do Palestyny; pozbawiona wszelkiego o- 
świecenia nie mogła nabydź, czego jej brakło, w  tłu­
szczy wrzeszczącej Carogrodii, albo na ziemi azya- 
tyckiej między Turkami i Mamelukami. W wypra­
wach następnych, w ystaw m y sobie krótki czas prze­
bywania wojsk na Wschodzie, nędzę ich w  tych 
kilku łeciech, najczęściej na granicy ziem zdoby­
tych; a wtedy się przekonamy, jak  mniemane od­
krycia wdelkie są świetnem dziw^actw'em. Ani ze­
gar ścienny, darowany Cesarzowi Frydrykowd II 
od Meledina, nie wprow^adził gnomoniki do Euro­
py, ani pałace greckie w  Carogrodzie, przedmiot 
podziwienia Krzyżaków nieokrzesanych, do dosko­
nalenia budownictwa ŵ  ich siedliskach nie służyły. 
Mała łiczba Krzyżaków, mianowicie oba Frydryko- 
w ie ,  nad przekształceniem obyczajów pracowali; 
lecz pierw'szy myślił o tern nim Wschód wddział, a 
drugi w  szybkiej podróży zbierał tylko nowe przy-
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czyny do trwania w  przedsięwziętym Zamiarze po­
litycznym. Żaden z zakonów duchownych rycer­
stwa, do Europy nowych nie przyniósł wiadomości.

Przeto korzyści w ypraw  krzyżowych kończą się 
na niektórych okolicznościach, działających spólnie 
z innemi przyczynami daWniejszemi, do jakich one 
się tylko mimo ich wiedzy przykładały.

1. Od pierwszych w ypraw  do ziemi świętój 
Wielu bogatych lenników' albo rycerzy nie powró­
ciło, więc majętności ich sprzedano, lub do przy­
ległych lenńości przyłączono. Każdy z nich podług 
swego położenia korzystał; właściciel lenności, Ko­
ściół, blizkie miasta. Zatem przyspieszano lecz nie 
Wzniecano ruch Zmierzający do AVzmocnienia wia- 
dzy jedynowładnój pnzez utworzenie stanu śre­
dniego.

2. Poznawano krainy, ludy, religije i postano^ 
wienia aż dotąd niewiadome. Wzrok się ze świa­
tem rozprzestrzeniał; myśli nowe do nowych żądz 
proW'adziły. Zwróciła się baczność na rzeczy za­
niedbywane; używ^ano lepiej przedmiotów od da-̂  
Wna posiadanych; a że świat W i ę k s z y m  się o k a z a ł  

niż s i ę  zdawało, Więc ciekawość do odkryw^ania 
krain dalekich pobudzała. Zdobycia niezmierne Dżen- 
giskana na Północy i na Wschodzie Azyi, coraz bar­
dziej zwracały oczy kU Tataryi. Różne pobudki, 
żarliwość w  handlu, potrzeba zaspokojenia cie­
kawości królewskiej, nadzieja nawrócenia lu­
dów nieznanych, W zniecały do przedsiębrania pô  
dróż, jednego po d r u g i m ,  Wenecyahina Af«rco JPo/o, 
Francuza Rnhrnipih^ Włocha Jana de Piano Car- 
pino. Prawda że te podióże nie zależą koniecznie 
od wypraw'  ̂krzyżowych , bo Wiele ż nich przed nie­
mi odbyto; a nadto p r z e d s i ę w z i ę c i a  takie mniej, jak 
się zdaje, służyły do obeznania nas ze Wschodem;
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bo pism wschodnich potrzebujemy jeszcze konie­
cznie w  epoce nawet, kiedy Chrześcijanie Syryą 
zalewali.

3. Nakonicc, Eiiropejczykowie na tern świętem 
bojowiskii lepiej się nauczyli poznawać jedni dru­
gich, lecz rzadko więcej siebie szacować. Z tej u- 
przejmości nagiej zrodziły się między Książętami i 
Królatui nieprzeblagane nienawiści, jakie z nimi ze 
Wschodu do domów wróciiy; wojny zawzięte An­
glii i Francyi na nowo się zapalają. Doświadcze­
nie nieszczęsne, ze się przymierze chrześcijański« 
może połączyć przeciw^ko niewdernym, upoważnia 
wkrótce do kroków podobnych, a później na 
cłrngą półkulę przechodzi. Nie można wszelako za­
przeczać, iz mocarshva europejskie, porównywając 
tym sposobem z blizka siły ich względne, poczęły 
odtąd rozmyślać pilniej o mądrości rządowej, o za­
prowadzeniu systematu now^ego podczas pokoju i 
wojny. Ubiegano się tym chciwdej za bogactw’̂ ami, 
ponętą handlu, wygodami, zbytkiem; im dusze 
nieoki zesane sposobniejszemi były do zamiłow'ania 
i zazdroszczenia tych znikorności zmysłowych. Po­
wracający w  małej liczbie z Azyi źle się do zw y­
czajów' Europy zastosowywaIi;bohatyrstw'o ich znie- 
wieściało, naśladowali niezgrabnie Wschód na Za­
chodzie, albo się znowu w  przygody i podróże rzu­
cali. A w  ogólności jakie bądź zdarzenie w'tedy 
przynosi tylko dobro rzetelne i trwałe, kiedy się 
z prawidłami zgadza rozumu.

Wów'czas kiedy się gromady niezliczone skupia­
ły  w  kącie Syryi na około grobu świętego, cóżby 
się stało z Europą, gdyby Dżengis-Kan z zapałem 
zwrócił łiył swe kroki ku Zachodowi? Jak Ros- 
sya i Polska, krainy przez nas zamieszkane stałyby 
się nieomylnie łupem Mongołów, a przodkowie
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nasi, z kijem pielgrzymskim w  rę k u , wygnani 
z zagród ojczystycli, żaliliby się zebrząc i wzno­
sząc modły u bram Jerozolim)^ Rzućmy więc śla­
dy tych zagorzalców, a WTacając do Europy, ba­
dajmy przez jaki się zbieg rzeczy uprawa oby­
czajów i Rządów tworzyła i rozwijała.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

O Ś W I E C A N I E  ROZUMU W  EUROPI E,

Od czasów pierwszych Chrześcijaństwa postrzec* 
gamy wiele sekt, zajmujących się oczyszczaniem 
systematu religii wzrastającej filozofiją wschodnią’ 
sekty te, kacerstwami zw ane, uciskają się i bez 
litości prześladują; lecz żadna z nich głębiej się nie 
zakorzeniła nad sektę Manesa, łącząca w”sobie po­
dług myśli Zoroastra (Zcrdisszt) starożytnego, za­
kład moralnego uksztatcenia, oraz pragnąca przez 
nauczanie działać na łiid pracowicie. Ścigana o- 
kriitniej niżeli kacerstwa teoryczne, schrania się ona 
na Wschodzie w  górach Tybetu, na Zachodzie w  gó­
rach Armenii, tam i ówdzie w  niektórych krainach 
Europy, gdzie tego:  ̂ jak w  Azyi losu doświadcza. 
Kiedy rozumiano że juz od dawna prZ54iuiniona, 
wtedy się w  ciemnościach najgłębszych , wśród 
krainy, gdzie się jej najmniej spodziewano, zja­
w ia  nagle jakb)^ zadanym  znakiem, i wznieca stra­
szne zamieszania we Włoszech, w  Hiszpanii, we 
Francyi, w  Niderlandach, w  Szwajcaryi i w  Niem- 
czech. Wyszła ona z Bulgaryi, prowincyi barba­
rzyńskiej , o którą Kościoły grecki i  łaciński od 
dawna w a lczy ły ;  tam przebywał niewidomy je j



321

naczelnik, ¿jjfłcy w  ubóztwie. Zwolennky ta­
jemni chodzili wszystkich krajach; przycią­
gali do siebie nie tylko rzemieślników i lud wiej­
ski, lecz bogaczów, szlachtę, osobliwie niewia­
sty z taką mocą, iź w szyscy mężnie prześlado­
wania i śmierć znosili, Spokojne ich nauki, przy­
jazne cnotom rzetelnie ludzkim, przemysłowi pra­
cowitemu, czystości obyczajów, miłości porządku, 
otwierając drogi rozliczne dojednegoż stopnia do­
skonałości, b3 ł̂y zbawienną ochroną przeciwko 
zawsze wzrastającym obrzydliwościom Kościoła 
w  średnim wieku. Nauki te potępiały odważnie 
obyczaje Duchowieństwa, jego bogactwa zbyteczne, 
jego dumę, jego obycz^ije rozwiozło, odrzucały 
zwv"czaje i dogmata zabobonne; prz.yjinowały tylko 
proste błogosławieństwo przez nałożenie rąk na gło­
wę i jednoczenie się członków pod ich naczelni­
kiem, doskonałym. Sądziłj^ najswobodniej o Pi­
śmie świętem, mianowicie o. Staiy^m Testamencie, 
zwracały^ wszystko do ducha ubóztwa, do czysto­
ści duszj'  ̂ i ciała, do przemysłu spokojnego, do ła­
godności, dobroczynności, dla tego w  wnelu sektach 
nazywano ich: dobrxy ludzie (bons liom?łies, Gnte 
Leute). Między najdawniejszymi okazuje się ocze- 
wiścią manicheizm wschodni; walka światła z cie­
mnościami; materya, śarzódło wszelkiego grzechu; 
surowość zbyteczna przeciw Wszelkim roskoszom 
zmysłowym, takie były zasady panujące system atu 
oczyszczającego się stopniami. Z tych się Mani­
chejczyków, zwanych Katharami (kacerze), Pa- 
tarenami, Publikanami, Passagieri, i różnie je­
szcze podług okoliczności miejscowych, utworzy­
ły zwolna, pod kierunkiem naczelników niektó- 
rych, zwłaszcza pod Henrykiem i Piotrem deBruis, 
towarzystwa bardziej umiarkowane; nakoniecMal-
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deRSOwie wszystkie prawie swobody z odwagą 
zadziwiającą utrzymywali i zacłio\vali. Sekty pierw­
sze podobne byiy do Anabaptystów, Mennonitów% 
Braci czeskich, i do innych towarzystw' w  czasach 
nowszych, Wszystkie one cicho się rozszerzały i 
przekonywały tak mocno, iż w  prowincyach ca­
łych pow'aga stanu duchownego upadała rychło, 
tym bardziej, że stan ten nie był zdolnym do opie­
rania się w  rozprawkach. Sekty te okazały się świe­
tniej w  krajach, gdzie j)roivansaIs&i panow ał jątyk. 
Rzecz wówczas niesłychana, przełożyły one Now'}'  ̂
Testament na ten ję z y k ,  ogłaszały wierszem pro- 
wansalskim prawidła ich doskonałości, i piertcszcj 
od początku Chrześcijaństwa rzymskiego, Indwją- 
zyliu krajowym nauczały i wychowyioaty. *)

1022, Prześladowkano jednak one, jak  skoro się gdzie 
okav;owkały. Już na początku wieku jedenastego 
palono Manichejczykówk w  Orleanie, wśród Fran­
cy!, między którymi był i spowiednik Króiowój. 
Nie chcieli się oni Wkyznania obranego W'ypierac, 
i za wkiarę mężnie śmierć ponieśli. Taż sama sro- 
gość ścigała ich spółbraci w e wszystkich krainach 
gdzie panowkąło duchowkieństwko, ja k  we Włoszech 
i Niemczech południowkych. Lecz we Francyi po­
łudniowej i w  Niderlandach, gdzie osoby urzędo- 
W'e ich ochraniały jako ludzi użytecznych i praco­
witych, długo oni W' pokoju przebywali. Po licz- 

1.200. iiych nakoniec kłótniach i wielu soborach, w^ygó- 
rowana żarliwość Duchowieństwa sąd inkwizy-

**) Między pismami względem tych sekt, tak ważnych w dzie­
jach Ko.ścioła, przestanę na wzinienieniu jednego dzieła, mniej 
cenionego niżby się należało : J, C. FiissU neue nnd ujiparthei- 
sehe Ketzer und Kirchenhistorie der mittleren Zeit  ̂ drei Thetis 8; 
znajdują się tu uwagi nader użyteczne.



326

cyi przficiw nim postanowiła; lubo ich obrońca, 
Hrabia Rajmund z Tuluzy, prawdziwy nięczenik 
za sprawę ludzkości, ich nie odstępował, zno- 
isili oni wszelako tę straszliwą krucyatę, okropne- 
ini zhańbioną bezecnościanii. Dominikanie, posta­
nowieni kazać przeciw ich kacerstwu, sędziami ich 
byli. Symon de M ontfort, obrzydliwe w  dziejach 
straszydło, krucyacie przewodniczy; od średniej 
części gór Francyi południowej, gdzie się owi nie­
szczęśliwi dobrzy Indzie przez dwa wieki ukryw a­
li , sąd ten krw aw y rozciągał się w  Hiszpanii, we 
Włoszech, i w  wielu krainach katolickich. Ztąd 
zamieszanie sekt najprzeciwmiejszych w  wiekach 
średnich, ponieważ ten sąd krw aw y i duch prze­
śladowania brat wszystkie za jedno; ale ztąd tak­
że wytrwałość tych sekt i rozszerzanie się ciche, 
tak że po trzystu czyli pięciuset leciech reforma-» 
cya znalazła jeszcze we wsz}'stkich krajach to sa­
mo nasienie i ono tylko ożywiała. W iklef w  An­
glii zawładał Lollard’a m i, ja k  Huss swymi Cze- 
cliaiiii: 1)0  Czechy, mając jeden ję z y k  z Bulgaryą, 
od dawna były pełne sekt tych pobożnyoh. Jak 
skoro się zarody prawdy, \yzgarda zabobonności 
raz zakorzeniły, trudno było przytłumić; Franci­
szkanie i inni zakonicy, przeznaczeni niszczyć te 
sekty lub łago<łzić, wystawiając obraz ubóztwa i 
naśladowania życia Chrystusa, tak nieszczęśliwie 
zamiar ten spełniali, iż wzbudzali raczej w  ludach 
większe zgorszenie. A tak dobra wdara i prostota 
serca ze zdrożnościaini i nadużyciami w  rzeczach 
duchownych walczyły uporczywie; ze wszystkie- 
mi przesądami i błędami ci prości dobrzy Indzie 
rozprawiali śmielej o różnych ważnych przedmio­
tach , niżeli reformatorowie późniejsi.
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Co z jednaj st r̂oiiy dzialai zdrowy rozsądek Judzi, 
o to się z drugiej strony badanie rozumowe ubiegało po- 
woJniej, z większą ostrożnością, lecz z równein powo­
dzeniem. W szkoiacli klasztornycli uczono się zwijać 
dyaiektyką S. Augustyna i Arystotelesa; wprawiano 
się do tej sztuki ja k  do igrzysk wojennycJi, do turnie­
jó w  naukowych, i źl(>by ten sądził, ktoby te wolności 
W' roztrząsaniu jakich bądź przedmiotów za nieużyteczna 
zabawkę wieków średnicli poczytywał. B yły  one w ó w ­
czas dobrem nieocenionem. Wiodąc spór wyrazami, 
można było nie o jednej rzeczy powątpiewać, można by­
ło. nie jeden przedmiot doAvodami za nim lub przeciw 
niemu w}^jaśniać dokładniej w tedy, kiedy jeszcze grun­
townej czyli praktycznej w ątpliwości czas nie nadszedł. 
Azali się reforinacya sama nie poczęła av szkołach, i  

wolnością szermowania słowy nie zasłaniała'? Gdy pod 
opieką Papieżów i Cesarzów szkoły się klasztorne w  Uni­
wersytety zamieniły, otwarło się Avówczas bojowisko 
rozległe, na którem zapaśnicy wyrazami mogli śmiało 
walczyć o przytomność umysłu, zwinność lub bystro- 
myślność. Niem a dogmatu teologii, twierdzenia meta­
fizyki, któreby WÓW'czas nie wzniecało zapytań licznych, 
rozróżnień, zaciekłych rozumowań, a którychby czas 
starannie nie rozwikłał. Z przyrodzenia naAAet swego, 
ta nowa tkanka nie miała w  sobie tyle trwałości ile 
gruba osnowa podań pisanych, aż dotąd ślepo p rzyj­
mowana; jako płód myśli ludzkiej, mógł człowiek o- 
wę tkankę podług upodobania rozrabiać i niszczyć. 
Dzięki A\ięc żarliwości w  roztrząsaniach wieku średnie­
go i władzcom ziemi, którzy wówczas pracę dla ryce­
rzy umysłowych przygotowywali! Jeśli nie jednego 
z takich zapaśników prześladowano z zawiści lub z w ła­
snej jego nieprzezorności, albo po śmierci z łona ziemi 
poświęconej wygrzebyw^ano; sztuka wszelako nie prze-
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staîa posfçpowac, oraz na wysoki stopień duch logiczny 
Europy wznosiła.

Kiedy na południu Francy i usiłowania Wzrastające 
religii ludu pierwszy raz ciągle działać nie przestawa­
ły ,  strona północna, mianowicie szkoła sławna w  Pa­
ryżu, otwierała rycerski zawód badań rozumowych t scho­
lastyki. Tam zyłi Pasdiasius i Ratramniis; tam Scotus 
Erigena znalazł mieszkanie i zaszczyty; tam Lanfranc 
i Berengar, Anzelm, Abélard, Piotr Lombardus, To­
masz z Akwinu, Bonawentura, Occani, Duns Scotus, 
gwiazdy promieniste filozofii scliolastycznéj, uczyli ca­
łe życie, lub w pięknym wieku życia; ze Avszystkich 
stron do Paryża dla uczenia się najwyższej mądrości 
w' îekôw spółczesnych miłośnicy nauk przybywali. Kto­
kolwiek w  nich znamienicie się odróżniał, otrzymyw^ał 
ważne urzędy w  Kościele lub w  Państwie. Scholasty­
kę nawet tak mało od spraw rządowych wyłączano, że 
ów Okkam, broniąc przeciw Papieżowi Filipa piękne­
go i Ludwdka z Baw’arja, mógł wyrzec do Cesarza: 
„Wspieraj mię orężem, a ja  cię piórem wesprę.” Je­
śli język  francuzki tak się znakomicie filozoficzną od­
różnia wybitnością; wdnien to po części roztrząsanioin 
zaciekłym, które tak długo wykładał przyzwocie. Spo- 
wdnow^acony prócz tego z językiem łacińskim, snadno 
mu przyszły wyrażenia pomysłów oderwanych.

'Leprzekładanie pism Arystotelesa^\\eice^ się przyłożyło 
do ogładzenia scholastyki niż wszystko inne, okazuje 
się już z pow'agi, jaką ten mędrzec grecki umiał w'e 
wszystkich szkołach Europy przez pięćset lat utrzymać; 
ale przyczyny, dla czego z taką skłonnością w'szyscy 
się do tych pism rzucili, a zatem i do pismienności 
arabskiej, nie w  wyprawach krzyżowych, ale W' popę­
dzie wieku i jego sposobie myślenia szukać należy. Cie-
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kawosć Europejczyków w^zniecoiia umiejętnościami arab- 
skiemi przyAviązaia się iiasamprzód do ich kunsztownych 
prac matemaiycznych, a mianowicie do nadziei odkry­
cia w  nich tajemnic zachowywania i przedłużania ży­
cia , nabywania bogactw niezmiernych i przew idyw a­
nia zmian losu. Wyszukiwano kamienia ñlozoíicznego, 
napoju nieśmiertelności, W yczytywano na gwiazdach 
rzeczy przyszłe, a narzędzia matemat3^czne za w yna­
lazki czarnoksięzkie uchodziły. Przeto człowiek doj- 
rzaW szukał jak  dziecko d ziw ów , w  których kiedyś 
miał znaleśdź prawdę; w  tym celu przedsiębrał on po­
dróże arcy niebezpieczne. W wieku jedynastyin Kon­
stantyn Afrykanin strawił trzydzieści lat na podró­
żach z Kartaginy na Wschód, dla zbierania tajemnych 
wiadomości Arabów w  Babilonii, w  Indyi, w  Egipcie. 
Wrócił nakoniec do Europy, i w  klasztorze na górze 
Kassino przełożył wńele pism z arabskiego i greckie­
go, ściągajijcych się najwięcej do sztuki lekarskiej. Acz 
przekłady te były niedoskonałe, rozeszły się jednak 
W'krótce, i Salerna sławmą swoję szkołę na zasadach 
sztuki arabskiej założyła. Z Anglii i Francyi ucznio­
w ie najgorliwsi przybywali do Hiszpanii dla korzysta­
nia z nauk mistrzów najsławmiejszych. Za powrotem 
miano ich za czarnoksiężników, zw^łaszcza że się sami 
chlubili ze znajomości czarodziejstwa i wielu sztuk ta­
jemnych. Tak się więc matematyka, chemija, sztuka 
lekarska, w^prowsadziły zwolna w  szkoły najsławmiej- 
sze Europy, już przez pisma już przez nowe odkrycia 
i doświadczenia. Bez Arabów, niewiadomo czy byłby 
Gerbert, Albert w^ielki, Arnold de Villa Nova, Boger 
Bacon, Rajmund Luli i t. d .; w^szyscy oni odwiedzali 
mędrców Hiszpanii albo pisma ich zgłębiali. Sam Ce­
sarz Frydryk II, przykładający się tak skutecznie do 
wyprowadzania dzieł arabskich i odrodzenia się nauk, 
aż do zabobonności przez zbytnią się gorliwyość zapę- 

III. 42
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dził. Przez wiele w ieków  uf rżymy w a ^  się, z temi 
podaniami, skłonność odbywania podróż do Hiszpanii, 
do Afryki, na Wschód, do tycli krain dziwnych, gdzie 
od niektórych spokojnych samotników tajemnic najgłęb­
szych przyrodzenia nabyw^ano. Ztąd się iitw^orzyło wie­
le zgromadzeń tajemnych i towarzystw' uczniów podró­
żujących; zgoła aż po reformie, to pochodzenie pier­
wiastkować arabskie we wszystkich umiejętnościach, 
bądź filozoficznych bądź matematycznych, widocznie 
się okazuje.

Nie powinno bynajmniej zadziwiać, źe się z taką 
filozofiją mistycyzm połączył, i sam się zwmlna na czy­
ste s}'stema rozumu rozmyślającego w'ykształcał Od 
czasów'  ̂ pierw'szych Kościoła chrześcijańskiego, misty­
cyzm z filozofii nowoplatonicznej w'̂  różne przechodzi 
sekty. Przekład fałszywego Dyonizyusza areopagity 
przenosi go w  klasztory zachodnie; później, wspierany 
od scholastyki lub niew^spierany, nabywa W', schronie­
niach mnichów i mniszek kształtu, objawiającego już

**) Mistycyzm, to jest przypxiszczanie tajemnic, wyjąwszy re-* 
ligiją , tvvo:zy się albo z niewiadomości, albo z próżności i py­
chy dla nadania sobie więcej powagi i znaczenia najczęściej w wi- 
dokri omamiania łatwowiernych. Kto zna granice rozumu, nigdy 
za one nie wykracza, a gdy nie może czego wiedzieć, wyznaje 
tę niewiadomość szczerze i prosto, pornniąc na zdanie wyborne: 
o g u a m  p u le h r n m  est f a t e r i  n e sc ir e , g u o d n e s cia g . Zamiast id e a -  

lis m u s  c o n te m p la tiv u s  położyłem , czyste systema rozumu rozmy­
ślającego; bo wiem, iż rzadko kto pojmie znaczenie właściwe 
wyrażenia łacińikiego. Rozum książkowy niewolniczy zależy od 
mniemań obcych, i nic sam nie tMorzy; rozmyślający stanowi 
wszystkie zasady i ustawy w'e wszystkich stosunkach. T tó m a c z .



331 ^

subtelności zaciekle rozumu ludzkiego, juz uniesienia wo  ̂
Ii nader njamiętne. Miał on wszelako w p ły w  szczęśli­
w y  ; bądź źe wznosi! W'iary religijne nad obrzędy po­
wierzchowne, bądź źe wezwyczajając myśl wchodzić 
w  siebie sainę, żywiołem umysłowym ją  zasilał. Du­
sze odosobnione, cierpiące, odłączone od świata, znaj­
dowały za jego granicami pociechę i ćwiczenie w  tych 
romansach umysłowych, oczyszczających i wznoszą­
cych uczucia. Mistycyzm uprzedził najgórniejsze uczu­
cia w oli,  czyli metafizykę serca, jak  scholastyka 
przygotowywała do filozofii rozumowanej, i obie się 
nawzajem ważyły. Szczęście to dla nas, przeszły już 
prawie czasy, kiedy ta roskoszna trucizna była lekar­
stwem potrzebnem *).

Nakoniec prawoznawstwo, ta fiiozofija praktyczna^ 
sprawiedliwości i rozumu zdrowego, począwszy świe­
tniej się okazować, przyłożyło się więcej niż misty­
cyzm i rozmyślania do dobra Europy, tudzież na trwa­
łych podstawach prawa towarz\ okie osadziło. W cza­
sach prostoty cnotliwej potrzebowano nie wiele ustaw 
pisanych, i narody germańskie jeszcze nieokrzesane 
broniły się. uczuciem sprawiedliwości przeciw Avykrę- 
tarskim zaciektościom prawoźnawców rzymskich; inne 
ludy, bardziej ogładzone, już napót zepsute, utworzy­
ły  sobie wkrótce księgę ustaw pisanych, i do przyjęcia 
krótkiego zbioru Prawa rzymskiego były znaglone. Po-

**) Mimo to wszystko co pisali Poiret, Arnold i inni, nie ma­
my jeszcze dziejów mistycyzmu 'wieku .średniego' w prawdziwym 
duchu filozoficznym.
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niewai: to prawo nie mogło się 02)rzeć codziennemu 
wdzieraniu się ustaw kanonicznych , więc trzeba się 
było uciekati do całego składu ustaw rzym skich, a to 
zawód rozłegły umysłowi łudzi czynnych i światłych 
otworzyło. Nie bez przyczyny Cesarze sprzyjali tej 
nauce, osobliwie w  szkołach w yższych posiadłości ich 
włoskich: czerpano w  nich siły do walczenia z Rzą­
dem duchownym: równie też poczynające się tworzyć 
stany wolne potrzebowały ich używać przeciw nadu- 
ż}"ciom Duchownych, Cesarzów i ciemiężców małych. Za- 
czem ilość prawników niezmiernie się pomnożyła; ja ­
ko obrońców swobód i własności ludów, jako rycerzy 
naukowych, szanow^ano ich bardzo po dworacli, w  mia­
stach i w  szkołacli; a Bolonija, do której wówczas u- 
częszczano, stała się stolicą umiejętności. Co Francya 
czyniła dla scholastyki, Włochy czyniły to dla prawo- 
znawstwa. Prawo rzymskie i kanony duchowne z so­
bą się ucierały; wielu nawet Papieżów w  umiejętno­
ści ustaw znamienicie się odznaczało. To nieszczęście, 
ŻG odrodzenie się tej nauki wówczas się zdarzyło, kie­
dy źródła nie były jeszcze oczyszczone, kiedy obłok 
ciemny geniusz Rzymu starożytnego zasłaniał. To je­
szcze nieszczęście, że scholastyka wmięszała swe za­
ciekłości w  tę naukę praktyczną, i nikczemnemi słów 
igraszkami rozstrzygnienia ludzi poważnych zepsuła. 
To nakoniec nieszczęście, że naukę posiłkową, ćw i­
czenie rozsądku podług wzoru mędrców starożytności, 
wzięto za prawidło konieczne, za Bibłiją ustaw we 
wszystkich najnowszych i najniepewniejszych przypad­
kach. Przez to ów duch pieniactwa wprowadzono, 
który, charakter prawie wszystkich ustaw w  narodach 
europejskich z czasem niemal zagładził. Barbarzyńska 
Z- ksiąg naukowość zastąpiła miejsce żywego poznania 
rzeczy, postępowanie w  sądach stało się labiryntem 
formalności i szermierstwa wyrazami; zamiast nabywa-
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nia szlachetnego rycerskiego sposobu myślenia, starano 
się cwiczyć w  wybiegacli w ykrętarstw a, język  prawa 
i ustaw zawikiano, owszem nakoniec ze ^wzrostem w ła­
dzy urzędników^ najwyższych fałszywemu praw u wiadz- 
cóŵ  nad wszystko sprzyjano. Skutki tego przez długi 
czas działały.

Smutne się okazuje widowisko, porówmywając stan 
umysłu Europejczyków^ W' epoce odradzania się nauk 
z dawnemi czasami i ludami. Z barbarzyństwa dzi­
kiego i ciemnego, z pod jarzma ducliowmego i świe­
ckiego wszystko się dobro lękliwie w ydobyw a; tu 
W5^borne ziarno nasienne na gruncie tw'ardym depcą, 
albo ptaki zuchwałe wyryw^ają; tam z wielkim zale- 
dwo trudem słaba roślina z pomiędzy cierni się w y ci­
ska, i niszczeje albo usycha, nie znajdując dobroczynnej 
ziemi prostoty dawmej i żyzności. We W'szystkich naj- 
w^ażniejszych stosunkach biedna nasza Europa musi 
w  odmęcie strasznym się w yw ijać  i na nowo ukształ- 
cać: w^alczy pieiwysza religija ludu z kacerzami, po czę­
ści zagorzałymi, filozojfija z dyalektykami, wszelka u- 
iniejętność użyteczna z czarodziejstwem i zabobonno- 
ścią, prawdy kierunek czuć ludzkich z mistycyzmem, 
lepsza ustawa rządow^a z ustawami rozlicznemi ze- 
starzałemi, pełnemi niedorzeczności. W szelako, cho­
ciaż grunt mający się wyrabiać nie miał dosyć ziemi 
roślinnej, środki pomocnicze i narzędzia nie były do­
syć przydatne, powietrze nie dosyć było łagodne i cie­
płe; to podobno obszar pola do uprawy, oraz wartość 
rośliny mającój się pielęgnow’’ać niedostatki te w yna­
gradzają. Nie idzie tu o wykształcanie Aten albo Spar- 
t y ,  lecz o doskonalenie Europy; nie w  mędrkow’aniu 
albo sztukach podług wizerunku Greków', lecz ŵ  Indz-
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Jio^ci i rozumie, w  czśm się kula ziemska następnie 
będzie doskonaliła. Badajmy, jakie do tego poczynio­
no przygotowania, jakie w  ciemności czasów odkrycia 
do przyszłej dojrzałości rzucono.

R O Z D Z I A Ł  P I A T Y .

Z A K Ł A D Y  I O D K R Y C I A  W  EUROPI E.

1. Miasta w  Europie stały się jakby obozami oko- 
panemi uprawy towarzyskiej, warstatami przemysłu i 
początkiem lepszego gospodarstw'a rządowego; bez nich, 
ta częśc świata teraz jeszcze pustynią byłaby. Kraje 
wszystkie pod rzymskiem posiadaniem w  miastach i 
przez nie, wiele sztuk rzymskich utrzymywały; w  oko­
licach przez Rzym nieposiadanych miasta były przed­
murzem od wtargnienia Barbarzyńców nowych, siedli­
skami swobodnemi ludzi, handlu, kunsztów i rzemiosł. 
Dzięki wiekuiste Panującym, którzy takie schronienia 
zakładali, obdarzali i ochraniali; z niemi bowiem 
wszczęły się rządowe ustawy, pierwszemu tchnieniu 
ducha publicznego sprzyjające; utworzyły się zgroma­
dzenia moznogminowładne, których członki czuwały 
nad sobą, często się nieprzyjazniły i walczył}^ lecz 
właśnie przez to bezpieczeństwu powszechnemu, współ- 
ubieganiu się w  zamiarach przemysłu i czynności trwa­
lej pomagały. W murach miasta na przestrzeni małej 
wszystko się skupiało, co mogło podług owych czasów 
wynalazki, pracowitość, gospodarstwo, policyją, porzą­
dek wzniecać i wykształcać: ustawy nie jednego mia­
sta są wzorem mądrości obywatelskiej. Tak szlachta 
jak  gminy przez nie pierwszy raz imienia swobody 
spóhiój, to jest prawa obywatelskiego używały. We Wło-
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szech |30wstaiy Rzeczpospolite, sięgające <lalej handlem 
od Aten i Sparty; z tej strony AIpów nie tylko się 
wznosiły pojedynczo miasta przez pracowitość i han­
del, lecz wiązały się z sobą w  przymierze, oW'szem 
naostatek utworzyło się Państwo handlowe, zajmujące 
morza czarne, śródziemne, atlantyckie, bałtyckie i za­
chodnie. Miasta te były w  Niemczech i Niderlandach, 
w  krajach północnych, W" Polsce, Prusiech, Rossyi i 
Inflantach, wśród których liUbeka jaśniała, a z niemi 
się największe miejsca handlowe w' Anglii, Francyi, 
Portugalii, Hiszpanii i w e Włoszech stowarzyszyły; 
podobno prz}’'mierze od początku śwuata najdzielniejsze. 
Przymierze to bardziej się przyłożyło do spojenia Eu­
ropy W" jedno ciało, niżeli wszj^stkie w y p ra w y krzy­
żówce i rzymskie zakład}^; bo się w^zniosio nad różnice 
religijne i narodowe, tudzież związek Państw na ko­
rzyściach wzajemnych, na swobodnych zabiegach prze­
mysłu, na poczciwości i porządku W’sparło. Miasta speł­
niły to, co potęgę władzców. Duchowieństwa i szlachty 
przechodziło; utwcorzyły one z Europy całość działają­
cą pod jedną ustawą.

2. Lubo przykre zwierzchności a nawet szkodliw^ ê 
sztukom, cechy avmiastach, pod postacią małych w ol­
nych zgromadzeń, pewnego sprzymierzenia się, W'któ- 
rem każdy odpowiada za wszystkich i w szyscy za ka­
żdego, były koniecznie potrzebne do utrzymania poczci­
wego rzemiosła, rozkrzewuenia przemysłu, oraz dla 
szacunku i czci samego rzemieślnika. Przez nie Europa, 
przerabiając wszystkie płody ziemi, acz część najmniej­
sza i najuboższa nad w^szystkiemi częściami świata 
przewagę otrzymała. Ich to pracowitości wńnna Euro­
pa, że z w^ełny i lnu, z konopi i jedw^abiu, z szerści i 
skór, z gliny i ziemi, z kamieni, kruszców, roślin, 
soków i farb, z popiołu, soli i ze szmatów najlichszych 
zjaw iły się dziwy, a te znów u jako sposoby służyły do
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wj^flaiiia innych dziw ów  i sln/:}'  ̂ będą. Kiedy dzieje 
odkryć stawę znamienitą ludzkieimi przynoszą iimyślo­
w i ,  musimy wyznać, ze się do tycli odkryć usposabiano 
w  szkole cechów i giełd; podział pracy, pewny porzą­
dek nowiciatn, spólubieganie sie żarliw e, bodziec po­
trzeby wydały takie rzeczy,'jakie  łaska władzców albo 
Państw zaieriwo postrzegała, nagradzała rzadko, i ni­
gdy prawie do nich nie pobudzała. Pod cienieni urzą­
dzeń spokojnych w  miastach karnos'ć i porządek się two­
rzył}^; sztuki najdowcipniejsze powstały z rękodzieł, 
z rzemiosł, co nie ze szkodą icli, osobliwie z tej strony 
AIpów, długo się okazowato. Nie wys'iniewajmy więc 
owych formałnos'ci i prawideł każdego takiego porząd­
ku; przez nie się sztuki i cześć artystów lłtrzylnał3  ̂
Mnich i rycerz inniój potrzebowali nowiciatn stopnio­
wanego, niżeli rzemieślnik uż^ t̂ecznj' ,̂ którego wartości 
j>racy całe towarzystwo tego rzemiosła jest rękojmią; 
albowiem co się tyczy sztuki, partactwo i brak uczucia 
czci cechu, zawsze jej zniszczeniem zagrażają.

Uiuiejmy przeto szanować dzieła mistrzowskie wie­
ku średniego, dowodzące ja k  się miasta sztukom i prze­
mysłowi zasługiwały. Budownictwo gotyckie nigdyby 
nie osięgło swej doskonałości, gdyby się Rzeczpospo­
lite i miasta handlowe nie wyścigały w  budowaniu Ka­
tedr i wieź miejskich, jak  niegd^ ś̂ miasta Grecyi wzno­
siły świątynie i posągi. W  kazdem z tych miast można 
snadno uznać A\zór smaku, śledząc kierunek jego han­
dlu; Wenecya i Piza w  pomnikach najdawniejszych mają 
styl wcale różny od stylu Florencyi albo Medyolanu. 
Miasta za Alpami naśladował^" różne wizerunki; w  o- 
gólności atoli zakład^" miejscowe i duch czasu lepiej 
niz wszystko inne, doskonalenie budownictwa gotyc­
kiego wykładają. Pomniki i mieszkania łudzi odpowia­
dają myślom i sposobowi ich życia; wizerunki nawet 
obce naśladują oni po swojemu, ja k  ptak każdy gniazdo
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swe podług swych sii i instynktu buduje. W klaszto­
rach i zamkach rycerskich nigdyby się budownictwo 
gotyckie nie wzniosio do takiej śmiaiości i ozdoby; jest 
to własność przepyszna swobodnycli zgromadzeń miej­
skich. Dzieła tez sztuki najznakomitsze wieku średnie­
go na kruszcaclij kości sloniow^ej, na szkle, drzewie, 
w  kobiercach, w  robotach wyszyW^anych herby rodzin, 
gmin i miast na sobie nosiły; w'szystkie prawie mają 
one znamię zasługi trwałej, i słusznie są miast i rodzin 
własnością zbydź się nie mogącą. Równic czynność oby­
watelska i kroniki w ydaw ała, a jeśli światem Pisarza 
był najczęściej ciasny obręb jego domu, rodziny, cechu 
i miasta, tym się mocniej umysł i serce jego do nich 
przyw iązytvały; szczęśliwe krainy, których się dzieje 
na archiwach takidi, a nie na klasztornych wspierają 
kronikach. I prawoznawstwu rzymsWemu Radzcy miast 
nasamprzód mądrze i silnie granice zakreślili; bo ina­
czej księgi ustaw Rzymu przytłumiłyby zwolna statuta 
i prawa ludów" najlepsze.

3. Uniwersytety były cechami i miastami nauko- 
wierni. Mając nadane te same prawa, jakiemi się szczy­
ciły zgromadzenia miejskie, podobnie się tez zasługiwa­
ły. Nie jak szkoły, lecz jak  tow arzystwa rządowe po­
niżały one dumę dziką szlachfcj ,̂ utrzymyw^ały sprawcę 
Panujących przeciw przywłaszczaniem Duchowłeiistwa, 
i drogę stanowi uczonemu, zachow'aną dotąd dla kleru 
wyłącznie, do urzędów obywatelskich i świetnych za­
szczytów otwierały. Nigdy podobno ludzie uczeni nie 
byli celem takiego-uszanowania, jak  w" epoce odrodze­
nia się nauk pieiwvszego. Dznano nakoniec W"artość nieo­
cenioną dobra tak długo wzgardzanego, i kiedy jedni  ̂
od światła się odwracali, drudzy postępoW'ali śpiesznie 
jutrzenkę oglądać. Uniwersytet}^ służyły za twderdze 
przeciw w'andałizmowi samow olności Hierarchii , a 
przynajmniej na dni lepsze skarb nie dobrze jeszcze 

III. 43
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poznany za clł o w y wały. Po Tcodorylai, Karolu wiel- 
kitn i AIAcdzi«, szanujemy nadewszystko popioły 
Cesarza P^rydryka II: ten, między wielu innemi do- 
brodziejstwy, nadał Uniwersytetom ruch, którego dzia­
łania długo się do wizerunku szkoły paryzkiej stosowa­
ły. W Europie, Niemcy były prawie punktem środko­
wym  tych zakładów; tam zbrojownie i warstaty umie­
jętności, z postaci:  ̂ trwałą, wielkiego bogactwa wnętrz- 
nego nabyły.

4. "^Yzmienimy nakoniec odkrycia niektóre; dobrze 
.zastosowane, stały się one w  ręku potomności narzę­
dziami potęznemi. Podobna do prawdy ze mapie- 
sow'«, tego przewodnika z^eglarzy. Arabowie do FAiropy 
wprowad:iŚ(Ii ; kupcy z Amalfi użyli je j  nasamprzód 
W" związkach pierw szydi handlowych z mieszkańcami 
Wschodu, później cały się świat chwycił tego w yna­
lazku. Od dawna Genueńczykowie śmiało się puszczają 
na morze atlantyckie; po nich Portiigalczyki dowodzą, 
iż nie na próżno brzegi zachodnie świata starożytnego 
posiadają. Szukając starannie, odkrywają oni drogę na 
okół A fryki, i tym sposobem w  całym handlu Indyi 
wdelką sprawują odmianę; póki inny Geiuieńczyk nie 
odkrył półkuli drugidi  ̂ w  jednym dniu wszelkich sto­
sunków towarzystw europ(^*skich nie zmienił. Małe na­
rzędzie tycli odkryć przy pierwszem świtaniu umieję­
tności W' Europie się zjawiło.

Szkło, płód dawny sztuki Azyatów, ceniony nie­
gdyś równo ze złotem, w^rękii Europejczyków droż- 

1255. szym od złota zostaje. Czy  Sał\3no lub kto tnny 
pierwsze wygładził soczewki, to pewna iż się w ó w ­
czas utworzyło narzędzie sposobne do odkrycia mi- 
lijoiiów światów niebieskich, do urządzenia czasów 
i żeglugi, do usłużenia postępom umiejętności naj­
użyteczniejszych, jakiemi się umysł ludzki zaszczy- 

1250. ca. Z głębi snay celki, mnich Franeiszkan, Rogey
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Bacon, orlkrywa o wiasnościaeh światła i prawie 
we wszystkich krolestwash przyrodzenia dziwy^ 
niesłychane, za co zakon cały nienawiścią i więzie­
niem wynagradza.Promień pierwszy dzienn}', w clm- 
dząc w duszę tego męża nadzwyczajnego, ukazuje 
mu śwdat now y w  niebie i na ziemi.

Proch d zia ło w y narzędzie mordercze, a jednak 
w  ogólności dobroczynne, wprow^adzili tez Arabo­
wie do Europy albo w  używ anie, albo przynaj­
mniej w  ich pismach. Z tycli pism okazuje się tam 
i ówalzie, iż wielu go wynajdow^ało; zastosowanie 
tylko było powolne, bo się przezeń cały tryb o.d- 
mieniałwojow^ania. Nie do uwierzenia ja k  wiele 
w  nowym stanie Europy od tego wynalazku zależy; 
onto pokonał ducha rycerstwa skuteczniej niżeli 
wszystkie sobor} ,̂ on wsparł moc w iadzców  dziel­
niej od w s z y s tk ic h  zg^omadzeii łudu, o n  zapobiegł 
wściekłości ślepej wojsk osobiście rozeźlonych, on 
nakoniec samej sztuce wmjennej granice wytknął. 
Ten i inne wynalazki chemiczne, osobliw ie wódka 
zabójcza, wyprowadzona prz«z Arabów ja k  lekar- 
stwm, a później jak  trucizna po całej ziemi rozsze­
rzona, w  dziejach naszego rodzaju epoki sranowią.

Toż rozumieć o icyrabianin pojńeru i pierw szych 
usiłowaiiiacli drttkarni na kartach do gier, oraz na 
innych wyrzynaniach charakterów stałych: zdaje 
się że papiery z bawełny i jedwabiu przez Arabów 
z A zyi przyw iezione, pieiwYSzej z tych sztuk za 
wzór słiiżyłyy. Di uga się w-znosiła poiwclnenii próby 
od wyrzynania na drzewie do rytowania i w yna­
lezienia charakterów ruchomych, co, naj wdęksi ĵą od­
mianę w  ŚYidecie tei^aźniejszym sprawiło. Zn o ki a- 
rytmetyczne Arabóvt', mit^yczne nćry^ wyimiezione 
przez  ̂ Guido d’Arezzo, zegary A z y i ,  iiKilowanie o- 
Icjne, dawne odkrycie Niemców^, inne narzędzia
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nie mniej użyteczne, przed odrodzeniem się nauk 
tam i ówdzie przyjęte lub naiśladowane, zostały 
w  warstacie niezmiernym przemysłu europejskiego 
przyczynami walnych odmian i płodów nowych dla 
potomności.

R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y ,

WNIOSKI Z TWIERDZEŃ POPRZEDZAJĄCYCH.

Jakiemiz tedy dziwnemi sposoby Europa nabyła u- 
prawy towarzyskiej, tudziez stopnia, jaki w  świccie lu­
dów innych zajęła '1 Czas, miejsce, potrzeby, stosunki 
rzeczy, bieg przeszłości, wsz.ystko to jej pomagało; łecz 
najdzielniej, zbiór wielki nsitoiuań zjednoczonych i wyl- 
szość przemysłu w sztuhach.

1. Gdyby Europa była bogatą ja k  Indya, rozległą, 
niczern nieprzerznietą płaszczyzną ja k  Tatar\^a, gorącą 
ja k  Afryka, odosobnioną jak  Ameryka; nie byłoby tego, 
co się w  niej stało. Teraz i w  ciemnem Barbarzyństwie 
położenie -względem innych części świata znowm je j  do 
oświecenia dopomogło; najwięcej zaś rzeki i morza by­
ły  użytecznómi. Odebrać myślą Dniepr, Don i Dzwinę, 
morza, czarne i śródziemne, Adryatyk, Atlantyk, Bałtyk 
i morza północne; znieść ich nadbrzeża, w ysp y, zbiegi 
rzek: wówczas zniknie wiełka linija handlowa, której 
Europa całą swą znamienitą wunna była czynność. Prze­
ciwnie w  porządku obecnym rzeczy, dwie części świata 
rozleglejsze i bogatsze,. Azya i A fryka, obejmują i u- 
trzymu ją w  biegu siostrę ich młodszą i uboższą. Z krain 
na jbardziej oddalonych, najda-wmiejszych w  uprawie mo­
ralnej, przesyłają je j  ich skarby, ich odkrycia, i tym 
sposobem geniusz jej do spółubiegania się wzbudzają. 
Klima Europy, szczątki starożytności greckiej i rzym­
skiej przybywają jej na pomoc, i tym sposobem wyż-
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szość je j wspiera się na pracowitej czynnoići^ wynaJa'Z- 
kach, umiejetnościach y oraz mdi :ibiegu sit o pierwszeń- 
stivo walczących.

2. Samowładność raeograniczona Rządu duchowne­
go była podobno jarzjnem koniecznie potrzebnein, ŵ ę- 
dzidłein do uskroinienśa gwałtowności nieokrzesanej 
wieku średniego. Bez niej Europa inozeby się stała W'i' 
dowiskiein wiekuistym niezgod, zdobyczą łupieżców, 
obszerną pustynią mongolską. Zatćm jako hamulec za­
sługuje ona na pochwałę; lecz jako pierwsza i trwała 
sprężyna przeistoczyłaby Europę ŵ  teokracyą tybetań­
ską. Działanie i oddziałanie w^ydały teraz skutek, o 
jakim obie strony ani myślały: potrzeba, konieczność 
i niebezpieczeństwo zrodziły między niemi stan trzeci, 
jakby krew ciepłą tego wielkiego działającego ciała, albo 
ciało przeszłoby w  zgniliznę. Takim Śtanem jest pano­
wanie nmiejątności, czynności użytecznej i spółtibiegają- 
cego sie przemysłu, a który musiał obalić rycerstwo i 
Duchowieństwo ograniczyć.

3. Jaka mogła bydź nowa uprawia towarzyska Euro­
py, z uwag poprzedzających daje się juz widzieć. Upra- 
W'̂ a tylko osobista ludzi, jakimi byli i bydź chcieli; u- 
prawa przez umiejętności, sztuki i przemysł. Kto jej 
nie potrzebow^ał bib nadużywał, kto nią gardził, został 
czym był; nie był to jeszcze czas myśleć o wychow^aniu 
poŵ ŝzechnem W'szystkich ludów i stanów przez mądre 
urządzenia, nauczanie i rządowe ustawy; i któż W’ie, 
kiedy ten wiek przyjdzie! Jednakże rozum i wzmocnio­
na pow’szechna czynność ludzi ciągle postępują, i to jest 
znak dobry, kiedy acz co najlepsze zbyt wcześnie nie 
dojrzewa.

KONIEC TOMU TRZECIEGO I OSTATNIEGO.
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